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LITERACKIE NAGRODY 
„FANTASTYKI ZA ROK 1984 


W czerwcu i lipcu 1985 r. obradowało w Warszawie jury dorocz- 
nych nagród literackich „Fantastyki”. W skład jury wchodzili: 
Adam Hollanek (red. nacz. „Fantastyki”) — przewodniczący jury, 
Maciej Parowski (kier. dz. prozy polskiej „Fantastyki”) — sekre- 
tarz jury, oraz Maciej Hoffman (dyrektor Krajowego Wydawnic- 
twa Czasopism), Maciej Makowski (sekretarz generalny Pol- 
sklego Stowarzyszenia Miłośników Fantastyki) i Andrzej Nie- 
wiadowski (kler. dz. krytyki „Fantastyki”) — członkowie jury. 

Po zapoznaniu się z dorobkiem wydawniczym w dziedzinie fan- 
tastyki | science fiction w roku 1984 jury uznało, że rok ten przy- 
nióst kilka obiecujących powieści oraz zbiorów opowiadań, lecz i 
tym razem nie udało się oticynom osiągnąć stanu obfitości sprzed 
dwu lat. Nie zjawił się w prozie lantastycznej znaczący nowy autor 
nie ukazał się ważny lom krytyczny, ale wrocławska „Odra” od 
numeru 4/84 rozpoczęła cykl rozmów ze Stanistawem Lemem, bar- 
dzo waznych dla samoświadomości polskiej science fichon. Miała 
swoje przeboje w roku 1984 fantastyka nieliieracka. Sukcesy od- 
nosi lilm „Seksmisja” w reżyseni Juliusza Machulskiego. Podob- 
nie film „O bi, o ba” Piotra Szulkina, a także zbiór jego scenariuszy 
pod tym samym tytułem (jako dzieło prozatorskie niedoskonały. 
znakomicie jednak rejestrował niepowtarzalne zjawisko filmowej 
fantastyki autora). 

W roku 1984 ukazała się tez „Paradyzja”, ostatnia z cyklu spo. 
tecznych powieści Janusza Zajdla („Cylinder van Troffa”. „Limes 
inferior”, „Cała prawda o planecie Ksi”, „Wyjście z cienia” — ta 
książka została wyróżniona przez „Fantastykę” w roku ubiegłym) 
19 lipca. w trzy tygodnie po obradach, podczas których jury rozwa 
żało przyznanie nagrody wlaśnie Zajdlowi — w środowisko pisarzy i 
miłośników polskiej SF uderzyła straszna wiadomość. Śmierć Ja- 
nusza Zajdla, nieodwołalnie zamykająca jego dorobek, zmieniła 
nieco zamiary jury. 


Biorąc wszystko pod uwagę jury postanowiło: 
© Nie przyznawać nagród zarówno w kategorii książki 
roku, jak i debiutu. 


© Przyznac dwie nagrody specjalne: 
JANUSZOWI ZAJDLOWI - nagrodę pośmiertną (w wy- 
sokości 50 tys. zł) za cały dorobek twórczy, 
STANISŁAWOWI BERESIOWI — nagrodę w dziedzinie 
krytyki (w wysokości 35 tys. zt) za przeprowadzenie i 
opracowanie cyklu rozmów ze Stanistawem Lemem pu- 
blikowanych w miesięczniku „Odra”. 
© W kategorii krótkich form prozatorskich przyznać 
trzy równorzędne wyróżnienia (po 15 tys. zł): 
ANDZEJOWI ZIMNIAKOWI za opowiadanie .LIST Z 
DUNE” („Fantastyka” 1/84). 
KRZYSZTOFOWI KOCHAŃSKIEMU za opowiadanie 
„ZABÓJCA CZAROWNIC” („Fantastyka” 11/84), 
RAFAŁOWI A. ZIEMKIEWICZOWI za opowiadanie 
„CZŁOWIEK Z POCIĄGU" („Problemy” 11/84). 


* 
Jury postanowiło poddać pod dyskusję fundatora nagród — Krajo- 
wego Wydawnictwa Czasopism — możliwość przyznawania przez 
„Fantastykę” w latach następnych nagród również w innych (nie 
tylko literackiej) dziedzinach artystycznych — filmowej. muzycznej, 
plastycznej 


* 
Za najbardziej godne uwagi w roku 1984 działania klubowe w 
ruchu miłośników fantastyki jury uznało działalność oddziału war- 
szawsklego PSMF „SFERA” ze szczególnym uwzględnieniem 
współorganizacji imprezy „Z SF na Ty” oraz popularyzacji filmów 
SF. Nagroda .Faniastyki” dla oddziału warszawskiego „SFERA” 
wyniosta 35 tys. zł 


* 
Nagrody zostały wręczone w listopadzie 1985 r. podczas Dni Fan- 
tastyki w Warszawie 
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Michael Ende jest autorem „Nie kończącej się histori" — 
światowego bestsellera, przetłtumaczonego na 27 języków 
(polski przekład ukaże się niebawem nakładem „Naszej 
Księgarni”). Przedstawiamy jeden z rozdziałów tej powieści 
oraz ciekawą rozmowę z Michaelem Endem, w której pisarz 
między innymi ocenia filmową adaptację swego utworu (pisa- 
liśmy o niej w numerze 3/85). 
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Drugi sondaż 
opinii Czytelników 


Zapraszamy do udziału w ankiecie o „Fantastyce” i fantastyce. 


Nie kończąca się historia 


Michael Ende | 
Goab, Pustynia Barw 


„„-lew skierował wzrok na niego i Bastian miał wrażenie, jakby spowił 
go płaszcz płomieni, w którym z miejsca spłonie na popiół. Lecz to 
wrażenie zaraz minęło i Bastian wytrzymał spojrzenie iwa..." 


Opowiadania i nowele 


Gene Wolfe 
Wojna pod choinką 


Nat Schachner 
Wczoraj, dziś, jutro 


„Robin colną! się w mrok własnego pokoju. Kiedy znów wyjrzał 
ostrożnie zza framugi, zabawki — Nowe Zabawki — zaczęły właśnie 
ożywać..." 


„© ironio! Dokonał oto największego odkrycia swoich czasów, ale 
nie miał możliwości obwieszczenia lego. Dosięgła go mściwa ręka 
Quetzala..." 


Powieść 


Edgar Rice Burroughs 
Pellucidar (2) 


Czy Daud Innes odnajdzie Dian Piękną iodbuduje federację plemion 
Pellucidaru? — dokończenie przygód we wnętrzu Ziemi 


Z polskiej fantastyki 


Zofia Beszczyńska 
Miriel 


Short stories 
po polsku 


„ej śmiech dźwięczał w całym miasteczku, jej gibką roślinno-zwie- 
rzęcą sylwetkę okrążały dotknięcia, muśnięcia rąk, warg. uśmiechów, 
gestów : słów. Kim była? Dziewczyną czy chłopcem, zy może kimś 
zupełnie innym? | gdzie znikała..." 


Podobnie jak w numerze 9/84 przedstawiamy zestaw miniatur literac- 
kich. Piszą: Michał Tarkowski, Zbigniew Kielb, Ireneusz Gawliński, 
Tomasz Kołodziejczak, Piotr Tederko i Zofia Beszczyńska. 


Krytyka 


Recenzje 


Słownik polskich 
autorów fantastyki 


Omawiają: Leszek Bugajski - „Dom na granicy światów” Williama 
Hope'a Hodgsona, Maciej Parowski — „Ogród pamięci” Marka Pąkciń- 
skiego, Wawrzyniec Sawicki - wydany w NRD ciekawy zbiór opowia- 
dań Franza Fiihmanna „Saians-Fiktschen” 


Sylwetki: Marka Koreywy (ur. 1912), Bohdana Korewickiego (?), Józeła 
Korzeniowskiego (1797 — 1963). Na „póżótktych kartkach” — „Jej pery- 
petie” Bohdana Korewickiego. 


Nauka i SF 


Spluniecie diabła 


58 


„Nadciąga kometa Halleya" - donoszą wszystkie dzienniki, tygodniki i 
miesięczniki; nawet książki, a ludzie zaczynają się zastanawiać, czy 
rzeczywiście „coś w tym jest” 


Spotkanie z pisarzem 


Michael Ende 


...fantazja jest warunkiem koniecznym, aby osiągnąć rzeczywistość. 


Poezja i fantastyka 


Bogdan Loebl 


iaSkorgoś tożińkyskńagziańi-66 Glskakóeych kibi 


Wraz z najserdeczniejszymi życzenia- 
mi świąteczno-noworocznymi pragnę 
dzisiaj zaproponować czytelnikom Il 


| Sondaż Waszej Opinii o „Fantastyce” 


i sience ficlion, przypominając, że wy- 
niki I Sondażu, które mocno zaważyły 
na redagowaniu naszego pisma, za- 
mieściliśmy w numerze 7(22) z 1984 
roku. Bardzo proszę o uważne zapo- 
znanie się z treścią Sondażu i o możli- 
wie najbardziej rzetelne, prawdziwe 
odpowiedzi. Przy pytaniach wymaga- 
jących tylko stwierdzenia „tak”, „tro- 
chę” lub „nie” — należy podawać nu- 
mer (rzymski) kolejnego problemu i li- 
tery allabetu przed kolejnymi odpo- 
wiedziami. Natomiast przy pytaniach 
wymagających inicjatywy samych 
Czytelników pragniemy otrzymać od- 
powiedzi lapidarne, ale poparte 
krótkim uzasadnieniem. 

Jak Państwo dobrze wiecie, od po- 
czątku istnienia „Fantastyki” — od pier- 
wszych listów, które od Was otrzymy- 
waliśmy — zawsze bardzo skrupulatnie 
ocenialiśmy Wasze propozycje i dezy- 
deraty, starając się — oczywiście tak. 
aby możliwie wszystkim dogodzić — u- 
kształtować oblicze naszego--Wasze- 
go pisma. 

Po co więcej na ten temat pisać. je- 
$li już przed oczyma Państwa ankieta. 
Wasza ocena naszej nietatwej roboty. 
Zaczynamy. 


DRUGI SONDAŻ 


1. Dlaczego czytujesz 
kę"? 

Dlatego. że (odpowiedź „tak", „tro- 
chę”, „nić a) lubię literaturę SF, b) 
„Fantastyka” jest inna niż reszta cza- 
sopism. c) „Fantastyka” zamieszcza 
więcej rzeczy do czytania niż inne pi- 
sma. 

11. Co lubisz? 

Lubię (odpowiedź „tak” lub „nie”): a) 
typową naukową SF, b) fantasy, c) fan- 
tastykę socjologiczną, d) inne gatunki 
fantastyki. 

M. Czy oprócz SF lubisz inne rodzaje 
pisarstwa? 

Lubię również (odpowiedź „tak” lub 
„nie”): a) prozę obyczajową. b) inne 
typy prozy, ©) książki przygodowe, d) 
pamiętniki, e) popularyzację nauki, 1) 
poezję. 


„Fantasty- 


| pB... 2... 


IV. Jakie tormy literatury SF odpo- 
wiadają CI najbardziej? 

Najbardziej mi odpowiadają (odpo- 
wiedź „tak” lub „nie”): a) powieści, b) 
opowiadania i nowele, c) poezja. Pyta- 
nie dodatkowe: czy poezja winna być 
drukowana w .Fantastyce" (odpo- 
wiedż: „w każdym numerze”, „od cza- 
su do czasu”, „wcale nie powinna być 
drukowana”). 


V. Proszę o wyrażenie opinii o po- 
szczególnych dziatach | rubrykach 
„Fantastyki”. 

Lubię (odpowiedź „tak” lub „nie”): a) 
powieści, b) opowiadania i nowele, c) 
artykuły krytyczne, d) stownik polskich 
autorów fantastyki, e) „pożółkte kar- 
1ki", f) recenzje, g) bibliografię, h) felie- 
tony, i) lądowanie, j) wywiady z pisa- 
rzami, k) naukę i SF, |) informacje z 
kraju i ze świata, m) „wśród tanów”, n) 
komiks, o) ..galerię”. Pytanie dodatko- 
we: jaką nową rubrykę powinno się 
wprowadzić? 


Vi. Interesujący autorzy, 
Czy pierwsze dziesiątki autorów SF, 
które wytypowali Czytelnicy w I Son- 
dażu są nadal aktualne (odpowiedź 
„tak” lub „nie”): a) pisarze polscy: | 
Lem. 2. Zajdel, 3-10. Baraniecki, Fiatko- 
wski, Hollanek, Krzepkowski, Oramus, 
Parowski, Petecki, Wiśniewski-Snerg. 
b) pisarze zagraniczni: Dick, Strugac- 
Gy. Asimov, Aldiss, Harrison, MacApp. 
Zelazny, Bułyczow, Clarke, Bradbury. 
O jakie nazwiska poszerzylibyście tę 
czołówkę dzisiaj (proszę wymienić 
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iały: techn., graf. literatury polskiej) ; 


maksymalnie po 3 nazwiska autorów 
polskich i zagranicznych). 

VII. Najpopułarniejsi autorzy pisują- 
cy w „Fantastyce' 
Proszę podać po 3 nazwiska autorów 
polskich i zagranicznych (pisarzy, ale 
także autorów innych rubryk niż litera- 
ckie: artykułów, felietonów, recenzji 
itd.) 

VIII. Co się nie podobało w 
styce"? 

Nie podobały mi się (wymienić które — 
po jednej pozycji): a) powieści, b) o- 
powiadania zagraniczne, c) opowiada- 
nia polskie, d) poezje, e) pozycje nau- 
kowe, [) „pożółkie kartki”, g) ilustracje, 
h) okładki, i) felietony, j) postery, k) 
okładki powieści 


1X. Co się podobało w „Fantasty- 
ce"? 

Podobały mi się (wymienić które — po 
jednej pozycji): a) powieści, b) opo- 
wiadania zagraniczne, ©) opowiadania 
polskie, d) poezje, e) pozycje nauko- 
we, f) „pożółkte kartili", g) ilustracje, h) 
okładki, i) felietony, j) postery, k) o- 
kładki powieści. 


X. Postulaty I propozycje. 

Co zdaniem Czytelników powinniśmy 
kontynuować na naszych tamach, co 
nowego wprowadzić, co usunąć, co 
zmienić. 


XI. Kim jesteśmy? 

a) imię i nazwisko (podają tylko ci Czy- 
telnicy, którzy pragną wziąć udział w 
losowaniu książek i gier), b) wiek, c) 
płeć d) zawód, e) wyksztatcenie (wyż- 
sze humanistyczne, wyższe polilech- 
niczne, średnie humanistyczne, śred- 
nie techniczne, zawodowe, podstawo- 
we). 1) adres (podają tylko ci.Czyte! 
Cy, którzy chcą brać udział w losowa- 
niu nagród; pozostali podają: miasto, 
miasteczko. wieś). 

Uwaga: Opinie Czytelników 
powinny objąć okres od 
stycznia 1984 do grudnia 
1985 (włącznie). 

Bardzo proszę o nadsyłanie odpo- 
wiedzi na ię ankietę z dopiskiem na 
kopercie (wyraźnym) Il SONDAŻ. Ter- 
min nadsyłania do 31 marca 1986 r. 
Czekamy i orbilujemy dalej. 
10-9-8-7-6-5-4-3-2-1— 


Adam Hollanek 


PL I88N 0209-1831 


Jak ten czas leci. To już trzydziesty 
dziewiąty numer „Fantastyki”. Pełen 
podziwu dla wytrwałości i czujności 
Czytelników, którzy dokładnie śledzą 
nasz każdy krok zabieram się do ko- 
lejnej porcji listów 


Świetny pomyst 
To był naprawdę świetny pomyst z u- 
mieszczeniem w „Galerii Witkacego. 
To aż dziwne, że nikt nie wpadł wcześ- 
niej na taki pomysł, aby przedstawić 
Witkiewicza właśnie jako pisarza i ma- 
larza fantastycznego. A przecież jego 
obrazy, same obrazy są doskonałymi 
ilustracjami do książek SF... Życzenia 
z okazji 35 wydanego numeru, życzę 
Wam, abym doczekał 35 000 kolejne- 
go wydania „Fantastyki”. 

Mirostaw Kotuchna 

z Dąbrowy Górniczej 
W nocy rozmyślałem o „Fantastyce”. 
Opowiadania są świetne, więc chciał- 
bym, żeby ich było jak najwięcej... 
Cholernie jestem ciekaw wyników 
konkursu. Myślę, że jak skończycie 
czylać to dobrze by było wydrukować 
nie tylko zwycięzców, lecz także kilka 
dła przyktadu rzeczy odrzuconych. Dla 
porównania. 


Artur Pietrzykowski ze Szczecina 


Wydaje mi się, że „Fantastyka” wypet- 
nia ważną rolę zapetniając lukę w dru- 
kowaniu utworów SF. Zwłaszcza że 
publikujecie materiaty bardzo zróżni- 
cowane i każdy może sobie wyszukać 
odpowiednią pozycję. 

Pawetf Lobka z Konstantynowa 


Przez czynniki kompetentne nie je- 
steście rozpuszczani, o czym świad- 
czy jakość papieru, na którym druko- 
wana jest „Fantastyka”, a także estety- 
ka reprodukcji, świadcząca przy tym o 
nie najlepszym stanie urządzeń dru- 
karskich. Jeśli mimo to dajecie sobie 
radę, to należy się Wam pochwała, bo 
pismo wyglądem i treścią reprezentu- 
je wysoki poziom. Dużą rolę odgrywa 
w Waszym piśmie literatura nie tylko 
krajowa, lecz także zagraniczna. Fakt 
drukowania dłuższych opowiadań u- 
ważam nie za błąd, lecz za rzecz god- 
ną pochwały. W końcu nie ma co ukry- 
wać, że ostatnio żadne z wydawnictw 
nas nie rozpieszcza, więc głównie 
dzięki Waszemu miesięcznikowi mo- 
żemy zapoznawać się z ciekawszymi 
utworami obcych i rodzimych twór- 
ców. Za dużo miejsca jednak dla dzia- 
łu krytyki, na pewno bardzo potrzeb- 
nego. Także potrzebny jest Stownik i 
Bibliografia. Za wiele miejsca na ta- 
mach pisma zajmuje, wybaczcie — 
nauka. Moglibyście co drugi miesiąc 
poświęcać dwie kolumny „Lądowa- 


niu”, uwzględniając tam w możliwie 


największych _ skrótach — rubrykę 
„komu-komu” — ułatwiającą pożytecz- 
ne kontakty między czytelnikami... Ży- 
czę „Fantastyce” i jej Czytelnikom 100 
stron objętości, a nakładu co najmniej 
półmilionowego. 

Mariusz Michalski ze Szczecinka 


Ćo to jest? 
Jestem statym czytelnikiem i kolekcjo- 
nerem „Fantastyki”. Od początku 1985 
roku nie mogę otrzymać żadnego z 
numerów, nie mogę także pisma za- 
prenumerować. Mieszkam w matym 
miasteczku. Co to jest, co to znaczy? 
Dlaczego do nas pismo nie dociera? 
Waldek Goszyński z Kowalewa 


Zainteresowały mnie gry. załeży mi 
szczególnie na pozycji „Bitwa na po- 
lach Pelernnoru", która jest nawiąza- 
niem do „Władcy Pierścieni”. Mimo iż 
tę grę pokazywano w TV w programie 
„Poza Ziemią”, dawno w sklepach 
żadna taka gra się nie ukazała. Co to 
jest? Gdzie to kupić? 
Amadeusz Zlarkowski 
z Międzyrzecza Wlkp. 


Opowiadanie Tomczyka „Dzienniki 
wsteczne” nie miało najmniejszego 
sensu.. Mętne wywody autora tytko 
mnie zdenerwowały. Chyba mija się z 
celem publikowanie tego stabego u- 
tworu obok wspaniałej powieści Harri- 
sona. 
Przemystaw Sobiecki 
z Jaworowa — Lipy 


Co z Galerią „Fantastyki”? Reproduk- 
cja jednego autora jest dobra, ale gdy 
10 jest tego samego autora i robione 
na jedno kopyto, to już źle. Niech Ga- 
leria zostanie, ale zawiera zbiory tema- 
tyczne różnych autorów np. „Kobieta 
w SF”, „Świat po katastrofie" itp. Ży- 
czę dalszej, owocnej. 
Grzegorz Froncklewicz 
ze Szczecina 
Wydawcy książek nie doftzymują 
Wam kręku i wypuszczają na rynek 
wiełonaktadowe dzieta wątpliwej ja- 
kości. Aby nie być gotostownym: czar- 
na (dosłownie czarna i w przenośni) 
seria zeszytów „Iskier” — 150 tys. na- 
kładu zarówno pozycji dobrych, ale 
też stabych i nudnych. Przy obecnym 
braku papieru niefrasobliwa rozrzut- 
ność i brak gustu. Wystarczy zajrzeć 
do księgarni, aby sprawdzić moje ra- 
cje... Jestem również czytelnikiem 


_____—__ Czytelnicy i„Fantastyka _/,,, 
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„Alfy! i muszę przyznać, że papier to 
oni mają lepszy, gorzej z treścią. Gdy- 
bym miał oceniać ją w skali 10-stop- 
niowej, to „Fantastyka” otrzymałaby 9, 
zaś „Alła” — 3. Jedna rzecz jest, moim 
zdaniem , w „Fantastyce” zbędna. To 
poezja, którą tak kocha Naczelny. In- 
nych uwag nie ma. 

Jerzy Kornafel z Warszawy 


Wielkie straty, trochę pociechy 
Niestety, niestety straciliśmy ciekawe- 
go pisarza. Janusz Zajdel nie żyje. Ar- 
tykut poświęcony Mu — świetny. Nie 
zdążyliście już widocznie poprawić in- 
formacji o nagrodzie, którą ma się Mu 
wręczyć podczas Polconu. Numer 
sierpniowy świetny, opowiadania bo- 
skie, grafiki niezłe. 

Bernard Kiślak z Kielc 


„.„Ostatnio w „Galerii" zamieściliście 
rysunki p. Siudmaka. Są po prostu 
wspaniałe i nawet w reprodukcji dość 
dobrej jakości, czego absolutnie nie 
można powiedzieć o zdjęciach z filmu 
„Conan”" („Fantastyka" 1/85). To było 
makabryczne. Chyba tylko „wypadek 
przy pracy”. 

Jarostaw Grzegorek z Bydgoszczy 
Mile dziwicie swoją wszechstronnoś- 
cią, co czyni Wasze pismo symbolem 
SF w naszym kraju. Naprawdę. Oby 
tak dalej, nie zrażajcie się tymi, co 
ciągle chcieliby coś z „Fantastyki” wy- 
rzucać. Ja sam nie lubię niektórych 
działów. Mnie denerwują „pożótkte 
kartki”, bibliografia, statystyki — ale nie 
tędy' droga, coś w tym miesięczniku 
każdy musi znaleźć dla siebie, żeby 
było OK. Syndrom 


Ależ macie zawistną widownię (wi- 
downię to znaczy tych, co piszą gdzie 
indziej i dziwią się, i niepokoją ciągle 
Waszym sukcesem). Jeden krytykuje 
stowo fan, że niby nie polskie, a prze- 
cież można je uznać za skrót od słowa 
w polskim zadomowionego fanatyk, 
tantastyczny zwolennik. Drugiego mę- 
czy czemu Funky z komiksu nosi takie 
przezwisko jakie nosi, a przecież jest 
taki obyczaj, że wielu ludziom daje się 
niezbyt pochlebne przezwiska z pros- 
tej przekory. W tyżce wody by Was 
utopili, ale nie zdołają. 
Józef Kmieciński 
z całą, ogromną czeredą fanów 
z Łodzi 
I to było na dzisiaj wszystko. Weso- 
tych Świąt! 
Redaktor 


JESCHKE PO POLSKU 


Opowiadanie „Król i lalkarz" Wolfganga Jeschkego, znanego pisarza i wydawcy za- 
chodnioniemieckiego, które ukazało się w sierpniowym numerze „Fantastyki” — ukaże 
się, jak zapowiada KAW, w tomie nowel tego autora. 

Krajowa Agencja Wydawnicza prostuje jednocześnie informację zamieszczoną w 
tym samym numerze naszego pisma w artykule T.Z. Dworaka „W serii i poza serią”, a 
dotyczącą liczby dotychózas opublikowanych pozycji SF w KAW-ie. Jest ich nie blisko 


30, lecz około 60. 
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MKHAEL ENDE 


Kiedy przed sześciu laty ukazała się w polskim 
tłumaczeniu powieść Michaela Endego „Momo” 
(Nasza Księgarnia 1978, przełożyła T. Jętkiewicz), 
mimo kilku pochlebnych recenzji, nie wywołała 
entuzjazmu czytelników. Sądzono zapewne, iż jest to 
rodzaj baśni dla dzieci, historia dziewczynki, która 
zwróciła skradziony ludziom... czas. Mylono sie i to 
bardzo. 

No cóż, mało kto słyszał wówczas o autorze, jego 
sposobach opisu świata, alegorycznym 
przedstawianiu losów człowieka. Co prawda, w 
obcojęzycznych leksykonach podawano, iż Michael 
Ende „Łączy Borgesowską strukturę narracji z 
umiejętnością kreowania wydarzeń fabularnych 
Tolkiena”, ale w polskiej krytyce gatunku autor 
„Momo” pozostał niezauważony. Dziś wiemy o nim 
znacznie więcej, chociaż nadal zbyt mało, aby 
stworzyć sobie obraz człowieka głoszącego swoistą 
filozofie życia, podnoszącego fantastykę do rangi 
czołowego gatunku naszego stulecia. 

Michael Ende urodził się w roku 1929 w Bawarii 
jako syn malarza surrealistycznego Edgara i jego 


GOAB 


PUSTYNIA BARW 


(Die Wiiste der Farben) 


żony Luizy. Okres panowania narodowych 
socjalistów wywarł na nim - jak twierdzi - „cholerne 
wrażenie”, oczywiście negatywne. 

Po zakończeniu wojny Michael Ende zaczął 
uczęszczać do szkoły antropozoficznej w Stuttgarcie, 
po czym został aktorem prowincjonalnym, 
jakkolwiek zawsze marzył właściwie nie o graniu, 
lecz o tworzeniu dla teatru. W tym czasie napisał 
swoją pierwszą powieść „Jim Knopf i Lukas, 
maszynista kolejowy”. Żaden z licznych wydawców, 
którym Ende przez dwa lata oferował swoją książkę 
i którzy odrzucali ją uparcie, nie przypuszczał 
nawet, że stanie się ona kiedyś głośnym 
bestsellerem. Michael Ende pisał również dla 
kabaretu. Będąc zagorzałym przeciwnikiem 
faszyzmu, bardzo szybko zaangażował się w 
poczynania studentów. „Ruch 60” rozczarował go 
jednak. Ten fakt, jak również ówczesny klimat 
kulturalny w Niemczech sprawiły, że w 1971 roku 
Michael Ende wyjechał do Włoch, gdzie zamieszkuje 
do dnia dzisiejszego wraz ze swoją żoną, aktorką 
Ingeborg Hoffman. We Włoszech Ende napisał swoje 
najgłośniejsze powieści: „Momo” i „Nie kończącą się 
historię” (przełożoną na 27 języków), które zyskały 
olbrzymi rozgłos dzięki ekranizacjom filmowym i 
wynikłym przez to sporom. Michael Ende jest także 
laureatem nagrody za najlepszą niemiecką powieść 
młodzieżową. 

warto przypomnieć, że fragmenty „Nie kończącej się 
historii” drukowało kilka polskich czasopism 
(również i my pisaliśmy o filmowej ekranizacji tej 
książki, zob. nr 3/83). Dziś przedstawiamy jeden z 
rozdziałów powieści prezentujący bogactwo 
wyobraźni Endego (całość ukaże się niebawem w 
edycji „Naszej Księgarni”). 

Wywiad z pisarzem, zamieszczony na stronie 60, 
został przeprowadzony 28 października 1983 roku w 
wydawnictwie Thienemann w Stuttgarcie z 
inicjatywy Stefana Osvaina, ut a girzaużjum w 
wedig. 


iedzy płatkami jarzącego sie czerwono olbrzymiego 
kwiatu Bastian spał głeboko i długo, a gdy otworzył 
oczy, zobaczył, że nadal wznosiła sie ponad nim ko- 
puła nocnego nieba. Przeciągnął się i z zadowole- 
niem poczuł nadzwyczajną siłę w członkach. 

Oto znów, niezauważalnie, dokonała się w nim przemiana. 
Spełniło sie pragnienie, żeby być silnym. 

Gdy wstał i ponad brzegiem olbrzymiego kwiatu rozejrzał się 
wokoło, stwierdził, że Perelin najwidoczniej przestał się rozra- 
stać. Las Nocy nie bardzo sie już zmienił. Bastian nie wiedział, że 
również to wiązało się ze spełnieniem jego pragnienia i że jedno- 
cześnie wymazane zostało wspomnienie o jego słabości i nieza- 
radności. Był piękny i silny, ale jakoś mu to nie wystarczało. 
wydało mu się teraz nawet trochę zniewieściał. Być pięknym i 
silnym to było coś warte tyłko wtedy, jeśli człowiek był ponadto 
zahartowany, twardy i wytrzymały. Tak jak Atreju. Ale pośród 
tych świetlistych kwiatów, gdzie wystarczyło wyciągnąć reke po 
owoc, nie było po temu okazji. 

Na wschodzie ponad horyzontem Perelinu pojawiły siś 
wsze delikatne, perłowe odcienie brzasku. A im robiło sie ja: 
tym bardziej bladło fosforyzowanie nocnych roślin. 

- To dobrze - powiedział do siebie Bastian. - Myślałem już, że 
tutaj nigdy nie nadejdzie dzień. 

Usiadł na dnie kwiatu i zastanawiał się, co robić. Zejść z powro* 
tem ną dół i przechadzać się dalej? Pewnie! Jako pan Perelinu 
mógł torować sobie droge, gdzie chciał. Mógł wędrować całe dnie, 
miesiące, może lata. Dżungla była o wiele za duża, by kiedykol- 
wiek się z niej wydostał. Jakkolwiek piękne były nocne rośliny, 
otoczenie to na dłuższą mete nie odpowiadało mu. Czymś innym 
byłoby na przykład przemierzać pustynię - największą pustynie 
Fantazjany. Tak, to byłoby coś, czym człowiek naprawde mógłby 
się poszczycić! 

I w tym momencie poczuł gwałtowny wstrząs przebiegający 
przez całą ogromną roślinę. Bastian musiał się przytrzymać, 
żeby nie wylecieć z kwiatu, który wyginał sie coraz bardziej i 
leżał już poziomo. Widok na Perelin, jaki się wskutek tego ukazał, 
był przerażający. 

Słońce tymczasem wzeszło i oświetlało obraz zniszczeni 
totażnych nocnych róż: ic cc zosłałe. Dużo szybciej, :: 
powstały, rozpadły się w jask -.«*vm słonecznym blasku w drob- 
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Karel Thole 


ny, kolorowy piaszczysty pył. jeszcze tylko gdzieniegdzie stercza- 
ły kikuty kilku drzewnych olbrzymów i rozsypywały sie jak wie- 
że zamków z piasku, kiedy wyschną. Ostatnią z roślin, która zda- 
wała się jeszcze trzymać, była ta, w której kwiecie siedział Ba- 
stian. Ale gdy spróbował przytrzymać sie płatków, te rozkruszyły 
się pod dotknięciem i uleciały chmurą piasku. Teraz, kiedy już 
ńic nie zasłaniało widoku w dół, zobaczył, na jak zawrotnej zna- 
lazł się wysokości. Jeśli nie chciał ryzykować groźnego upadku, to 
musiał starać się czym predzej zejść na dół. 

Ostrożnie, żeby nie spowodować niepotrzebnego wstrząsu, 
wydostał się z kwiatu i usiadł okrakiem na łodydze, która była 
wygięta jak wędzisko. Ledwie to zrobił, runął tuż za nim cały 
kwiat i w trakcie spadania rozwiał się w czerwoną piaskową 
chmurę. 

Z najwiekszą przezornością Bastian posuwał się dalej. Nieje- 
den zapewne nie zniósłby widoku straszliwej głębiny, nad którą 
się unosił, i zwaliłby sie ogarniety paniką, ale Bastian nie odczu- 
wał wcale zawrotu głowy i zachował żelazne nerwy. Wiedział, że 
jeden nierozważny ruch mógł doprowadzić do złamania rośliny. 
W obliczu niebezpieczeństwa nie wolno mu było pozwolić sobie 
na żadną lekkomyślność. Poruszał się wolno i dotart w końcu do 
miejsca, gdzie pień znów stał się bardziej stromy, a wreszcie pro- 
stopadły. Objął go i zsuwał się centymetr po centymetrze. Kilka- 
krotnie sypały się na niego z góry wielkie chmury kolorowego 
pyłu. Konarów już nie było, a gdzie jeszcze sterczał jakiś kikut, 
tam kruszył się natychmiast, gdy Bastian usiłował wesprzeć się 
na nim. Im niżej, tym bardziej pień grubiał i nie dawał się już 
objąć. A Bastian wciąż jeszcze znajdował się bardzo wysoko. Za- 
trzymał sie, aby rozważyć, jak z tego wybrnąć. 

Lecz nowy wstrząs, jaki przebiegł przez olbrzymi kikut, uwol- 
nił go od wszelkich dalszych rozważań. To, co jeszcze pozostało z 
pnia, zapadło się w, siebie i utworzyło stożkowałą góre, z której 
Bastian staczał się na łeb, na szyję, parę razy koziołkując, aż 
wylądował u jej stóp. Opadający kolorowy pył począł go zasypy- 
wać, lecz Bastian wygrzebał się spod tej lawiny, wytrząsnął pia- 
sek z uszu i ubrania i kilkakrotnie splunął mocno. Potem rozej- 
rzał się. 

Widowisko, jakie zobaczył, było niesłychane: piasek znajdował 
się wszędzie w powolnym, płynnym ruchu. Niesiony osobliwy- 
mi wirami i prądami przeciągał to tu, to tam, gromadził się w 
pagórki i wydmy bardzo różnej wysokości i rozciągłości, ale za- 
wsze zdecydowanie określonej barwy. Jasnoniebieski piasek pły- 
nął ku jasnoniebieskiej stercie, zielony ku zielonej i fioletowy ku 
fioletowej. Perelin zanikał i stawał się pustynią, ale jaką! 

Bastian wdrapał się na wydmę z purpurowego piasku i zoba- 
czył dokoła same tylko nieprzeliczone pagórki we wszystkich 
możliwych kolorach. Bo każdy pagórek miał odmienną tonacje, 
której nie powtarzał żaden inny. Najbliższy był kobaltowo-nie- 
bieski, następny szafranowo*żółty, a dalsze połyskiwały karmi- 
nem, indygo, jabłkową zielenią, błekitem, oranżem, różowością 
brzoskwiń, amarantem malw, turkusem, fioletem bzu, zielenią 
mchu, czerwienią rubinu, brązem umbry, indyjskim żółcieniem, 
cynobrem i lazurem. I tak wciąż dalej od horyzontu po horyzont, 
aż oko nie mogło już tego wchłonąć. Złote i srebrne strumienie 
piasku ciągnęły się pomiędzy pagórkami oddzielając poszczegól- 
ne barwy. 

— To jest - powiedział głośno Bastian — Goab, Pustynia Barw! 

Słońce wznosiło się coraz wyżej i upał stawał się zabójczy. 
Powietrze nad kolorowymi wydmami zaczeło migotać i Bastian 
zdał sobie sprawe, że jego sytuacja stała się rzeczywiście trudna. 
Nie mógł pozostać na tej pustyni, to było pewne. Jeśli nie uda mu 
się z niej wydostać, to w krótkim czasie zginie. 

Mimowolnie chwycił znak Dziecięcej Cesarzowej na piersi w 
nadziei, że on go poprowadzi. Potem raźno ruszył w droge. 

Wspinał się na jedną wydme po drugiej, brnąc w piasku scho- 
dził z jednej do drugiej, godzina za godziną przedzierał się tak 
naprzód, nie widząc nic prócz niezliczonych pagórków. Tylko 
barwy zmieniały się ustawicznie. Niezwykłe siły fizyczne nie 
przydawały mu się już na nic, bo pustynnych rozległości nie 
pokona się siłą. Powietrze było migotliwym tchnieniem piekiel- 
nego ognia i nie nadawało się bodaj do oddychania. jezyk przy- 
kleił się mu do podniebienia, twarz była zlana potem. 

Słońce stało się ognistym wirem pośrodku nieba. Tkwiło tam 
od dłuższego czasu i zdawało się już nie poruszać. Ten pustynny 
dzień trwał równie długo jak noc nad Perelinem. 

Bastian szedł dalej, coraz dalej. Oczy go piekły, język wydawał 
się kawałkiem rzemienia. Ale nie poddawał się. Ciało było wysu- 
szone, a krew w żyłach tak zgestniała, że ledwie jeszcze chciała 
płynąć. Bastian iednak szedł dałej, powoli, krok za krokiem, nie 
| spiesząc sie niezatrzym::iac. iak to czynią wszyscy daświadi 
ni pustynn* wędrowcy. 
cierpiało iego ciało. Zbudziła się w nim wola o tak żelaznej twar- 


dości, że ani zmęczenie, ani wszelki niedostatek nie mogły jej 
pokonać. 

Myślał o tym, jak predko dawniej się zniechecał, Zaczynał sto 
rzeczy i przy najmniejszej trudności rezygnował. Stale troszczył 
się o jedzenie i żywił śmieszną obawe, że zachoruje i będzie 
musiał znosić bóle. Wszystko to zostawił daleko za sobą. 

Nie było przed nim i nie będzie po nim nikogo, kto by ośmielił 
się wybrać w tę droge przez barwną pustynie Goab, którą on 
teraz przemierzał. 

1 prawdopodobnie nikt się nigdy o tym nie dowie. 

"Ta ostatnia myśl napełniła Bastiana żalem. Ale nie dało się jej 
odrzucić. Wszystko przemawiało za tym, że Goab była tak nie- 
wyobrażalnie wielka, iż on nigdy nie dotrze na jej skraj. Wyobra- 
żenie, że prędzej czy później mimo całej wytrwałości będzie mu- 
siał zginąć, nie przejmowało go strachem. Zniesie śmierć spokoj- 
nie i z godnością, tak jak to czynili zwykle łowcy z ludu Atreju. 
Ale ponieważ nikt nie miał odwagi zapuścić się na tę pustynie, 
nikt też nie rozgłosi wieści o śmierci Bastiana. Ani w Fantazjanie, 
ani w domu. Uznają go po prostu za zaginionego i będzie tak, 
jakby w ogóle nie dotarł nigdy do Fantazjany i na pustynię 
Goab. 


Dumał nad tym idąc dalej, gdy nagle przyszedł mu do głowy 
pewien pomysł. Cała Fantazjana, powiedział sobie, zawierała się 
przecież w owej książce, którą pisał Starzec z Wędrownej Góry. A 
tą książką była Nie Kończąca Sie Historia, którą on sam czytał na 
strychu. Może i teraz wszystko, co przeżywał, było w tej książce:i 
mogło się z łatwością zdarzyć, że któregoś dnia ktoś ją przeczyta - 
albo nawet, że czytał ją właśnie teraz, w tej chwili. Musiało więc 
być możliwe danie znaku temu komuś. 

Piaskowy pagórek, na którym akurat stanął Bastian, miał ba- 
rwę ultramaryny. Oddzielona od niego małą doliną leżała ognis- 
toczerwona wydma. Bastian podszedł do niej, nabrał dwie garś- 
cie czerwonego piasku i zaniósł go na niebieski pagórek. Potem 
usypał na zboczu długą linie. Wrócił, przyniósł nowy czerwony 
piasek i robił tak raz za razem. Po pewnym czasie usypał trzy 
olbrzymie czerwone litery na niebieskim tle: 

BBB 


Zadowolony oglądał swoje dzieło. Tych znaków nie mógł przeo- 
czyć nikt, kto będzie czytał Nie Kończącą Się Historię. Cokolwiek z 
nim się stanie, będzie wiadomo, gdzie się podział. 

Usiadł na wierzchołku ognistoczerwonego wzgórza i trochę 
odpoczywał. Trzy litery błyszczały jasno w jaskrawym pustyn- 
nym słońcu. 

Znów cząstka jego wspomnień o Bastianie ze świata ludzi zo- 
stała wymazana. Własna zaciętość i twardość napełniły go dumą. 
Ale już dało znać o sobie nowe pragnienie. 

— Nie znam wprawdzie lęku - powiedział, jak to miał w zwy- 
czaju, do siebie - ale czego mi brak, to prawdziwej odwagi. Zno- 
sić niedostatki i wytrzymywać trudy to wspaniała rzecz. Ale 
śmiałość i odwaga to jednak coś innego! Chciałbym przeżyć 
prawdziwą przygode, która wymaga szaleńczej odwagi. Tu na 
pustyni nie można spotkać nikogo. Ale jak by to było wspaniale 
natknąć się na jakąś niebezpieczną istote - byle nie tak obrzydli- 
wą jak Ygramul, ale o wiele groźniejszą. Powinno to być piękne, a 
zarazem najbardziej niebezpieczne stworzenie Fantazjany.'A ja 
wyjde mu naprzeciw i... 

Nie dokończył, bo w tym samym momencie poczuł, jak wibru- 
je pod nim pustynny grunt. Było to jakby grzmot o takiej głębi, że 
bardziej się go czuło, niż słyszało. 

Bastian odwrócił się i na dalekim pustynnym horyzoncie doj- 
rzał zjawisko, którego z początku nie umiał sobie wytłumaczyć. 
Pedziło tam coś jak ognista kula. Z niewiarygodną prędkością 
zakreślało szerokie koło wokół miejsca, gdzie siedział Bastian, a 
potem nagle ruszyło wprost ku niemu. W migoczącym od skwa- 
ru powietrzu, które sprawiało, że wszystkie kontury drgały ni- 
czym płomienie, ta istota wyglądała jak tańczący demon ognia. 

Strach chwycił Bastiana. Nim zdążył się zastanowić, zbiegł w 
dolinę między czerwoną a niebieską wydmą, aby ukryć sie przed 
nadciągającym w pędzie ognistym stworem. Ledwie jednak sta- 
nął na dole, zawstydził się tego strachu i zdławił go w sobie. 

Sięgnął po AURYN na piersi i poczuł, jak cała odwaga, której 
REM zapragnął, napływa do jego serca i wypełnia je po 

rzegi. 

Potem znów usłyszał ten głęboki grzmot, od którego drżał pu- 
stynny grunt, ale tym razem z bardzo bliska. Spojrzał w górę. 

Na szczycie ognistoczerwonej wydmy stał olbrzymi lew. Stał 
pod słońce, tak że jego poteżna grzywa okalała lwie oblicze niby 
wieńcem płomieni. Ale ta grzywa i w ogóle cała sierść nie była 
żółta, jak to zazwyczaj bywa u lwów, lecz równie ognistoczerwo- 


| na jak piasek, na którym stał. 
e zważał na meki pragnienia, jakie | 


Lew zdawał się nie dostrzegać chłopca, który - malenki w po- 
równaniu z nim - stał w dolinie między obiema wydmami i 


patrzył na czerwone litery pokrywające przeciwległy stok. A po- 
tem znów rozległ się ten poteżny, grzmiący os: 

— Kto to zrobił? 

— Ja - odparł Bastian. 

= I co to znaczy? 

- To moje nazwisko - powiedział Bastian. Nazywam 
się Bastian Baltazar Buks. 

"Teraz dopiero lew skierował wzrok na niego i Bastian 
miał wrażenie, jakby spowił go płaszcz płomieni, w któ- 
rym z miejsca spłonie na popiół. Lecz to wrażenie zaraz 
mineło i Bastian wytrzymał spojrzenie Iwa. 

— Ja - powiedziało ogromne zwierzę jestem Graogra- 
man, pan Pustyni Barw, nazywany także Kolorową 
Śmierci. 

Wciąż jeszcze mierzyli się wzrokiem i Bastian czuł za- 
bójczą moc, jaką tchneły te oczy. 

Było to jakby niewidzialne siłowanie sie. I w końcu lew 
spuścił wzrok. Powolnymi, majestatycznymi ruchami 
zszedł z wydmy. Gdy wkroczył na piasek w odcieniu 
ultramaryny, zmienił zabarwienie, jego sierść i grzywa 
były teraz również niebieskie. Ogromne zwierze zatrzy- 
mało sie na chwile przed Bastianem, który musiał za- 
dzierać głowe jak mysz patrząca na kota, a potem nagle 
położyło się i pochyliło głowe do samej ziemi. 

— Panie - powiedział Graograman - jestem twoim słu- 
gą i czekam na twoje rozkazy! 

Chciałbym wydostać sie z tej pustyni - oznajmił Ba- 
stian. - Możesz mnie zabrać? 

Graograman potrząsnął grzywą. 

— To, panie, jest dla mnie niemożliwe. 

- Dlaczego? 

- Bo noszę pustynie ze sobą. 

Bastian nie mógł zrozumieć, co łew miał na myśli. 

Nie ma innego stworzenia - spytał więc - które mo- 
głoby mnie stąd zabrać? 


- Skądże - odrzekł Graograman. - Tam, gdzie ja je- 
stem, nie ma mowy, żeby uchowało się coś żywego. 
Samo moje istnienie wystarczy, żeby nawet najpoteżniej- 
je i najgroźniejsze istoty w promieniu tysiąca mil za- 
mienić w kupkę popiołu. Dlatego nazywają mnie Koloro- 
wą Śmiercią i królem Pustyni Barw. 

Mylisz się - powiedział Bastian. - Nie każda istota 
spala się na popiół w twoim królestwie. Ja na przykład, 
jak wi „ oparłem ci si 

- Bo nosisz Blask, pani 
przed najbardzi 
ny, przede mną. 

- Chcesz przez lo powiedzieć, że gdybym nie miał Klej- 
notu, też musiałbym zamienić się w kupkę popiołu? 

— Tak jest, panie, i 
nad tym ubolewać. Bo jesteś pierwszym i jedynym, który 
kiedykolwiek ze mną rozmawiał. 

Bastian chwycił Znak. 

— Dziekuję ci, Dziecię Ksieżyców! - powiedział cicho. 

Graograman uniósł się znów na swą całą wysokość i 
spoglądał na Bastiana z góry. 

- Sądze, panie, że mamy sobie niejedno do powiedze- 
nia. Może ja wyjawię ci tajemnice, których ty nie znasz. 
Może ty wytłumaczysz mi zagadkę mojej egzystencji, 
której nie pojmuje. 

Bastian skinął głową. 
jeśli to możliwe, chciałbym tylko najpierw sie czegoś 
napić. Jestem bardzo spragniony. 

- Twój sługa gotów jest na każde skinienie - odparł 
Graograman. - Czy zechcesz, panie, usiąść na moim 
grzbiecie? Zaniosę cię do mego pałacu, gdzie znajdziesz 
wszystko, czego ci potrzeba. 


Bastian wskoczył na grzbiet lwa. Obiema rekami 
chwycił się grzywy, której poszczególne kędziory płone- 
ły niczym długie , łomienie. Graograman obrócił głowe 
ku niemu. 


AURYN cie: chroni - nawet 
'h istot Fantazja- 


- Trzymaj się mocno, panie, bo ja jestem szybkim bić 
gaczem. I jeszcze o jedno chce cie prosić, panie; dopóki 
przebywasz w moim królestwie czy zgoła w moim towa- 
rzystwie - przyrzeknij mi, że z żadnego powodu i nawet 
na najkrótszą chwile nie zdejmiesz ochraniającego cię 
Klejnotu! 

- Przyrzekam ci to - powiedział Bastian. 


Lew ruszył, zrazu powoli, z godnością, potem coraz 
szybciej i szybciej. Ze zdumieniem Bastian obserwował, 
jak na każdym nowym piaskowym pagórku sierść i 
grzywa lwa zmieniały zabarwienie, zawsze stosownie 
do kołoru wydmy. A wreszcze Graograman sadził potęż- 
nymi susami ze szczytu na szczyt, pędził na złamanie 
karku, a jego ogromne łapy ledwie dotykały ziemi. Zmia- 


| na barw na jego sierści dokonywała się coraz szybciej, aż 


Bastianowi zaczęło migać w oczach i widział wszystkie 
barwy na raz, jak gdyby całe zwierzę było jednym wiel- 
kim mieniącym się opalem. Musiał zamknąć oczy. Wiatr, 
piekielnie gorący, świszczał mu mimo uszu i targał płasz- 
czem, który powiewał za nim. Czuł ruchy mieśni zwie- 
rzęcia i niezwykłą, drażniącą woń splątanej grzywy. Wy- 
dał przeraźliwy, triumfalny okrzyk, przypominający 
krzyk drapieżnego ptaka, a Graograman odpowiedział 
mu rykiem, od którego zadrżała pustynia. Na tę chwilę 
obaj zespolili sie w jedno, choć przecież tak wiele ich róż- 
niło. Bastian był jakby w odurzeniu, z którego ocknął się 
dopiero, gdy usłyszał słowa Graogramana: 

- Jesteśmy na miejscu, panie. Zechcesz zsiąść? 

Jednym skokiem Bastian wylądował na piasku. Zoba- 
czył przed sobą poprzecinaną rozpadlinami góre z czar- 
nej skały - a może były to ruiny jakiejś budowli? Nie 
potrafiłby tego powiedzieć, bo kamienie, które na pół za- 
sypane kolorowym piaskiem leżały w nieładzie lub two- 
rzyły rozwalone bramy, mury, kolumny i tarasy, były 
poprzerzynane głębokimi rysami i szczelinami i wydrą- 
żone w taki sposób, jakby od dawien dawna burza pia- 
skowa szlifowała wszystkie ich krawędzie i nierównoś- 
ci. 

— Oto, panie - usłyszał Bastian głos lwa - mój pałac i 
mój grobowiec. Wejdź i witaj jako pierwszy i jedyny gość 
Graogramana. 

Słońce straciło już palącą siłe i stało wielkie i bladożólte 
ponad horyzontem. Widocznie jazda trwała dużo dłużej, 
niż to się wydawało Bastianowi. Kikuty kolumn albo 
skalne iglice, czymkolwiek były, rzucały już długie cie- 
nie. Niebawem bedzie wieczór. 

Gdy Bastian podążał za lwem przez ciemną brame, 
która prowadziła do wnętrza pałacu Graogramana, wy- 
dało mu się, jakby kroki zwierzęcia nie miały już tej siły 
co przedtem, ba, jakby były znużone i ciężkie. 


Przez ciemny korytarz, różnymi schodami, wiodącymi 
to w dół, to znów w góre, dotarli do wielkich podwoi, któ- 
rych skrzydła były chyba również z czarnej skały. Gdy 
Graograman podszedł do nich, rozstąpiły się same, a gdy 
i Bastian je minął, zamknęły sie za nim. 


Staneli w obszernej sali, a raczej jaskini, oświetlonej 
setkami wiszących lamp. Ogień w nich podobny był do 
igrania kolorowych płomieni w sierści Graogramana. Na 
środku wykładana barwnymi płytami kamiennymi po- 
sadzka wznosiła się tarasowato ku okrągłej płaszczyźnie, 
na której spoczywał czarny blok skalny. Graograman 
powoli skierował na Bastiana jakby przygasłe teraz spoj- 
rzenie. 

— Bliska jest moja godzina, panie - powiedział, a jego 
głos brzmiał jak szept. - Nie bedziemy już mieli czasu na 
rozmowę. Lecz bądź spokojny i czekaj dnia. Co zdarza 


| się zawsze, zdarzy sie i tym razem. A ty może bedziesz 


mógł mi powiedzieć, dlaczego. 
Potem zwrócił głowę ku małej furcie w drugim końcu 


| jaskini. 


| 
| 
| 


- Wejdź tam, panie, znajdziesz wszystko przygotowa- 
ne dla siebie. Ta komnata czeka na ciebie od niepamiet- 


| nych czasów. 


Bastian podszedł do furty, lecz zanim ją otworzył, obej- 
rzał się jeszcze. Graograman usiadł na czarnym bloku 
kamiennym i sam był teraz czarny jak skała. Głosem led- 
wie słyszalnym powiedział: p 

- Słuchaj, panie, możliwe, że usłyszysz dźwieki, które 
cię przerażą. Ale nie przejmuj się! Tobie nic nie może się 


| stać, dopóki nosisz Znak. 


Bastian skinął głową, po czym przeszedł przez furte. 

Znalazł się w pomieszczeniu ozdobionym z niezwykłą 
wspaniałością. Podłoga była wyłożona miękkimi, bajecz- 
nie kolorowymi dywanami. Wąskie kolumny, które 


| wspierały powyginane wielokrotnie w łuk sklepienie, 


pokrywała złota mozaika; odbijała ona tysiącem załamań 
światło wiszących lamp, które i tutaj jaśniały wszystkimi 


barwami. W jednym kącie stała szeroka kanapa z biały- 


mi kocami i poduszkami wszelkiego rodzaju, a nad nią | 


rozpinał się baldachim z lazurowego jedwabiu. W innym 
kącie wykuty był w skalnej podłodze duży basen, w któ- 
rym parowała złocista, połyskiiwa ciecz. Na niskim sto- 
liczku stały misy i czary z jadłem, a także karafka z rubi- 
nowym napojem i złoty kielich. 


Bastian usiadł prz, 
posilać. Napój naa: dziwny, cierpki smak i w cudowny 
sposób gas 
kowicie nieznane. Nie 'umialby nawet powiedzieć, czy 
były to pasztety, duże strąki czy orzechy. To i owo wyglą- 
dało co prawda jak dynie i melony, ale w smaku było 
zupełnie inne, ostre i korzenne, orzeźwiające i pyszne. 
Bastian jadł do syta. 

Potem rozebrał się - nie zdjął tylko Znaku - i zanurzył 
w kąpieli. Jakiś czas pluskał się w ognistych falach, mył 
się, nurkował i prychał jak mors. Potem zauważył dzi- 
wacznie wyglądające butelki, które stały na brzegu base- 
nu. Pomyślał, że to olejki do kąpieli. Beztrosko wlał odro- 
binę każdego do wody. Pare razy pojawiły się zielone, 
czerwone i żółte płomieni przemykające to tu, to tam z 
sykiem, i w: ą dymu. Zapachniało żywicą i 
gorzkimi ziołami. 


w końcu wyszedł z basenu, Wał się miękkimi ręcznikami, 


ię dw iek, od którego ciarki przeszły 
sadzano wiel- 
ką lodową skałe, zakończone jekiem, coraz bardz jej cichnącym. 


Bastian nasłuchiwał z bijącym sercem. Myślał o słowach Grao- 
gramana, że nie powinien się niepokoić. 

Dźwiek nie powtórzył się. Ale cisza była niemal jeszcze strasz- 
niejsza. Musiał wiedzieć, co się stało! 

Otworzył drzwi sypialni i popatrzył na wielką jaskinie. Z po- 
czątku nie mógł dostrzec żadnej zmiany, tyle tylko, że wiszące 
lampy paliły się metniej, a ich światło zaczeło pulsować jak coraz 
wolniej bijące serce. Lew siedział nadal w tej samej poz; 
czarnym bloku skalnym i zdawał sie spoglądać na B; 

- Graogramanie! - zawołał chłopiec cicho. - Co 
Co to był za dźwiek? Czy ty go wydałeś? 

Lew nie odpowiedział i nie poruszył się, ale gdy Bastian począł 
zbliżać się ku niemu, podążał za nim oczami. 

Bastian z wahaniem wyciągnał reke, żeby pogłaskać grzywe, 
lecz ledwie jej dotknął, wzdrygnął się przerażony. Była twarda i 
lodowato zimna jak czarna skała. Takie same wydawały się w 
dotyku oblicze i łapy Graogramana. 

Bastian nie wiedział, co robić. Zobaczył, że czarne kamienne 
krzydła wielkich podwoi otwierają się powoli. Dopiero gdy był 
już w długim, ciemnym korytarzu i wchodził po schodach, zadał 
sobie pytanie, po co właściwie tam idzie. Na tej pustyni nie będzie 
przecież nikogo, kto mógłby uratować Graogramana. 

Ale tam nie było już pustyni! 


W nocnej ciemności w lzie zaczeło si migotać. Mi- 
liony maleńkich kielków wyrastały z ziarenek piasku, które 
znów były nasionami. Perelin, Las Nocy, począł rosnąć na 
nowo! 

Bastian domy. 
jakiś sposób s 

wrócił do jaskini. Światło wiszących lamp di 
słabo. Dotarł do lv j ij 
cisnął twarz do obli k 

Oczy lwa były teraz rownież czarne i martwe jak si 
graman skamieniał. Ostatnie drgnienie świateł i zrobiło się ciem- 
no jak w grobowcu. 

Bastian płakał gorzko i kamienne oblicze lwa stało się mokre 
od jego lez. Na koniec zwinał sie w kłębek między potężnymi 
łapami i tak zasnął 


t nagle, że zesztywnienie Graogramana w 
z tym wiązało. 


Przełożył Sławomir Błaut 


opowiadania i nowele 
dzę już iść do łóżka, bo Mikołaj wcale nie przyjdzie. 
= Kosmonauta ma rację, Robinie - powiedziała matka 
Chłopczyk w niebieskiej piżamce kiwnął głową, nie zmieniając 
pozycji na dywanie. 
nie, okrążył choinke i zarzucił Robinowi łapki na szyję. - Musimy 
iść do łóżeczka. ja też idę. 
Matka Robina pokreciła głową, robiąc przy tym komicznie 
zrozpaczoną minę. 
mały książę w otoczeniu dworu. jak on sobie poradzi, kiedy do- 
rośnie i przestaną go otaczać tranzystorowi dworzanie, którzy go 
Berta, gosposia-robot, kiwneła swoją niemal ludzką głową i 
odstawiła pogrzebacz na miejsce. 
Baletnica ujęła Robina za reke, tworząc z nim układ arabeski. 
Teraz już Robin wstał. Jego gwardia uformowała szyk i sprezen- 
— A z drugiej strony - powiedziała matka Robina - tak krótko 
jest się dzieckiem. 


W igilia, Komandorze Robin - powiedział Kosmonauta. - Ra- 
Robina. - Pora powiedzieć dobranoc. 
- Daj buzi - powiedział Miś Pluszowy. Miś, kolebiąc się śmiesz- 
Dokładnie to samo powtarzał co wieczór. 
- Posłuchaj no ich, Berto - powiedziała. - Spójrz na niego. Istny 
teraz psują od rana do nocy? 
- Świeta racja, pani Jackson. Ma pani słuszną rację. 
towała broń. 
Gene Wolfe WOJNA 


PODIEHOINKA 


(War Beneath the Tree) 


Berta ponownie skineła głową. 
- Młodym jest sie tylko raz, pani Jackson. Świeta racja. Będe 


| mogła poprosić te miłe zabaweczki, żeby mi tu pomogły sprzątać, 


kiedy on już zaśnie? 

Kapitan gwardzistów zasalutował srebrną szablą, Największy 
Gwardzista uderzył w werbel, a reszta gwardii utworzyła szpa- 
ler. 

— Misio z nim śpi - powiedziała matka Robina. 

— Misia moge zwolnic. jest wielu innych do roboty. 

Kosmonauta dotknął klamry swojego pasa antygrawitacyjnego 
i poszybował na wysokość czterech stóp jak pełen gracji barczy- 
sty balon. Z Baletnicą po lewej stronie i Misiem po prawej, Robin 
podreptał w ślad za gwardzistami. Matka Robina zdusiła w po- 
pielniczce ostatniego w tym dniu papierosa, mrugneła do Berty i 
powiedziała: 

- Ja też się chyba położe. Nie musisz mi pomagać przy rozbie- 
raniu. Wystarczy, jak rano zbierzesz rzeczy. 

- Tak, psze pani. Jaka to szkoda, że pana Jackson nie ma w 


| domu - a tu akurat Boże Narodzenie i pani przy nadziei, i w ogó-* 


le. 

- Za tydzień wraca z Brazylii, już ci mówiłam. Coraz gorzej się 
wysławiasz, Berto. Czy na pewno nie chciałabyś pobyć przez 
jakiś czas gosposią-Francuzką? 

-_Mej non, pani Jackson. Jak jestem Francuzką, całkiem się nie 
moge odpedzić od chłopów. 

- Kiedy pan Jackson otrzyma ksiejny awcn>< - powiedziała 
matka Robina - załatwimy sobie szofera. Włoskiego szofera, który 
już zawsze będzie Włochem. 

Kolebiąc się w biodrach, wyszła z pokoju, a Berta odprowadzi- 
ła ją wzrokiem. 

Do roboty, leniuchy! Popielniczki opróżnić do ognia, wszyst 
kie rzeczy na miejsca! Ja sie teraz ide wyłączyć, a jak wróce, ma 
tu być porządek, bo inaczej par” zabawe”. .oże sie przypadkiem 
popsuć, zobaczycie! 


Popatrzyła, jak Piesek wrzuca zawartość najwiekszej popiel- 
niczki między trzaskające połana, jak Kosmonauta ulatuje w 
górę, żeby uporządkować czasopisma na stoliku do kawy, a Ba- 
letnica zbiera się do zamiatania przed kominkiem - po czym 
poleciła gwardzistom: 

— Schowajcie się do pudełka! - i wyłączyła się. 

W najmniejszej sypialni Miś Pluszowy leżał w objęciach Robi- 
na. 

— Cicho bądź - powiedział Robin. 
- Przecież jestem cicho - powiedział Miś. 
— Zawsze, kiedy już prawie zasypiam, zaczynasz piszczeć. 


— Wcale że nie - powiedział Miś. 
— A właśnie że tak. 

- Anie. 

- Atak. 


— Czasem ty też nie możesz zasnąć tak od razu - powiedzial 
Miś. 
— Właśnie. Dzisiaj - zareplikował znaczącym tonem Robin. 

Miś wysunął się z jego objeć. 

- Zobacze, czy śnieg pada. 

Z łóżka wspiął się na otwartą szuflade, a z otwartej szuflady na 
blat komody. Śnieg padał. 

— Ty masz chyba nie po kolei w obwodach, Misiu - powiedział 
Robin. Matka Robina mawiała tak czasem do Berty. 

Miś nie odpowiedział. 

— Oj, Misiu - odezwał się sennie Robin w chwile później. — 
Wiem dlaczego jesteś taki zły: bo jutro są twoje urodziny i myś- 
lisz, że nie mam dla ciebie żadnego prezentu. 

— A masz? - zapytał Miś. 

— Będę miał. Mama pójdzie ze mną do sklepu. 

Nie mineło pół minuty, a oddech Robina zmienił się w regular- 
ne, ciężkie posapywanie śpiącego dziecka. 

Miś ję daeł na brzegu komody i patrzył na chłopczyka. Nagle 
szepnął: 


Franco Storchi 


- Umiem śpiewać kolędy. : 

Były to pierwsze słowa, które, rok temu, wypowiedział do Ro- 
bina. Rozłożył łapki. „Cicha noc, świeta noc”. Przypomniały mu 
się lampki na choince i wesoły ogień w sałonie. Kosmonaula był 
co prawda na miejscu, ale za Kosmonaułą nikt specjalnie nie 
przepadał, ponieważ był on jedyną zabawką umiejącą latać. Ba- 
letnica też była na miejscu. Baletnica była nawet niegłupia, tyl- 
ko... nie mógł sobie przypomnieć właściwego słowa. 


Zeskoczył w głąb szuflady na stertę podkoszulków Robina, po 
czym wgramolił się na krawędź i miękko wylądował na wyłożo- 
nej ciemnym dywanem podłodze. 

- Ograniczona - przypomniał sobie nagle i powiedział to głoś- 
no. - Baletnica jest ograniczona. 


Znowu pomyślał o kominku, a zaraz potem o starych zabaw- | 


kach: o Klockach, które miał Robin przed nadejściem Baletnicy i 
reszty towarzystwa, o Pajacu, który jeździł na żółtym rowerze, o 
Grającym Bąku. 


Drzwi pokoju Robina były nieco uchylone. Pozostawiano wą- 
ską szpare, przez którą sączyło się światło, żeby Robin nie bał sie 
ciemności. Miś co wieczór zweżał szczelinę po trochu. Teraz nie- 
chętnie ją poszerzył. Bo Robin już od tak dawna nie pytał o Paja- 
ca, o Grającego Bąka i o Klocek „A”, który opowiadał o abażu- 
rach, aligatorach i agrafkach. 


W salonie Baletnica rozstawiała Gwardzistów, a Kosmonauta, 
tak jak przedtem, stał na gzymsie kominka i nadzorował. 

= Ze trzech, czterech możemy posłać za regał - zawołał. 

— Stąd figę z makiem będą widzieli - burknął Mis. 

Baletnica wykreciła piruet i dygneła, połyskując cekinami. 

- Baliśmy sie, że już nie przyjdziesz - powiedziała. 

— Ustaw po jednym za nogami stolika do kawy - polecił jej Miś. 
- Musiałem zaczekać, aż zaśnie. Teraz słuchajcie, wszyscy, kiedy 
zawołam „Do ataku'”, musimy na nich ruszyć wszy. jedno- 
cześnie. To bardzo ważne. Jak się uda, spróbujemy to najpierw 
przećwiczyć. 

- Ja bedę walił w beben - oświadczył Największy Gwardzi- 
sta. 


- Będziesz walił we wroga, bo inaczej powedrujesz w ogień, a 
my razem z tobą - pouczył go Miś. 

Robin ślizgał się po lodzie. Fiknął nogami do góry - RRRYMS - 
aż poczuł drżenie w całym ciele. Uniosł głowe i stwierdził, że 
wcale nie leży na zamarznietej sadzawce w parku. Leżał we 
własnym łóżku, księżyc świecił prosto w okno, był wieczór wigi- 
lijny - nie, była już nawet noc wigilijna - zaraz przyjdzie Świety 
Mikołaj. Może już przyszedł? Robin nasłuchiwał stukotu kopyt 
renifera na dachu, ale nie usłyszał nic. Wobec tego nadstawił 
ucha, ciekaw, czy Świety Mikołaj nie chrupie przypadkiem cia- 
steczek pozostawionych przez mame na kamiennym gzymsie 
przy kominku. Ale nikt nie chrupał, ani nie mlaskał. Wtedy Robin 
odrzucił koldre i zaczął powoli zjeżdżać z łóżka, aż dotknął stopa- 
mi podłogi. Złocista woń choinki i ognia wsączała się do pokoju. 
Robin poszedł po cichutku w ślad za zapachem, do hallu. 


Święty Mikołaj był w pokoju, stał pochylony przy choince! 
Oczy Robina stawały się coraz większe i coraz bardziej okrągłe, 
tak okrągłe, jak guziki piżamki. Wtedy Świety Mikolaj wyprosto- 
wał się i nie był to żaden Świety Mikołaj, tylko matka Robina w 


nowym, czerwonym szlafroku. Matka Robina była prawie tak | 


gruba jak Święty Mikołaj, a tak śmiesznie sapała, kiedy próbowa- 
ła wstać, i odpychała się rekami od własnych kolan, że Robin 
musiał wsadzić palce do buzi, żeby nie parsknąć śmiechem. 

A jednak Mikołaj musiał tu być! Pod choinką leżało pełno zaba- 
wek - nowych zabawek! 

Matka Robina sięgnęła na kamienną półeczkę po ciastko i od- 


gryzła pół. Potem wypiła do połowy mleko ze szklanki. Na koniec 
odwróciła się, żeby wrócić do sypialni, a kiedy przechodziła koło 


niego, Robin cofnął się w mrok własnego pokoju. Kiedy znów 
wyjrzał ostrożnie zza framugi, zabawki - Nowe Zabawki - zaczy- 
nały właśnie ożywać. 


wstawały, otrząsały się i rozglądały dookola. Może dlatego, że 
była Wigilia. Może dlatego, że blask ognia uaktywnił ich obwody. 
Tak czy owak, clown otrzepał się i przeciągnął, szmaciana lalka 
wygładziła szmaciany fartuszek (z wyhaftowanym serdusz- 
kiem), a małpka dała wielkiego susa i uwiesiła się na drugiej od 
dołu gałęzi choinki. Robin wszystko to widział. Miś, ukryty za 
fotelem ojca Robina, też wszystko widział. Kowboje i Indianie 
unieśli wieko pudełka, a Rycerz otworzył tekturowe drzwi (które 
miały wyglądać jak z drewna) w ściance innego pudełka (które 
miało wyglądać jak z kamienia), dzieki czemu Smok zerknął mu 
przez ramie. 

— Do ataku! - krzyknął Miś. - Do ataku! 

Wyszedł zza fotela na czworakach, jak prawdziwy niedźwiedź, 
poruszając się sztywno, ale bardzo szybko, podbiegł do Klowna, 
wyrżnął go łapą w opasły brzuch i powalił na ziemie, po czym 
podniósł go do góry i cisnął w stronę kominka. 

Kosmonauta spadł jak jastrząb na Małpke; przez chwile moco- 
Mote się popiskując na siodełku poliestrowego rowerka na trzech 

ołach. 


Baletnica zaatakowała pierwsza, jeszcze przed Misiem, zapie- 
rającą dech w piersiach serią szybkich ciosów, ałe Szmaciana 
Lalka pozbierała się z podłogi i już biegła z Baletnicą do ognia. 
Zadając drugi cios Klownowi, Miś zobaczył, że dwaj Indianie nio- 
Są do kominka gwardzisie - samego Kapitana Gwardzistów! Sza- 
bla Kapitana przeszła przez jednego z Indian jak przez masło i 
musiała uszkodzić jakiś obwód, bo Indianin posuwał się z dużym 
trudem. Mimo to, już po chwili Kapitan płonął: ogień trawił jego 
czerwony mundur, wyrzucone w góre ramiona przypominały 
jezyki płomieni, czarne oczy błyszczały i siały iskry, srebrzysty 
metal spływał z niego jak pot i twardniał w popiele, pod kłodami 
paleniska. 


Klown próbował mocować się z Misiem, ale Miś położył go na 
łopatki. Smok zatopił kły w lewej tylnej łapie Misia, ale Miś uwol- 
nił się od niego jednym wierzgnięciem. Kotek płonął i płonął. Pie- 
sek próbował go wyciągnąć, ale wtedy Małpka pchnęła go w 
ogień. Miś pomyślał przez moment o wąskich schodkach w dół io 
głębokiej, ciemnej piwnicy, gdzie pełno jest pudeł, tobołków i 
zakamarków. Gdyby tam teraz pobiegł i schował się, Nowe Za- 
bawki może nigdy by go nie znalazły, może nawet nigdy by nie 
próbowały. Dopiero Robin znałazłby go po latach, pokrytego ku- 
rzem 


Baletnica krzykneła wysokim, spiewnym głosem, a Miś odwró- 
Cił się prosto na uniesiony miecz Rycerza. 

Kiedy matka Robina wstała z łóżka w dzień Bożego Narodze- 
nia, Robin już nie spał: siedział z kowbojami pod choinką i pa- 
trzył, jak Indianie tańczą taniec przywołujący deszcz. Małpka sie- 
działa mu na ramieniu, Szmaciana Lalka (zaprogramowana, 
zgodnie z zapewnieniem producenta, do zainicjowania edukacji 
seksualnej Robina) na kolanach, a Rycerz i Snok u stóp. 


Jak ci się podobają zabawki od Swietego Mikołaja, Robinie? - 

zapytała matka Robina. 

- Jeden Indianin nie działa. 

— Nie się nie przejmuj, skarbie. Wymienimy go. Robinie, mu- 
Szę ci teiaz powiedzieć coś ważnego. 

Gosposia-robot Berta, weszła do pokoju niosąc płatki kukury* 
dziane, mleko i witaminy dla Robina oraz kawę z mlekiem dla 
matki Robina. 


— Gdzie stare zabawki? - zainteresowała się. - To się ma nazy- 
wać posprzątany pokój? 

- Robinie, twoje zabawki są, naturalnie, tylko zabawkami... 

Robin kiwnął głową, myśląc o czymś innym. Z szopy wycho- 
dził właśnie czerwony 
lassem. 


— Gdzie się podziały larnte stare zabawki, pani Jackson? - po- 
nowiła pytanie Berta. 

— Zdaje mi się, że one są zaprogramowane na autodestrukcje - 
odparła matka Robina. - Wiesz, Robinie, skąd sie wzieły twoje 
nowe zabawki - Rycerz, i Smok, i Kowboje? Czary mary - i są. 
Tak samo, widzisz, dzieje się z ludżmi. 


Robin spojrzał na nią przerażonymi oczami. 
— Te same czary odbedą sie niedługo tutaj, w naszym domu. 


Przełożyła Jolanta Kozak 


jelak, a za nim jechał na koniu kowboj z | 


Karel Thole 


(Past, Present 
and Future) 


Kleon stał na skraju dżungli i spoglądał na błękitną zatokę. 

Wielka trirema o spiętrzonych wysoko rzędach wioseł paliła 

się potężnym płomieniem. Dym z trzeszczącej pożogi wzno- 

sił się ku tropikalnemu słońcu, płomienie chwilami lizały już 
rufe, by za chwilę'wrócić i ze zdwojoną furią zaatakować posąg 
Posejdona, którego drewniana broda i ostry trójząb zdobiły wy- 
soki dziób statku. 

Kiedy zweglony posąg zachwiał się i runął do morza, Kleon 
pochylił głowe, szepcząc stare modlitwy Homera. To był omen, 
znak dla niego, że nigdy już nie ujrzy znajomych winnic i drze- 
wek oliwnych, że nigdy już nie będzie wiódł dysput z filozofami, 
że nigdy nie usłyszy, jak boski Aleksander daje Macedończykom 
rozkaz do ataku na perskich wrogów. 

Powoli dogasały zgliszcza, cichł odgłos trzeszczących w pło- 
mieniach belek. Za plecami Kleona, wśród niezwykłych, pokry- 
tych pięknymi kwiatami drzew skryła sie załoga statku. Składali 
się na nią nie jego ziomkowie, lecz ciemnoskórzy Egipcjanie z 
Teb, których potężny Aleksander wcielił do swojej floty, kiedy 
szykował się do wyprawy przeciw władcom Arabii i Indii. 

Ściskali niepewnie włócznie, przygotowując się na atak strasz- 
liwego gniewu ich młodego dowódcy, wiedząc, że dopuścili się 
nikczemnej zdrady, a mimo to wcale nie żałując tego, co uczynili. 
Ich spojrzenia kierowały się łakomie w kierunku stojących na 
uboczu kobiet, które znaleźli w tym niezwykłym kraju, gdzie nad 
głową świeciły obce gwiazdy, a ziemia mogła dostarczyć żywnoś- 
ci, schronienia i wszystkiego, co do życia było potrzebne. Kobiety 
były wysokie, zgrabne i szczupłe, miały skórę koloru miedzi i 


śmiejące się oczy, które dla żeglarzy, od 
wielu księżyców pozbawionych choćby 
widoku dziewczyny, stanowiły iście cu- 
downe zjawisko. 

Czemuż mieliby rezygnować z tych 
świeżo zdobytych rozkoszy, czemuż mie- 
liby opuszczać tych przyjaznych im ludzi 
nazywających siebie w swym śpiewnym 
jezyku Majami i znowu powierzyć swoje 
życie niespokojnemu Oceanusowi, żeglu- 
jąc po nim w strone zachodzącego Słońca? 
Byłoby to już tylko kuszeniem bogów. 
Tym razem, byli o tym przekonani, ich 
kości zgniłyby w mrocznych otchłaniach 
bezdennego morza albo ich statek runąłby 
z krawędzi świata prosto w paszczę Chao- 
su. 

O nie, wystarczająco długo już narażali 
się na gniew duchów morza. Przeżyli je- 
dynie dzieki opiece Izydy i Ozyrysa, któ- 
rzy chronili ich bezustannie od chwili, 
kiedy wielki wiatr oddzielił ich na Oceanie 
Indyjskim od płynącej wzdłuż wrogich 
brzegów floty Nearchusa, admirała wiel- 
kiego Aleksandra. Zostaną tutaj, wśród 
ludu, który uznał ich samych i ich jasno- 
włosego dowódcę za przybyłych zza mo- 
rza bogów,Czyż bowiem nie padli wszys” 
cy na kolana i nie oddawali czci boskiej 
Kleonowi, kiedy ich trirema wpłynęła do 
tej fantastycznej zatoki? Czyż nie pokazy 
wali go sobie, nazywając go jakimś dziw- 
nymimieniem, zupełniejakbygooddawna 
oczekiwali?  Quetzal - tak ono brzmiało 


Nat Schachner 


WCZORNJ: 


Lecz Kleon, zawzięty w swym greckim uporze, po miesiącu 
odpoczynku w powiewach aromatycznych wiatrów, po uzupeł- 
nieniu zapasów żywnościi wody, rozkazał im wracaćdo wioseł, by 
raz jeszcze stawićczoła niebezpieczeństwom, którym już raz tylko 
cudem udało im się umknąć. Jedyną odpowiedzią na ich protesty 
była cienka kreska zaciśniętych ust. 

A wiec spalili statek! Nie uda się Kleonowi, z całą jego grecką 
wiedzą, zewszystkimi magicznymi sztukami, jakich nauczyłsięod 
perskich i hinduskich czarowników, czy od zamieszkujących jas- 
kinie Dachu Świata jednookich Antropofagów, zmusić ich do pod- 
jecia ponownej walki z falami. 

Jednak, ponieważ był ich dowódcą, a oni jedynie egipskimi nie- 
wolnikami, ponieważ miał błyszczącą zbroję i potrafił zadawać 
okrutne razy swym przytroczonym do biodra krótkim, macedoń- 
skim mieczem, kryli się między drzewami i nie bardzo wiedzieli, 
co począć, choć było ich stu, a on jeden. 

Tymczasem młody Grek, przypominający w swej straszliwej 
zbroi bogaSłońca,niewykonał najmniejszego ruchu. Trirema była 
już tylko zanurzonym w spokojnych wodach zatoki martwym 
wrakiem. Smukli, czarnowłosi Majowie patrzyli z uwielbieniem 
na obcego, którego powitali jako Quetzala. Nawet różnokolorowe 
ptaki, zdające się przedrzeźniać ludzi swymi ochrypłymi głosa- | 
mi, zamilkły niespodziewanie. 

Sternik Hotep zbliżył się nieśmiało. 

- Niebądź na naszły, szlachetny Kleonie- poprosił. -Zrobiliśmy 
to, co uważaliśmy za najlepsze. Wśród tych ludzi jesteśmy jak 
bogowie. Poco płynąć znów przez morze, by walczyć zokropnymi 


potworami, by cierpieć głód i pragnienie, by otrzeć sie o straszliwe 
krawędzie świata i wrócić z powrotem do niewoli, do zginającej 
nam grzbiety harówki, do świstu bicza nadzorcy? 
Kleon odwrócił sie powoli. | 
- Dla wasto rzeczywiście najlepsze rozwiązanie - powiedział z | 
goryczą. - Jesteście przecież Egipcjanami, niewolnikami. Nie be- 
dziecie widzieli dla siebie żadnej ujmy w zbrataniu sie zmieszkań- | 
cami tego kraju. Nauczycie ich tego, co sami potraficie i będziecie z | 
tego zadowoleni. Ja jednak jestem Grekiem, a oni to barbarzyńcy. 
Nie mam zamiaru spedzić reszty życia wśród takich jak oni 
Życiealbo jestbezcenną składnicą noumenów metafizycznej myś- | 
li, z której należyczerpać, albo jest niczym. Po tamtej stronieświata 
potężny Aleksander kroczy ku nowym triumfom, głosząc grecką 
kulture, tutaj zaś panuje stagnacja, umysły tych ludzi nie znają 
nauki ani szlachetnej filozofii. Powiedz mi, Hotepie, cóż ja, Grek, 
moge mieć z nimi, czy choćby z wami, wspólnego? | 
Egipcjanin schylił pokornie głowe. Nie czuł urazy. W dawnych | 
czasach jego naród był bardzo potężny, ale świat poprzewracał się | 
do góry nogami i starzy bogowie musieli ustąpić miejsca nowym. I | 
właśnie dlatego on i jego towarzysze postanowili spedzić na tej | 
ziemi resztę dni, jakie dane im bedzie przeżyć. 
- Czego oczekujesz od nas, wielki Kleonie? - zapytał. | 
Grek spojrzał na niego z namysłem, potem popatrzył na ocean, | 
na zweglony wrak triremy, obrzucił wzrokiem prze 
załoge, miedzianoskórych tubylców i skierował spojrzenie dalej, 
ponad niezgłębioną dżungją, aż do błękitnych gór wyz! 
cych kręgosłup interioru. Ze stożkowatego szczytu w 
się leniwie dym. W niebieskich oczach Kleona pojawił sie nie- 
zwykły błysk. Kiedy odezwał się ponownie, zdawał sie mówić 
raczej do siebie, a nie do Holepa. 
- Gdy Aleksander opuścił Persepolis i długie, okrutne miesiące 
maszerował do Indusu tajemniczymi krajami Azji, zamieszkałymi | 


a 
tych, za |kogo: się iESEWWYA na świadków dawnyt ch wi ków,kiedy | 
Ziemia pokryta była lodem, a Zeus jeszcze się nie narodził. 
Spedziłem z nimi troche czasu, Hotepie, a oni otworzyli przede 
mną, ciekawym poszukiwaczem wiedzy, swoje umysły. Opowie- 
dzieli mio Ziemi sprzed nadejścia lodów, kiedy toś! ył jeszcze 
młody, a na niegościnnych teraz wzgórzach świeża zieleń sąsia- 


dowała z murami potężnych miast. Opowiadali mi z dumą o 
budowniczych wspaniałej cywilizacji, dawno już zapadłej w ni- 
cość. Z, całą pewnością wiedzą swą przewyższali nawet samego 
Arystotelesa. Twierdzili, że kiedy lody napierały nieuchronnie od 
strony Bieguna Północnego, całaichcywilizacja zgineła, aiekapłani 
posiedli tajemną wiedze, która umożliwiła nielicznym z nich za- 
murowaćsie w jaskiniach, gdzie spoczywali przez długie stulecia, 
wyniszczeni, lecz nieśmiertelni, by obudzić sie dopiero wtedy, 
kiedy jak obliczyli to dzięki swej ogromnej wiedzy, lody ustąpią, 
wracając do zimnych obszarów Północy. | 

Stosując się do nauk sofistów sceptycznie odniosłem się do opo- 
wiedzianej mi historii, ale zaprowadzono mnie do zamknietych 
pieczęciami jaskiń, do których mogłem zajrzeć dzieki tajemnicze- | 
mu przyrządowi i oto ujrzałem tych, którzy jeszcze spali. Ci, ji 
powiedziano, postanowili obudzić się w jeszcze później: 
sach, by poznać smak odległej przyszłości. Tysiąc lat musi jeszcze 
minąć, nim poruszą się i zaczerpną tchu. 

— Nie do wiary - mruknął uprzejmie Hotep. 

Zamyślona twarz Kleona nie zmieniła swego wyrazu. 

- Przekazali mi ten sekret - powiedział w zadumie. - A widok | 
góry, której wnetrze drży od głosu Tytanów i gdzie huczą młoty 
kujących pioruny Cyklopów, przypomniał mi ową historię. 

Nagle skrzyżował ramiona. Gdy się odezwał, jego głos miał siłe | 
jak wtedy, gdy prowadził swój oddział do boju. 

— Hotepie i wy, niewolnicy! Słuchajcie, co mam wam do powie- 
dzenia! 

Przeszył ich ton jego głosu, zbliżyli się posłusznie wszyscy, | 
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zapominając o tym, że jest ich przecież stu, a on tylko jeden. 

— Tak jest, łaskawy panie! - odpowiedzieli chórem. 

- Popełniliście nikczemny czyn. Jesteście bydłem i ten gntśny 
kraj razem zjegognuśnymi mieszkańcami w pełni zaspokoi wasze 
ograniczone potrzeby. Ja jednak jestem Grekiem i dusza moja musi 
zawsze płonąć jasnym, czystym płomieniem, bo inaczej życie nie 
miałoby dla mnie żadnego sensu. Nie mam zamiaru sczeznąć 
wśród barbarzyńców. jeżeli chcecie zatem, bym wam przebaczył, 
musicie jak najdok'adniej wykonać to, co wam każe. 

Hotep,zacisnąws zydłoń nadrzewcu włóczni, wrócił ukradkiem 
do swych towarzyszy. Czyżby ten Grek powziął szalony zamiar 
zbudowania z poteznych pni drzew nowej triremy? Jeżeli tak, to 
raczej... 

Kleon zdawał się nie dostrzegać wrogiego poruszenia wśród 


| załogi. 


— Ja także postanowiłem zmierzyć sie z przyszłością - rzekł. - 
Dzień dzisiejszy jest już dla mej duszy tylko pustą amforą. Pragne 
skosztować wina zczary dni, które dopiero nadejdą. Zamkne sie w 
jaskini, jak kapłani z DachuŚwiatai uczyniewszystkotak, jakmnie 
tk dziwne i wspaniałe rzeczy ujrze po drugiej 
stronie przepaści czasu! 

Włócznie wysuneły się ze zmartwiałych nagle rąk, czarne brody 
opadły w zdumieniu, poruszone głosy wzywały na świadków 
Horusa i Amona-Ra. Miedzianoskóry lud, nieświadom, o czym 


| mówi młody bóg, kulił się pod jego płomiennym spojrzeniem i 


huczącym jak wzburzone morze głosem. 

Panie, czyś oszalał?! - wybuchnął Hotep. - Te magiczne opo- 
wieści otumaniły twój umysł. Oszukano cię! To niemożliwe, 
żeby... 

- Wystarczy - przerwał mu ostro Kleon - że ja chcę tego. 

Dotknął znacząco rekojeści swego miecza. 

W poruszeniu, j kie ogarneło załoge, nie czuć było sprzeciwu. 
Czemu nie mieliby posłuchać rozkazu szalonego Greka? Uwolnią 
się za jednym zamachem i od odpowiedzialności za zdradę, jakiej 
się dopuścili, i od wiszącej nad nimi grożby zemsty. Dożyją kresu 
swychdni wśródtychłagodnych ludzi, wezmą za żonyich kobietyi 
po rozlicznych trudach i cierpieniach pogrążą sie w słodkiej bez- 
czynności. Jeżeli ten Grek chce dać się pochłonąć trzewiom Ziemi - 
niech tak czyni i niech czeka tam na fantastyczną przyszłość, o 
której mówił. 

Wykonanie tego zadania zajęło bez mała rok. Prowadzeni żelaz- 
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jo załogi i ci posłuszni nazywający 
znakomicie. Teraz, kiedy klamka 
eń i w nocy rozmyślał nad tym, co go 


siebie Majami ludz. 
już zapadła, Kleon w dz. 
czeka i coraz pilniej mi 
Dachu Świata prz, 

Potrzebny był m: wulkan, w komorze bowiem, w której miał 
zostać zamurowany, nieodzowna była obecność wytwarzanych 
w kuźniach Cyklopów gazów. Błękitny stożek, z którego bezu- 
stannie wznosiła si: ku niebu struga dymu znajdował się w odle- 
j więcej pięćdziesięciu stadiów od wybrzeża. Rozka- 
czone podnóże góry, a jego Egipcjanie wznieśli tam 
dla niego małą piramide, wzorowaną na piramidzie faraona 
Cheopsa. Wykonujący najcięższe prace tubylcy mozolili się z 
checią, niczym uleyjłe, nawykłe do swych obowiązków zwierze- 
ta. We wnętrzu piramidy pozostawiono komore, topornie wyku- 
tą w kamieniu, ale mogącą przetrwać tysiąclecia, nieczułą na 
wszelkie wpływy zewnetrznego świata. Kamienne szyby wenty- 


| lacyjne połączyły pomieszczenie z ognistym wnetrzem góry, tak, | 


by za pomocą zmyślnego systemu zaworów i popychaczy można 
było wypełnić je mosty w odpowiednich proporcjach 


sie swymi sekretnymi przygotowaniami. Ze 
tórą nosił pod zbroją, wyjął ołowianą kule, 
otrzymaną wraz 'z odpowiednimi instrukcjami od mędrców z 
Dachu Świata. W je; wydrążonym wnętrzu znajdowała się błysz- 
cząca, jaśniejąca żywym ogniem substancja. Ogniem, który wy- 
palić się miał dopiero pó tysiącach łat. 


było do obiecanej przez medroów z | 


Kleon, trzymając ostrożnie kule, przygotował znajdujący się w 
niej mechanizm. Po jego uruchomieniu na powierzchni kuli po- 
jawił się niewielki otwór, o średnicy tak dobranej, by pochodzące 
z zawartej w jej wnętrzu substancji promieniowanie wyczerpało 
się po upływie dziesięciu tysięcy lat. Będąc Grekiem nie wiedział, 
rzecz jasna, że trzyma w reku uncję czystego radu, którego se- 
kret otrzymywania z niektórych jego soli znany był przedłodow- 
cowej cywilizacji, lecz zginął wraz z nią i nikt o nim w odrodzo- 
nym świecie nie wiedział. 

Potem, jak go nauczono, przygotował dla siebie wygodną ni- 
sze, upewniwszy się przedtem, że przygotowane przez Hotepa 
ruchome głazy opadają dokładnie w przeznaczone dla nich 
miejsca, odcinając tym samym komorę od zewnetrznego świata. 
Nad sekretną sprężyną, która uruchamiała głazy, umieścił mały 
krążek wielowarstwowej, fosforyzującej substancji, także dar od 
medrców z Dachu Świata. Na ten krążek właśnie miało padać 
promieniowanie z kulki radu. Powiedziano mu, że poteżne pro- | 
mieniowanie świetej kuli zniszczy jedną warstewke krążka w 
przeciągu tysiąca lat. Kleon zdarł więc zbędne, zewnetrzne 
warstwy, pozostawiając ich dokładnie dziesięć. Kiedy promienio- 
wanie przedrze się wreszcie przez ostatnią, dziesiątą warstwe, 
spreżyna peknie, głazy obrócą się w swoich leżyskach, wpu- 
s jąc świeże powietrze z zewnątrz, które wyprze usypiającą 
mieszaninę wulkanicznych gazów i on, Kleon, obudzi się wtedy 
jakby z krótkiej, pozbawionej snów drzemki i wyjdzie w oddalo- 
ną o 10 000 lat przyszłość. 

Próbowano wytłumaczyć mu, na czym dokładnie polega 
łanie promieniowania czystego radu na specjalną mieszaninę 
tlenków siarki, chlorowodorowych kwasów, siarczków i weglo- 
wodorów, z których składają się gazy wulkaniczne, ale chemia 
nie byla akurat tą nauką, w której Grecy mieliby jakiekolwiek 
upodobanie, czy choćby podstawowe wiadomości. Kleonowi wy- 
starczyła informacja, że produkty tego działania wpływają w spe- 
cyficzny sposób na tkanki i organy ludzkiego ciała. Zatrzymywa- 
ły one procesy życiowe, dzięki czemu z niezakrzepłą krwią w 
żyłach i ciągle świeżym, jędrnym ciałem doczekać można było 
wieczności. 


* 

Wreszcie nadszedł ów dzień. Kleon czuł, jak serce łomocze mu 
w piersi. A jeżeli ci mędrcy zakpili sobie tylko z jego greckiej 
łatwowierności? Może byli to czarownicy, mistrzowie w tworze- 
niu iluzji? Czy ta zbudowana na wzór grobowców piramida nie 
okaże się jego grobem prawdziwym? Roześmiał sie, ale nawet 
dla jego uszu śmiech ten zabrzmiał pusto i fałszywie. Nie bał się 
co prawda śmierci, ale... 

Stali we dwóch z Hotepem w świętej komnacie we wnętrzu 
piramidy. Załoga, z włóczniami uniesionymi w honorowym sa- 
lucie, strzegła wejścia do budowli. Ogołocona z roślinności prze- 
strzeń wokół piramidy wypełniona była tłumem Majów oddają- 
cych cześć należną bogu. Quetzal, ich jasnoskóry, jasnowłosy 
bóg, znużony, jak im powiedziano, niegodziwością i podłością 
świata, postanowił udać się na spoczynek. Kiedyś jednak, z no- 
wymi siłami, potężny jak nigdy dotąd, obut ę przynosząc 
swoim dzieciom, Majom, wieczne życie, pokój i niewyobrażalny 
dobrobyt. 

- To chyba wystarczy, żeby uchronić mnie przed jakąś niespo- 
dzianką z ich strony - powi b 


wym spojrzeniem - że podtrzymywanie tej legendy przyniesie ci 
niemałe korzyści. 

Skryte w gestej brodzie usta Egipcjanina skrzywiły się w prze- | 
biegłym uśmiechu. 

- Nic się przed tobą nie ukryje, szlachetny Kleonie. Istotnie, 
mam zamiar objąć urząd najwyższego kapłana Quetzała, a po 
mnie przejmą ten tytuł moje dzieci. 

- Nie wątpie - powiedział krótko Kleon. jego twarz ponownie 
zmieniła sie w maske bez wyrazu. Sprawdził wyloty szybów i 
kamień, który miał zamknąć komorę. 

ie. Odejdź teraz i zasuń za sobą ten głaz. A | 
życie i honor urzędu kapłańskiego, jaki obej. 
miesz, mają dla ciebie jakieś znaczenie, nie wracaj tu już ni- 
gdy. 

Egipcjanin zawahał się jakby chciał jeszcze coś powiedzieć 
potem skłonił się nagle i wyszedł. Potężny, z grubsza tylko 
sany głaz opadł z łoskotem na swoje miejsce. Komora była za- 
mknieta. 

Kleon, jak przystało na kogoś właściwie już nieżywego, zajął 
się przygotowaniami do czekającej go długiej podróży. Za jedyne 
oświetlenie służyła mu dymiąca pochodnia. Fosforyzujący krą- 
żek znałazł się nad sprężyną, ołowiana kula spoczeła w przygo- 
towanej niszy. Lekkie dotknięcie mechanizmu i w ołowianej po- 
włoce pojawił sie maleńki otworek. Strumień tajemniczego pro- 
mieniowania zalał komnate. Pod wpływem intensywnego bom- 


bardowania fosforyzujący materiał krążka rozjaśnił się wyraź- 
nie. Kleon poczuł na skórze dziwne ciarki, jakby nieprzeliczone 
atomy jego ciała wystrzeliwały w nicość. Ostrzegano go, jak 
śmiertelne skutki może mieć działanie nie osłonietego niczym 
radu. 

Na wpół przerażony tym, co ma uczynić, zakończył swoje 
przygotowania. Ostrożnie ułożył się w wyciętej w surowej skale 
niszy, kładąc u swego boku, jak na żołnierza i dowódcę przystało, 
miecz i ostry oszczep. Któż wie, czego ma się spodziewać po 
zamieszkujących odległą, niewyobrażalną przyszłość ludziach. 
W kącie komory stały zalakowane dzbany pełne wody i suszone- 
go pożywienia - zapas na pierwsze chwile po obudzeniu. 

Skrzywił się w ciemności. Czy na pewno się obudzi? 

Jego silne palce zacisnęły się na metalowej dźwigni. Wystarczy 
tylko ją nacisnąć, a dokładnie dopasowane kamienie zamykające, 
prowadzące do wulkanu szyby rozsuną się, a wtedy... 

Dymiąca pochodnia zamigotała nagle. Niewiele już jej brako- 
wało do zgaśniecia. Powietrze w komorze robiło się coraz bar- 
dziej duszne, oddychanie wymagało zwiększonego wysiłku. 

Jarzący sie w ciemności strumień promieniowania zdawał sie 
nie mieć początku ani końca. Krążek błyskał ognistymi punkcika- 
mi. Mrowienie na całym ciele nasilało się. Zacisnął zęby i pchnął 
dźwignię w dół. 

Trzy kamienie poruszyły się jednocześnie, w ścianie pojawiły 
się trzy otwory. Rozległ się rumor, jakiś ssący odgłos, a potem 
komorę zaczął wypełniać gesty, żółty dym. 

Najpierw, jakby ostrożnie sięgając mackami, pokrył podłoge, 
potem jedna z macek sięgnęła wyżej, owijając się wokół głowy 
Kleona. Poczuł kwaśny, stęchły odór. Pochodnia zamigotała i zga- 
sła. Wypreżył się, walcząc o powietrze, nabrał pełne płuca palą- 
cego gazu, poczuł ból... 

Gestą mgłe rozjaśniała z początku delikatna, potem coraz sil- 
niejsza luminescencja. Migotały ogniki, coś trzeszczało, rozeszła 
się nowa fala ostrego zapachu. Dokoła zachodziły reakcje che- 
miczne, o których nie miał, bo i nie mógł mieć, pojecia. 

Nagle poczuł, że nic go już nie piecze ani nie pali. Spróbował 
nabrać w płuca powietrza, ale nie mógł, spróbował sie poruszyć, 
ale kończyny lakże odmówiły mu posłuszeństwa. Serce uderza- 
ło coraz wolniej, wolniej, aż wreszcie przestało. Ogarneła go 
wielka senność. Zasypiał, a wraz z nim zasypiał czas. 

A więc tak wygląda śmierć. Komora obracała się z wolna wo- 
kół niego, myśli pełzały coraz wolniej. Nigdy już nie zobaczy zna- 
jomych winnic, poskręcanych drzewek oliwnych... Aten... Alek- 
sandra... towarzyszy... 

Nie zmącona niczym cisza panowała we wnętrzu piramidy. 
Połączenie z wulkanem zamkneło się automatycznie. Ciało w 
niszy spoczywało w kąpieli z przetworzonych gazów, szczypta 
radu płoneła niemożliwym do ugaszenia płomieniem, mały krą- 
żek jarzył się w ciemności. Słychać było tylko cisze. Nawet czas 


zamilkł, jakby go w ogóle nie było... 
II ni. Był zmęczony, zlany potem, pokąsany przez owady, 

spieczony gorącym gwatemalskim słońcem i bardziej 
niż nieco rozczarowany. Przyprowadzono go tutaj obiecując 
znacznie więcej. 

-— To być tam - mieszaniec, na wpół przerażony, na wpół 
triumfujący, pokazywał przed siebie brudnym pałuchem. - Juan 
nie kłamać. Teraz senor płaci pięćdziesiąt dolar, senor obiecać. 
Juan tu nie zostać. Tu niebezpiecznie. 

Sam nie odpowiedział. Obrzucił to, co mu pokazywano, spoj- 
rzeniem doświadczonego poszukiwacza. Pewnie, że było to ja- 
kieś tam odkrycie, ale na półwyspie Jukatan aż roiło się od znacz- 
nie większych i wspaniałszych ruin. Tutaj nic cennego nie znaj- 
dzie. 

Sam przez tych pare lat, które upłyneły od chwili, gdy ukoń- 
czył college, zajmował się wieloma już rzeczami. Chiny i tamtejsi 
wojowniczy możnowładcy, ekspedycja do Mezopotamii, połączo- 
na z nie planowanymi starciami z Beduinami, potem przez niko- 
go nie zatwierdzana współpraca z ekipą archeologów z Harvar- 
du prowadzącą prace wykopaliskowe na Jukatanie, teraz wresz- 
cie to może niezbyt pasjonujące, ale przynajmniej dobrze płatne 
zajęcie polegające na penetracji gwatemalskiej dżungli w celu 
znalezienia dla pewnego nowojorskiego syndykatu odpowied- 
nich miejsc dla założenia nowych plantacji bananów. 

W San Felipe niedaleko wybrzeży Pacyfiku spotkał Juana - 
chyba najbrudniejszego, najbardziej niechłujnego, przesiąknie- 
tego wódką do szpiku kości mieszańca, jaki w ogóleechodził po 
Ziemi, ale dla Sama stanowił on praktycznie rzecz biorąc jedyne 
źródło informacji. 

Biali byli uprzejmi, ale nie można było wydobyć od nich nic 
konkretnego. Potrafili tylko w znaczący sposób wzruszać ramio- 


Sam Ward, nie spuszczając z oka półkrwi Indianina, 
wytarł spocone dłonie w szorstki materiał swoich spod- 


nami. Parujące dżungle, ciągnące się nieprzerwanie w głąb lądu 
aż do posepnych wzniesień Sierra Madre nie były, według nich, 
miejscem wartym odwiedzenia. Były niemożliwe do sforsowa- 
nia, malaryczne, roiły się od przenoszących żółtą gorączkę klesz- 
czy. Zwodniczo pewny grunt okazywał się jedynie powierzchnią 
bezdennych trzesawisk, w których żyły tylko jadowite węże i 
krwiożercze zwierzęta. A poza tym, dodawali znaczącym tonem 
jego rozmówcy, bardzo by się to nie podobało Indianom. 

Te ostatnią informację Sam Ward kwitował uśmiechem. Czuł 
się absolutnie na siłach, by zatroszczyć się o własne bezpieczeń- 
two. Był wysokim mężczyzną o szerokich ramionach i poteż- 
nych, mocnych mięśniach, widocznych przy każdym porusze- 
niu. Bywał już wcześniej w dżungli i zdarzało mu się stawać twa- 
rzą w twarz z ludźmi dzikszymi od najdzikszych nawet zwierząt. 
W pfzytroczonej do biodra kaburze spoczywał naładowany, 
sześciostrzałowy rewolwer, którego dokładność i niezawodne 
działanie zdążył już parokrotnie wypróbować. Zapasowe ładun- 
ki obciążały mu pas z nabojami. Nie, Sam Ward nie troszczył się 
zbytnio o to, co o jego wyprawie w głąb dżungli myślą Indianie. 
Miał do wykonania zadanie, za które otrzymał hojne wynagro- 
dzenie i nic nie było w stanie przeszkodzić mu w realizacji jego 
misji. 

- Dlaczego miałoby to nie podobać się Indianom? - zapytał 
ostrożnie. 

Jego rozmówca wzruszył ramionami. Tym razem był to bur- 
mistrz San Felipe, niewysoki, otyły, z astmatyczną zadyszką. 

- Oni tego nie powiedzą, senor. To Majowie, spadkobiercy bar- 
dzo dumnej rasy. Te dżungle są dla nich świętością. Już wielu 
ludzi tam poszło, ale żaden nie wrócił. 

Sam próbował dogadać sie z Indianami. Byli słusznego wzro- 
stu, trzymali się prosto i na swój miedzianoskóry sposób byli 
nawet przystojni. Nie, senor! Nie zaprowadzą go w dżungle, na- 
wet za dwadzieścia meksykańskich dolarów. Dlaczego? Nie po- 
dobałoby sie to ich bogu, Quetzałowi, który śpi w głębi dżungli 
czekając swego czasu. 

Wtedy właśnie spotkał Juana, odtrąconego zarówno przez bia- 
łych, jak i czerwonych, na próżno usiłującego wyżebrać u 
wzruszonego barmana jeszcze jedną szkłaneczkę ognistej tequili. 
Sam postawił mu kolejkę i obiecał dużo, dużo wiecej, jeśli mie- 
szaniec zaprowadzi go na zakazane tereny. Juan coś tam bełkotał 
w przerażeniu, ale po jeszcze paru umiejętnie zaaplikowanych 
drinkach zgodził się na wszystko. 

Potem nadszedł czas przedzierania się przez ciernistą dżunglę, 
długie godziny tracone na przebrnięcie przez moczary, ustawicz- 
na walka z kleszczami i moskitami. To było prawdziwe piekło. W 
kilku miejscach udało się jednak znaleźć tereny nadające się pod 
plantacje, pod warunkiem oczywiście, że udałoby się zmusić tu- 
bylców do pracy. A to już czysta loteria, pomyślał Sam, gotując się 
do odwrotu. 

Juan dostrzegł jego gest zniechęce! zaczął intensywnie my- 
Śleć. Wiedział, że ci głupi Amerykanie płacili hojnie, jeżeli poka- 
zało im się zagrzebaną gdzieś w dżungli stertę omszałych kamie- 
ni. Z jego przesiąknietego alkoholem mózgu wyparowała reszta 
strachu. 

- Może Juan pokazać szlachetny senor, gdzie spać Quetzal? 
Może Juan dostać pięćdziesiąt dolar? - zapytał z nadzieją. 

Sam nadstawił uszu. 

- Quetzal? Bzdura! Za odpowiednią opłatą każdy oszust w A- 
meryce Środkowej pokaże mi, gdzie śpi ten legendarny bóg. Już 
tyle bezwartościowych kamieni widziałem na Jukatanie, że star- 
czy mi tego do końca życia. A poza tym Majowie nie budowali 
miast od strony Pacyfiku. 

- Tu inaczej - upierał się Juan. Nie uszło jego uwadze, że rzu- 
cona przez niego cena pięćdziesięciu dolarów nie spotkała się ze 
sprzeciwem i w swojej radości zapomniał już zupełnie o przesąd- 
nym straćhu. 

- To być... eee... naprawde. juan kiedyś słyszał kapłan mówić 
w pełnia księżyca. 

Sam zastanowił sie przez chwilę. Ledwie pół tuzina mil na 
wschód majaczyły postrzępione urwiska Sierra Madre. Ze stoż- 
kowatego wierzchołka powoli, leniwie, jakby czynił tak od nie- 
wyobrażalnych wieków, unosił się dym. 

- Dobra! - zdecydował. Z bananów niewiele wyszło, może 


lepiej powiedzie się z archeologią. A może czeka go kolejny za- 
wód? 

- Ale pamietaj: nie ma Quelzala - nie ma pieniedzy! 

Teraz zaś stał u stóp wulkanu, patrząc z rozczarowaniem na 
jego gładkie zbocza i na niemal niewidoczną w jego cieniu, na 
wpół zarośnietą, ielką piramide. Bez wątpienia ruiny jakiejś 
i to do tego na dziewiczym terytorium. Widział 
już jednak setki podobnych ruin, które nie dostarczyły niczego 
ciekawego. 

— Quetzal być tam! - upierał się Juan. - Prosze, senor dać pięć- 
dziesiąt dolar i Juan sobie iść. Quetzal może zły. 

Sam potrząsnął głową. 

— Nie ma mowy. Pokaż mi Quetzala, to dostaniesz dwa razy 
tyle. 

Mówił już jednak do powietrza, bowiem mieszaniec wydał 
przerażony okrzyk, zrobił raptownie w tył zwrot i rzucił się na 
oślep w otaczającą ich zewsząd, splątaną dżungle. 

— Hej, co do diabła? - krzyknął Sam, chwytając za rewolwer. 

Po chwili twarz wykrzywiła mu się w cierpkim grymasie, w 
gestwinie dostrzegł bowiem poruszające sie bezszelestnie, nikną- 
ce momentalnie z oczu sylwetki. Majowie! Musieli już od dawna 
iść jego tropem, trzymając się wyraźnych śladów, jakie pozosta 
w. przedzierając się przez dżungle. Juan nigdy nie dotrze do San 
Felipe. Sam Ward też najprawdopodobniej nie, pomyślał spokoj- 
nie. 

Powoli, z rewolwerem skierowanym w strone gęstwiny, wyco- 
fywał się w kierunky zrujnowanej piramidy. Wśród drzew nie 
dostrzegł najmniejszego nawet poruszenia. Gdyby udało mu sie 
wspiąć na walącą się, zarośniętą stromizne budowli, może mógł- 
by zorientować się w położeniu i znaleźć droge przez dżungle. 

Jego stopa trafiła na jakieś zagłębienie, potknął się i odwrócił 
gwałtownie. Nerwy miał napięte jak postronki. U podnóża ścia- 
ny, niemal całkowicie zarośnieta gestymi pnączami, ziała czarna 
dziura. Dostrzegł ją tylko dzięki temusże potknąwszy sie przesu- 
nął nieco zasłonę z grubych lian. 

Ciągle napięty, w każdej chwili oczekujący świstu strzał, na- 
chylił się nad otworem. Na szczeście miał przy sobie latarkę. 
Poświecił w dół. Plama światła wydobyła z ciemności strome, 
prowadzące gdzieś w głąb zejście. 

Sam gorączkowo odgarnął przeszkadzające mu pnącza. Za- 
pomniał nawet o przyczajonych w pobliżu Majach, żądnych 
zemsty na obcym, usiłującym przeniknąć ich święte tajemnice. 
Może jednak ten zapijaczony mieszaniec miał, mimo wszystko, 
racje, bowiem przejście było najwyraźniej dziełem rąk ludzkich, 
a w dodatku różniło się wyraźnie od tego wszystkiego, co Sam 
oglądał w piramidach na Jukatanie. Gdzieś już spotkał się z po- 
dobnym stylem, ale gdzie... No, tak! W Egipcie, w Wielkiej Pirami- 
dzie Cheopsa! 

Przykleknął, wciągając ostrożnie w płuca powietrze. Było 
chłodne, przesycone stechlizną podziemi, ale nadawało się do 
oddychania. Obejrzał się ukradkiem za siebie, ale dżungla trwała 
cicha, nawet ptaki przestały na chwilę śpiewać. Uśmiechnął się 
niewesoło. Majowie czekali cierpliwie, czas nie miał dla nich 
większego znaczenia. Ano, niech sobie czekają, jemu bowiem z 
kolei wcale nie śpieszyło sie umierać. 

Drżał cały z niecierpliwości czując, że jest o krok od wielkiej 
tajemnicy. Sam kształt piramidy, aczkolwiek przesłoniety roślin- 
nością, zdradzał wyraźne wpływy egipskie. Gdyby udało mu się 
to udowodnić, tym samym rozwiązałby gnębiącą wszystkich ba- 
daczy zagadkę Majów. Gdyby... Roześmiał się chrapliwie. Nie 
robił sobie wielkich złudzeń, jego szanse na przedostanie się do 
San Felipe były naprawde mizerne. Wzruszył ramionami, tak jak 
uczynił to burmistrz miasteczka, tak jak dwa tysiące lat temu 
uczynił to w tym miejscu pewien Grek. Jego życie było na łasce 
bogów, tymczasem zaś... 

Zagłebił się w czeluść przejścia, strącając w dół małą lawinę 
ziemi i obluzowanych kamieni. Echo odpowiedziało mu po chwi- 
li stłumionym odgłosem grzmotu. Ostrożnie posuwał się na- 
przód, oświetlając latarką schodzący cały czas w dół korytarz. 
Sciany, zbudowane z troche tylko ociosanych, ale za to bardzo 
dokładnie dopasowanych głazów pozbawione były jakichkol- 
wiek ozdób. Panował tu chłód, a w powietrzu czuł jakiś dziwny 
odór - najwyraźniej z drugiej strony nie było żadnego otworu 
wentylacyjnego. 

Ostrożnie, powoli schodził cały czas w dół. Za nim czaili się 
żądni zemsty Majowie, przed nim... Co było przed nim? 

Przekonał sie o tym bardzo szybko, uderzając niemal nosem w 
zamykającą tunel kamienną ścianę. Oświelił ją dokładnie latarką 
i serce zabiło mu mocniej, kiedy dostrzegł niemal zupełnie już 
pokrytą pyłem czasu cieniutką szczelinę. Kiedyś, nieprawdopo- 
dobnie dawno temu. opuszczono tutaj ten specjalnie dopasowa- 
ny głaz, to zaś mogło znaczyć tylko jedno: za nim znajdowała się 


komora, zawierająca sekret jakiegoś dawno już wymarłego 
ludu. 

Zarówno Juan, jak i niezbyt przyjaźnie nastawieni Majowie 
wspominali coś o Quetzału, chociaż o niczym to, rzecz jasna, nie 
świadczyło, bo przecież Quetzal był tylko postacią mityczną, jak | 

„. jak na przykład Zeus, Posejdon i cały w ogóle grecki pan- 
teon. 

Tak czy inaczej, musi dostać się do środka, nawet gdyby miał | 
nigdy nie doczekać chwili, w której mógłby obwieścić światu o | 
swoim odkryciu. Ale jak? Głaz waży pewnie z tone, a w cieniutką | 
szczelinę nie dałoby się wepchnąć nawet paznokcia. Przydałaby 
się wiertarka, albo co... Roześmiał się ze swego pomysłu. 

Przymrużył oczy, tknięty nagłą myślą. W Egipcie opowiadano 
mu historie o pomysłowych urządzeniach, na przykład o sekre- 
tnych sprężynach poruszających bez wysiłku wielkie kamienie. | 
Ani on, co prawda, ani żaden z tych, którzy mu o tym opowiadali 
nigdy czegoś takiego nie widzieli. Zawsze był ktoś trzeci, od kogo 
się tylko o tym słyszało. 

Mimo to pozwolił swoim wyczulonym palcom wędrować, na- 
ciskać i badać. Po chwili z okrzykiem triumfu natrafił na mikros- 
kopijne, wyczuwalne tylko dotykiem zagłębienie. Nacisnął pal- 
cem.. 

Ściana przed nim znikneła, jakby jej nigdy nie było. Nie zau- 
ważył nawet, kiedy olbrzymi głaz obrócił się na swojej osi. W 
ciemności majaczyła jakaś poświata. 

Przecisnął się przez otwór i poświecił latarką dokoła. Krzyknął- 
by ze zdumienia, gdyby głos nie zamarł mu gdzieś w gardle. 
Znajdował się w komorze z surowego kamienia, z niszy w prze- | 
ciwległej ścianie wydobywała się dziwna poświata, czy raczej 
jarzący sie, skierowany wprost na niego strumień. Już to było 
wystarczająco niezwykłe, ale po chwili, kiedy wzrok przyzwy- 
czaił się do niesamowitego oświetlenia, dostrzegł spoczywającą | 
w najdalszym rogu niszy nieruchomą postać. 

Trup, oczywiście, ale zadziwiająco mało zmieniony, z niewia- 
domego powodu nietknięty zebem niezliczonych lat, jakie musiał 
tu przebywać. Przypominał raczej kogoś śpiącego, kto czeka na 
dla niego tylko przeznaczony znak. 

;żko oddychając, podszedł bliżej na zginających mu się 
miękko kolanach. Po komorze snuł sie żółty, emanujący | 
wewnętrznym światłem dym, przywierając lepkimi mackami do | 
| 
| 


jego . Sam nie zwrócił na niego uwagi, przypisując raptowne 
walenie swego serca wywołanemu dokonanym odkryciem pod- 
niecenii 


Spoczywający na kamiennym łożu człowiek miał białą skórę i 
jasne włosy. Rysy jego twarzy były regularne, klasyczne, jakby 
wyryte na złotym medalionie. Przyodziany był w błyszczącą, po- 
zbawioną patyny czasu zbroje. 

Dzikie, szalone teorie przelatywały przez rozgorączkowany 
mózg Sama. Nie był to żaden ciemnoskóry wódz Majów, miałby 
wiec to być ów mityczny Quetzal? Ta legenda o jasnoskórym, jas- 
nowłosym, błękitnookim bogu, który przybył zza Pacyfiku, przy- | 
nosząc Majom cywilizację... Czyżby wiec... 

I wtedy właśnie poczuł, że nie może złapać tchu, że ciało odma- | 
wia mu posłuszeństwa a dziwne ciarki rozchodzą się po skórze. 
Gaz! Balsamiczny gaz, którego sekret zaginął gdzieś w otchłani 
wieków, dzieki któremu ta jasnowłosa mumia wyglądała ciągle 
jak żywy człowiek. Musi wyjść stąd szybko... Na świeże powie- 
trze. : 

Jek, jaki wydobył mu się z ust, był dziwnie słaby. Zamiast na 
otwór, przez który wszedł do komory, jego rece natrafiły na ka- 
ane. Nie słyszał nawet, kiedy poteżny głaz powrócił na 
swoje miejsce, ale mógłby przysiąc, że doszedł go jakiś stłumiony | 
chichot i tupot bosych stop. To Majowie zakradli się bezszelestnie 
do wnętrza piramidy, zamykając go na zawsze w grobowej ko- 
mnacie. 

Czując, jak umysł ogarnia mu jakaś niesamowita mgła, zapa- 
trzył się w błyszczący tajemniczo na ścianie mały krążek. Spró- | 
bował się roześmiać, ale dźwięk, jaki wydobył mu sie z ust był 
głuchy i odległy. O ironio! Dokonał oto najwiekszego odrycia | 
swoich czasów, ale nie miał możliwości obwieszczenia tego. Do- 
sięgnęła go mściwa reka Quetzala. Kiedy w przyszłości jakiemuś 
archeologowi uda sie dotrzeć do kamiennej komnaty, ujrzy on | 
niezwykły widok: dwie mumie - jasnowłosą, w błyszczącej zbroi | 
i drugą, w tropikalnym, najwyraźniej dwudziestowiecznym ub- | 
raniu. Już widział jego zdumienie, już słyszał uczone wyjaśnienia | 
jego kolegów... | 


Latarka wysunęła mu sie ze sparaliżowanych palców, rece 
zwisły bezwładnie, niczym zatrzymane nagle w swym ruchu 
wahadła. Chciał odetchnąć, ale nie mógł. Bicie serca ustało, zda- 
wało mu się przez moment, że unosi się na żółtych falach bez- 
kresnego morza. Resztka świadomości tliła się jeszcze w nim jak 


migotliwy płomyk, wreszcie i ona zgasła. Padł na kamienną pod- 
łoge. 

Latarka świeciła w czarną pustkę, póki nie wyczerpała sie ba- 
teria, ale umieszczona w kamiennej niszy kula płoneła nadal 
swym niesamowitym ogniem, tak jak działo się to już od dwóch 
tysiecy lat. Na zewnątrz nieubłagalnie mijał czas: powstawały i 
upadały cywilizacje, wojny dziesiątkowały narody Ziemi, działy 
się rzeczy straszne i zadziwiające. 

Jednak we wnetrzu komory panowała niepodzielnie cisza, za- 
mknięty w ołowianej kuli promienisty zegar płonął nieugaszo- 
nym ogniem. Dwa nietknięte ciała leżały ramię przy ramieniu. 


| Burze, słońce i porwane wiatrem nasiona pokryły piramidę gru- 


bym kożuchem ziemi. Nikt już nie pamiętał o Majach, kiedy ostat- 
ich kapłan, potomek jakiegoś Hotepa, modlił się wznosząc ku 
ju przygaszone spojrzenie swych załzawionych oczu. Juan, z 
małą zatrutą strzałką w plecach, zginął w rodzinnej ziemi. Ża- 
pomniano też o Samie Wardzie - co prawda jego tajemnicze znik- 
niecie wywołało w San Felipe pewne zamieszanie, ale poszuki- 
wania prowadzono bez specjalnego przekonania, tym bardziej iż 
nie sposób było ustalić, gdzie dokładnie urywa się jego ślad. 

Grek Kleon i Amerykanin Sam Ward, dzieci różnych epok, 
spoczywali pogrążeni w swym Pom śnie, podczas gdy 
świat pędził ku fantastycznej przyszłości. 


Niewiele brakowało, żeby Tomson dał sie ogarnąć 
wulgarnemu uczuciu gniewu, kiedy wchodził 
rury transportera udając się na jeden z naj 
szych poziomów miasta Hispan. Bardzo nie lubił 


|. opuszczać swego mieszczącego się na jednej ze środkowych kon- 


dygnacji sześcianu. Tutaj był jego dom, tutaj miał swoje laborato- 
rium, wyposażenie, komorę obliczeń. Ciśnienie atmosferyczne 
odpowiadało dokładnie wymaganiom jego delikatnego ciała, a 
temperatura nawet o setną część stopnia nie odbiegała od tej, w 
której jego mózg pracował najwydajniej. W ciągu piećdziesięciu 
lat swego życia opuszczał ten poziom nie więcej niż tuzin razy, ai 
wtedy nie zapuszczał się tak daleko, na dno najgłebiej sięgają 
cych szybów, gdzie przebywali zwykle jedynie pracujący tam 
członkowie kasty Robotników. 

Bo i czegóż miałby tam szukać? Zajmował w systemie miasta 
Hispan wyznaczone mu miejsce i nie potrafił nawet sobie wyo- 
brazić, żeby mogło być inaczej. Zawsze przecież istnieli Oligar- 
chowie, zawsze też potrzebna bedzie jego klasa, klasa Techni- 
ków, co zaś tyczy się Robotników... hmm, i tak nikt nie zwracał na 
nich wiekszej uwagi. Przepracowywali swe życie we wnętrzu 
Ziemi, obsługując potężne, niezbedne dla prawidłowego funkcjo- 
nowania miasta maszyny, drążąc głębokie korytarze, rozmnaża- 
jąc się i umierając w pokornej anonimowości. 

Tomson opadał cały czas rurą transportera ihuczącą polem si- 
łowym, przecinającą miasto od najwyższego do najniższego po- 
ziomu. Podróżni regulowali prędkość spadania lub wznoszenia 
się przy pomocy przytroczonych do ciała pakietów nastawnych 
oporników. Wystarczyła zmiana położenia dźwigienki, by na- 
tychmiast zmianie uległo natężenie oporu stawianego polu siło- 
wemu, a tym samym szybkość i kierunek lotu. 

Tomson minął już poziomy zajmowane przez mniej ważnych 
Techników. Wypukłe czoło pokryło mu się zmarszczkami. To 
Harri, z szacunkiem lecz uparcie, nalegał na jego przybycie tam, 
na dół. Niech go szlag trafi, razem z tą jego nerwową twarzą i 
wiecznie gestykulującymi rekami. Czy rzeczywiście nie mógł 
sam dać sobie rady z tą rzekomo niespotykaną sytuacją, tylko 
musiał od razu wzywać Tomsona, przerywając mu z takim tru- 
dem osiągniete skupienie? Czy on nie zdaje sobie sprawy, jak 
wysoce zorganizowane i delikatne jest ciało i czaszka głównego 
Technika? Tam na dole, na poziomach Robotników panowało 
ciśnienie dobre może dla zwierząt pociągowych, lecz nie dla nie- 
go, a wahania temperatury dochodziły nawet do jednego stopnia 
w każdą stronę. 

wstrząsnął nim dreszcz. Przez moment chciał już zawrócić i 
pozwolić Harri'emu samodzielnie uporać się z tym problemem, 
ale Harri był najwyraźniej zdezorientowany, nawet przestraszo- 
ny, a w razie jakichś kłopotów obowiązek tłumaczenia się przed 
Oligarcnami przypadłby właśnie Tomsonowi. Westchnął cieżko, 
przyśpieszając tempo swego lotu. 

Kondygnacja za kondygnacją poziomy uciekały do góry. Mie- 
szkańcy każdego z nich zajmowali w społeczeństwie Hispan ści- 
śle określone miejsce. Minął dziesięć poziomów zamieszkałych 
przez podrzędnych Techników, przeleciał przez piętra magazy- 
nowe, sekcję inkubatorów, rezerwowe poziomy energetyczne, 
wreszcie przez wypełnione mrowiem rojących się życiem sześ- 
cianów poziomy Robotników. Potem były jeszcze pietra produk- 
cyjne, gdzie wytwarzano pastylki odżywcze, następnie migneły 
mu skomplikowane maszyny, wreszcie ujrzał nigdy nie gasnące 
płomienie stosów atomowych. 


tym miesiącu nasza „Galeria 

gości artystów włoskich. Wielu z 

nich zrobiło światową karierę i 
zdobyło międzynarodowe laury, jak na 
przyktad, znany także i w Polsce, a 
zamieszkały w Mediolanie Karel Thole, 
nagrodzony w tym roku za swoją 
błyskotliwą twórczość przez World SF, 
Światową Organizację Profesjonalną 
Twórców i Działaczy w dziedzinie 


fantastyki, Na tym samym tegorocznym 
Kongresie World SF, w górskim 
miasteczku Fanano, znany włoski 
edytor, krytyk I eselsta, Glanfranco 
Vvlani, wręczył mi specjalnie na tę 
imprezę przygotowany przez „Editrice 
Nord" album, pozwalając korzystać z 
zawartych w nim ilustracji. 

Mamy tu do czynienia z grafiką 
bardzo specyficzną i bardzo dobrze 
korespondującą z tym, czego od 
współczesnej plastyki oczekują 
miłośnicy zarówno science fiction, jak i 
fantasy. Już poprzednie publikacje na 
tamach naszego pisma próbek 
twórczości Tholego, czy ostatnio 
okładki albumu wykonanej przez Tiziana 
Cremoniniego oraz jet z ilustracji 
albumowych wykorzystanych jako 
pierwsza okładka „Fantastyki" - 
przekonały nas, że włoskie podejście 
do sztuki fantastycznej podoba się i 
naszym Czytelnikom, Chociaż Tycjan z 
albumu jakże inny od swego sławnego 
imiennika - malarza z XVI stulecia. 

Dzisiejsza plastyka science fiction, 
modna na świecie, wiele zawdzięcza 
romantyzmowi, ale także i kierunkowi 
bardzo znamiennemu dla 
współczesności: chodzi o surrealizm, 
reprezentowany przez powszechnie 
znanych twórców takich, jak np. reżyser 
filmowy Buńuel czy jego kolega — 
malarz Dali. U nas za czołowego 
polskiego surrealistę można by uznać 
sławnego już bardzo Starowieyskiego. 
Surrealistami kieruje pasja wiedzy, 
poznania zjawisk z podświadomości. 
Takich, jakie manifestują się we snach 
na przykład. Szokować ma niezwykłość 
wizji, jej drastyczność czy — także — 
brutalność. 

Album, z którego reprodukujemy 
ilustracje dla „Galerii”, gromadzi 
artystów, którzy przez ostatnich 15 lat 
towarzyszyli wydawnictwu włoskiemu 
„Editrice Nord”, wykonując okładki i 
ilustracje do kolejno wychodzących 
książek SF, rodzimych i obcych. 
Dziękujemy Gianfranco Vivianiemu, 
szefowi „Editrice Nord" i artystom za 
umożliwienie nam reprodukcji grafiki z 
ich albumu. 


A.H. 
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Rurą transportera podróżowali także w dół lub w górę inni 
mieszkańcy miasta, wszyscy pozdrawiali go, gdy się do nich zbli- 
żał — niektórzy godnym skinieniem głowy - ci byli mu równi - 
inni z przechodzącym stopniowo w poddańczą uległość szacun- 
kiem - zależnie od pozycji, jaką zajmowali na drabinie społecz- 
nej. Odwzajemniał pozdrowienia odpowiednio wyważonym ru- 
Chem głowy i skinieniem reki, ale w pewnej chwili aż zgiął się w 


Z platformy robotniczego poziomu żywieniowego wystartował 
właśnie w góre młody mężczyzna. Był wysoki i proporcjonalnie | 
zbudowany — nie miał przesadnie wypukłego czoła Technika ani | 
ociężałych, niezgrabnych ruchów Robotników. Poruszał się z 
naturalnym wdziękiem, a jasne włosy tworzyły wokół jego 
arystokratycznej głowy coś jak gdyby aureolę. Dumne rysy twa- 
rzy traciły na ostrości dzieki beztroskiemu uśmiechowi, którym 
ku zgorszeniu innych Oligarchów obdarzał łez wyjątku każdego | 
- Technika, Robotnika, czy osobę równą mó urodzeniem. | 

Odpowiedział tym uśmiechem na pełen respektu ukłon Tom- 
sona i niczym jakaś zjawa pomknął w góre, kierując się ku naj- | 
wyższym, zamieszkałym przez Oligarchów: poziomom. Tomson 
przybrał swą zwykłą postawe, tak zdumiony tym spotkaniem, że 
nie odpowiedział na pokorny ukłon przelatującego w pobliżu 
Robotnika. 

Co mógł robić Oligarcha Beltan na poziomach Robotników? 
Oczywiście Technika, choćby nawet i najważniejszego, nic to nie 
powinno obchodzić, ale było faktem, że członkowie najwyższej 
kasty niezwykle rzadko decydowali się na opuszczenie swych 
pałaców i ogrodów, a jeżeli już to czynili, to musiał istnieć po 
temu jakiś niezwykle ważny powód. Tomson zauważył już kie- 
dyś, że Beltan różni się od innych Oligarchów. W towarzystwie | 
każdego innego Oligarchy, jak choćby ponurego i małomównego 
Gano, Tomson wiedział, co mu wolno, a czego nie i czuł się w 
miarę swobodnie. Z Beltanem było inaczej. 

Ten młody dostojnik petał się po wszystkich poziomach, właził 
w najmniejsze zakamarki, wypytywał Tomsona o takie naukowe 
i techniczne szczegóły, o jakich inni Oligarchowie w ogóle nie 
mieli pojęcia, a kiedyś nawet zdarzyło mu się rozmawiać z Robot- 
nikiem. Ta ostatnia sprawa była już rzeczą absolutnie nie do 
pomyślenia i bardzo się Tomsonowi nie podobała. Każdy powi- 
nien postępować zgodnie z tradycją i swoim urodzeniem. Każdy 
- nawet Oligarcha. 

Dno wielkiego szybu wystrzeliło w górę na spotkanie Techni- 
ka, który tak był pogrążony w myślach, że ledwo zdążył przesu- 
nąć dźwigienke i zatrzymać sie po ponad półmilowym locie. 

Zadrżał z zimna, otulając się szczelnie skąpym odzieniem. Jego 
szczupłymi ramionami wstrząsnął kaszel. Wrażliwa skóra na- 
tychmiast wyczuła szokującą zmiane temperatura otoczenia: pół- 
tora stopnia poniżej temperatury krwi, półtora stopnia poniżej 
optimum. 

Harri czekał na niego przy rurze transportera. Jego ostre rysy 
twarzy zdradzały mieszane uczucia strachu i ulgi, jakich do- 
swiadczał na widok jednego z głównych Techników. Wraz z jego 
przybyciem z barków Harri'ego spadła wszelka odpowiedzial- 
ność. 

Jak każdy z poślednich Techników czuł się bardzo nieswojo, 
kiedy musiał samodzielnie podejmować jakieś decyzje. Należał 
do kasty stykającej się bezpośrednio z Robotnikami, kierującej 
ich działaniami i przydzielającej im szczegółowe zadania. Zajmo- 
wali się robotą administracyjną, podczas gdy główni Technicy 
sprawowali funkcje kierownicze - planowali, eksperymentowa- | 
li, dokonywali odkryć i wynalazków. 

— Co to ma znaczyć? - zapytał ostro Tomson. - Czy fakt, że 
jesteś zbyt leniwy, by samemu postarać się o znalezienie wyjścia 
z sytuacji, stanowi wystarczające usprawiedliwienie dla przery- 
wania mi moich niezwykle ważnych medytacji? 

Harri, podobnie jak wiekszość Techników, cierpiał na nerwo- 
wy tik, bowiem w stosunku do systemu naczyniowego i mieśni 
wego system nerwowy Techników był stanowczo zbyt rozbudo- 
wany. Zamrugał raptownie swymi krótkowzrocznymi oczami, a 
jego rece i nogi zadrżały. 

— Przykro mi, Tomson - powiedział z pokorą w głosie - że 
oderwałem cię od twoich rozważań, ale sytuacja jest naprawde 
niezwykła. Poleciłeś wziąć grupe Robotników i zająć się krusze- 
niem leżących pod miastem skał. 

— Wiem, wiem - przerwał mu niecierpliwie Tomson. - Potrze- 
bujemy przecież paliwa. Streszczaj sie trochę, jeśli łaska. 

— A więc, to było tak: zgodnie z obowiązującą procedurą przed 
odpaleniem ładunków wybuchowych włączyłem promień pene- 
trujący. Czasem zdarza się, że w skałach znajdują się materiały, 
które możemy wykorzystać w inny sposób. Serce dosłownie 
przesiaio mi bić, kiedy zobaczyłem, na co trafił promień. Zatrzy- | 


małem robote i czym predzej skontaktowałem się z tobą, bo ta 
sprawa chyba wykracza poza moje kompetencje. 

- 1 co takiego zobaczyłeś, że ci rozum kołkiem stanął? 

— Sam się przekonaj. Patrz! 

Byli już pod najniższym poziomem. Wraz z upływem kolej- 
nych tysiącleci miasto, potrzebujące coraz więcej energii dla 
zaspokajania swych potrzeb, sięgało coraz głębiej pod powierz- 
chnię Ziemi. Miażdżono skały potężnymi elektrowstrząsami, a 
uzyskany w ten sposób rozdrobniony materiał wrzucano do sto- 
sów atomowych, gdzie w specjalnie osłoniętych paleniskach e- 
lektrony wystrzeliwały ze swych powłok zamieniając się w ni- 
cość, po drodze dostarczając energii niezbędnym dla normalnego 
funkcjonowania miasta maszynom. 

wewnątrz powstałej w połyskującym kwarcycie jaskini stało 
czterdziestu krzepkich, muskularnych, górujących wzrostem 
nad Technikami Robotników. Oczekiwali bez ruchu przy wyłą- 
czonych maszynach i miotaczach na wynik narady ich przełożo- 
nych. Mogli tak stać godzinami, to nie miało żadnego znaczenia. 
Po skończonej zmianie wrócą na poziomy żywieniowe, połkną w 
miłczeniu swoje pastyłki odżywcze, potem po drodze na poziom 
rozrywkowy wstąpią na chwilę dó komór prokreacyjnych. Na 
poziomie rozrywkowym spędzą kilka bezcennych godzin gada- 


| jąc, sprzeczając się między sobą, żartując, zarykując się bezmyśl- 


nie przy oglądaniu specjalnie dla nich przygotowanych, nie- 
szkodliwych komedyjek, aby na sygnał przenieść się do cześci 
sypialnej, gdzie za parę godzin inny sygnał obudzi ich i skieruje 
do pracy. 

Harri drżącym palcem uruchomił mechanizm promienia pe- 
netrującego. Z maszyny wystrzeliło błękitne światło i padło na 
skałę, która nagle zdała sie niknąć w oczach, by wreszcie stać się 
przezroczystą jak szyba. Tomson patrzyt, starając się nie dać po 
sobie poznać, jak bardzo był poruszony. 

w skrytej pod skałami komorze spoczywały dwa ciała. Jedno, 
przyodziane w błyszczący metal, leżało w małej niszy, drugie zaś 
na kamiennej podłodze, jakby człowiek ten padł tam, gdzie go 
niespodziewanie dosięgła śmierć. Ani z rysów twarzy, ani z ubio- 
ru żaden z dwóch mężczyzn nie przypominał mieszkańca Hi- 
span. Zdawali się pochodzić z innego świata - zachowani w nie- 
naruszonym stanie, jakby dopiero co zapadli w sen, aczkolwiek 
obaj bez wątpienia nie żyli od dawna. Komora wypełniona była 
żółtawym, lekko opalizującym dymem. 

Tomson zmarszczył swój szczątkowy nos. Stojący tuż obok 
delikatny instrument sygnalizował, że przez warstwe skał prze- 
dostaje się bardzo silne promieniowanie. W tej chwili właśnie 
główny Technik wydał w najwyższym stopniu nieprzyzwoity 
okrzyk zdumienia, w kącie komory dostrzegł bowiem zarys ma- 
łej kulki, z której wnętrza wydobywał się cienki strumień pro- 
mieniowania. Czysty rad, od stuleci emitujący nieustannie ol- 
brzymie dawki promieni alfa, beta i gamma! 

Co zrobimy? - zapytał zaniepokojony Harri. 

Przez moment Tomson nie wiedział, co począć. A wiele by dał 
za to, żeby kto inny musiał teraz za niego podjąć decyzję. A może 
zawiadomić Gano, głównego Oligarchę i czekać na jego rozkazy? 
Zaraz jednak wyprostował dumnie swoje wątłe ciało. Nie! Ta 
sprawa należy do niego i on sam musi znaleźć dla niej rozwiąza- 
nie. 

Starał się powstrzymać drżenie głosu, kiedy wydawał ostre i 
jednoznaczne, jak miał nadzieje, polecenia. 

- Harri, usuńcie zewnętrzną warstwę tych skał, a potem ścia- 
nę komory. Tyłko ostrożnie, żeby niczego w środku nie uszko- 
dzić. Musimy zbadać ciała tych dwu istot, nie wiadomo od jak 
dawna pogrzebanych pod fundamentami naszego miasta. 

Harri wydał rozkazy i Robotnicy posłusznie przystąpili do pra- 
cy. Zawyły świdry, wgryzając sie w skałe tak łatwo, jakby to było 
roztopione masło. Rozległ się świst miotaczy, zamieniających po- 
kłady skał w mikroskopijny pył, wsysany od razu w rury niosące 
go do transporterów atomowych stosów. 

- Wystarczy — dał znak Harri. 

Stanęły świdry, zgasły płomienie miotaczy, ostatnie tony skały 


| rozpadły się w pył. Komora stała otworem. 


Ulotnił się z niej żółty gaz, którego miejsce wypełniło świeże 
powietrze. Jeden z Robotników podszedł ciężkim krokiem do pro- 
mieniującej kuli i zamknął ją w ołowianym pojemniku. Fakt czy 
śmiercionośne promieniowanie nie spaliło mu przy tym rąk nie 
miał zupełnie znaczenia. 

Harri, z oczami niemal na wierzchu, z trudem przełknął ślinę. 
Twarz wykrzywiły mu nerwowe drgawki. 

— Patrz, Tomson! - ledwo wydobył z siebie głos. - Oni żyją! 

Tomson czuł, jak pot zbiera mu się wielkimi kroplami na czole, 
chociaż w jaskini było o ponad stopień chłodniej niż powinno. 
Robotnicy opuścili nisko głowy, by ukryć malujący się na ich twa- 
rzach strach i niepewnie przestępowali z nogi na noge. Tomson 


zachował jeszcze na tyle przytomności u- 
mysłu, by wydać rozkaz powrotu, chociaż 
do końca zmiany pozostało jeszcze sporo 
czasu. Była to rzecz bez precedensu, lecz i 
taka była sytuacja, w jakiej się znalazł. 

Robotnicy odeszli pośpiesznie, wzno* 
sząc się rurą transportera do pustych o tej 
porze kwater jadalnych, papląc między 
sobą o tym co widzieli. 

Tomson i Harri zostali na dole, by sta- 
nąć twarzą w twarz z powstałymi z mart- 
wych. 


Ponieważ Sam Ward krócej 
niż Kleon pozostawał pod 
wpływem  przeistoczonego 
promieniowaniem — gazu, | 
jego organizm pierwszy zaczął na nowo f 
funkcjonować. Kiedy do poruszających 
się znowu płuc trafiło świeże powietrze, 
otworzył oczy, ziewnął i przeciągnął sie 
nieświadomie. Nie miał pojęcia, co się sta 
ło, przez pierwszych pare chwil wydawa 
ło musie, że obudził się właśnie z niezwy 
kle głębokiego, pokrzepiającego snu. 

Zamrugał. Czyżby jeszcze spał? Co to u 
diabła za miejsce? Co to za dziwaczne isto- 
ty gapią się na niego, jakby był nowo od- 
krytym gatunkiem owada? Jego spojrze- 
nie padło na leżącą nieruchomo postać w 
zbroi. W tym samym momencie postac 
poruszyła się i usiadła. 

wydając stłumiony okrzyk, przypom- 
niał sobie wszystko: San Felipe, Juan, 
dżungla, piramida, Majowie, kamienna 
komora, pupałka, a potem - ciemność... 

Zerwał się raptownie na nogi, wyciąga: 
jąc rewolwer. 

-W porządku - powiedział chrapli- 
wym głosem - co to za maskarada? 

Pytanie skierowane było do dwóch sto 
jących przed nim, niezwykłych postaci 
Te dżungle zamieszkiwały doprawdy dzi 
waczne istoty. Nie byli to Majowie, ani też 
przedstawiciele żadnej z ludzkich ras, z 
jakimi kiedykolwiek zdarzyło mu się ze- 
tknąć. A te skomplikowane maszyny z 
tyłu jaskini? Jego wiedza z dziedziny fizy- |f 
ki, inżynierii wystarczyła w zupełności by 
stwierdzić, że są one zbyt zaawansowane 
technicznie, by mogły pochodzić z roku 1857. 

Tomson potrząsnął z namysłem głową. To chyba rzeczywiście 
była sprawa dla Gano, ale co szkodziło najpierw samemu się nad 
nią zastanowić? Był przecież jednym z głównych Techników i 
znał nieco historie ostatnich, ponurych lat świata, zanim nad- 
szedł jego kres i zanim miasto zostało zamkniete w ochronnej 
osłonie. Ci prymitywni osobnicy, którym jakimś cudem udało się 
przetrwać w tej komorze pod kamiennym pancerzem, ają: 
jednak Pochodzić z jeszcze wcześniejszych czasów. Promieni 
ca kula radu i jakiś gaz powstrzymały proces starzenia, Póewalć 
jąc im odbyć tę niewyobrażalną podróż przez tysiąclecia. 


Nie zdziwiło go zbytnio, że obcy posługuje się archaiczną od- 
mianą języka używanego obecnie w Hispan. Był to w końcu, jesz- 
cze przed zagładą Ziemi, język znany wszystkim jej mieszkań- 
com. Co do dziwnie ukształtowanego kawałka metalu w ręku 
obcego, była to bez wątpienia wyrzucająca z lufy kawałki metalu 
broń. Nie czuł strachu, bowiem uczucie to nie było znane nikomu 
z kasty głównych Techników. Poza tym wystarczyło jedno do- 
tknięcie mechanizmu spustowego miotacza i obcy, razem ze 
swoją bronią i czym tam jeszcze, powędrowaliby w charakterze 
drobnego pyłu do paleniska atomowego stosu. 


— Maskarada? - powtórzył powoli. - Nie znam tego słowa. Nie 
wiem też, skąd ty i twój towarzysz znaleźliście się tutaj, ani co to 
za miejsce, w którym natrafiliśmy na wasze martwe, zdawałoby 
się ciała. Pytania jednak zadawać wam będzie Gano. 

Sam opuścił rewolwer, wsłuchując się ze zdumieniem w po- 
tok słów płynący z ust tego małego, przyodzianego w jednoczęś- 
ciowy strój z błyszczącego materiału człowieka o wysokim, wy- 
pukłym czole. Bardzo to przypominało angielski i można nawet 
było woś z tego zrozumieć, ale... 


Wtej chwili Kleon, chwytając swój krótki, macedoński miecz, 
zerwał się na równe nogi. Ze swoimi jasnymi włosami i spokoj- 
nym, pewnym spojrzeniem błękitnych oczu wyglądał jak młody 
bóg wśród zwykłych śmiertelników. A więc mędrcy z Dachu 
Świata nie kłamali - dotarł oto do odległej o dziesięć tysięcy lat 
przyszłości. Tylko... czy to mają być zamieszkujące tę przyszłość 
istoty? Nie mógł ukryć rozczarowania, ani nawet pogardy. Czyż 
szlachetnie urodzony Grek, towarzysz Aleksandra, wychowany 
na pismach Arystotelesa i Ajschylosa, mógł bez odrazy przeby- 
wać w towarzystwie tych słabowitych, cherlawych stworzeń? 


jego oczy spotkały się z oczami Sama. O, to był zupełnie innego 
rodzaju człowiek. Kleon obrzucił pełnym aprobaty spojrzeniem 
wysoką, barczystą postać, z której emanowała energia i siła wital- 
na. Spokojna szarość oczu, szczere spojrzenie - to był człowiek 
potrafiący mądrze doradzić i rozsądnie postępować. Jednym sło- 
wem.- zdrowy umysł w zdrowym ciele. 


Sam w zdumieniu spoglądał .na zmartwychwstałego nagle 
Quetzala. Cała sytuacja coraz bardziej zaczynała przypominać 
senny koszmar. 


- A ty kim, u diabła, jesteś? Quetzal, Maja, czy co tam jesz- 
cze? 


Kleon patrzył na niego spokojnie. Nie znał tego języka, spra- 
wiającego, ze swymi twardymi spółgłoskami i brakiem miękkich, 
kojących dla ucha samogłosek, wrażenie mowy raczej barba- 
rzyńskiej. Zdołał jednak wychwycić dwa znajome słowa: Quetzal 
i Maja. Miedzianoskórzy Cymeryjczycy, do których kraju trafiła 
jego trirema, nazywali siebie-Majami, jego zaś ochrzcili imieniem 
Quetzal, oddając mu należne bóstwu pokłony. 

— Nie znam twego jezyka, przyjacielu z przeszłości 


- odparł. - » 


Cesare Reggiani 


Rozpoznaję jednak słowa Quetzal i Maja. Barbarzyńcy nazwali 
mnie Quetzalem z nieznanych mi powodów, ja jestem jednak 
Kleon z Aten. Przemierzyłem ogromne przestrzenie walcząc u 
boku boskiego Aleksandra, aż pewnego dnia wiatry pognały mój 
statek ku obcym brzegom, skąd nie było dla mnie powrotu, bo- 
wiem Hotep i jego Egipcjanie spalili podstępnie triremę. Mój gre- 
cki honor nie pozwalał mi spędzić reszty życia wśród barbarzyń- 
ców, dlatego też zrobiłem użytek z pewnej sztuki magicznej, któ- 
rej sekret powierzyli mi kiedyś wielcy medrcy. Zapadłem w głe- 
boki sen, mając nadzieję obudzić się w przyszłości, w towarzys- 
twie godnych mego towarzystwa istot. Dziesięć tysięcy lat powin- 
no już upłynąć od chwili, kiedy zamknąłem się w tej kamiennej 
komorze. Przyznaje, i iż uradowała mnie twoja obecność tutaj, ale 
tamci dwaj nie zasługują nawet na to, bym ich dostrzegał. A może 
są to twoi niewolnicy? 

Sam nawet nie zauważył, kiedy schował rewolwer. Wszystko 
to robiło się już zbyt niesamowite. Najpierw dwa słabowite, choć 
najwyraźniej reprezentujące wysoko rozwiniętą cywilizację 
stworzenia, posługujące się jakimś przeinaczonym angielskim, a 
teraz ten zmartwychwstały bóg w błyszczącej zbroi, mówiący jak 
gdyby nigdy nic po starogrecku. Sam studiował grekę w college'u 
i bez trudu rozpoznał ten najszlachetniejszy z języków. 

Potrząsnął mocno głową, by jakoś zmusić do funkcjonowania 
swój otumaniony umysł. Dziesięć tysięcy lat! Czyli osiem tysięcy 
od jego czasów. Dobry Boże, czyżby spał aż tak długo? Ci dwaj są 
wiec pewnie stąd, z tej niesamowicie odległej przyszłości. Otwo- 
rzył usta, chcąc zrobić użytek ze swojej mgliście zapamietanej 
greki. 

Jednak w tym właśnie momencie Tomson zdecydował, że 
zmarnowali już wystarczająco dużo czasu. Rozumiał, co mówi 
człowiek ubrany w strój z prostego materiału, ale słowa tego dru- 
giego były dla niego tylko pustymi dźwiekami. 

- Wystarczy - przerwał im rozkazującym tonem. - Waszą 
sprawą zajmie się Gano, najwyższy z Oligarchów. Pójdziecie ze 
mną. 

Sam powoli odzyskiwał zimną krew. Serce biło mu miarowo w 
oczekiwaniu na nieprawdopodobną, zbliżającą się szybkimi kro- 
kami przygodę. 

— W porządku - powiedział. - Prowadź do tego Gano. 

Kleon jednak nawet nie drgnął. Nie rozumiał, co mówi Tom- 
son, ale towarzyszący jego słowom gest był jak najbardziej oczy- 
wisty. A czyż on, Grek, miałby być posłuszny niewolnikowi? 

Sam domyślił się, o co chodzi i uśmiechnął się. 

- W porządku, przyjacielu Kleonie, Quetzalu, czy jak też mam 
cię nazywać - odezwał sie swoją kulejącą nieco greką. - Ci ludzie 
należą do przyszłości, o której mówiłeś. Nie są moimi niewolni- 
kami. ja jestem z przeszłości. żyłem około dwóch tysięcy lat po 
tobie. Nazywam się Sam Ward, jestem z Afryki. W twoich cza- 
sach mój kraj jeszcze nie istniał. Trafiłem przypadkowo do tej 
piramidy i zasnąłem, tak jak i ty. Nie sądzę, żeby ci ludzie mieli 
jakieś złe zamiary. 

Na twarzy Kleona odbiło się pomieszane ze zdumieniem zado- 
wolenie. 

— Znasz grecki, Samie Ward, chociaż posługujesz się nim jak 
barbarzyńca - źle stawiasz akcenty i masz kłopoty z rytmem. 

Sam uśmiechnął sie na to kwaśno. Profesorowie z jego colle- 
ge'u pół życia strawili na ustalaniu tych właśnie akcentów i ryt- 
mu greckich zdań. Według nich, udało się je odtworzyć w każ- 
dym najdrobniejszym szczególe. 

— A jeżeli mają jakieś złe zamiary - Kleon wyprostował się 
dumnie, ściskając mocniej swój miecz i oszczep - to ów oto szla: 
chetniejszy oreż wystarczy z całą pewnością, by obronić nas w 
razie potrzeby przed tymi nedznymi stworzeniami. 

Sam nie był tego taki pewien. Miał niejasne przeczucie, że na- 
wet jego śmiercionośny sześciostrzałowy rewolwer może okazać 
się niczym przy niechybnie groźnej broni, jaka musi być dostęp- 
na w roku 10 000. Siła mięśni i ostrze z hartowanej stali niewiele 
chyba tutaj znaczyły. Ale Kleon, rzecz jasna, nie mógł znać nicze- 
go bardziej groźnego niż miecz, włócznia i łuk. 

W końcu ruszyli za prowadzącą parą. Tomson i Harri, pomimo 
cherlawego wyglądu, zdawali się emanować jakąś siłą i czuło sie, 
że lepiej się im nie sprzeciwiać. Doszli do potężnej rury transpor- 
tera. Sam spoglądał na wystrzelający pół mili w góre okrągły 
szyb, zastanawiając się, czy trzeba będzie wspinać się po tych 
gładkich, błyszczących ścianach. 

Tomson wręczył obcym pakiety oporników. 

— Róbcie to, co ja - powiedział - i nie bójcie się. 

Sam, a w chwile po nim Kleon, przesuneli zgodnie dźwigienki. 
Ward nie mógł powstrzymać okrzyku zdumienia, Kleon wezwał 
zaś na głos Hermesa, najszybszego z bogów. Z zapierającą dech 
w piersi prędkością wystrzelili w góre. 

Samowi migały przed oczami obrazy wspaniałej cywilizacji: 


platformy, połączone z pełnymi ludzi kondygnacjami, potężne, 
świecące, huczące, wirujące maszyny, nie kończące sie szeregi 
mieszkań, laboratoriów, całe sektory ognistego tumultu, mile, 


mile niezwykłych widoków. Kreciło mu się od tego wszystkiego 


w głowie. 

Nagle — zmiana. Mijali teraz zupełnie inne poziomy. Tam, na 
dole, wrzało życie, królowała technika, ogrom i rozmach. Tutaj 
zaś zielone trawniki jaśniały dyskretnie sztucznym oświetle- 
niem, rosły kwiaty o niezwykłych kształtach i zapachach, szem- 
rały jeziorka łagodnie roztaczające aromatyczną, ciepłą woń, ko- 
lorowe, o niezwykłych, pięknych liniach budynki stały w znacz- 
nym od siebie oddaleniu, ludzie o sżlachetnych sylwetkach spo- 
glądali na nich obojętnie i wracali do swych rozrywek. 

Niespodziewanie dotarli do końca szybu. Wzorując się na 
Tomsonie, przesuneli ponownie dźwigienki swoich aparatów, 
Harri odłączył od nich wcześniej, znikając na jednym z pozio- 
mów przeznaczonych dla mniej ważnych Techników, z Oligar- 
chami bowiem mogli rozmawiać jedynie główni Technicy. 

Zahamowali tuż koło jednej z platform. Przez krótką chwilę 
Sam doświadczył okropnego wrażenia, że czeka go nieuchronny 
upadek w półmilową przepaść. Z ulgą poczuł pod nogami stały 
grunt. 

'Tomson skinął na nich. Zdobiona malowidłami płyta odsuneła 
się odsłaniając przejście, w które weszli za swym przewodni- 
kiem. 

Grek i Amerykanin jednocześnie wydali okrzyk zdumienia. 
Sam gwałtownie zamrugał powiekami. Przez chwilę wydawało 
mu się, że stoją pod migotliwym, roziskrzonym niebem, nad 
nimi bowiem roztaczało się coś, co bardzo przypominało nocne 
niebo z błyszczącymi gwiazdami i srebrnym, dostojnie wędrują” 
cym po swej orbicie Księżycem. Zaraz jednak zrozumiał swą 
pomyłkę. Była to rzucona na kopulaste sklepienie niezwykła, 
oszałamiająca projekcja, przypominająca obrazy znane mu z XX- 
wiecznych planetariów. Przedstawiała ona niebo takim, jakim 
niegdyś było, a to mogło znaczyć tylko jedno: budynek, miasto, 
świat, czy jak by nazwać miejsce, w którym przebywali, było 
zamknietym, odciętym od wszelkich zewnętrznych wpływów 
mikrokosmosem. 

Nie miał jednak czasu, by się nad tym zastanawiać. Wsiedli za 
Tomsonem do wykonanego z białego metalu pojazdu o opływo- 
wych kształtach. Jedno dotknięcie przycisku i wystrzelili do przo- 
du, pędząc z predkością, którą Sam ocćnił na jakieś 500 mil na 
godzinę. Nie mógł nigdzie dostrzec śladu silnika, skrzyni biegów, 
czy choćby śmigła, które nadawałoby wehikułowi tak znaczną 
prędkość. Pojazd musiał poruszać się wraz z otaczającym go wy- 
cinkiem przestrzeni, bowiem nie czuć było wcale pędu powie- 
trza. 

Kleon, z dłonią zaciśnietą na rekojeści miecza, trzymał sie bli- 
sko Sama. To już była magia nie mieszcząca się w jego wyobraź: 
ni. Sam uśmiechnął sie do niego pokrzepiająć 

— Coś podobnego do tego urządzenia istniało już w moich cza- 
sach — powiedział. - To znacznie lepsze od konia czy rydwanu. 

Zawiązywała się między nimi nić porozumienia. Czuli się 
znacznie bliżsi sobie niż na przykład Tomsonowi, który dla nich 
obu reprezentował równie odległą przyszłość. A poza tym Sam, 
choć słabo, ale mówił po grecku. 

Z zapartym tchem rozglądał się dookoła. Przelatywali nad 
prawdziwym rajem. Wszędzie, aż po wyznaczony kopułą hory- 
zont, rozciągały się śnieżnobiałe domy, piękne parki, jeziora o 
kryształowo czystej wodzie. We wszystkie strony śmigały, takie 
jak ich, pojazdy. Ludzie nimi podróżujący byli wysocy, pięknie 
zbudowani, znacznie bardziej podobni do Sama czy Kleona, niż 
do ich przewodnika. Nigdzie nie było nawet śladu maszyn, urzą- 
dzeń, czy panującej na niższych poziomach, rojnej krzątaniny. 

— Coś mi się wydaje - mruknął przez zaciśnięte zeby Sam - że 
nie będzie mi się tu za bardzo podobało. 

Na dalsze obserwacje zabrakło jednak czasu. Pojazd zniżył 
swój lot, by osiąść miękko przed mieniącą sie złotem i błękitem 
budowlą. Znajdowali się w rozległym parku. Woda pluskała we- 
soło w fontannach, dyskretnie grała muzyka, przystrojone jas- 
krawopomarańczowymi kwiatami drzewa kołysały się w niewy- 
czuwalnych podmuchach wiatru. 

wysiedli z pojazdu. Tomson, stanąwszy na prostokątnej płycie 
z czerwonego metalu, przyklęknął, chyląc głowe przed gładką 
ścianą budynku. Sam przyglądał mu się uważnie. 

Kleon uśmiechnął się z satysfakcją. 

— wiedziałem, że to niewolnik - zwrócił sie do swego towarzy- 
sza. — Tylko niewolnik mógłby sie tak ukorzyć. Wkrótce powinni- 
śmy stanąć przed jego panem. Kimkolwiek bedzie, ja, wolny 
Grek, z pewnością nie bede mu bił pokłonów. 

— Wejdź, Tomson - rozległ się głos z budynku. - Dobrze postą- 
piłeś. 
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Ściana odsunęła się na bok. Wkroczyli do środka, a wrota za- | 
mknęły się za nimi. 


— Wybacz, że zakłócam twój spokój, najdostojniejszy z | 
Oligarchów - powiedział zdenerwowany Tomson - ale 
ten problem tylko ty potrafisz rozwiązać. 
Dumnie wyprostowani Sam i Kleon stali niedaleko 
siebie. Obaj podobnego wzrostu, Grek jasnowłosy i błękitnooki, o 
rysach twarzy jakby wykutych w kamieniu, Amerykanin o nieco 
ciemniejszej, ogorzałej cerze, bystrych oczach i wyrażnie zaryso- 
waniej szczęce. Dzieliło ich dwa tysiące lat rozwoju cywilizacji, a 
jednak obydwaj byli ludźmi w tym sensie, w jakim Tomson 
mimo całej swej wiedzy i intelektu, zupełnie nie był. 

Szare i błękitne oczy patrzyły bez lęku na Gano, głównego z 
Oligarchów, stanowiącego wierzchołek społecznej piramidy 
span. Nie przypominał on innych dostojników, których widzieli 
przelotnie po drodze do jego pałacu. Był czarnowłosy, mocno 
zbudowany, o masywnćj głowie i posępnych rysach ozdobionej 
potężnym nosem twarzy. Oczy miał stanowcze, przenikliwe, a 
zarazem nieprzeniknione. Siedział na niskiej otomanie, a jego 
długie, kościste palce spoczywały na migającym różnokolorowy- 
mi światełkami pulpicie sterowniczym, jak trafnie domyślił się 
Sam. 

Gano skinął głową. 

- Wiem, Tomson - powiedział szorstko, jak ktoś zbyt zajęty, by 
tracić czas na rozmowy o sprawach oczywistych. - Miałem przez 
cały czas wizyjne raporty o tym, co znalazłeś i co robisz. 

Zwrócił się w stronę przybyszów z przeszłości i popatrzył na 
nich bystro spod krzaczastych brwi. 

— Jeden mówi językiem zbliżonym do naszego, drugi nie. Trze- 
ba temu zaradzić. - Podniósł nieco głos. - Beltan, zabierz ze sobą 
te istoty i naucz ich naszego języka, żebyśmy mogli swobodnie 
porozmawiać. 

W kącie długiego, niewyszukanie umeblowanego pokoju poru- 
szył się jakiś człowiek, którego Sam do tej pory nawet nie zauwa- 
żył. Zbliżył się swobodnym krokiem i uśmiechnął przyjaźnie, 
wzbudzając tym sympatię Amerykanina. 

- Ten jest w porządku - pomyślał Sam. 

Beltan należał do rządzącej kasty Oligarchów, ale nie zdawał 
się zbytnio przejmować swoją pozycją. Uśmiechnął się nawet do 
Tomsona, wprawiając go tym w poważne zakłopotanie. To nie 
było w porządku. Tomson znał przynależne mu miejsce i Beltan 
powinien uznać je także. 

Kleon rozluźnił nieco uchwyt zaciśniętej na rekojeści miecza 
dłoni. On również dostrzegł w Beltanie podobnego mu człowie- 
ka. 


- Zastanawiające - pomyślał Sam, obserwując dwóch mło- 
dych ludzi - jak bardzo są do siebie podobni! Dumnie uniesione 
głowy, jasne włosy, czyste, klasyczne rysy twarzy, pewna aro- 
gancja cechująca zwykle tych, którzy nigdy nie spotkali lepszych 
od siebie. Znakomicie do siebie pasują, choć dzieli ich przecież 
dziesięć tysięcy lat. Jeżeli o mnie chodzi - wzruszył ramionami - 
ten Beltan wydaje się w porządku, ale Gano i cała reszta... Hm, 
obawiam się, że... 

- Chodźcie ze mną, wy, którzy przetrwaliście tyle wieków i 
pozwólcie wprowadzić się w zawiłości naszego szlachetnego je- 
zyka. Potem bedziecie mogli ocenić czy słusznie postąpiliście po- 
rzucając swoje czasy na rzecz niewzruszonej hierarchii miasta 
Hispan - powiedział Beltan jakby kogoś przedrzeżniając. 

- Czasami nonsensy - przerwał mu ostro Gano - jakie wyga” 
dujesz nudzą mnie i niecierpliwią. 

Młody dostojnik skłonił się z dziwnym błyskiem w oku. 

- Mnie czasem też, szlachetny Gano. To jedna z kar za to, że 
urodziliśmy się Oligarchami. 

Gano zmarszczył brwi. 

— Wracaj do swoich obowiązków, Techniku - rzucił Tomsono- 
wi. 

Tomson, mamrocząc coś pokornie pod nosem, wyszedł z za- 
szokowanym wyrazem twarzy. Sam nie mógł powstrzymać się 
od uśmiechu, w Tomsonie było jednak coś z dziewiętnastowiecz- 
nego filistra. 

- Q czym oni mówią? - zapytał półgłosem Kleon. 

- Że nauczą nas swego języka — wyjaśnił Sam. - Ja już go tro- 
chę znam, ale dla ciebie może to być trochę trudne. 

Beltan zaprowadził ich do jednego z mniejszych pomieszczeń, 
którego ściany pokryte b, łoconymi malowidłami. 

— jak masz zamiar nauczyć czegokolwiek mego nowego przy- | 
jaciela Kleona? - zapytał Sam. - Jest Grekiem, żył jeszcze dawniej, 
niż ja i nie zna nawet angielskiego. 

- Angielskiego? — uniósł brwi Beltan. - Aha, masz na myśli 
jezyk, którego używasz. Nauczy się równie szybko jak ty, chociaż 
masz nad nim niewielką przewage. Widocznie nie znasz możli- 


wości Induktołektora. - Mówiąc to wskazał na metałowy hełm 
przymocowany do zwisającej z sufitu przezroczystej, giętkiej 


rury. 

Sam potrząsnął głową. 

- Nigdy o czymś podobnym nie słyszałem - przyznał. - W 
moich czasach pół życia zajmowało nam uczenie się różnych rze- 
czy, a drugie pół ich zapominanie. 

Beltan roześmiał się. 

— My, Oligarchowie nie tracimy czasu na przyswajanie sobie 
wiedzy, tylko sięgamy po nią, kiedy jest nam potrzebna. Techni- 
cy orzą i sieją, my zaś zbieramy owoce. To bardzo proste: kiedy 
rodzi się mały Oligarcha, kładziemy go w specjalnej komorze, 
gdzie oscylujące z wielką prędkością fale dostrajają się automa- 
tycznie do częstotliwości, na jakiej pracuje jego mózg. A potem, 
kiedy tylko tego potrzebuje, łączy się za pośrednictwem tego oto 
aparatu z jednym z głównych Techników, ten zaś uruchamia 
natychmiast urządzenie nadawcze i koncentruje na podanym 
przez Oligarchę zagadnieniu. jego zamienione w fale o odpo- 
wiedniej częstotliwości myśli trafiają do mózgu Oligarchy, gdzie 
zostają wchłoniete przez sieć neuronowych ścieżek. W ten spo- 
sób, bezbłednie i bezboleśnie, zdobywamy naszą wiedzę. 

Sam był wyraźnie poruszony. 

- A Technicy? Czy oni też uczą się w ten sposób? 

Beltan sprawiał wrażenie lekko zaskoczonego. 

— Oczywiście nie. Korzystają z tego wyłącznie Oligarchowie. 
Nie krępuj się jednak, proszę. 

Sam zawahał się przez chwile, uśmiechnął i meżnie wsadził 
głowę w metalowy hełm. Beltan dopasował go, po czym nacisnął 
kilka guzików na tablicy rozdzielczej. 

Z początku Sam czuł tylko lekkie mrowienie rozchodzące się 

po czaszce, potem zaczeły mu migać jakieś obce słowa i myśli, 
które nie były jego myślami. Jego własny umysł wymknął mu się 
spod kontroli, zawładnęła nim obca mowa - pełna słów podob- 
nych do tych, którymi zawsze się posługiwał, a jednak dziwnie 
zmienionych, poskracanych, pozbawionych niepotrzebnych sy- 
lab. Powoli sączyło mu się do mózgu przekonanie, że tak być 
powinno, że język w swej dawnej postaci był już tylko zabaw- 
nym, nie nadającym się do niczego anachronizmem. 

Kiedy Beltan dał znak, że czas zdejmować helm, Sam posługi- 
wał się już bez problemów hispana-angielskim dziewiećdziesią- 
tego ósmego stulecia. 

- Teraz widzisz, jakie to proste - zauważył z aprobatą Oligar- 
cha. - Twoja kolej, Kleonie. 

Kleon był bardzo odważnym człowiekiem, któż inny bowiem 
zdecydowałby się dać zatrzasnąć sobie głowe w dziwacznym, 
metalowym hełmie? Miał absolutną pewność, iż doświadcza na 
sobie potężnych czarów, potężniejszych nawet od tych, jakie 
znali mędrcy z Dachu Świata. Arystoteles czy Zenon odwróciliby 
sie pewnie z pogardą od tych barbarzyńskich praktyk, on jed- 
nak... 


W najwiekszej komnacie siedzieli czterej meż- 

czyźni: Gano, Beltan, Sam Ward i Kleon. Rozumieli 

się teraz nawzajem, mówili bowiem jednym języ- 

kiem, ich myśli jednak biegły całkowicie różnymi 
torami. Na to już nic nie można było poradzić. Nawet cudowna 
nauka Hispan nie potrafiłaby zniwelować dziedzictwa wieków, 
wpływu otoczenia i tradycji, doświadczeń, jakie każdemu z nich 
przyniosło życie. 

Gano zachowywał się uprzejmie, aczkolwiek nieco protekcjo- 
nalnie. Wysłuchał cierpliwie najpierw historii Greka, potem A- 
merykanina. Dla niego obaj przybysze byli jedynie prymitywny- 
mi dzikusami z dawnych czasów, z tego właśnie powodu intere- 
sującymi, lecz stojącymi zdecydowanie niżej od Oligarchów, czy 
nawet Techników Hispan. Beltan natomiast słuchał z zaintereso- 
waniem ich różniących się nieco opowieści o dawnych cywiliza- 
cjach, o chwale Grecji i marszu Aleksandra przez Azje, o kwitną- 
cych w starożytnych miastach-państwach literaturze i dramato- 
pisarstwie. Pewnie, że pobłażliwym uśmiechem skwitował naiw- 
ne, pseudonaukowe dywagacje Kleona, ale z kolei koncepcje gre- 
ckich filozofów wywarły na nim widoczne wrażenie. 

Opowieści Sama o świecie dwudziestego wieku wysłuchał ze 
znacznie większą dozą sceptycyzmu, a nawet z pewnym niesma- 
kiem. Sztandarowe hasło tej epoki - postęp naukowy - zbył 
machnieciem reki jako po prostu jeden z wielu przystanków na 
ewolucyjnej drodze. Natomiast historia ludzkiej zachłanności, 
konfliktów i zatargów, marnotrawstwa i próżności, niszczyciel- 
skiej eksploatacji zasobów naturalnych, Wojny Światowej, Ligi 
Narodów i obozów koncentracyjnych wykrzywiła mu usta w peł- 
nym odrazy grymasie. 

— Nic w takim razie dziwnego - powiedział wolno - że bardzo 
szybko twój świat uległ zagładzie. W porównaniu ze szlachetny- 
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Pellucidar 
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otworzył pierwszą drukarnie, a kilkunastu młodych Sarian uczy swych ziomków czytać i pisać w ich 
własnym języku. 

Ustanowiliśmy sprawiedliwe - i bardzo nieliczne - prawa. Nasi ludzie są szcześliwi, gdyż zawsze 
pracują nad tym, co im przynosi radość. Nie istnieją pieniądze, ani też żaden towar nie spełnia ich roli, 
Perry i ja zgodziliśmy się całkowicie w tym, że dopóki my żyjemy, Pellucidar nie pozna pieniądza - tego 
źródła wszelkiego zła. 

Każdy poddany Imperium może wymieniać to, co sam wyprodukuje, na towary, wytworzone przez 
innych, jednak na tym koniec, otrzymanych dóbr nie może już dalej wymieniać. Innymi słowy, towar 
traci wartość wymienną w momencie, w którym opuszcza ręce swego wytwórcy. Wszystkie nadwyżki 
są oddawane rządowi, który może, jako reprezentant swoich ludzi, wymieniać je na to, co produkują 
inni ludzie. 

W ten sposób powstał handel miedzy poszczególnymi królestwami, z którego zyski przeznaczane są 
dla dobra poddanych - na budowe fabryk narzedzi i maszyn rolniczych, a także fabryk wszelkich 
innych narzedzi, potrzebnych w coraz wiekszej liczbie zawodów, których stopniowo ich uczymy. 

Anorok i Luana współzawodniczą w budowie statków, starając przewyższyć sie wzajemnie ich dos- 
konałością. W każdym z tych królestw jest już kilka dużych stoczni. Anorok produkuje również proch 
strzelniczy oraz wydobywa rude żelaza i za pomocą własnej floty prowadzi bardzo dochodowy handel z 
*hurią, Sari i Amozem. Thurianie hodują lidi, które, posiadając inteligencje i siłę słonia, stają się coraz 
powszechniej używanym zwierzeciem pociągowym. 

Wokół Sari i Amozu rozpoczęło się udomowianie wielkich, pasiastych antylop, mających niezwykle 
smaczne mięso. Są one bardzo silne i wytrzymałe i myśle, że wkrótce zaczną być przyzwyczajane do 
uzdy i siodła. Na Pellucidarze istnieją konie, ale są zbyt małe, by spełniać role wierzchowców - niektóre 
gatunki są niewiele wieksze od foksterierów. 

Dian i ja mieszkamy w wielkim pałacu, wznoszącym się tuż obok zatoki. Nasze okna nie są oszklone, 
gdyż nie mamy okien - ściany wznoszą się zaledwie na kilka stóp nad podłoge, zaś reszta, aż do sufitu, 
jest otwartą przestrzenią. Mamy jednak dach, który chroni nas przed padającymi pionowo, palącymi 
promieniami słońca. Perry i ja zdecydowaliśmy, że stworzymy styl architektoniczny, który nie ściągnie 
na przyszłe pokolenia białej zarazy, więc postaraliśmy sie o to, by w nowych domach była doskonała 
wentylacja. Oczywiście ci, którzy to wolą, mogą w dalszym ciągu mieszkać w jaskiniach, ale wielu już 
buduje domy, podobne do naszych. 

W Greenwich, zbudowaliśmy małę miasteczko i obserwatorium, jakkolwiek nie ma tu nic do obser- 
wowania poza stacjonarnym słońcem. Na skraju Krainy Straszliwego Cienia znajduje sie inne obserwa- 
torium, z którego ly da bez drutu, dwadzieścia cztery razy na dobę przekazywany jest do każdego 
zakątka Imperium dokładny czas. Poza telegrafem bez drutu mamy w Sari kilka linii telefonicznych. 

W tej chwili Perry nadzoruje budowe linii kolejowej między Sari a Amoz. Niedaleko od Sary odkry- 
liśmy ogromne złoża antracytu i kolej żelazna będzie z niego korzystać. Niektórzy studenci Perry'ego 
pracują nad budową parowozu. To bedzie bardzo dziwny widok - żelazny smok, pędzący z gwizdem i 
stukotem przez pierwotne dżungle epoki kamiennej, obserwowany przez okrągłe ze zdumienia ślepia 
niedźwiedzi jaskiniowych, tygrysów szablastozębnych i mastodontów. 

Jesteśmy bardzo szczęśliwi, Dian i ja, i nie wróciłbym do zewnetrznego świata za wszystkie bogactwa 
wszystkich jego księżniczek. Dobrze mi tu, gdzie jestem. Byłbym zadowolony nawet bez mej imperialnej 
potegi i honorów - czyż nie posiadam największego ze skarbów - miłości dobrej, szlachetnej kobiety - 
mej Dian Pięknej? 
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Rozdział VI 
wiszący świat 

Mahary uwolniły mnie tak jak obiecały, ze ścisłym jednak zaleceniem, abym nigdy-nie zbliżał się do 
Phutry ani do żadnego z ich miast. 

Nię chciały mi powiedzieć w jakim kierunku odszedł Hooja, opuściłem więc Phutre czując do nich 
wielką urazę. jednak przede wszystkim wypełniała mnie wściekłość na Przebiegłego, który znowu zra- 
bował mi mój najcenniejszy skarb. 

Z początku zamierzałem wrócić do Anorok, jednak przemyślawszy tę sprawe głebiej, zwróciłem sie 
twarzą ku Sari, gdyż czułem, iż w tym właśnie kierunku Hooja podróżuje, jako że w tamtych okolicach 
leżał jego własny kraj. A 

Za pomocą mej mapy, którą w czasie wyprawy w poszukiwaniu wielkiego sekretu zawsze trzymałem 
«w bezpiecznym miejscu, dotarłem w końcu do Sari. Gdy wspiąłem się na górujący nad otaczającą oko- 
licą płaskowyż, gdzie wśród skalnych urwisk znalazło swe domy-jaskinie plemię Sarian, wśród tych 
którzy mnie pierwsi dostrzegli, podniosły się krzyki i alarmujące wezwania. 

Kudłaci wojownicy wysypali się ze swych jaskiń jak osy z gniazd i wznosząc bojowe okrzyki zaczęli 
biec w mym kierunku. Strzały z zatrutymi grotami, których wytwarzania i używania ich nauczyłem, 
zostały założone na cięciwy łuków i skierowane we mnie. Ostrza mieczów z kulego żelaza - nastepna z 
moich innowacji - godziły w mą pierś. 

Przewiesiwszy karabin przez pierś, podniosłem obie dłonie ponad głowe. Jest to znak pokoju, rozpo- 
znawalny na całej powierzchni Pellucidaru. Wojownicy przerwali bieg i zaczęli mi sie uważnie przy- 
glądać. Poszukałem wzrokiem mego przyjaciela Ghaka Włochatego, króla Sari. Zauważyłem go, nad- 
chodzącego od strony jaskiń. Och, jak dobrze było znowu widzieć tę potężną, włochatą sylwetke! Ghak 
był przyjacielem - przyjacielem godnym tego miana - a minęło już sporo czasu, odkąd ostatni raz 
widziałem jego przyjazną twarz. 

Torując sobie łokciami droge przez tłum wojowników, potężny wódz przedzierał się w moją strone. Z 
wyrazu jaki malował się na jego przystojnym obliczu wnosiłem, iż jest bardzo zaintrygowany. Przebył 
przestrzeń dzielącą mnie od wojowników i zatrzymał się. - 

Zachowałem milczenie. Nawet sie nie uśmiechnąłem. Chciałem się przekonać czy Ghak, mój pier- 
wszy adiutant, rozpozna mnie. Przez pewien czas stał nieruchomo przyglądając mi się uważnie. jego 
oczy prześlizneły sie po mym korkowym hełmie, bluzie khaki, pasach z nabojami, po dwóch rewolwe- 
rach, sterczących z kabur na biodrach i wielkim karabinie, spoczywającym na mej piersi. Moje dłonie 
były ciągle wzniesione ponad głowe. Ghak przyjrzał sie sztylpom i mocnym, brązowym butom, które 
miałem na nogach i znów spojrzał na moją twarz. Po kilku chwilach, w czasie których jego wzrok nie- 
ruchomo na mnie spoczywał, zobaczyłem, że jego oblicze rozjaśnia się w błysku nagłego rozpozna- 
nia. 

- Nasz imperator powrócił - oznajmił. - Podejdźcie i... 

Nie zdołał powiedzieć nic więcej, gdyż okrzyki, jakie wyrwały sie z tych prymitywnych gardeł zagłu- 
szyłyby nawet głos niebios. Gdy cisneli się wokół, niemal walcząc o szanse ucałowania mej dłoni, przed 
oczyma mojej duszy znów odrodziła się wizja imperium - wizja, o której myślałem, iż rozwiała się już 
na zawsze. 

Z takimi ludźmi, jaki ci, mogłem podbić świat. Z takimi ludźmi, ja ci, podbiję świat! Jeżeli Sarianie 
pozostali lojalni, wierności powinni dochować również Amozyci, i Kalianie, i Suvianie, i wszystkie wiel- 
kie plemiona, tworzące federacje, której zadaniem było wyzwolenie rasy ludzkiej. 

Perry był bezpieczny wśród Mezopów, ja byłem bezpieczny wśród Sarian - gdyby jeszcze Dian była 
bezpieczna i przebywała tutaj, ze mną, przyszłość przedstawiałaby sie całkiem różowo. 

Opowiedzenie Ghakowi wszystkiego, co mi się przytrafiło nie zajęło mi wiele czasu, gdyż chciałem 
czym prędzej przejść do omawiania planów odnalezienia Dian, sprawy w owej chwili chyba dla mnie 
ważniejszej niż samo imperium. 

Gdy powiedziałem, że wykradł ją Hooja, Ghak aż tupnął nogą z gniewu. 
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A Zawsze on! - krzyknął. - To Hooja przyczynił się do pierwszego nieporozumienia miedzy tobą a 
Dian. 

To Hooja zdradził nasze zaufanie i spowodował ponowne schwytanie nas przez Sagothów po tym, jak 
uciekliśmy z Phutry. 

To Hooja intrygował i rozsiewał kłamstwa, aż udało mu się doprowadzić do rozdźwieku i walki mie- 
dzy królestwami, a w rezultacie - do zniszczenia federacji. 

Byliśmy głupcami, że pozostawiliśmy go przy życiu. Następnym razem... 

Nie musiał kończyć tego zdania. 

- Stał się teraz bardzo poteżnym nieprzyjacielem - powiedziałem. - Jest w jakiś sposób sprzymierzo- 
ny z Maharami. Dowodem tego są jego zażyłe stosunki z Sagothami towarzyszącymi mi w trakcie poszu- 
kiwania wielkiego sekretu, gdyż to właśnie Hooja musiał być tym człowiekiem, który z nimi rozmawiał 
tuż przed dotarciem przez nas do doliny. Niewątpliwie Sagothowie powiedzieli mu o celu naszej wypra- 
wy, a on wyprzedził nas, odnalazł jaskinie i i ukradł dokument. Rzeczywiście zasługuje na przydomek 
Przebiegły. 

Przeprowadziłem kilka narad z Ghakiem i co ważniejszymi wojownikami jego plemienia. Zdecydo- 
waliśmy połączyć poszukiwania Dian z próbą odbudowania zrujnowanej federacji. W tym celu do każ- 
dego z dziesięciu najważniejszych królestw wysłaliśmy po dwóch wojowników, by powiadomili wo- 
dzów poszczególnych plemion o mym powrocie i odbudowie federacji oraz przekazali im zaproszenie 
do Sari. jednocześnie nasi posłowie mieli zbierać wszelkie informacje na temat miejsca pobytu Hooji. 

Pierwotnie zakładaliśmy, że pozostanę w Sari, by oczekiwać wiadomości o Dian i wyruszę dopiero po 
ich nadejściu, zżerał mnie jednak niepokój o bezpieczeństwo mej małżonki i bezczynność tak mnie 
irytowała, że ledwie kilku wojowników wyruszyło w swoich misjach, a już miotałem się, walcząc z 
chęcią aktywnego włączenia się do poszukiwań. 

Jak sobie przypominam, po drugim śnie, licząc od wymarszu wojowników, poszedłem wreszcie do 
Ghaka i powiedziałem mu, że dłużej nie moge tłumić meczącej mnie checi osobistego udziału w poszu- 
kiwaniu zaginionej ukochanej. 

Ghak usiłował mnie od tego odwieść, jednak wiedziałem, że głeboko w sercu podziela moje pragnie- 
nie wyruszenia z Sari i przystąpienia do rzeczywistego działania. Spieraliśmy sie właśnie na ten temat, 
gdy do wioski wszedł, z rekami wzniesionymi wysoko ponad głowę, jakiś nieznajomy. Został natych- 
miast otoczony przez wojowników i przyprowadzony do Ghaka. 

Był to typowy człowiek jaskiniowy - krępy, muskularny i owłosiony. Należał do narodu, którego 
przedstawicieli nigdy przedtem nie spotkałem. Rysy jego twarzy, podobnie jak u wszystkich prymityw- 
nych ludów Pellucidaru, były bardzo regularne. Uzbrojony był w kamienną siekiere, nóż i ciężką, seka- 
tą, drewnianą maczuge. Jego skóra była bardzo biała. 

— Kim jesteś i skąd przebywasz? - spytał Ghak. 

= Jestem Kolk, syn Goorka, który jest wodzem Thurian - odpowiedział nieznajomy. - Przybyłem z 
"Thurii w poszukiwaniu kraju Amoz, w którym mieszka Dakor Mocny. Wykradł on i wziął za małżonke 
moją siostrę, Candę Uroczą. 

Do Thurii dotarły wieści o wielkim wodzu, który połączył wiele plemion i mój ojciec wysłał mnie do 
Dakora, aby sprawdził czy te opowieści są prawdziwe, a jeżeli tak, abym zaofiarował usługi Thurii temu, 
którego jak słyszeliśmy, nazywają imperatorem. 

— Opowieści są prawdziwe - odpowiedział Ghak. - A tu stoi imperator, o którym słyszałeś. Nie musisz 
już nigdzie dalej podróżować. 

— Dlaczego Goork, twój ojciec — spytałem — pragnie przyłączyć swe królestwo do imperium? 

— Istnieją dwie przyczyny - odpowiedział młody człowiek. - Od niepamietnych czasów Mahary, mie- 
szkające za Równiną Lidi, która jest położona na przeciwległym skraju Krainy Strasznego Cienia, pory- 
wają naszych ludzi i albo zmuszają ich do niewolniczej służby do końca życia albo tuczą i pożerają w 
czasie swych rytualnych uczt. Słyszeliśmy, że wielki imperator toczy zwycieską wojne z Maharami, 
przeciwko którym my również chętnie podjelibyśmy walkę. 

Ostatnio przybyła następna przyczyna. Na wielkiej wyspie, leżącej na Sojar Az, w niewielkiej odłe- 
głości od należących do mego ludu wybrzeży, pewien nikczemnik zebrał wielką bande, składającą się z 
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nawet słuchać. Widział śmierć ojca i teraz myślał wyłącznie o zemście. Musieliśmy więc znowu strzelać 
do tych dzielnych ludzi. Na szczeście nie trwało to długo, gdyż okazało sie, że są wśród nich rozsądniejsi 
niż były wódz i jego syn. Wkrótce stary wojownik, dowodzący jednym z czółen podpłynął do nas i oddał 
się wraz ze swą załogą w nasze ręce. Potem już jedno po drugim czółna poddawały się, aż wszyscy 
złożyli broń na pokładach naszych statków. - 

Wezwaliśmy na okret flagowy wszystkich naszych kapitanów, a potem całą starszyzne Luany. Lua- 
nianie spodziewali się, że czeka ich, jako pokonanych, śmierć lub niewola. Jednak nie zasługiwali ani na 
jedno, ani na drugie - i powiedziałem im to. Tutaj, na Pellucidarze, mam zwyczaj zawsze, gdy jest to 
tylko możliwe, starać sie uświadomić tym prymitywnym ludziom, że miłosierdzie jest równie godną 
szacunku cechą, jak odwaga w boju i że w równym stopniu, jak człowieka, który dzielnie walczy prze- 
ciwko nam, a jeżeli pokonamy go, okazać mu wyrozumiałość i szacunek, na jakie zasługuje. 

Dzieki wierności tym zasadom udało mi się zjednać dla Imperium wielu dzielnych i szlachetnych 
ludzi, których odwieczne tradycje wewnetrznego świata skazałyby na śmierć lub niewolę. Zjednałem 
również Luanian. Darowałem im wolność, a gdy tylko przysięgli lojalność wobec mnie i zadeklarowali 
przyjaźń oraz wieczny pokój z Ja zwróciłem im broń. Starego wojownika, który jako pierwszy okazał 
dostateczną dozę rozsądku, mianowałem królem. 

W ten sposób odpływając z Luany, pozostawiłem za sobą następne królestwo należące do konfedera- 
cji, a granice Imperium przesunięte o kilkaset mil na wschód. 

Wróciliśmy do Anorok, a potem na kontynent, gdzie podjąłem na nowo kampanię przeciwko Maha- 
rom. Maszerowaliśmy od jednego miasta do drugiego, aż zaszliśmy daleko na północ, do kraju, w któ- 
rym nigdy przedtem nie byłem. Wszędzie odnosiliśmy zwycięstwa, zabijając lub biorąc do niewoli 
Sagothów, a Mahary spychając wciąż dalej i dalej. 

Zauważyłem, że zawsze uciekały one na północ. Sagoci, których braliśmy do niewoli, zwykle bardzo 
chętnie przysiegali nam lojalność i wstępowali w nasze szeregi. Na drabinie ewolucyjnej stoją oni nie- 
wiele wyżej niż zwierzeta, więc nie było w tym nic dziwnego, iż gdy tylko orientowali się, 
zamiar napełniać ich żołądki i dawać im wiele okazji do walki, nie mieli żadnych zastrzi 
maszerowania na następne miasto Mahar i zabijania innych Sagothów. 3 

W ten sposób posuwaliśmy sie coraz dalej, zataczając wielkie półkole - najpierw szliśmy na północ, 
potem na zachód i wreszcie na południe - aż w końcu dotarliśmy z powrotem do skraju Równin Lidi, na 
północ od Thurii. Tam zdobyliśmy to miasto Mahar, które przez tak wiele wieków panowało nad Krainą 
Straszliwego Cienia. Potem wróciliśmy do Thurii - Goork i jego ludzie nie posiadali się z radości, usły- 
szawszy nowiny, które im przynieśliśmy. 

Podczas tego dłu ugiego, obfitującego w zwyciestwa marszu, przesziśmy: przez siedem krain, 
kałych przez plemiona prymitywnych ludzi, którzy jeszcze nic nie słyszeli o federacji. Wszystkie 
udało nam się przyłączyć do Imperium. Godne zauważenia jest to, że w pobliżu każdego z większych 
skupisk ludzkich znajdowało się miasto Mahar, ściągając z niego daninę w postaci niewolników prze- 
znaczonych do pracy i na pożywienie. 

W każdej z tych krain zostawiłem oficera i wojowników, których zadaniem było szkolenie tubylców w 
sztuce wojennej i nauczenie ich obchodzenia sie z bronią, którą miałem zamiar im podarować, gdy tylko 
zostanie wyprodukowana. Było to niezbedne, gdyż czułem, że jeszcze dużo wody upłynie w rzekach 
Pellucidaru zanim pozbedziemy sie ostatniej Mahary. Byłem przekonany, że odleciały one na północ 
poczekać, aż nasza armia odejdzie, zabierając swą przerażającą broń, by potem spokojnie wrócić do 
dawnych siedzib i zwyczajów. 

Całkowite uwolnienie Pellucidaru od tych ohydnych stworów prawdopodobnie nigdy nie będzie 
możliwe, gdyż niewątpliwie istnieją gdzieś jakieś dalekie lądy, na które nie spoglądało jeszcze oko żad- 
nego poddanego Imperium, które pokryte są setkami i tysiącami podziemnych miast, zamieszkałymi 
przez miliony Mahar. 

Jednak w obecnych granicach mego Imperium nie pozostało już żadne z nich. 

Po opuszczeniu Thurii wróciliśmy do Sari, gdzie mieści się siedziba rządu. Tutaj, na wielkim, jało- 
wym płaskowyżu, spoglądającym na wcinającą się w kontynent zatokę, budujemy nowe, wieksze Sari. 
Tutaj stawiamy młyny i fabryki. Tutaj uczymy meżczyzn i kobiety tajników uprawy roli.Tutaj Perry 
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kach. Jednak zauważyłem również coś, o czym Perry mi nie wspominał, coś znacznie bardziej obiecu- 
jącego niż fabryki prochu i arsenały - młodego Mezopa, nachylonego nad jedną z książek, przywiezio- 
nych przeze mnie z zewnetrznego świata. Siedział w chatce, którą Perry sobie wybudował, by mu słu- 
żyła jako sypialnia i biuro. Młodzieniec był tak zajety tym, co czytał, że nawet nie zauważył naszego 
wejścia. Perry uśmiechnął się, widząc w mych oczach zdumienie. 

— Zacząłem go uczyć alfabetu natychmiast, gdy dotarliśmy do mechanicznego kreta i zajeliśmy sie 
jego rozładunkiem - powiedział. - Był zafascynowany wyglądem książek i koniecznie chciał wiedzieć do 
czego one służą. Gdy mu to wyjaśniłem, poprosił mnie, abym go nauczył czytać, zacząłem wiec w wol- 
nych chwilach z nim pracować. Jest bardzo inteligentny i szybko się uczy. Do czasu mego wyjazdu 
zrobił ogromne postępy. Powiedział, że gdy już zdobędzie dostateczną wiedze, zacznie uczyć innych. To 
znakomity pomysł, jednak początki będą bardzo trudne, trzeba bedzie wykonać gigantyczną pracę, 
gdyż wszystko musi zostać przełożone na język pellucidarski. 

Zajmie to dużo czasu, myślę jednak, że jeżeli nauczymy kilku czy kilkunastu z nich pisać i czytać po 
angielsku, będziemy w stanie znacznie szybciej ofiarować im w postaci zapisu również ich własny 
język. 

W taki oto sposób powstał nasz wielki później system szkół i uniwersytetów - ten niemal nagi czer- 
wony wojownik, siedzący w małej chatce na wyspie Anorok i z trudem, litera po literze, czytający 
książkę o intensywnej uprawie roli. Teraz mamy... 

Ale po kolei - zanim skończe, wszystko zdąże powiedzieć. 

Podczas pobytu w Anorok towarzyszyłem Ja w wyprawie na Wyspe Południową, najbardziej wysu- 
nietą na południe z trzech, tworzących grupe Anorok. Zawarliśmy tam pokój z plemieniem, które od 
dawna było nastawione do Ja bardzo wrogo. Teraz byli zadowoleni, że mogą z nim zawrzeć sojusz i 
przyłączyć się do federacji. Stamtąd popłyneliśmy z sześćdziesięcioma pięcioma felukami do dalekiej 
Luany, głównej wyspy archipelagu, zamieszkiwanego przez nieprzejednanych nieprzyjaciół Ja. 

Dwadzieścia pięć feluk z tych, z którymi teraz płyneliśmy, było nowego typu. Miały one dłuższy 
kadłub, żagle o znacznie większej powierzchni i rozwijały wiekszą predkość. Każda z nich posiadała 
cztery działa, zamiast dwóch i były one tak ustawione, że jedno lub nawet dwa mogły strzelać bez 
wzgledu na to, gdzie nieprzyjaciel sie znajdował. 

Grupa wysp Luany leży tuż poza granicą obszaru, który można objąć wzrokiem z kontynentu. Tylko 
najwieksza z nich jest widoczna z Anorok. Gdy podpłyneliśmy bliżej, stwierdziliśmy, że ten archipelag 
składa się z bardzo wielu wysp i wysepek, w wiekszości gęsto zaludnionych. Luanianie byli oczywiście 
świadomi tego, co sie dzieje w kraju ich najbliższych i najszczerszych nieprzyjaciół. Wiedzieli o felukach 
i broni palnej, gdyż kilka ich oddziałów, które zapuściły sie zbyt daleko, już miało okazje zawrzeć z nimi 
bliższą znajomość. Jednak ich wódz, stary już człowiek, jeszcze takich doświadczeń nie posiadał. Zoba- 
czy wszy nas, doszedł do wniosku, że nie jesteśmy zbyt groźnym przeciwnikiem i zaatakował flotę przy 
pemocy około stu dużych czółen bojowych, wypełnionych do pełna uzbrojonymi we włócznie wojow- 
nikami. To było żałosne. Wstydem było masakrowanie tych biednych łudzi, jednak nie zostawili nam 
żadnego wyboru. 

Podzieliłem się z Ja moimi odczuciami i byłem zdziwiony, stwierdziwszy, że on myśli bardzo podob- 
nie. Powiedział, że zawsze wzdragał się przed prowadzeniem wojen z innymi Mezopami, gdyż jest tyle 
obcych ras, z którymi można walczyć. Zaproponowałem, byśmy porozmawiali z wodzem Luanian i 
spróbowali zawrzeć jakiś układ, jednak gdy Ja zwrócił sie do niego z tą propozycją, ten stary dureń 
doszedł do wniosku, że się boimy i promieniejąc radością rozkazał swoim wojownikom przystąpić do 
ataku. 

Nie mając innego wyboru zaczeliśmy strzelać, celując jednak, za moją sugestią, głównie w czółno 
wodza. W rezultacie pół minuty później zostały z niego tylko wióry, a załoga - ci, którzy nie zostali zabici 
- miotała sie w wodzie, walcząc z tysiącami drapieżnych stworzeń, które wypłyneły z głebin na niespo- 
dziewany posiłek. 

Kilku z nich uratowaliśmy, ale wiekszość zginęła, jak Hooja i załoga jego czółna, gdy zostało ono tra- 
fione naszym strzałem. 

Ponowiliśmy propozycję rozpoczęcia rozmów, jednak był tam syn wodza, który nie chciał o tym 
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wyrzutków ze wszystkich plemion. Są wśród nich także Sagothowie, wysłani przez Mahary jako pomoc 
dla Nikczemnego. 

"Ta banda napada na nasze wioski i ciągle rośnie w siłe, gdyż Mahary darowują wolność wszystkim 
meżczyznom, którzy przyrzekną walczyć w jej szeregach przeciwko ich wrogom. Mahary chcą utwo- 
rzyć armie, składającą się z iudzi, jaką mogłyby wystawić przeciwko nowemu imperium, o którym 
informacji przybyłem tu szukać. Tego wszystkiego dowiedział się jeden z naszych wojowników, który 
udawał sympatię dla bandy i jej celów, a potem zbiegł przy pierwszej okazji. 

— Kim może być człowiek - spytałem Ghaka - który w tak podły sposób działa przeciwko własnej 
rasie? 

3 ywa się Hooja - odezwał się Kolk, odpowiadając na moje pytanie. 

Wymieniliśmy z Ghakiem spojrzenia. Na jego twarzy malowała się wielka ulga, wypełniła ona rów- 
nież moje serce. Wreszcie otrzymaliśmy konkretną wskazówkę na temat miejsca, w którym przebywał 
Hooja - a wraz z tą wskazówką pojawił się przewodnik! 

Jednak kiedy poruszyłem ten temat, Kolk potrząsnął przecząco głową. Tonem usprawiedliwienia 
wyjaśnił, iż przebył długą droge, by zobaczyć się ze swą siostrą'i porozmawiać z Dakorem. Jego ojciec 
dał mu w tej materii ścisłe instrukcje, których nie mógł ignorować. Jednak mimo tego wróciłby ze mną i 
wskazałby mi drogę do wyspy, gdybyśmy dzięki temu mogli cokolwiek osiągnąć. 

— Ale to nic nie da - powiedział. - Hooja jest bardzó poteżny. Ma tysiące wojowników. Wystarczy, iż 
przekaże wiadomość swym sojuszniczkom Maharom, a otrzyma do swej dyspozycji niezliczone hordy 
Sagothów, których będzie mógł posłać przeciw swym wrogom - ludziom. 

Poczekajmy, aż bedziecie mogli zebrać wśród królestw waszego imperium równie liczną armię. Wte- 
dy podejmiemy przeciwko Hooji wyprawe, mającą szanse powodzenia. 

Ale najpierw musimy go zwabić na kontynent, gdyż kto spośród was wie jak zbudować te dziwne 
rzeczy, które Hooje i jego bandę przenoszą przez wode? My nie jesteśmy wyspiarzami. Nic o tych rze- 
czach nie wiemy. 

Nie mogłem od niego uzyskać więcej poza wskazówką dotyczącą kierunku, w jakim należy podróżo* 
wać. Pokazałem mu moją mapę, obejmującą teraz wielki obszar, rozciągający się od Anorok na wscho- 
dzie do miejsc, położonych daleko na zachód od Sari i od rzeki płynącej na południe od Chmurnych 
Wierchów aż do Amoz na północy. Gdy tylko wyjaśniłem mu jej przeznaczenie, wyrysował palcem 
linie, odpowiadającą ukształtowaniu wybrzeża morskiego na zachód i południe od Sari oraz zaznaczył 
wielki okrąg, który jak powiedział, stanowił granice Krainy Strasznego Cienia, na terenie której leży 
Thuria. 

Byłem zdecydowany natychmiast wyruszać, mimo iż zarówno Ghak, jak i Kolk starali się mnie od 
tego zamiaru odwieść. Poświeciłem jedynie troche czasu na sporządzenie kopii mojej mapy. Dałem ją 
Ghakowi z prośbą o przekazanie Perry' emu, by staruszek mógł do swej mapy dodać wszystkie obszary, 
które zaznaczyłem od chwili naszego rozstania. Zostawiłem mu również list, w którym między innymi 
wysunąłem teorię, że Sojar Az, lub Wielkie Morze, które zgodnie ze słowami Kolka rozciąga się na 
wschód od Thurii może istotnie jest tym samym potężnym oceanem, otaczającym południowy skraj 
kontynentu. Sięga ono na północ, wzdłuż wybrzeża w pobliżu Phutry, a nastepnie łączy swe wody z 
wielką zatoką, nad którą położone są Sarii, Amoz i Greenwich. 

Wierząc, że teoria ta mogła się okazać prawdziwa, nalegałem, aby Perry przyspieszył budowę floty 
małych łodzi żaglowych, których moglibyśmy użyć, gdyby zwabienie Hooji na kontynent było niemoż- 
liwe. 

Powiedziałem Ghakowi co zawiera mój list i poleciłem, aby najszybciej, jak to możliwe zawarł nowe 

przymierza z różnymi królestwami imperium, zebrał armie i wymaszerował z nią w strone Thurii. 
„_ Kolk dał mi znak dla swego ojca - kawałek kości, na którym prymitywnie wyrzeźbiono lidi, zwierzę 
juczne, a pod nim sylwetke człowieka i kwiat - całość była może bardzo topornie wykonana, niemniej 
tego typu znaki doskonale spełniały swoje zadanie jak się niejednokrotnie przekonałem w czasie mego 
długiego przebywania wśród prymitywnych plemion Pellucidaru. 

I tak, uzbrojony w list uwierzytelniający i mój mały arsenał, wyruszyłem samotnie na poszukiwanie 
mojej najdroższej na obu światach dziewczyny. 
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Nie wiem jak dużo czasu zajęła mi ta wędrówka i tylko połowicznie mogłem doceniać piękno krajo- 
brazów, które otwierały sie przede mną w czasie każdego nowego przemarszu, gdyż moje serce wypeł- 
nione było tylko jednym wspomnieniem, wspaniałej dziewczyny, o wielkich, ciemnych oczach, dzielnie 
spoglądających z okolonej kruczoczarnymi włosami twarzy. 

Dopiero, gdy minąłem góre i znalazłem sie nad rzeką, zauważyłem po raz pierwszy wiszący świat - 
małeńkiego satelite, zawieszonego nad powierzchnią Pellucidaru i rzucającego cień stale na ten sam 
obszar, który tutaj zwany jest Krainą Strasznego Cienia. Na terenie tej właśnie Krainy znajduje się Thu- 
ria. 


Patrzyłem z takiej odległości i pod takim kątem, że dzienny księżyc Pellueidaru pokazywał mi jedną 
półkulę oświetloną, a drugą pogrążoną w cieniu. Pod nim, na powierzchni ziemi, wyraźnie widniała 
ciemna, okrągła plama - obszar, na którym słońce nigdy nie świeciło. 
którym "stałem, wydawał się wisieć tak nisko nad ziemią, jakby niema! jej dotykał. Później dowiedziałem 
się, że unosi się o jedną milę nad Pellucidarem - co zdaje sie być rzeczywiście bardzo niewielką odie- 
głością jak na księżyc. 

Dostrzegłem jego łańcuchy górskie i doliny, oceany, jeziora i rzeki, jego rozległe, trawiaste równiny i 
kę Jacy, ednak odległość była zbyt duża, a cień, zasnuwający zwroconą ku Pellucidarowi pó! : zbyt 
głęboki, 

Natomiast obudziła się we mnie ogromna ciekawość. Widok tej planety tak prowokująco blisk. 
dził we mnie liczne i niestety nie mające odpowiedzi pytania. s 

Czy jest zamieszkała? 

A jeśli tak, to przez istoty jakiego rodzaju, jak wyglądające? 

Obserwując wiszącą nad mą głową planetę, zauważyłem, że obraca się ona wokół osi, leżącej row- 
nolegle od powierzchni Pellucidaru. Tak więc podczas każdego obrotu poszczegółne punkty na jej 


powierzchni były najpierw ; zwrócone ku światu poniżej, a potem sai się w „Borac, ye h promieniach 
sjońt Ten mały i naj- 


Dostrzegłem w im szansę ofiarowania czasu Pellucidarowi. Ogromny zeg; 
tannie w niebiosach, mógłby liczyć upływ godzin dla leżącej pod nim ziemi 
powinno zostać umieszczone ob: rwatorium, z którego raz dziennie poprawny « 
wany telegrafem bez drutu do ki 
być dokładnie mierzony, gdyż na powierzchni księżyca była ogromna ilość charakterystycznych punk- 
tów i wystarczyło tylko skonstruować prosty instrument i oznaczać przejscie danego punktu przez 
wziernik tego instrumentu. 

Rzeka wprowat mnie tylko na niewielką odległość w głąb strefy cienia, a potem połączyła swe 
wody z Sojar Az. Poszedłem wybrzeżem na południe w strone wioski Thurian, w której spodziewałem 
naleźć Goorka i wręczyć mu mój list uwierzytelniający. 

Odszedłem niedaleko od ujścia rzeki, gdy dostrzegłem wielką wyspe, leżącą w pewnej odległości od 
brzegu. Domyśliłem sie, że jest to twierdza Hooji. Byłem pewien, że w tym momencie przebywa na niej 
moja Dian. * 

Przeprawa stała się znacznie trudni gdyż wkrótce po opuszczeniu brzegu rzeki natknąłem się 
na strome wzgórza, poprzecinane licznymi fiordami długimi i wąskimi, z których każdy zmuszał mnie 
do poważnego nadkładania drogi. Lotem ptaka między ujściem rzeki a wioską Thurian było około dwu- 
dziestu mil, jednak zanim pokonałem połowe tego dystansu byłem całkowicie wyczerpany. Na skali- 

ych zboczach wzgórz nie rosły żadne znajome owoce ani jadalne pnącza i prawdopodobnie z żyw- 
nością byłoby bardzo kiepsko, gdyby niemal tuż przed moim nosem nie wyskoczył z ukrycia zając. 

Miałem ze sobą łuk, aby nie zużywać niepotrzebnie amunicji, ałe małe zwierzątko było tak szybkie, że 
nie miałem czasu na założenie strzały i naciągnięcie cięciwy. Prawde mówiąc mój obiad był już w odle- 
głości stu jardów ode mnie i zmykał jakby go goniło stado psów. Nie miałem innego wyjścia jak tylko 
wyciągnąć mego sześciostrzałowca. To był piękny strzał, a połączony z dobrym obiadem sprawił, iż 
byłem z siebie całkiem zadowolony. 
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Rzeź była okrutna, ale ocalali Saghoci nadal parli w naszą strone, aż doszło do walki wręcz. W tym 
momencie przydały się nasze włócznie, a także krótkie, żelazne miecze, w które wyposażeni byli niemal 
wszyscy wojownicy Imperium. 

W bezpośrednim starciu ponieśliśmy spore straty, ale w końcu wybiliśmy przeciwników do nogi - 
przy życiu nie został ani jeden, nawet jako jeniec. Mahary, widząc, że bitwa przybrała niekorzystny dla 
nich przebieg, skryły sie w swym podziemnym mieście. Wyruszyliśmy za nimi natychmiast po rozpra- 
wieniu się z Sagothami. 2 

1 zostaliśmy pobici - przynajmniej chwilowo. Natychmiast po zejściu w głąb nasi wojownicy w panice 
wycotali się z powrotem na powierzchnie. Byli na wpół uduszeni jakimś śmiercionośnym gazem, który 
gady na nich wypuściły. Wielu z nich zostało tam już na zawsze. Czym predzej posłałem po Perry'ego 
ktory przezornie pozostał na tyłach, a gdy sie zjawił, poleciłem mu zająć się przygotowaniem niespo- 
dzianki, obmyślonej przeze mnie na wypadek niepowodzenia pierwszego ataku. 

Pod moim nadzorem niemal do pełna załadował jedno z dział prochem, małym kulkami i odłamkami 
nieni. Potem zatkał wylot lufy odpowiednio przyciętym kawałkiem drewna, wbijając go tak mocno, 
jak to tylko było możliwe. Następnie włożył w to działo długi lont. Tuzin wojowników zdjeło je z laweti 
podtoczyło do szczytu prowadzących do miast schodów. Jeden z nich zopęlk lon: i wojownicy zepchneli 
działo w dół, natychmiast uciekając jak najdalej. 

Przez bardzo długi czas nic się nie stało. Zaczynaliśmy sie już obawiać, że lon! został zduszony pr 
toczące się w dół schodów działo, lub że Mahary zorientowały się dostatecznie s; ybko i same go zę; 
Nagle ziemia wokół wejścia wybrzuszyła sie - chwile później usłyszeliśmy potw 
wyłatujący w góre słup dymu i ognia, zmieszany iemią, kamieniami i res 

Zaraz po ukończeniu pierwszej, Perry wziął się do pracy nad dwiema n. 
bami. Gdy tylko były gotowe, wrzuciliśmy je w dwa inne wejścia. Okazało się, ż: 
gdyż w chwile po trzecim wybuchu z położonych najdalej od nas wyjść zaczeły wysypywać 
dy Mahar, wznosząc się natychmiast w powietrze i bko odlatując na północ. Wysłaliśmy w pt 
nimi stu ludzi na lidi że cel m Mahar było 
śródlądowe morze, leżące w niedalekiej odległości właśnie na północy, wziąłem by kilka pułków i 
wyruszyłem w tamtym kierunku. 

Otaczająca miasto równina oddzielona jest od morza, w którego chłodnych wodach Mahary chciały 

jaleźć schronienie, pasmem niskich wzgórz i dopiero po wspięciu się na nie mogliśmy to morze zoba 


ena, którą ujrzelismy, z pewnością już na zawsze zostanie w naszej pamięci 

Na skraju morza stał długi szereg naszych lidi, zaś sto jardów dalej powierzchni: wody była czarra od 
długich pysków i zimnych, gadzich oczu. Siedzący na grzbietach lidi Mezopi i rażsi, bladoskórzy 1nu- 
rianie dłońmi osłaniali oczy przed blaskiem słońca i patrzyli gdzies w giąb morza, poza kłebowi xo 
Mahar, które również jak zaczarowane wlepiały swe ślepia w to samo miejsce, r:a które spoglądali n ci 
wojownicy. Serce podkkAczyki mi z radości, gdy odkryłem co w tak wielkim stopniu przykuwa i-h 
uwage. Prosto ku gromadzie gadów płyneło dwadzieścia pieknych, pełnych gracji feluk! 

Ich widok z pewnością wywołał wśród Mahar niemałą konsternację, gdyż nigdy jeszcze nie zdarzyło 
im sie widzieć tego typu statków. Przez długą chwilę zdawały się być niezdolne do robienia czegoko. 
wiek innego, poza gapieniem się na nadciągającą flotę, jednak gdy Mezopi zaczel do n 'h strzelać, 
Mahary popłyneły błyskawicznie ku felukom, najwidoczniej uważają 
nania. Dowódca floty pozwolił im zbliżyć się na odległość około stu jardów, a potem otwor 
wszystkich dział i wszystkich strzelb, jakie znajdowały się na pokładach. 

Ogromn: ść gadów zgineła już od pierwszej salwy. Pozostałe zatrzymały sie, by chwile później 
zanurkować i długo się nie pokazywać. 

Jednak w końcu ponownie wypłyneły, dałeko w głebi morza, poza flotą. Feluki dokonały zwrotu i 
rozpoczęły pościg, lecz Mahary, widząc to, oderwaiy, się od wody, wzniosły w powietrze i odleciały na 
północ. 

Bezpośrednio po upadku Phutry odwiedziłem Atol Przekonałem sie, że rzeczywiście wiekszość 
mieszkańców wyspy nieustannie zajeta jest pracą w zbudowanych przez Perry'ego stoczniach i fabry- 
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lunete, patrzył na nas z pełnym niedowierzania zdumieniem. Potem mi powiedział, że flota prezento- 
wała się tak wspaniale, iż, zauważywszy nas, z trudem uwierzył świadectwu własnych oczu. 

Chcąc nadać naszemu spotkaniu odpowiednią oprawę, rozkazałem, aby z każdej feluki wystrzelono 
na cześć jego Wysokości Ghaka, króla Sari, salwę z dwudziestu jeden strzelb. Niektórzy z wyznaczonych 
da sałutu wojowników posuneli się w swym entuzjaźmie tak daleko, że załadowali broń nie tylko pro- 
chem, ale również kulami. Na szczęście mieli dostatecznie dużo rozsądku, by mierzyć w morze, więc 
nikomu nie stało się nic złego. Potem zeszliśmy na ląd — a było to dosyć uciążliwe i długotrwałe, gdyż 
każda feluka miała na pokładzie tylko jedno niewielkie czółno. 

Od Ghaka dowiedziałem sie, że Goork, wódz Thurian potraktował ich bardzo wyniośle, a posłańcowi 
Ghaka odpowiedział, że nic o mnie nie słyszał i że nic go nie obchodze. Myśle, że widok naszej floty i 
odgłosy wystrzałów Śrzywróciły mu jednak zdrowy rozsądek, gdyż wkrótce po naszym zejściu na ląd 
zjawili się posłowie, zapraszając mnie w jego imieniu do złożenia wizyty w wiosce. Gdy się tam udałem, 
Goork przeprosił mnie za przyjęcie, z jakim spotkałem się podczas mojej poprzedniej tutaj wizyty. Bar- 
dzo też chętnie przysiągł wierność Imperium i w zamian otrzymał tytuł króla. 

Pozostaliśmy w Thurii tylko tyle czasu, ile było potrzebne na przygotowanie traktatu z Goorkiem, w 
którym między innymi zobowiązywał się on do wyposażenia armii imperialnej w tysiąc lidi wraz z 
jeźdźcami. Wyruszyły one do Sari z Ghakiem, drogą lądową, podczas gdy flota pożeglowała w strone 
ujścia rzeki, od którego Dian, Juag i ja zostaliśmy odepchnieci przez huragan. 

Podróż mineła spokojnie. Z łatwością odnaleźliśmy rzeke, a potem ;__płyneliśmy nią wiele mil w góre, 
po drodze podziwiając rozciągające się po obu jej stronach piękne, bogate równiny. Gdy rzeka przestała 
być żeglowna, zeszliśmy na ląd, zostawiając na felukach tylko wartowników i ostatni odcinek drogi do 
Sari przeszliśmy na piechotę. 

Armia Ghaka wkroczyła do Sari w jakiś czas po nas. W jej skład wchodzili wojownicy ze wszystkich 
plemion, które pierwotnie tworzyły federacje, co dowodziło jak wielkim powodzeniem zakończyły się 
wysiłki Ghaka, zmierzające do odbudowania Imperium. Wraz z armia przybyło tysiąc lidi z Thurii. 

Rada Królów postanowiła, że powinniśmny natychmiast rozpocząć działania przeciwko Maharom. 
Przedstawiłem im plan kampanii, który został przez wszystkich entuzjastycznie zaakceptow; 
nie z jego założeniami natychmiast wysłalem do na: ta z rozkaz: 
czenia do Sari pięćdziesięciu dział. Rozkazałem równie rhszy 
zabrawszy stamtąd wyprodukowaną w czasie ich nieol» «i broń i r a 
załogi, popłyneła wzdłuż wybrzeża w poszukiwaniu przej: rodlądowe morze, w pobliżu którego 
leży Phutra, skryte pod ziemią miasto Mahar. 

Byłem pewien, że to morze łączy się z Lurał Az wielką i i nad, 
wydarzy się nic nieprzewidzianego, flota dotrze do Phutry rów 
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ą sie do żegługi rzeką i że jeżeli nie 
bko jak siły lądowe. 

każdego z sfederowanych kró- 
sił lądowych zostali włączeni niemal 
wszyscy Mezopi, poza tymi nielicznymi, którzy byli niezbędni do obsadzenia feluk. Swe siły zbrojne 
podzieliłem na dywizje, pułki, bataliony, kompanie, a nawet plutony i drużyny. W; łem również 
odpowiednią ilość oficerów i podoficerów. Podczas długiego przemarszu było dość czasu, aby poznali i 
opanowali swoje obowiązki. 

Zanim dotarliśmy do równiny, na której leżała Phutra zostaliśmy zauważeni przez oddział Sagothów, 
który w pierwszej chwili chciał podjąć walke, ale później, zobaczywszy z jak liczną armią ma do c: 
nienia, wycofał się i uciekł w stronę Phutry. W rezultacie, gdy dotarliśmy do miejsca, z którego było już 
widać sto wież, znaczących wejścia do podziemnego miasta, stanęliśmy twarzą w twarz z oczekującą na 
nas armią Sagothów i Mahar. 

Zatrzymaliśmy się w odiegłości tysiąca jardów od nich i rozmieściwszy działa na nieco wyższym 
terenie po obu stronach naszych głównych sił, rozpoczeliśmy ostrzał artyleryjski. Ja, który był dowódcą 
artyłerii, wykonał kawał dobrej roboty, gdyż jego kanonierzy zdążyli już nabrać ogromnej wprawy w 
obsłudze swojej broni. Saghoci, którym taki sposób walki niezbyt odpowiadał, rzucili się ku nam, wyjąc 
jak opętani. Pozwoliliśmy im podejść na niewielką odległość, a potem muszkieterzy, którzy tworzyli 
pierwszą linię naszych wojsk, wypaliłi ze swoich strzelb. 
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Po posiłku położyłem sie i zasnąłem. Gdy sie zbudziłem już nie byłem z siebie tak dumny, gdyż ledwie 
otworzyłem oczy, zdałem sobie sprawe, że w odległości niecałych stu jardów ode mnie stoi sfora około 
dwudziestu wielkich półpsów-półwilków (Perry upierał się, by je nazywać hienodonami) a jednocześ- 
nie odkryłem, że w czasie snu skradziono mi rewolwery, karabin, strzały, łuk i nóż. 

Sfora warczących bestii szykowała sie, by na mnie runąć. 


Rozdział VII 
Z deszczu pod rynnę 

Nie znoszę biegania i nigdy nie byłem dobrym biegaczem. Jeżeli jednak jakikolwiek sprinter kiedy- 
kolwiek pobił wszystkie światowe rekordy, to byłem nim ja, tego dnia, gdy wąskim, skalistym cyplem 
miedzy dwoma fiordami uciekałem ku Sojar Az przed tymi straszliwymi bestiami. Gdy dotarłem do 
skraju cypła, najszybszy z potworów był już przy mnie. Skoczył i zacisnął swe poteżne szczeki na mym 
ramieniu. 

Siła bezwładności jego padającego na mnie ciała, zsumowana z moją własną, przeniosła nas poza 
krawedź. To był mrożący krew w żyłach upadek. Skała wznosiła się niemal pionowo, morskie fale roz- 
bijały się z hukiem o jej podnóże. 

W czasie lotu raz obiliśmy się o jej powierzchnie, a potem runeliśmy w słoną otchłań. W chwili zde- 
rzenia z wodą hienodon puścił moje ramie. 

Wynurzyłem się, wykasłując wodę i rozejrzałem za czymś, czego mógłbym się uczepić, by chwilę 


odpocząć. Niczego takiego nie mogłem w pobliżu dostrzec, popłynąłem wiec w stronę uj lordu. 
Zauważyłem, że na przeciwległy brzeg erozja naniosła dostateczną ilość pokruszonych głazów, by 
uformowała się tam wąska plaża. Co sił popłynąłem w jej kierunku. Nie oglądałem się za siebie, gdy 


podczas pływania każdy niepotrzebny ruch odbija się ujemnie na szybkoś 
zmęczenie. Dopiero gdy wygramoliłem sie na plaże 
dona. Płynął w moją strone powoli i z wyraźnym w; pI 

Gdy był oddalony już tylko o około pięćdziesiąt jardów od brzegu, zniknął pod wodą. Uważnie przy- 
glądałem się miejscu, w którym po raz ostatni go widziałem - chwile pó: ego łeb ponownie 
wynurzył. Zawsze bardzo tubiłem psy, więc beznadziejne cierpienie, malujące się w tych zalewanych 
wodą ślepiach poruszyło w mym sercu jakąś strunę. Zapomniałem 0 tym, że jest to okrutny, pierwotny 
wilk - siejący popłoch i przerażenie ludożerca. Widziałem tylko smutne ślepia, które były tak podobne 
do oczu Radży, mego nie żyjącego już collie z zewnętrznego świata. 

Nie traciłem czasu na zastanawianie się i rozważanie wszystkich za i przeciw. Innymi słowy = nie 
traciłem czasu na myślenie. Jest to, jak mniemam, cecha ludzi czynu, odróżniająca ich od tych, którzy 

dużo myślą, a nic nie robią. Skoczyłem z powrotem do wody i co sił popłynałem w strone tonącego 
zwierzęcia. Zauważył mnie i w pierwszej chwili odsłonił zęby, ale zanim do niego dopłynąłem ponow- 
nie poszedł pod wode i musiałem za nim nurkować. 

Chwycilem go za skórę na karku i chociaż ważył tyle, co kucyk szetlandzki, udało mi się dociągnąć go 
do brzegu i wywlec spory kawałek w głąb plaży. Tam stwierdziłem, że jedna z jego przednich łap jest 
złamana - musiało się to stać w chwilf”zderzenia ze ścianą skałną. 

Opuściła go już wszelka chęć walki, więc gdy zerwałem kilka niewielkich gałązek z karłowatych 
drzew, które rosły w peknięciach i przyniosłem je, pozwolił mi nastawić łape i unieruchomić ją między 
tymi zaimprowizowanymi łupkami. By zdobyć kawałek bandaża, musiałem oderwać część mojej ko- 
szuli. W końcu uporałem się z opatrunkiem. Potem usiadłem i zacząłem poklepywać go po łbie i prze- 

do niego tym ludzko-psim jezykiem, Który musicie znać, jeśli kiedykolwiek posiadaliście i 
ie psa. 

Na szczeście po powierzchni jednego z kamiennych murów spływał niewielki strumyczek, zapew- 
niając nam dostateczną ilość pitnej wody. Hienodonowi napełniłem nią dużą muszle, jedną z wielu, 
jakie leżały wśród kamieni naszej plaży i postawiłem obok niego. 

Nie upłyneło wiele czasu, a złamana łapa hienodona zagoiła się na tyle, iż mógł wstać i kuśtykać po 
plaży na trzech pozostałych. Nigdy nie zapomne, z jak wielkim zainteresowaniem śledziłem jego pier- 
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wszą próbe. Tuż obok mnie leżały kamienie. Hienodon powoli wstał, podpierając sie trzema zdrowymi 
łapami, przeciągnął sie, chłepnął wody ze stojącej obok muszli, odwrócił sie i spojrzał na mnie. Przyglą- 
dał mi się przez chwile, a potem poczłapał w stronę skał. 

Trzykrotnie przemierzył całą długość naszego wiezienia, szukając, jak myśle, jakiejś szczeliny, przez 
którą mógłby ubiec. Nic nie znalazłszy, wrócił do miejsca, w którym siedziałem. Powoli podszedł do 
mnie na bardzo niewielką odległość. Obwąchał moje buty, sztylpy i rece, a potem położył się z powrotem 
o kilka kroków dalej. 

Teraz, gdy znowu był już niemal całkowicie sprawny, zacząłem się głębiej zastana! 
kiem uleganie odruchowi litości nie było z mojej strony zbyt wielką lekkomyślnościć 

Jak miałem spać, gdy ta okrutna bestia przemierza niewielką przestrzeń naszego więzienia? 

Zamykałem oczy, a gdy je otwierałem wydawało mi sie, że ta potężna paszcza zaciska się na mym 
gardle. Ujmując to krótko - czułem się trochę nieswojo. 

Jednak w końcu musiałem troche sie przespać. Nie mogłem już dłużej zmuszać zmęczonego organiz- 
mu do czuwania i chcąc nie chcąc, gdy jak zwykle siedziałem i patrzyłem na morze, po prostu zasnąłem. 

Obudziłem się i natychmiast zesztywniałem, gdyż poczułem na sobie ciężar jakiegoś ciała. W pier- 
wszej chwili pomyślałem, że hienodon w końcu zdecydował się mnie zaatakować, gdy jednak otworzy- 
łem oczy i uczyniłem wysiłek, by sie podnieść stwierdziłem, iż jestem przygniatany przez usiłującego 
mnie przytrzymać człowieka. Trzech innych pochylało się nad nami. 

Człowiek, który na mnie leżał, trzymał mnie bardzo niefachowo, zostawiając mi sporą swobodę 
ruchów. Nie wahałem się tego wykorzystać i zanim zdołał się zorientować, że już nie śpie, stałem na 
równych nogach. Złapawszy go jedną ręką za ramiona, a drugą za talie, przerzuciłem nad głową, wkła- 
dając w to całą swoją siłę. Wylądował na kamienistej powierzchni plaży i tak już pozostał. 

Podnosząc się, kątem oka zauważyłem, że hienodon śpi kilka jardów dalej, skryty za głazem. jego 
kolor tak zlewał się z kolorem otaczających skał, iż nawet ja z trudnością go dostrzegłem, a napastnicy 
najwyrażniej w ogóle go nie zauważyli. 

Ledwo uwolniłem sie od jednego przeciwnika, a już musiałem stawić czoła trzem następnym. Nie 
zachowywali już ciszy - runeli na mnie wznosząc dzikie okrzyki. I to był ich błąd. Nie wyciągneli broni, 
z czego wywnioskowałem, że chcą mnie wziąć żywego - ja jednak walczyłem z taką zaciekłością, jakby 
śmierć zaglądała mi prosto w oczy. 

walka była krótka, gdyż zanim pierwsze wrzaski napastników przetoczyły się przez skalisty fiord i 
zanim zdołali mnie otoczyć, wpadł między nas rozwścieczony hienodon! 

w mgnieniu oka przewrócił najbliższego meżczyzne i złapawszy go zebami za szyje, złamał mu kark. 
Potem rzucił sie na nastepnego. Napastnicy, starając sie unikać szalejącego zwierzecia, zupełnie zapom- 
nieli o mnie, dając mi w ten sposób chwilę czasu. Wykorzystałem ją na odczepienie noża od pasa tego, 
który padł jako pierwszy. Natychmiast-użyłem go przeciw następnemu z nich. Niemal jednocześnie 
i jn powalił ostatniego z wrogów i jednym kłapnięciem swych budzących przerażenie szczęk 
żył mu czaszkę. 

Przewiązana łapa najwyraźniej niezbyt mu w walce przeszkadzała, jednak gdy zaspokoił głód, poło- 
żył sie i zebami zaczął szarpać bandaż. Siedziałem w pewnej odległości, jedząc skorupióki, których 
nawiasem mówiąc, zaczynałem już mieć po dziurki w nosie. 

Po pewnym czasie hienodon podniósł się i podszedł do mnie. Nie wykonałem żadnego ruchu. Zatrzy- 
mał się tuż przede mną, podniósł obandażowaną łape i położył mi ją na kolanach. Było to równie 
wymowne jak słowa - chciał, bym mu zdjął opatrunek. 

Wziąłem jego łape w jedną dłoń, a drugą rozwiązałem i odwinąłem bandaż. Potem zdjąłem łupki i 
obmacałem miejsce złamania. O ile mogłem sie zorientować, kość była już całkowicie zrośnieta, a zrost 
wydawał się być dostatecznie mocny - gdy spróbowałem łape lekko wygiąć, hienodon drgnął, jednak 
nie zawarczał, ani nie usiłował sie wyrwać. Bardzo powoli i delikatnie rozmasowywałem, a polem przez 
kilka chwil uciskałem zrośniete miejsce. 

Skończywszy te zabiegi, spokojnie usiadłem na ziemi. Hienodon obszedł mnie kilkakrotnie wokół i 
położył się obok, opierając sie o mnie swym cielskiem. Położyłem dłoń na jego łbie. Nie poruszył się. 
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Będziesz zaskoczony, Dawidzie, wyglądem Anorok. Ja sam nie moge przestać sie dziwić. Porównuje 

chwile obecną z dniem, gdy po zejściu z pokładu „Sari” po raz pierwszy postawiliśmy na tej wyspie 
swoje stopy i wydaje mi się, że tylko cud mógł spowodować te wszystkie zmiany. 

- Przeniesienie wspaniałych możliwości nauki i techniki dwudziestego wieku - powiedziałem - w 
epokę kamienną, rzeczywiście graniczy z cudem. Cudem jest również to, że tylko piećset mil skorupy 
ziemskiej dzieli światy, które są odległe od siebie o niezliczone wieki. 

Ach, Perry! Z jaką niecierpliwością oczekuje tego dnia, gdy ty i ja będziemy budowali maszyny do 
szycia zamiast okrętów wojennych, żniwiarki, które będą ścinały zboże, nie głowy ludzkie. Wyprodu- 
kujemy pługi i maszyny drukarskie, telefony i papier, postawimy szkoły i uniwersytety! Nasze statki 
handlowe bedą przemierzały wielkie pellucidarskie morza, a ładunki jedwabi, maszyn do pisania i 
książek znajdą drogę na obszary, którymi od początku czasu władały tylko ohydne gady! 

- Amen! - powiedział Perry. 

A Dian, stojąca przez cały czas u mego boku, ujeła i ścisnęła moją dłoń. 


Rozdział XV 
zwyciestwo i pokój 

Flota popłyneła prosto ku wyspie Hooji i rzuciła kotwice przy jej północno-wschodnim brzegu, 
naprzeciw wzgórza, które było twierdzą Hooji. wysłałem tam jednego z jeńców z żądaniem natychmia- 
stowego poddania się. jednak, jak mi póź! iej przekazał, Hoojanie nie chcieli wierzyć w to, co im opo- 
wiedział. Zebrali się na skraju płaskowyżu i zaczeli wysyłać ku nam żałośnie nieskuteczne strzały. 

W odpowiedzi kazałem pieciu felukom ostrzelać ich z dział. Usłyszawszy przerażające huki, zobaczy- 
wszy dym i lądujące wokół nich żelazne kule Hoojanie czym predzej wzieli nogi za pas. Wyszedłem na 
brzeg na czele dwustu czerwonych wojowników i poprowadziłem ich ku przeciwległemu stokowi 
wzgórza, gdzie znajdowało się wejście do prowadzącego na szczyt tunelu. Napotkaliśmy tam na opór, 
jednak dość słaby i wystarczyła jedna salwa, aby odcinający nam droge wojownicy pospiesznie się 
wycofali. Weszliśmy na płaskowyż i tam znów musieliśmy walczyć. W końcu resztki bandy Hooji zło- 
żyły broń i oddały się w nasze rece. 

Juag oczywiście uczestniczył w tym wszystkim. Natychmiast jemu i jego plemieniu zwróciłem wzgó- 
rze, które zamieszkiwali przez niezliczone wieki, dopóki nie zostało im zabrane przez Hooje i jego ban- 
de. Nadałem wyspie status królestwa, a Juaga mianowałem królem. Zanim odpłyneliśmy, poszedłem 
zabierając Juaga ze sobą, do Gr-gr-gr, wodza ludzi-goryli. We trzech przygotowaliśmy zbiór zasad, które 
pozwolą obu rasom żyć na wyspie w pokoju i harmonii. Gr-gr-gr poprosił mnie, abym wziął do Sari jego 
syna, by mógł on poznać nasz sposób życia i rozwinąć swe umiejetności. Oczywiście chętnie się zgodzi- 
łem. Ludzie-goryle przy naszej pomocy mają szanse stać się najlepszymi rolnikami na Pellucidarze. 

Wróciwszy na statek dowiedziałem sie, że jeden z wyspiarzy z plemienia Juaga wrócił właśnie z kon- 
tynentu z wiadomością o ogromnej armii, która zjawiła się w Krainie Straszliwego Cienia i zagraża 
Thurii. Rozkazałem pospiesznie podnosić kotwice i czym predzej wyruszyliśmy ku kontynentowi, do 
którego dopłyneliśmy po krótkiej i łatwej podróży. 

Stojąc na przednim pokładzie „Amoz” nieustannie obserwowałem ląd przez lunetę Perry'ego. Gdy 
zbliżyliśmy się na tyle, aby rzeczywiście można było coś przez nią zobaczyć, dostrzegłem wielką mase 
wojowników, otaczającą szczelnym pierścieniem wioskę Goorka, wodza Thurian. W iniare zbliżania się 
widziałem coraz wiecej szczegółów, między innymi liczne flagi i proporce, powiewające nad oblegającą 
armią. 

Zawołałem Perry'ego i przekazałem mu lunete. 

- Ghak z Sari - powiedziałem. 

Perry podniósł lunetę do oka, patrzył przez chwile, a potem odwrócił się do mnie z uśmiechem. 

— Czerwień, biel i błekit, kolory Imperium - powiedział. - To rzeczywiście jest armia Waszej Wyso- 
kości. 

wkrótce stało sie jasne, że na lądzie nas zauważono, gdyż wzdłuż plaży zebrała się duża grupa obse- 
rwujących nas wojowników. Dzieki niewielkiemu zanurzeniu feluk mogliśmy rzucić kotwice w bardzo 
niewielkiej odległości od brzegu. Wśród obserwujących był również Ghak, który, jak widziałem przez 
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zakończeniu budowy floty wyruszyć w podróż, by sprawdzić prawdziwość mojej teorii, zakładającej, że 
Lural Az, na którym leżały Wyspy Anorok, jest w rzeczywistości tym samym oceanem, który pod nazwą 
Sojar Az obmywa brzegi Thurii. 

Celem ich była wyspa, na której schronił się Hooja. Wysłali do Ghaka wiadomość o swoich planach, 
chcąc skoordynować działania obu armii. Huragan, który nas odrzucił od brzegu kontynentu na otwarte 
morze, im również sprawił kłopoty, znosząc statki daleko na południe. Na krótko przed naszym spotka- 
niem natkneli się na duży archipelag - i właśnie wypływali spomiedzy jego dwóch największch wysp, 
gdy ujrzeli flotę Hooji, ścigającą nasze czółno. 

Spytałem Perry'ego czy wie gdzie właściwie się teraz znajdujemy i w jakim kierunku należy szukać 
wyspy Hooji lub kontynentu. W odpowiedzi rozwinął swoją mape, na której już wcześniej starannie 
zaznaczył położenie nowo odkrytego archipelagu, nazwanego teraz Wyspy Nieprzyjazne - wynikało z 
niej, że siedziba Hooji leży na zachód od nas, z lekkim odchyleniem ku północy. 

Potem wyjaśnił, że przy pomocy kompasu, chronometru i logu zdołali prowadzić dość dokładny opis 
przebywanej drogi. Wyposażyli w te instrumenty cztery feluki, a ich kapitanów przeszkolili w posługi- 
waniu się nimi. 

Byłem zaskoczony łatwością, z jaką ci prymitywni ludzie opanowali dość skomplikowane przecież 
zasady dokonywania pomiarów. Perry zapewnił mnie, że są oni wyjątkowo inteligentną rasą i w lot 
chwytają wszystko, czego on stara się ich nauczyć. 

Inną rzeczą, która wywołała moje niemałe zdziwienie był ogrom prac, wykonanych w tak krótkim 
czasie. Nie bardzo mogłem uwierzyć, że byłem nieobecny w Amoz przez okres wystarczający na wybu- 
dowanie pięćdziesięciu statków, wydobycie i przetopienie rudy w celu uzyskania żelaza na działa i 
pociski, nie wspominając nawet o samej produkcji tych armat, a także ogromnej ilości muszkietów, w 
które wyposażeni byli wszyscy Mezopi, jak również prochu i amunicji, które zdawali się posiadać w 
nieograniczonych ilościach. 

— Czas! - westchnął Perry. - Ile go, według ciebie mineło od twego odejścia z Amoz do naszego obec- 
nego spotkania? 

Musiałem przyznać, że była to prawdziwa zagadka. Nie wiedziałem ile czasu upłyneło między tymi 
wydarzeniami i Perry również nie mógł tego wiedzieć, gdyż na Pellucidarze czas nie istnieje. 

- Poza tym, Dawidzie - ciągnął Perry - miałem do swojej dyspozycji niemal nieograniczoną ilość 
ludzi. Liczba Mezopów, zamieszkujących cały archipelag Anorok, a jest on znacznie większy niż te trzy 
wyspy, które ty poznałeś, prawdopodobnie sięga wielu milionów. Ogromna większość z nich jest w 
przyjacielskich stosunkach z plemieniem Ja. Natychmiast, gdy Ja wyjaśnił i im cel naszego przedsięwzię- 
cia, do pracy zgłaszały się całe ror kobiety i dzie 

Pragneli nie tylko zrobić wszystko, co leżało w ich mocy „aby przyspieszyć nadejście chwili, w której 
obalona zostanie władza Mahar, ale również - i to chyba się najbardziej liczyło - oni są po prostu żądni 
wiedzy i nowych umiejętności. 

Rzeczy, które przywiozłeś z zewnetrznego świata tak pobudziły ich wyobraźnie, że nie mogli docze- 
kać się chwili, w której nauczą się jak je projektować i wyrabiać. 

- Ponadto - kontynuował Perry - na moją korzyść działał czas, a raczej jego nieobecność. Ponieważ 
nie ma tu nocy, nie było również przerw nocnych i Mezopi pracowali bezustannie, tylko od czasu do 
czasu robiąc krótką przerwę na posiłek i, bardzo rzadko, na sen. Po odkryciu rudy żelaza w krótkim 
czasie wydobyliśmy jej tyle, że moglibyśmy wyprodukować tysiąc armat: Wystarczyło, abym raz poka- 
zał jak jakąś rzecz należy robić, a już po chwili pracowały w ten sposób tysiące. Na przykład, gdy zro- 
biliśmy pierwszą strzelbę i Mezopi zobaczyli jak ona działa, trzy tysiące chętnych rzuciło się do pracy 
przy ich produkcji. Oczywiście na początku było sporo zamieszania i marnowania energii, ale w końcu 
Ja wziął wszystko w garść, tworząc oddziały, z których każdy miał do wykonania, pod wodzą kompe- 
tentnego szefa, ściśle określone prace. 

Teraz posiadamy już wykwalifikowanych rusznikarzy. Na małej, odosobnionej wyspie zbudowali- 
śmy fabrykę prochu strzelniczego. W pobliżu kopalni rudy, która leży na kontynencie, znajduje się 
huta, a na wschodnim wybrzeżu Anorok - dobrze wyposażona stocznia. Wszystkie ośrodki przemysło- 
we strzeżone są przez uzbrojoną w działa, stale czuwającą załogę. 
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Powoli podrapałem go za uszami, po szyi i niżej, po potężnych szczękach. Jedyną jego reakcją było 
podniesienie policzka, by mi było wygodniej go głaskać. - 

To wystarczyło! Od tej chwii nigdy nie miałem wobec Radży, jak go natychmiast nazwałem, żad- 
nych podejrzeń. Znikneło również uczucie osamotnienia - miałem przecież psa! Od dawna wypełniało 
mnie niejasne uczucie, że na Pellucidarze czegoś mi brakuje i nigdy nie mogłem sobie do końca uświa- 
domić czego, teraz wiedziałem, że to uczucie było powodowane brakiem zwierząt domowych. 

Tutejszy człowiek nie osiągnął jeszcze tego stadium rozwoju, na którym mógłby poświęcać czas nie 
tylko na zabijanie i unikanie własnej śmierci, ale również na zyskiwanie przyjaciół wśród bardziej 
prymitywnych stworzeń. Muszę wnieść do tego stwierdzenia małą poprawkę - jest ono prawdziwe 
tylko w odniesieniu do tych plemion, które poznałem najlepiej. Thurianie udomowili ogromne lidi i 
przemierzali wielkie Równiny Lidi na grzbietach tych groteskowych, zdumiewających stworzeń. Praw- 
dopodobnie gdzieś w tym wielkim świecie żyli. jeszcze inni ludzie, którym udało się może poskromić 
dzikich mieszkańców dżungli, równin lub gór. 

Siedząc na brzegu tego niewielkiego fiordu i jedząc coraz bardziej mi wstrętne skorupiaki, zacząłem 
się zastanawiać, jak to się stało, że czterech dzikusów mogło sie do mnie dostać, podczas gdy ja nie byłem 
w stanie opuścić tego uformowanego przez nature wiezienia. Zacząłem rozglądać się poszukując wyjaś- 
nienia W końcu mój wzrok zatrzymał sie na fragmencie niewielkiego czółna, wystającego nie więcej niż 
na stope zza dużego, do połowy zanurzonego w wodzie głazu. 

Zepchnąłem łódke na wode, wszedłem do środka i zawołałem Radże. Z początku nie rozumiał czego 
od niego żądam, jednak gdy odpłynąłem kilka jardów od brzegu, wskoczył do wody i popłynął za mną. 
Gdy dotarł do łodzi, chwyciłem go za skórę na karku i z niemałym wysiłkiem, kilkakrotnie niemal 
wywracając czółno do góry dnem, wciągnąłem go do środka. Otrząsnął się energicznie, a Polem ułożył 
na dziobie. 

Po wypłynięciu z fiordu powiosłowałem wzdłuż brzegu na południe. Wkrótce strome, ostre skały 
ustąpiły miejsca krainie niższej i bardziej płaskiej. To właśnie gdzieś w tej okolicy powinienem się 
natknąć na główną wioske Thurian. Gdy po pewnym czasie zauważyłem dość daleko przed nami coś, co 
wziąłem za rozsiadłe na niskim brzegu chaty, szybko powiosłowałem ku lądowi, bowiem nie znałem 
dostatecznie dobrze ich plemiennych obyczajów i nie wiedziałem czy, mimo otrzymanego od Kolka listu 
uwierzytelniającego, spotkam sie z przyjaznym przyjęciem. Na wszelki wypadek wolałem mieć ukrytą 
w pobliżu łódke, by móc kontynuować podróż na wyspe, gdyby okazali sie wrogo nastawieni i oczywiść 
cie pod warunkiem, że udałoby mi się uciec z ich rąk. 

W miejscu, do którego przybiłem, brzeg był zupełnie płaski. Tuż za plaża wyrastał las bladych, kar- 
łowatych paproci. Wyciągnąłem łódke na ląd, chowając ją w zaroślach, a na plaży ustawiłem niewielką 
pryzme kamieni, by zaznaczyć położenie mego schowka. Potem poszedłem w stronę wioski Thurian. 

Po drodze zastanawiałem się jak może zareagować Radża, gdy znajdzie się w obecności innych niż ja, 
ludzi. Dreptał przy mym boku, bezustannie wesząc i rozglądając się wokół - nic nigdy nie mogłoby go 
zaskoczyć! 

Ciekaw byłem, czy dałby sobie założyć smycz. Szedł przy mnie, z łbem na wysokości mojego biodra. 
Gdy delikatnie położyłem na nim dłoń zwrócił go ku górze i spojrzał mi w twarz, rozchylając szczęki i 
wywieszając język, zupełnie jak pieszczony pies. 

Nagle Radża gniewnie warknął i zatrzymał się, jakby nagle zamieniony w kamień. Spojrzałem na 
niego i zobaczyłem, że sierść jeży mu się wąskim paskiem wzdłuż kregosłupa. Jego żółto-zielone ślepia 
utkwione były w jeden punkt karłowatej dżungli, ciągnącej się po naszej prawej stronie. 

Chwile później zobaczyłem oczy, przyglądające się nam zza zarośli. Zrobiłem krok w ich strone = w 
tym samym momencie z paproci wyskoczył młody meżczyzna i pospiesznie uciekł w kierunku, w któ- 
rym szliśmy. Radża szarpnął sie, chcąc skoczyć za nim, ale mocno złapałem go za szyję i przytrzymałem 
na miejscu. Nie był z tego zbyt zadowolony, gdyż zwrócił się ku mnie z obnażonymi kłami. 

Uznałem, że ta chwila jest równie dobra jak każda inna na to, by sprawdzić jak silne było w rzeczy- 
wistości jego przywiązanie. Jeden z nas musiał być panem i logika wskazywała tu na mnie. Gdy wark- 
nął, mocno uderzyłem go w nos. Przez chwilę patrzył na mnie zaskoczony i jakby z niedowierzaniem, 
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potem znów zawarczał. Powtórzyłem uderzenie, spodziewając się, że tym razem skoczy mi do gardła. 
Jednak zamiast tego zaskomilił i zwiesił łeb. j 

Radża był poskromiony! Ą 

Poklepałem i pogłaskałem go pieszczotliwie. Potem odciąłem kawałek liny, która wchodziła w skład 
mego wyposażenia, zrobiłem smycz i założyłem mu ją na szyje. * 

1 znów ruszyliśmy w strone Thurii. Młodzieniec, który nas wyśledził, niewątpliwie pochodził właśnie 
stamtąd. Wkrótce, gdy wyszliśmy na wolną przestrzeń, na której znajdowała się wioska, uzyskałem 
dowód na to, iż nie tracił czasu i czym predzej powiadomił swych ziomków o naszym nadejściu. Nawia- 
sem mówiąc, była to pierwsza prawdziwa, zbudowana ludzkimi rekami wieś, jaką widziałem na Pellu- 
„cidarze. Otaczała ją nierówna, prostokątna palisada z pni drzew i kamieni, wewnątrz której stało około 
stu pokrytych strzechą chat wykonanych z podobnego budulca. Bramy w ogóle nie było. Nad palisadą 
przechodzono przy pomocy drabin, które mogłyby być wciągane na noc do środka. 

Zostaliśmy zauważeni, gdy wyszliśmy na otwartą przestrzeń. Wojownicy natychmiast rozpoczeli 
ożywioną wymianę zdań. Ich oczy były okrągłe ze zdumienia. Domyśliłem sie, iż nie tylko ze względu 
na mój dziwny ubiór, ale również dlatego, że wędrowałem w towarzystwie jaloka, tak bowiem Peluci- 
darczycy nazywają hienodona. 

Radża szarpał smycz, warcząc i pokazując długie, białe kły. Zdaje sie, że z niczego nie byłby tak zado- 
wolony, jak z możliwości dobrania się temu całemu zgromadzeniu do gardeł. jednak ja, mimo iż musia- 
łem wkładać w to całą swoją siłe, pewnie trzymałem go na uwiezi. Wolną dłoń uniosłem nad głową, 
wewnetrzną stroną do przodu, sygnalizując w ten sposób pokojowy charakter mej misji. 

Zauważyłem młodzieńca, który nas odkrył. Stał nieco z tyłu, a ze sposobu, w jaki sie zachowywał 
wywnioskowałem, że jest bardzo przejęty swą własną ważnością. Wszyscy zgromadzeni wojownicy 
byli bardzo przystojnymi meżczyznami, jakkolwiek troche niższymi i bardziej barczystymi niż Amozyci 
czy Sarianie. Również ich skóra miała nieco jaśniejszy kolor, co bez wątpienia było wynikiem spędzania 
wiekszości życia w cieniu świata wiszącego od wieków nad ich krainą. 

2 przodu, wysunięty przed innych, stał brodaty, obwieszony dużą ilością ozdób, meżczyzna. Nie 
musiałem pytać, by wiedzieć, że jest to ich wódz. Właśnie do niego się zwróciłem. 

- Jestem Dawid - powiedziałem - Imperator Zjednoczonych Królestw Pellucidaru. Pewnie o mnie 
słyszałeś? 

Skinął głową potwierdzająco. 

— Przybywam z Sari - kontynuowałem - gdzie niedawno spotkałem Kolka, syna Goorka. Otrzymałem 
od niego znak dla jego ojca, który potwierdzi, że jestem przyjacielem. 

Wojownik znów skinął głową. 

- To ja jestem Goork - powiedział. - Gdzie jest znak? 

- Tutaj - odpowiedziałem i włożyłem reke do torby. 

Goork i jego ludzie czekali w milczeniu. Moja reka przeszukiwała wnetrze torby. 

Było puste! 

Znak został mi skradziony razem z bronią! 


Rozdział VIII 


W niewoli 

Gdy Goork i jego ludzie zobaczyli, że nie posiadam znaku, zaczeli sie prześcigać w oskarżaniu 
mnie. 

- Wcale nie przychodzisz od Kolka, tylko od Przebiegłego! - krzyczeli. - Przysłał cię z wyspy, abyś nas 
szpiegował! Odejdź stąd, albo cię zabijemy! 

Próbowałem im wytłumaczyć, że skradziono mi wszystko, co miałem przy sobie i że złodziej musiał 
również zabrać znak. jednak nie uwierzyli mi. Dowodem na to, że jestem jednym z ludzi Hooji, stwier- 
dzali, jest moja broń, zdobiona według wzoru, który obowiązywał w bandzie z wyspy. Ponadto żaden 
dobry człowiek nie wziąłby sobie za towarzysza jaloka. ; k , 

Radża musiał wyczuwać ich nastrój, gdyż cały czas szarpał smycz i warczał wyzywająco. Widać było, 
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nieprzyjaciela. Czółna kierowały sie prosto ku naszym statkom, usiłując podpłynąć do burt i zająć pozy- 
cję dogodną do abordażu, ale dzięki temu, że wszystkie nasze okrety płyneły w tym, samym kierunku 
mogliśmy uniknąć stawania sobie na linii strzału i zyskaliśmy możliwość prowadzenia ciągłego ognia z 
dział i recznej broni, bez narażania na niebezpieczeństwo nasz; 

Hoojanie uparcie na nas napierali, a my równie uparcie rozbijaliśmy ich łodzie i topiliśmy wojowni- 
ków. To była niemal rzeź. Od czasu do czasu krzyczałem do nich, aby się poddali, obiecując, że jeśli to 
zrobią daruje im życie. Bez skutku. W końcu zostało już tylko dziesięć nieuszkodzonych łodzi. Ich załogi 
uznały, że mają dosyć i postanowiły uciec. Myśleli, że ich wiosła wystarczą, by zostawić nas w tyle - to 
było żałosne. Rozkazałem wszystkim statkom wstrzymać ogień, a potem ruszyliśmy za nimi. Wiała 
przyjemna, łagodna bryza i płyneliśmy za uciekinierami tak lekko i z taką gracją jak łabędzie na stawie 
w parku. Gdy się do nich zbliżyliśmy, dostrzegłem w ich oczach nie tylko niepokój, ale również 
zachwyt. 

- Rzućcie broń i wejdźcie na nasz pokład - krzyknąłem do załogi najbliższej łodzi. - Nie stanie się 
wam nic złego. Nakarmimy was i odwieziemy na kontynent. Potem odejdziecie wolno, jednak pod 
warunkiem, że przyrzekniecie już nigdy nie podnieść broni przeciw Imperatorowi Pellucidaru. 

Przypuszczam, że najbardziej z mojej przemowy zainteresowała ich obietnica posiłku. Jednak nie 
bardzo mogli uwierzyć, że ich nie zabijemy. Dopiero gdy pokazałem im wziętych wcześniej do niewoli 
jeńców, żywych i zdrowych, wielki Sagoth zapytał mnie, jakie moge dać gwarancje, że dotrzymam 
obietnicy. 

- Żadnych, poza moim słowem - odpowiedziałem. - A nie mam zwyczaju go łamać. 

Pellucidarczycy przywiązują do danego słowa dosyć dużą wage, wiec Sagoth prawdopodobnie 
uwierzył. Nie mógł jednak zrozumieć, dlaczego nie chce ich zabić. Jedynym wytłumaczeniem, które 


mógł przyjąć byłby zamiar zrobienia z nich niewolników, ale przecież obiecałem puścić ich wolno. 
Wódz Mezopów także nie bardzo mógł dopatrzeć się sensu w moim planie. Uważał, że powinniśmy 
ścigać wszystkie uciekające łodzie i po kolei je zatapiać. Ja jednak nalegałem na wziecie tak wielu jeń- 
ców, jak to będzie możliwe, a potem uwolnienie ich na kontynencie. 

— Ci wojownicy - tłumaczyłem - natychmiast po odzyskaniu wolności wrócą na wyspe Hooji, do 
miast Mahar, z których przybyli lub do swoich krajów, skąd. których zostali przez Mahary porwani. 
Należą do dwóch ras i pochodzą z wielu krain. Dzięki nim Wieść o naszym zwyciestwie rozniesie się 
daleko i szeroko, a ponadto w tym czasie, gdy będą z nami, zobaczą i usłyszą wiele zadziwiających 
rzeczy, o których potem opowiedzą swoim przyjaciołom i wodzom. 

Jest to najlepsza okazja na darmową reklame - dodałem pod adresem Perry'ego - z jaką zetkneliśmy 
się od wielu lat. 

Perry w pełni się z tym zgodził. Prawde mówiąc chetnie zgodziłby sie z czymkolwiek, co powstrzy- 
małoby nas od zabicia wojowników, którzy wpadli w nasze ręce. Był znakomity, gdy w gre wchodziła 
produkcja prochu, strzelb i armat, ale w chwili, w której trzeba było użyć tych rzeczy do zabijania 
innych ludzi, serce miekło mu jak wosk. 

Sagoth, który ze mną negocjował, mówił teraz coś do swoich współplemieńców z tej samej łodzi. 
Najwyraźniej naradzali się nad tym, czy złożenie broni i oddanie sie w nasze ręce będzie rozsądne. 

— Zastanawialiście sie, co sie z wami stanie jeżeli sie nie poddacie? - spytałem ich. - Nawet jeżeli nie 
otworzymy do was ognia z naszych dział i zostawimy was przy życiu, bedziecie musieli bezradnie tułać 
sie po morzu, aż pomrzecie z głodu i pragnienia. Nie możecie wrócić na wyspy, gdyż sami widzieliście, 
że zamieszkujący je tubylcy są bardzo liczni i wojowniczy. Zabiją was w tej samej chwili, w której 
przybijecie do brzegu. z 

Gdy walka się skończyła, jeńcy zostali rozmieszczeni na poszczególnych okrętach i nakarmieni. Nie 
myślcie sobie, że Dian, Jnag i ja, a także oba jaloki, nic nie jedliśmy. Teraz mogłem wreszcie poświecić 
swoją uwage flocie. Wszystkie feluki skupiły sie wokół okrętu flagowego i z ceremoniałem godnym 
średniowiecznego władcy zacząłem odbierać meldunki od kapitanów poszczególnych jednostek. Odbie- 
raliśmy je razem, Dian i ja - Imperatorowa i Imperator Pellucidaru. 

Po zakończeniu ceremonii mieliśmy wreszcie z Perrym troche czasu na rozmowę. Perry powiedział, 
że Ghak, król Sari, przesłał mu przez posłańca mój list i mape. Wraz z Ja postanowili natychmiast po 
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feluki wykwitł wielki obłok dymu i niemal jednocześnie usłyszeliśmy ogłuszający huk. Coś przeleciało z 
jekiem nad głowami wojowników Hooji i uderzyło w wode tuż za jego łodzią,wyrzucając w góre poteż- 
ną fontannę. 

A więc Perry wyprodukował wreszcie proch i wybudował działo! To było wspaniałe! Dian i Juag, 
równie zaskoczeni jak Hooja, spojrzeli na mnie pytającym wzrokiem. Działo przemówiło znowu. Myśle, 
że w porównaniu z ogromnymi armatami, które są montowane na współczesnych okrętach wojennych 
zewnętrznego świata, było ono żałośnie małe i nieszkodliwe, jednak tutaj, na Pellucidarze, było pier- 
wszym i budziło taki strach, jakiego wiekszość z tych prymitywnych ludzi prawdopodobnie jeszcze nie 
doświadczyła. 

W chwilę po drugim wystrzale w czółno Hooji tuż powyżej linii wodnej uderzył żelazny pocisk pie- 
ciocalowej średnicy, roznosząc w drzazgi pół burty, wywracając łódź do góry dnem i wyrzucając jej 
załogę do morza. x 

Pozostałe cztery czółna, dotychczas płynące obok, zawróciły i ruszyły ku feluce, chcąc dokonać abor- 
dażu. Nawet teraz, w obliczu straszliwej katastrofy, wojownicy bez wahania wiosłowali.ku temu dziw- 
nemu i przerażającemu statkowi. Byłem pełen podziwu dla ich odwagi. 

w czółnach znajdowało się ich prawie dwustu, podczas gdy naprzeciw nich, wzdłuż burty feluki, 
stanęło zaledwie piećdziesieciu, jednak wynik tej walki był z góry przesądzony. Dowódca statku, któ- 
rym, jak się niedługo miałem dowiedzieć, był Ja, pozwolił nieprzyjacielowi podpłynąć na niewielką 
odległość, a potem przywitał go salwami z broni palnej. 

Jaskiniowcy i Sagoci w czółnach byli pożerani przez lecące ku nim fale śmierci jak sucha trawa na 
prerii przez ogień. Ci, którzy nie zostali trafieni porzucali łuki i włócznie i chwytając za wiosła, starali się 
uciec. Jednak feluka ścigała ich nieubłaganie a jej załoga strzelała do nich, jak do kaczek. 

Wreszcie usłyszałem, jak Ja zwraca się do pozostałych przy życiu, proponując im darowanie życia, 
jeżeli się poddadzą. Za jego plecami stał Perry i domyślałem sie, że ten gest łaski zawdzieczali jego 
prośbie, czy też rozkazowi, gdyż żaden Pellucidarczyk nie pomyślałby o okazywaniu wyrozumiałości 
pokonanemu wrogowi. 

Wojownicy, mając do wyboru śmierć lub niewole, wybrali te drugą i chwile później zostali zabrani na 
pokład feluki. Na jej dziobie zauważyłem wielkie litery, układające sie w słowo „Amoz”. W tym świecie 
nikt, poza mną i Perrym, nie potrafił tego napisu przeczytać. 

Gdy więźniowie znaleźli się już na statku, Ja podpłynął do naszego czółna. Wyciągneło sie ku nam 
wiele chętnych rąk, oferujących pomoc przy wejściu na pokład. Brązowe twarze Mezopów rozjaśnione. 
były uśmiechami, a Perry z radości zachowywał się niemal jak szaleniec. 

Dian weszła jako pierwsza, potem Juag, a ja zostałem jeszcze w czółnie, chcąc pomóc Radży i Rani 
wdrapać się na pokład, gdyż wiedziałem, co by się stało z jakimkolwiek Mezopem, który usiłowałby ich 
dotknąć. W końcu jaloki znalazły się na statku, wywołując tam wielkie poruszenie, gdyż nikt z obecnych 
na pokładzie jeszcze nigdy nie widział, aby dzika bestia była w takiej zażyłości z człowiekiem. 

Perry, Dian i ja mieliśmy tysiące pytań, musieliśmy jednak poczekać trochę z ich zadawaniem - prze- 
cież bitwa z siłami Hooji dopiero się rozpoczeła. Z niewielkich pokładów dziobowych wiekszości statków 
raz za razem odzywały się wykonane przez Perry'ego działa, plując dymem i ogniem, grzmiąc i siejąc 
śmierć. Powietrze drżało od ich ryku. Jednak armia Hooji składała sie z dzikich, nieustraszonych wojow- 
ników - podpływali do statków, by zmierzyć się w śmiertelnej walce z ich załogami. 

Jak zauważyłem, marynarskie umiejętności wyspiarzy z plemienia Ja pozostawiały bardzo wiele do 
życzenia. Najwyraźniej Perry wyruszył w ten rejs natychmiast po ukończeniu budowy floty. Ta niewiel- 
ka wiedza na temat manewrowania felukami, jaką kapitanowie i załogi posiadały, musiała zostać przez 
nich nabyta już po wyruszeniu w drogę. Doświadczenie jest znakomitym mistrzem, sporo już ich nau- 
czyło, jednak wyraźnie musieli sie jeszcze bardzo wiele dowiedzieć. Przeszkadzali sobie wzajemnie, 
starając się zająć jak najdogodniejszą pozycje, a dwa razy strzały z dział niemal trafiły w nasze własne 
statki. 

Natychmiast po znalezieniu się na pokładzie podjąłem starania, by jakoś zaradzić tej sytuacji. Moje 
rozkazy były przekazywane ze statku na statek i w końcu udało mi się utworzyć z pięćdziesięciu feluk 
coś w rodzaju linii, z okrętem flagowym na czele. Począwszy od tej chwili zaczęliśmy powoli okrążać 
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że trochę się go obawiali, gdyż trzymali się w bezpiecznej odległości. Najwyraźniej nie potrafili pojąc, 
jak to się dzieje, że ta dzika bestia nie rzuca sie na mnie.i nie rozszarpuje na strzępy. 

Straciłem sporo czasu, usiłując przekonać Goorka, by mi uwierzył na słowo, lecz był na to zbyt ostroż- 
ny. Wszystko, co mógł dla nas zrobić, to ofiarować nam pożywienie i wskazać tę cześć wyspy, do której 
przybicie będzie najbezpieczniejsze. Wiedziałem, że gdy mi ją pokazywał, był przekonany, iż moja 
prośba o informację jest tylko kamuflażem, za pomocą którego chce go oszukać i ukryć mą prawdziwą 
wiedzę na temat siedziby Przebiegłego. 

w końcu odszedłem stamtąd - bardzo rozczarowany, gdyż liczyłem na to, iż uda mi się zebrać wśród 
nich znaczną siłę, z pomocą której mógłbym napaść na bande Hooji i uwolnić Dian. Z Radżą u boku 
ruszyłem wzdłuż wybrzeża, z powrotem ku ukrytej łodzi. 

Gdy wreszcie do niej dotarliśmy, poczułem się piesko zmeczony. Rzuciłem się na piasek i wkrótce 
zapadłem w głęboki sen, a świadomość, że Radża czuwa przy mnie dała mi takie poczucie bezpieczeńs- 
twa, jakiego już dawno nie zaznałem. 

Obudziłem się wspaniale wypoczety. Gdy otworzyłem oczy, stwierdziłem, że Radża wpatruje się we 
mnie. Gdy zauważył, że się obudziłem, wstał, przeciągnął się i nie oglądając się za siebie, zanurkował w 
dżunglę. Przez kilka minut słyszałem jak z trzaskiem przedzierał się przez geste zarośla. A potem nasta- 
ła cisza. 

Zastanawiałem sie, czy odszedł, by powrócić do swej dzikiej kompanii. Nagle ogarneło mnie uczucie 
ogromnego osamotnienia. Z westchnieniem poszedłem ku kryjówce, by zabrać się'do ściągania czółna 
na wodę. Gdy się do niego zbliżyłem, spod jednej z burt wyskoczył zając. Dobrze wymierzony rzut 
włócznią przyszpilił go do ziemi. Byłem bardzo głodny, z czego dotychczas nie zdawałem sobie sprawy, 
rozpaliłem więc niewielkie ognisko, upiekłem zdobycz i zjadłem ją niemal w całości. Gdy resztki posiłku 
zniknęły w mym żołądku, znów zająłem się przygotowaniami do wyprawy na wyspe. 

Nie miałem pewności czy Dian się na niej znajduje, opierałem się tylko na przypuszczeniu. Nie wie- 
działem również, jakie przeszkody napotkam na drodze ku jej uwolnieniu. Przez pewien czas po ściąg” 
nieciu canoć na wodę kręciłem się jeszcze po plaży w nadziei, że Radża wróci. Nie doczekałem się go 
jednak, przepchnąłem wiec łódke przez przybrzeżną mieliznę i wskoczyłem do środka. 

Byłem trochę przygnebiony ucieczką mego nowo pozyskanego przyjaciela, mimo iż starałem sie sobie 
wmówić, że od początku mogłem oczekiwać tylko tego. 

Wiosłowałem ku południowo-zachodniemu skrajowi wyspy, który według Goorka był rejonem naj- 
rzadziej przez bandę odwiedzanym. Nigdy nie widziano tam żadnych łodzi. Wkrótce spostrzegłem skry- 
tą tuż pod powierzchnią wody rafe, ciągnącą się daleko w morze, a na wyspie strome, skaliste urwisko, 
niemal graniczące z morskimi falami. Było to miejsce bardzo niedogodne dla żeglugi i teraz już rozu- 
miałem dlaczego tubylcy go nie wykorzystywali. Jednak w końcu, dobrze się przy tym napociwszy, 
zdołałem doprowadzić czółno do brzegu, a potem wspiąć sie na skały. 

Po przejściu stosunkowo krótkiego odcinka, gdy mijałem niewielki zagajnik, rozciągający się u stóp 
jednego z płaskich wzgórz, odniosłem wrażenie, że jestem obserwowany. Życie na Pellucidarze wyo- 
strzyło moje podstawowe zmysły - wzrok, słuch, wech - ale również obudziło z uśpienia prymitywną 
intuicje czy też instynkt, które u ludzi, żyjących w cywilizowanych warunkach zdają się być mocno 
przytłumione. Jednak, jakkolwiek byłem pewien, że spoczywają na mnie czyjeś oczy, nie mogłem 
dostrzec w tym zagajniku żadnych innych żywych stworzeń poza licznymi, kolorowo upierzonymi 
ptakami i małymi małpkami, które buszowały z wielkim ożywieniem w koronach drzew. Ą 

Mocniej chwyciłem w dłoń maczuge i zdjąłem z ramienia włócznie, przekładając ją do lewej reki. 
Rozglądałem się na prawo i lewo, ale niczego nie udało mi sie dostrzec. A potem, zupełnie niespodzie- 
wanie, na moje ramiona i szyję spadły giętkie, splecione z łyka liny. 

W mgnieniu oka byłem tak kompletnie opłątany, jak to tylko było możliwe. Jedna z pętli opadła mi do 
kolana i gwałtownie szarpnięta ku górze przewróciła mnie twarzą na ziemię. Potem na plecy wskoczyło 
mi coś ciężkiego i włochatego. Starałem się wyszarpnąć nóż, jednak owłosione dłonie chwyciły mije 
nadgarstki i wykręciwszy mi rece do tyłu, starannie je spetały. 

Następnie zostały związane moje stopy. Potem odwrócono mnie na plecy i mogłem spojrzeć w twarze 
tych, którzy mnie pojmali. 
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Cóż to były za oblicza! Wyobraźcie sobie, jeśli potraficie, skrzyżowanie owcy z gorylem, a będziecie, 
mieli przybliżone pojęcie o fizjonomii kreatury, która się nade mną pochylała, a także o wyglądzie pół 
tuzina pozostałych, zbierających się teraz wokół mnie. Miały długie, owcze pyski i wielkie oczy oraz 
potężne karki i ostrę kły goryli. Ich ciała i kończyny były w równym stopniu ludzkie, jak małpie. 

Spytałem ich, co mają zamiar ze mną zrobić, jednak oni, podobnie jak nasi północnoamerykańscy 
Indjanie, gdy są nagabywani przez białego, udali że nie rozumieją. Jeden z nich zarzucił mnie z łatwoś- 
cią na ramie jak prosiaka. Był to potężny osobnik, liczący podobnie jak jego ziomkowie, pełne siedem 
stóp wzrostu i ważący zapewne ponad ćwierć tony. 

Dwóch z nich szło przed nim, a trzech z tyłu. Idąc w takim szyku, przecieli zagajnik i skierowali sie 
wprost ku podnóżu wzgórza, którego strome skały zdawały sie zagradzać dalszą droge. Jednak moi 
strażnicy nie zawahali sie nawet przez chwile. Zaczeli się wspinać na te, zdawałoby sie niedostępną, 
stromizne jak mrówki na ścianę, czepiając sie, Bóg jedyny raczy wiedzieć jak, nierówności na jej pio- 
nowej powierzchni. Musze przyznać, że niemal przez cały czas tej krótkiej wspinaczki włosy stały mi 
dęba na głowie. Jednak w końcu weszliśmy na góre i staneliśmy na płaskiej powierzchni, która ją wień- 
czyła. 

Natychmiast ze wszystkich stron, z prymitywnych ziemianek i skalnych nor zaczął sie wylewać war- 
tki strumień istot, podobnych do tych, które mnie schwytały. Gromadziły sie wokół nas, pokrzykując na 
moich strażników i usiłując dosięgnąć mnie łapami - nie dowiedziałem sie czy z ciekawości, czy też 
chcąc uczynić mi krzywde, gdyż moja eskorta odganiała wszystkich odsłaniając kły i torując sobie droge 
silnymi uderzeniami. 

Szliśmy teraz płaskowyżem aż zatrzymaliśmy się przed wielką stertą kamieni, z widniejącym w 
środku otworem. Moi strażnicy postawili mnie na ziemi i krzykneli coś, co zabrzmiało jak „Gr-gr-gr"". 
Później dowiedziałem się, że było to imie ich króla. 

Z głebi jaskini wyłonił sie osobnik monstrualnych rozmiarów, o skórze poznaczonej bliznami z setek 
bitew i niemal pozbawionej włosów oraz z pustym otworem, ziejącym w miejscu, w którym powinno 
się znajdować jedno z oczu. Drugie miało wyraz łagodny jak u owcy, co w sposób zadziwiający kontra- 
stowało z obliczem, które poza tym było tak przerażające, jakby wyjeto je z koszmarnego snu. 

Ogromny człowiek-bestia usiadł na płaskim kamieniu - jak sądze tronie - leżącym tuż przed wejściem 
do jaskini. Z łokciami opartymi o kolana i głową spoczywającą na dłoniach przyglądał mi się uważnie 
swym jedynym, pełnym owczej łagodności okiem, słuchając jednocześnie relacji o tym, jak mnie poj- 
mano. 


wrogiem - brzmiało wstępne twierdzenie Gr-gr-gr. - Należysz do plemienia Hooji. 
jali Hooję i był on ich wrogiem! Dobrze! 
Jestem wrogiem Hooji - odpowiedziałem. - Ukradł moją małżonke, a ja przybyłem tutaj, by ją ode- 
brać i ukarać złodzieja. 
Jakim sposobem chciałeś tego dokonać w pojedynkę? 
- Nie wiem - odpowiedziałem - jednak próbowałbym, gdybyście mnie nie pojmali. Co zamierzac 
mną zrobić? 


abijecie mnie? - s] 
Zabijamy tylko w obronie własnej - odpowiedział - i wtedy, gdy chcemy kogoś ukarać 

tych, którzy nas chcą zabić i tych, którzy żle postępują. Gdybyśmy wiedzieli na pewno, że ji 
z ludzi Hooji, zabilibyśmy cię, gdyż w: y ludzie Hooji są źli. Ty jednak twierd 
wrogiem. Być może to kłamstwo, ale dopóki się nie upewnimy, że skłamałeś, nie zał 
pracował. 

- jeżeli tak nienawidzicie Hooji - powiedziałem - dlaczego nie pozwolicie mi, który podzielam waszą 
nienawiść, pójść i ukarać go? 

Przez pewien czas Gr-gr-gr siedział nieruchomo, zatopiony w myślach. Potem podniósł głowe i zwró- 
cił się do moich strażników. 

- Zaprowadźcie go do pracy - rozkazał. 

Zabrzmiało to jak ostateczna decyzja. Jakby chcąc jeszcze podkreślić jej nieodwołalność, odwrócił się i 
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wolnie oczekiwać na wyrok losu. Przyłożyliśmy sie do pracy i wiosłując płyneliśmy równolegle do 
brzegu, starając się umykać przed naszym prześladówcą jak najszybciej. 

Pedziliśmy tak wzdłuż wybrzeża przez kilka minut, a może godzin, lub całą wieczność, gdy niedaleko 
przed nami zauważyłem przerwe w linii brzegowej, która wyglądała jak wejście do zatoki lub ujścia 
wielkiej rzeki. Chetnie bym tam wpłynął, ale w sytuacji gdy z jednej strony groził nam Hooja, a z drugiej 
horda biegnących wzdłuż brzegu, wrzeszczących tubylców, podejmowanie tego ryzyka wiązało się ze 
zbyt dużym niebezpieczeństwem. 

Flota Hooji płyneła teraz znacznie bardziej zwartym szykiem niż podczas naszego pierwszego spo- 
tkania. Wszystkie lodzie mieściły sie w Kole o promieniu nie wiekszym niż jedna mila. I wszystkie gnały 
za nami. Na ich czele, kilka długości przed resztą, płyneło pieć czółen. Znajdowały się one około dwustu 
jardów za nami i spojrzawszy przez ramie wyraźnie widziałem na ich pokładach łuczników, gotowych 
do spuszczenia cięciw, gdy tylko znajdziemy się w zasięgu ich strzał. 

W tym właśnie momencie Juag zwrócił moją uwage na miejsce, które brałem za wejście do zatoki lub 
ujście jakiejś rzeki. To, co zobaczyłem sprawiło, że osłupiałem ze zdziwienia. 


Rozdział XIV 
*_ Krew i marzenia 

Na morze powoli wypływała dwumasztowa feluka z łacińskim ożaglowaniem! Była długa i niska. Na 
jej pokładzie znajdowało się około pięćdziesięciu ludzi, z których dwudziestu czy trzydziestu siedziało 
przy wiosłach, wyprowadzając statek z pasa ciszy przy lądzie. Byłem oniemiały ze zdumienia. 

Czy to możliwe, aby ci dzicy, wymalowani tubylcy tak dobrze opanowali sztukę nawigacji i budowy 
okretów, by ten statek był ich dziełem, a oni stanowili jego załoge? Wydawało się to mało prawdopodob- 
ne. Po chwili zobaczyłem, że z zatoki czy też rzeki wyłania sie następny statek tego samego typu i podąża 
w morze za swym poprzednikiem. 

1to nie był koniec. jeden po drugim, długą, nieprzerwaną linią wypłyneło pięćdziesiąt pieknych, peł- 
nych gracji statków, kierując się w strone przerwy miedzy nami a flotą Hooji. 

Gdy podpłyneły nieco bliżej, ujrzałem coś, co sprawiło, że oczy niemal wyskoczyły mi z orbit - meż- 
czyzna na bocianim gnieździe najbliższej nam feluki, obserwował nas przez lunetę! Kim byli? Czyżby 
na Pellucidarze istniała jakaś nieznana cywilizacja, znajdująca sie na tak wysokim szczeblu rozwoju? 
Czy to możliwe, aby na jakichś dalekich lądach, o których nikt z moich ludzi nic nigdy nie słyszał, żyła 
rasa, która tak bardzo wyprzedziła wszystkie inne? 

Meżczyzna na bocianim gnieżdzie opuścił lunete i coś do nas krzyknął. Nie usłyszałem słów, ale 
dopiero teraz zwróciłem uwage na to, co wskazywał reke. Zobaczyłem powiewający na przednim masz- 
cie proporzec - czerwono*biało-niebieską flage z wielką białą gwiazdą na niebieskim tle. 

1 w tym momencie już wiedziałem. To były marynarka wojenna Imperium! To była flota, którą pole- 
ciłem Perryćmu zbudować podczas mojej nieobecności. To była moja flota! 

Rzuciłem wiosła i poderwałem się na równe nogi. Zacząłem krzyczeć i wymachiwać rękami. Juag i 
Dian spojrzeli na mnie, jakbym nagle postradał zmysły. Gdy wreszcie się opanowałem, powiedziałem 
im, co to za statki. 

Jednak Hooja zbliżał sie coraz bardziej. Zorientowałem sie, że prowadząca flotę feluka nie zdą 
odciąć pięciu pierwszych łodzi, zanim podpłyną one do nas na odległość, umożliwiającą strzał z łuku. 
Prawdopodobnie początkowo Hooja miał rownie nikłe pojecie co to za flota i do kogo nale 


Wydał też rozkazy pozostałym załogom - rozkazy, które wędrowały w tył od łodzi do łod: 
do tkich. Polecił im, aby podpływali do obcych statków i dokonywali abordażu. Najwyraźniej był 
pewien, że jego dwieście łodzi i osiem czy dziesięć tysięcy wojowników stanowi siłę aż nadto wystar- 
czającą, by uporać się z pięćdziesięcioma statkami wroga, na których nie mogło znajdować się więcej 
niż U iące ludz. 

Sam najwidoczniej postanowił zająć się Dian i mną, reszte roboty pozostawiając innym łodziom. 

Gdy czółno Hooji znalazło się w odległości około dwudziestu jardów od nas, na dziobie najbliższej 
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było wszystko, na co nasze czółno mogło się zdobyć przy tym wietrze — ani my się nie oddalaliśmy, ani 
oni nie mogli zbliżyć się do nas. Nie mam pojecia jak długo trwał ten szarpiący nerwy wyścig, w każdym 
razie zdążyliśmy już niemal całkowicie zużyć nasze mizerne zapasy, gdy wreszcie wiatr nasilił się i 
zaczęliśmy zostawiać pościg w tyle. 

Za nami, długą, zakrzywiającą się ku górze i niknącą we mgle linią ciągnął się sznur dwustu łodzi 
Hooji. Wystarczyłaby jedna z nich, by nas schwytać - oczywiście pod warunkiem, że pozwolilibyśmy jej 
zbliżyć się db nas. Płyneliśmy teraz w odległości około pięćdziesięciu jardów przed czółnem Hooji. 
Poprzednio zdarzały się chwile, kiedy zmniejszała się ona do dziesięciu więc teraz czuliśmy się już 
dosyć bezpiecznie. Wśród ludzi Hooji, wiosłujących na zmianę, coraz wyrażniej zaczęły być widoczne 
oznaki zmęczenia, gdyż byli zmuszani do wytężonego wysiłku bez możliwości ugaszenia pragnienia 
czy posilenia się. Sądzę, że to pomogło nam w równym stopniu, jak zwiększająca się siła wiatru. 

Hooja chyba zaczął sobie zdawać sprawę, że mu się wymykamy, gdyż ponownie wydał rozkaz, by do 
nas strzelano. jednak odległość była już tak znaczna, że wiekszość strzał spadała do morza za naszą 
rufą, a te, które dolatywały miały tak małą energie, że mogliśmy je odtrącać wiosłami. Było to jednak 
dość emocjonujące doświadczenie. 

Hooja stał na dziobie łodzi, to zachęcając swych ludzi do zwiększenia szybkości, to znów obrzucając 
nas wyzwiskami. Jednak dystans miedzy naszymi czółnami nieustannie sie powiekszał. Potem wiatr 
zaczął dmuchać z jeszcze większą siłą i po prostu odpłyneliśmy od naszych przeciwników, jak gdyby 
stali w miejscu. Silny wiatr utrzymywał się dość długo, dzieki czemu zostawi my flotę Hooji tak daleko 
w tyle, że przestała już być widoczna. A potem - nigdy nie zapomnę tej chwili! - Dian skoczyła na równe 
nogi, krzycząc „Ziemia!” 

1 rzeczywiście, daleko przed dziobem rozciągało się długie, płaskie wybrzeże. Było jeszcze bardzo 
odlegle i nie mogliśmy określić czy jest to wyspa czy kontynent, jednak niewątpliwie był to ląd. 

Płyneliśmy bez przeszkód, aż znaleźliśmy się w odległości kilku mil od brzegu. Wtedy wiatr nagle 
ucichł. Z taką niecierpliwością oczekiwaliśmy ponownego znalezienia się na lądzie, że odczuliśmy to 
jako ogromny zawód. Szybko jednak wzieliśmy się z Juagiem za wiosła, chcąc w ten sposób pokonać 
dzielącą nas od brzegu odległość. 

Niemal natychmiast wiatr zaczął wiać znowu, tym razem z dokładnie przeciwnego kierunku niż 
Poprzednio. Musieliśmy bardzo ciężko pracować, aby w ogóle posuwać się do przodu. Jakby tego było 
mało, po chwili poczuliśmy, że wiatr jeszcze raz zmienił kierunek, zmuszając nas do płynięcia pod 
żaglem wzdłuż wybrzeża. 

Gdy borykaliśmy się z tymi przeciwnościami, w oddali ukazała się flota Hooji. 

Najwyraźniej zniosło ich daleko na lewo w stosunku do naszego kursu, gdyż teraz, płynąc równolegle 
do brzegu, mieliśmy ich niemal dokładnie za rufą. jednak przy takim wietrze nie obawialiśmy sie, że 
zostaniemy dogonieni. Jego siła zaczęła się zwiększać, jednak wiał nierówno, zaskakując nas silnymi 
porywami, by po chwili niemal zupełnie ucichnąć. Właśnie po jednej z takich chwil ciszy, w czasie 
których nasz żagiel zwisał bezwładnie i poruszaliśmy się tylko siłą rozpędu, zdarzyła się katastrofa. 
Zupełnie niespodziewanie nadleciał wyjątkowo potężny powiew. Zanim zdążyłem przeciąć szoty, maszt 
złamał się tuż przy podstawie. 

A wiec stało się najgorsze. Chwyciliśmy z Juagiem za wiosła, aby zapobiec odwróceniu się czółna 
burtą do wiatru, jednak szkwał niemal natychmiast ucichł, pozwalając nam na wiosłowanie ku brzego- 
wi. Zobaczyliśmy, że Hooja jest bliżej lądu niż my, należało wiec liczyć się z ewentualnością , że odetnie 
nam droge, zanim zdążymy przybić do brzegu. Zdwoiliśmy wysiłki, robiąc wszystko, by go wyprzedzić. 
Dian również wzieła wiosło i przyłączyła się do nas. 

Już myśleliśmy, że nam się udało i że za chwile bedziemy mogli ukryć się przed Przebiegłym w głebi 
lądu, gdy nagle z rosnących na skraju plaży drzew wypadła zgraja wrzeszczących, wymalowanych 
dzikusów, wymachując różnymi rodzajami prymitywnej broni. Ich uczucia wobec nas wydawały sie 
zupełnie jednoznaczne i przybijanie do brzegu w tym miejscu byłoby czystym szaleństwem. 

Czółno Hooji zbliżało się coraz bardziej. Wiedzieliśmy, że przy pomocy samych tylko wioseł nie zdo- 
łamy mu umknąć, a teraz, gdy nasz maszt został złamany, nie mogliśmy liczyć na pomoc wiatru. Właś- 
nie, jak na ironię, zaczęła wiać mocna, równa bryza. Nie mieliśmy jednak zamiaru rezygnować i bez- 
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wszedł do swej jaskini. Strażnicy poprowadzili mnie w głąb płaskowyżu, gdzie zobaczyłem niewielką 
depresje czy też dolinkę, z gorącym źródełkiem tryskającym na jednym z jej końców. 

Widok, który roztoczył się przed moimi oczyma był najbardziej zaskakującym, jaki kiedykolwiek 
oglądałem. Dolinka, która miała powierzchnie może kilkuset akrów, podzielona była na liczne poletka, 
na których pracowało, posługując się prymitywnymi narzędziami lub nawet w ogóle bez narzedzi, 
gołymi rękami, wielu z tych dzikich, pierwotnych ludzi. To było rolnictwo - pierwsze z jakim zetknąłem 
się na Pellucidarze. 

Polecono mi uprawiać zagon melonów. Nigdy nie byłem farmerem, ani też nie lubiłem tego rodzaju 
pracy i muszę wyznać, że podczas tej godziny czy roku, które przy niej spędziłem, czas dłużył mi się jak 
nigdy dotąd. Nie wiem, oczywiście, ile to naprawde trwało, ale na pewno za długo. 

Istoty, które pracowały wokół mnie były prostoduszne i nastawione niemal przyjaźnie. Jedna z nich 
okazała się być synem Gr-gr-gr, który złamał jakiś pomniejszy plemienny zakaz i odpracowywał w polu 
swoją karę. Powiedział mi, że jego plemię zamieszkiwało to wzgórze od niepamiętnych czasów i że 
podobne do nich plemiona zamieszkują szczyty wielu innych wzgórz. Nie toczyli wojen i zawsze żyli w 
przyjaźni i harmonii, a jedyne zagrożenie stanowiły wieksze drapieżniki. Było tak aż do chwili pojawie- 
nia się pod wodzą kreatury, zwanej Hooja, istot, należących do tego gatunku. Zaczęły one napadać i 
zabijać tych, którzy schodzili ze swych naturalnych fortec, by odwiedzić krewnych czy przyjaciół na 
innych wzgórzach. 

Teraz jeszcze sie go obawiali, ale któregoś dnia zbiorą się razem, napadną na Hooje i jego bande i 
wszystkich wybiją do nogi. Wyjaśniłem mu, że jestem wrogiem Hooji i prosiłem, bym mógł, gdy bedą już 
gotowi do wyprawy, iść razem z nimi lub, co by było jeszcze lepsze, by mi pozwolili wyruszyć wcześniej 
i dowiedzieć się wszystkiego o wiosce, w której Hooja mieszkał. W ten sposób ich atak bedzie miał 
większe szanse powodzenia. 

Wydało sie, że moja propozycja zrobiła na synu Gr-gr-gr duże wrażenie. Obiecał mi, że gdy skończy 
się jego praca na polu, porozmawia o tym z ojcem. 

Niedługo potem do miejsca, w którym pracowaliśmy przyszedł Gr-gr-gr i syn opowiedział mu o mojej 
propozycji. jednak stary pan najwyraźniej nie był w dobrym humorze, gdyż odepchnął młodzieńca, a 
mnie poinformował, iż jest przekonany, że skłamałem i w rzeczywistości jestem jednym z ludzi Hoo- 
ji. 

= W związku z tym- zakończył - zabijemy cię natychmiast po tym, jak skończysz prace przy melo- 
nach. Pośpiesz się więc. 

1 rzeczywiście się pospieszyłem. Z zapałem wziąłem sie za pielegnację chwastów, które rosły miedzy 
melonami - tam, gdzie wyrastał jeden niewielki i chory, sadziłem dwa zdrowe. Gdy znajdowałem jakieś 
szczególnie obiecujące chwasty, rosnące poza moim polem melonów, natychmiast starannie je wyko- 
pywałem i przesadzałem. 

Wydawało sie, iż nikt nie zauważy mojej przewrotności. Zawsze widziano mnie pilnie pracującego na 
zagonie melonów, a ponieważ czas jest dla mieszkańców Pellucidaru pojęciem zupełnie nieznanym - 
nawet dla ludzi, a tym bardziej dla gatunków niższych - mógłbym dzieki temu fortelowi żyć jeszcze 
bardzo długo, gdyby nie zdarzyło się coś, co na zawsze uwolniło mnie od grządek z melonami. 


Rozdział IX 
Pojawiają się ludzie Hooji -. 

Zbudowałem sobie z kamieni i darni niewielkie schronienie, gdzie mogłem się wczołgać i spać, nie 
zwracając uwagi na nieustanny upał i promienie stojącego w zenicie słońca. Zawsze, gdy byłem głodny 
lub zmęczony, udawałem się do mojej niewielkiej chatki. 

Moi ciemiężyciele nigdy nie wyrazili co do niej najmniejszych zastrzeżeń. Prawde mówiąc, byli dla 
mnie bardzo dobrzy, nie pamietam również żadnego zdarzenia świadczącego o tym, że pozostawieni 
samym sobie, są czymś innym niż istotami prostymi i uprzejmymi. Ich budzące strach rozmiary, ogro- 
mna siła, potężne kły i przerażający wygląd są cechami niezbędnymi, by pomyślnie radzić,sobie w 
ciągłej walce o przetrwanie. I rzeczywiście potrafią, jeżeli zmusza ich do tego konieczność, robić z tych 
atrybutów właściwy użytek. Jedyne mięso, jakie spożywają, pochodzi ze zwierząt roślinożernych i pta- 
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ków. W czasie polowań na ogromnego thaga jeden meżczyzna, uzbrojony tylko w line z łyka, potrafi 
złapać i zabić najwiekszego byka ze stada. 

No więc, jak to właśnie powiedziałem, posiadałem na skraju pola melonów niewielki szałas. Gdy 
pewnego razu odpoczywałem w nim po pracy, usłyszałem wielki zgiełk, dobiegający od strony odległej 
o ćwięrć mili wioski. z 

Chwile później na pole przybiegł mężczyzna, krżycząc coś w podnieceniu. Wyszedłem z szałasu, by 
się dowiedzieć co jest przyczyną tego zamieszania, gdyż monotonne życie na polu melonów sprawiło, iż 
rozbudziła się we mnie ciekawość, cecha, od której zwykle jestem zadziwiająco wolny. 

Inni robotnicy również pobiegli na spotkanie posłańca, który szybko pozbył się ciężaru niesionych 
wiadomości i równie szybko zawrócił i pospieszył z powrotem do wioski. W biegu stworzenia te czesto 
posługują się wszystkimi czterema kończynami. Przeskakują w ten sposób nad przeszkodami, które 
powstrzymałyby normalnego człowieka, a na równym terenie osiągają prędkości, które konia pełnej 
krwi mogłyby wpędzić w kompleksy. Sytuacja, w jakiej się wtedy znalazłem była rezultatem tego zwy- 
czaju - zanim zdołałem w pełni zrozumieć sens przyniesionych wiadomości, byłem sam i patrzyłem, jak 
ci, którzy ze mną przed chwilą pracowali pędzą w stronę wioski, 

2 opowieści posłańca wynikało, że dwóch ludzi Gr-gr-gr, wracając spokojnie z polowania na thaga, 
zostało osaczonych przez pół tuzina rzezimieszków Hooji. Obaj wrócili do swej wioski bez jednego 
zadrapania, a z pół tuzina bandytów tylko jeden zdołał ujść, by zameldować o wyniku walki swemu 
wodzowi. Teraz Hooja przybył, by ukarać Gr-gr-gr i jego współplemieńców. Obawiałem sie, że nawet 
ich ogromna siła niewiele pomoże w konfrontacji z bardzo liczną bandą, uzbrojoną w długie lance, noże 
oraz łuki i strzały, których wyrabiania Hooja nauczył się ode mnie. 

Gdy się odwróciłem, by wyruszyć ku skrajowi płaskowyżu, do mych uszu bardzo wyraźnie dobiegły 
odgłosy bitwy - ochrypłe okrzyki atakujących ludzi, mieszające sie z pół-zwierzęcymi rykami i warcze- 
niem obrońców. 

Czy skorzystałem z nadarzającej sie okazji ucieczki? 

Nie. Zamiast tego, skuszony bitewnym zgiełkiem, a także ulegając pragnieniu zadania ciosu, choćby 
słabego, znienawidzonemu Hooji okręciłem sie na piętach i pobiegłem wprost ku wiosce. 

Gdy dotarłem na miejsce moim oczom przedstawił się widok zaiste zdumiewający, gdyż plemie Gr- 
gr-gr posługiwało się najbardziej unikalną i zadziwiającą metodą walki, jaką zdarzyło mi się kiedykol- 
wiek oglądać. Na samej krawedzi skały, ustawieni rzędem, stali najsilniejsi wojownicy i tacy, którzy 
najlepiej rzucali liną. Kilka stóp za ich-plecami reszta meżczyzn, z wyjątkiem może dwudziestu, two- 
rzyła drugi rząd. Jeszcze dalej z tyłu stały kobiety i dzieci, zebrane w grupe, chronioną przez pozostałych 
wojowników i wszystkich starców. 

Mnie jednak najbardziej interesowały poczynania dwóch pierwszych linii. Wielka horda Sagothów i 
dzikich jaskiniowców - siły Hooji wspinała się po stromej ścianie skalnej ze zręcznością niewiele uste- 
pującą tej, jaką zademonstrowali myśliwi, którzy mnie schwytali. 

Atakujący zatrzymywali się od czasu do czasu, gdy jakiś występ skalny dawał im możliwość pewniej- 
szego oparcia stóp, by ciskać włócznie i strzelać z łuków do znajdujących sie nad nimi obrońców. Pod- 
czas całej bitwy obie strony zasypywały się wzajemnie wyzwiskami i obelgami — oczywiście ludzie 
przewyższali broniących się ordynarnością. 

Pierwsza linia obrony nie posiadała żadnej broni poza długimi, zakończonymi pętlą linami. Gdy któ- 
ryś z wrogów znalazł sie w ich zasięgu, petla nieomylnie spadała i zaciskała sie wokół niego, a następnie 
podciągano go, rzucającego się i wierzgającego, na szczyt wzgórza. Chyba że, jak to się od czasu do 
czasu zdarzało, schwytany był na tyle szybki, by wyciągnąć nóż i przeciąć line. W takim przypadku 
A spadał jak kamień w dół, na spotkanie śmierci niechybnej, jak ta, która oczekiwała go na szczy- 
cie. 


Z tych napastników, którzy zostali podciągnieci dostatecznie wysoko, by znaleźć się w zasięgu potęż- 
nych łap obrońców zdzierano petle i natychmiast przerzucano ich ku drugiej linii, gdzie byli chwytani i 
w bardzo prosty sposób, przez jedno, potężne zaciśnięcie kłów na karkach, zabijani. 

Jednak strzały napastników zbierały znacznie obfitsze żniwo niż liny obrońców i przewidywałem, że 
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Tak więc czekaliśmy. 

Morze szybko się uspokajało i gdy najbardziej wysuniete do przodu canoe znalazło sie w odległości 
nie wiekszej niż piećset jardów od nas, widzieliśmy już je bardzo dokładnie. Wszystkie łodzie płyneły ku 
nam. Były niezwykle duże. W każdej znajdowało sie dwudziestu wioślarzy, po dziesięciu z każdej burty. 
Poża wioślarzami, w każdym czółnie siedziało dwudziestu pięciu lub nawet wiecej wojowników. 

Gdy ich dowódca podpłynął do nas na odległość około stu jardów, Dian zwróciła naszą uwage na fakt, 
że kilku z załogi czółna było Sagothami. To nas utwierdziło w przekonaniu, że flotylla rzeczywiście 
należy do Hooji. Powiedziałem Juagowi, aby ich zatrzymał i wydobył od nich jak najwięcej informacji, 
podczas gdy sam pozostałem na dnie łódki, kryjąc się przed ich wzrokiem. Podobnie zrobiła Dian, nie 
chciałem aby ją widzieli i rozpoznali. 

— Kim jesteście? - krzyknął Juag, wstając i składając dłonie w tube. 

Na dziobie pierwszego czółna podniósł się jakiś mężczyzna. Poznałem go, zanim jeszcze dobiegły do 
nas jego słowa. 

— Jestem Hooja! - krzyknął w odpowiedzi na pytanie Juaga. Nie rozpoznał swego byłego więźnia i 
niewolnika - prawdopodobnie dlatego, że miał ich zbyt wielu. 

— Przybywam z Wyspy Drzew - ciągnął dalej. - Sto z moich łodzi zostało zniszczonych przez wielki 
sztorm, a ich załogi potoneły. Gdzie jest ląd? Kim jesteś i co to za dziwna rzecz łopocze na małym drzewie 
na dziobie twej łodzi? 

Pytał o nasz żagiel, bezwładnie poruszający się na wietrze. 

— My również się zgubiliśmy - odpowiedział Juag. - Nie wiemy, gdzie jest ląd. Wracamy właśnie, aby 
go szukać. ś ; 

Mówiąc to, zaczął odwracać łódke rufą do wiatru, podczas gdy ja mocowałem prymitywne szoty, 
które służyły do obsługi naszego żagla. Doszliśmy do wniosku, że już najwyższy czas się stąd oddalić. 

Wiatr był już dość słaby i cieżkie, niezdarne czółno nabierało predkości bardzo powoli. Zdawało się, że 
nigdy nie nabierze rozpędu. A łódź Hooji zbliżała sie ku nam błyskawicznie, napędzana silnymi ramio- 
nami dwudziestu wioślarzy. Oczywiście była znacznie większa niż nasza, a co za tym idzie o wiele 
cięższa i trudniejsza w manewrowaniu. Jednak płyneła ze znaczną szybkością, zaś nasza dłubanka 
dopiero zaczynała sie poruszać. Dian i ja pozostawaliśmy w ukryciu, gdyż odległość między nami a 
Hooją umożliwiała już strzał z łuku, a wiedziałem, że nasz nieprzyjaciel ma łuczników. 

Zauważywszy, że nasze czółno zaczyna się poruszać Hooja wezwał Juaga do zatrzymania się. Był 
bardzo zaciekawiony żaglem, jak wnosiłem z wykrzykiwanych przez niego uwag i pytań. Uniosłem 
głowe i mogłem go widzieć bardzo wyraźnie. Byłby znakomitym celem dla jednego z moich rewolwe- 
rów i nigdy tak bardzo, jak wtedy nie żałowałem, że je straciłem. 

Powoli, jednak stale nabieraliśmy predkości i łódź Hooji już nie zbliżała sie do nas tak szybko, jak 
przedtem. Zorientował sie, że usiłujemy mu uciec i w konsekwencji jego prośby o zatrzymanie przy- 
brały forme rozkazów. 

- Wracajcie! - krzyczał. - Wracajcie albo będe strzelał! 

Używam czasownika „strzelać”, gdyż jest on najbliższy znaczeniowo pellucidarskiemu słowu „trag”, 
które określa miotanie jakiejkolwiek broni czy pocisków. 

Jednak Juag tylko silniej ujął wiosło - teraz spełniało ono role steru - i utrzymywał łódź rufą do wiatru. 
Hooja wydał swoim łucznikom rozkaz strzelania do nas. Nie mogłem pozostawać ukryty na dnie czółna, 
podczas gdy Juag wystawiony był na śmiercionośne strzały. Wstałem wiec i chwyciwszy drugie wiosło, 
zabrałem sie wraz z nim do pracy. Dian, mimo moich głośnych protestów, również się podniosła. Na nic 
zdały sie próby namówienia jej, by pozostała w ukryciu - jak każda kobieta we wszystkim musiała mieć 
swoje własne zdanie. 

Hooja poznał nas w tej samej chwili, w której wstaliśmy. Z jego gardła wyrwał się wrzask triumfu, 
świadczący o tym, jak bardzo jest pewny, że dostanie nas w swoje rece. Wokół spadł deszcz strzał, jed- 
nak żadna z nich nie trafiła w nasze czółno. Łucznicy Hooji nie mogli sie równać umiejętnościami z 
moimi Sarianami i Amozytami. Potem Hooja wydał rozkaz przerwania ognia - widocznie postanowił 
wziąć nas żywcem. . 

Płyneliśmy już dostatecznie szybko, aby utrzymywać stały dystans od goniących nas łodzi. jednak to 
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rzemieniu. Gdy po niego sięgnął, wyraz jego oczu powiedział mi równie wyraźnie jak słowa, że stało się 
nieszczęście - kompas zginął! Kompas zginął! 

A my znajdowaliśmy się na otwartym morzu, nie widząc lądu i bez jednego ciała niebieskiego, które 
mogłoby nas prowadzić! Nawet wiszący świat był z tego miejsca niewidoczny. 

Nasze położenie wydawało mi się zupełnie beznadziejne, ale nie pozwoliłem, aby Dian czy Juag zau- 
ważyli jak bardzo byłem zaniepokojony. Wkrótce stwierdziłem, że przed Juagiem nie ma sensu ukry- 
wać prawdy - znał ją równie dobrze jak ja. Opowieści, krążące w jego plemieniu od dawna uświada- 
miały mu niebezpieczeństwa, związane ż przebywaniem na otwartym morzu, bez lądu w zasięgu 
wzroku. Kompas, odkąd nauczył się nim posługiwać, był jedyną rzeczą, w której mógł pokładać nadzie- 
je na wydostanie się z tej wodnej pustyni. Widział, jak ten przyrząd doprowadził mnie dokładnie do tego 
wybrzeża, do którego chciałem przybić, nabrał wiec do niego ogromnego zaufania. Wraz ze zniknięciem 
kompasu rozwiały się również jego nadzieje. 

Wydawało się, że pozostała nam tylko jedna rzecz do zrobienia - żeglowanie naprzód, prosto z wia- 
trem, gdyż w ten sposób będziemy poruszać sie najszybciej i oczekiwanie, że w końcu ujrzymy jakiś ląd. 
jeżeli okazałoby sie, że jest to kontynent, to tym lepiej, jeżeli zaś wyspa — no cóż, ostatecznie możemy 
również żyć na wyspie. Natomiast z pewnością nie przeżyjemy długo w tej łodzi. Całe nasze zapasy 
składały sie teraz z kilku pasków suszonego miesa i równie niewielu kwart wody. 

Gdy huragan ucichł, opuściliśmy żagiel, by się naradzić jaki kurs najlepiej przyjąć. Czółno dryfowało 
bezwładnie, wznosząc sie i opadając na ciągle poteżnych falach. Dian zaczeła błądzić oczami po nie- 
skończonej, rozkołysanej przestrzeni. W pewnej chwili zostaliśmy uniesieni wyjątkowo wysoko. I wte- 
dy Dian krzykneła i wskazała za rufę. 

- Łodzie! - krzyczała. - Dużo, bardzo dużo łodzi 

Juag i ja skoczyliśmy na równe nogi. jednak czółno już opadło w doline miedzy falami i nie widzie- 
liśmy nic, poza wznoszącymi się po obu naszych stronach ścianami wody. Poczekaliśmy, aż znowu 
zostaniemy wyniesieni w góre i wyteężyliśmny oczy, spoglądając w kierunku, który wskazywała Dian. I 
rzeczywiście, w odległości nie wiekszej niż pół mili dostrzegliśmy kilka czółem, a za nimi wiele innych, 
rozsianych tak szeroko i daleko, jak tylko sięgał wzrok. Z tej odległości i w ciągu tak krótkiego czasu, jaki 
był nam dany zanim znowu runeliśmy w wodny kanion, nie mogliśmy rozpoznać ich pochodzenia, ale 
niewątpliwie były to łodzie. 

A w łodziach muszą znajdować się ludzie. 


Rozdział XIII 
Wyścig o życie 

Po pewnym czasie morze na tyle sie uspokoiło, że mogliśmy tym czółnom przyjrzeć się nieco dokład- 
niej. Byio ich około dwustu. Juag powiedział, że jeszcze nigdy nie widział tak wielkiej floty. Skąd przy- 
płynęły? Juag pierwszy podzielił sie swymi przypuszczeniami. 

— Hooja budował na Wyspie Drzew wiele łodzi - powiedział - które miały przenieść jego wojowników 
do ujścia rzeki i potem samą rzeką w góre, do Sari. Przy tej budowie pracowali prawie wszyscy jego 
ludzie i bardzo wielu niewolników. Mówili, że jeszcze nikt w całej historii Pellucidaru nie zbudował tak 
wielkiej floty. To muszą być właśnie jego łodzie. To Hooja. 

= I zostali wyniesieni na pełne morze przez huragan, tak jak my - zasugerowała Dian. 

- Rzeczywiście, chyba nie można znaleźć lepszego wyjaśnienia - zgodziłem sie. 

- 1. co teraz zrobimy? - spytał Juag. 

— No cóż - powiedziałem - nie pogorszymy chyba swego położenia, czekając tu przez pewien czas, do 
chwili, aż będziemy mogli upewnić sie kim oni są. Płyną w naszym kierunku. Pewnie zauważyli nasz 
żagiel i domyślili sie, że nie należymy do ich foty. 

— Prawdopodobnie sami chcą spytać, gdzie leży kontynent - powiedział Juag. 

— Być może mają zamiar nas pójmać. Uda im się to, jeżeli będą potrafili płynąć prędzej przy pomocy 
wioseł, niż my, posługując się naszym żaglem - powiedziałem. - Wydaje mi się jednak, że to my jeste- 
śmy szybsi i możemy poczekać, aż zbliżą się na tyle, byśmy mogli odkryć ich tożsamość, a potem im 
uciec. 
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zwyciestwo sił Hooji jest tylko kwestią czasu, chyba że plemię Gr-gr-gr zmieni swoją taktyke lub też 
jaskiniowcy zmeczą sie bitwą. 

Gregr-gr stał w środku pierwszej linii. Wszędzie wokół leżały kamienie i fragmenty pokruszonych 
skał. Podszedłem do niego i bez słowa przepchnąłem ciężki głaz przez krawędź płaskowyżu. Wylądował 
prosto na głowie jednego z łuczników miażdżąc ją natychmiast, a potrzaskane ciało spadając w dół po 
stromizmie zgarneło innych. 

Gr-gr-gr, zaskoczony, odwrócił się ku mnie. Przez chwilę wydawał się wątpić w szczerość mych 
intencji. Gdy wyciągnął ku mnie jedną ze swych wielkich łap, pomyślałem, że chyba nadeszła moja 
ostatnia chwila. Wywinąłem sie jednak i odbiegłszy kilka kroków w prawo, cisnąłem w dół nastepny 
kamień. I on również wykonał przeznaczone mu dzieło zniszczenia. Potem pozbierałem z ziemi mniej- 
sze pociski i z celnością, która podczas mych szkolnych dni przyniosła mi w pełni zasłużoną sławe, 
spuściłem na głowy atakujących grad śmierci. 

Gr-gr-gr zbliżył się do mnie. 

— Rzucajcie to na wroga! - krzyknąłem, wskazując kamienny gruz.- Powiedz swym wojownikom, by 
zrzucali na nich kamienie! . 

Usłyszawszy moje słowa obrońcy z pierwszej linii, którzy przed chwilą z ciekawością przyglądali się 
moim poczynaniom, chwycili, nie czekając na polecenie Gr-gr-gr.wielkie głazy lub małe odłamki skał, 
cokolwiek im pierwsze wpadło w ręce i zasypali przerażonych jaskiniowców kamienną lawiną.W bar- 
dzo krótkim czasie powierzchnia skalnej ściany została oczyszczona z wrogów, a wioska Gr-gr-gr ura- 
towana. 

Gr-gr-gr stał przy mnie, gdy w dolinie znikał, uciekając w popłochu, ostatni z bandy Hooji. Patrzył na 
mnie uważnie. 

- To byli twoi ludzie - powiedział. - Dlaczego ich zabijałeś? 

— To nie byli moi ludzie - odpowiedziałem.- Mówiłem ci już wcześniej, ale nie chciałeś mi uwierzyć. 
Czy teraz mi uwierzysz, gdy ci powiem, że nienawidze Hooji i jego plemienia równie mocno jak ty? Czy 
mi uwierzysz, gdy powiem, że pragne być przyjacielem Gr-gr-gr? 

— Gilaku - powiedział ; zawstydziłeś Gr-gr-gr. On by cie zabił. Jak może ci to teraz wynagrodzić? 

= Uwalniając mnie - odpowiedziałem szybko. 

- Jesteś wolny. Możesz zejść na dół kiedy zechcesz, możesz również zostać z nami. Jeśli odejdziesz, 
możesz zawsze wrócić. jesteśmy twoimi przyjaciółmi. 

Oczywiście zdecydowałem się odejść. Jeszcze raz, od początku, wyjaśniłem Gr-gr-gr naturę mego 
przedsięwzięcia. Słuchał uważnie, a gdy skończyłem, zaproponował, że wyśle ze mną kilku swych 
ludzi, by mnie zaprowadzili do wioski Hooji. Nie ociągałem sie z przyjęciem tej propozycji. 

Jednak człowiek, mimo wszystko, musi jeść. Myśliwi, na których napadli ludzie Hooji przynieśli z 
wyprawy mieso wielkiego thaga. Zapowiedziano uczte dla upamiętnienia zwycięstwa - ucztę i tańce. 

Jej wspomnienie będzie zawsze żyło w mej pamięci. Ta mieszanina elementów ludzkich i czysto 
zwierzecych czasem była wzruszająca, momentami zaś groteskowa lub przerażająca, W straszliwym 
upale, w lejących się z zenitu promieniach słońca ogromne, owłosione stworzenia podskakiwały wiel- 
kim kołem, na przemian zwijały i rzucały liny z łyka, ciskały obelgi na głowy wyimaginowanych wro- 
gów, dosłownie na strzepy rozszarpywały i pożerały ciało zabitego thaga. To widowisko skończyło się 
dopiero wtedy, gdy żadne z nich nie mogło się już poruszać z przejedzenia. 

Musiałem czekać, aż procesy.trawienne wyrwą moją eskorte z odretwienia. Niektórzy jedli tak długo, 
aż ich żołądki napeczniały tak, iż wydawało sie, że za chwile pekną. Poza thagiem zjedzono niemal sto 
antylop różnych rozmiarów i w różnych stadiach rozkładu, dla uświetnienia bankietu wykopanych ze 
schowków pod podłogami legowisk. 

Jednak w końcu wyruszyliśmy — sześciu meżczyzn i ja. i ja. Gr-gr-gr zwrócił mi broń i nareszcie 
znowu znalazłem się w tak czesto mi przerywanej drodze do mego celu. Nie wiedziałem czy na końcu 
wędrówki odnajde Dian, czy nie. jednak niecierpliwość, z jaką wyruszałem wcale nie była przez to 
mniejsza, gdyż jeżeli przeznaczone mi było tylko najgorsze, nawet to chciałem poznać jak najszyb- 
ciej. 

Przeszliśmy spory odcinek brzegiem pieknej, przecinającej całą wyspe rzeki, a potem zagłebiliśmy się 
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w gesty, w porównaniu z widzianymi dotychczas w tej krainie, las. Po kilku chwilach moja eskorta 
zatrzymała się. 

— Tam! - powiedzieli, wskazując przed siebie. - My już dalej nie idziemy. 

Tam więc, wskazawszy drogę do celu, zostawili mnie samego. Przede mną, w prześwicie między 
drzewami, widziałem coś, co zdawało sie być podnóżem stromego wzgórza. W tę właśnie stronę skie- 
rowałem swe kroki. Granica lasu przebiegała tuż przy ścianie skalnej, której powierzchnia poplamiona 
była wieloma ciemnymi wejściami do jaskiń. Wydawały sie one być niezamieszkałe, jednak postanowi- 
łem, że zanim pójdę dalej, przez chwilę je poobserwuje. Stałem pod wysokim drzewem, pokrytym bar- 
dzo gestym listowiem. Był to doskonały punkt obserwacyjny. 

Wspiąłem się po gałęziach w góre, skąd bezpiecznie ukryty, zacząłem wypatrywać oznak obecności 
ludzi w jaskiniach lub w ich pobliżu. 

Zaledwie zdołałem wygodnie się usadowić, a już z jednego z mniejszych otworów, położonego na 
wysokości około pięćdziesięciu stóp nad ziemią, wyłoniła się grupa jaskiniowców. Zeszli do lasu, gdzie 
znikneli. Niedługo potem z tej samej pieczary wyszło kilka innych oddziałów, a po nich gromada kobiet i 
dzieci, udających sie do lasu by zbierać owoce. Było wśród nich kilku wojowników - straż, jak przypu- 
szczałem. 

Późni skini wychodziły następne oddziały, a dwa czy trzy, które wróciły z lasu wspieły sie po 
ścianie i też zniknęły w jej wnętrzu. Nie mogłem tego zrozumieć. Wszyscy, których widziałem, wyłaniali 
się z tego samego otworu. Również w nim znikali powracający. Wyglądało na to, że żadna z pozostałych 
jaskiń nie jest używana, więc jeżeli w tej jednej mieścili się ci wszyscy ludzie, których widziałem, to 
musiała ona mieć nadzwyczajne rozmiary. 


Cóż to musi być za jaskinia, myślałem, w której może się pomieścić całe plemię! Jednak, nie usaty- 


słakcjonowany wnioskami, wypływającymi z moich dotychczasowych obserwacji, wspiąłem sie na 
wyżej położone gałęzie, skąd był lepszy widok na inne partie skalnej ściany. Znalazłem w końcu punkt, 
leżący wysoko ponad ziemią, z którego mogłem dostrzec szczyt wzgórza, jak sie okazało równie płaski, 
jak ten, na którym mieszkało plemie Gr-gr-gr. 

Tajemnica została rozwikłana. To, co brałem za wejście do jaskini było tylko początkiem tunelu, bieg- 
nącego we wnętrzu skały w góre, ku szczytowi wzgórza. Służył on jako połączenie między wysoko 
położoną wioską, a doliną. 

W tym samym momencie, w którym to zrozumiałem, uświadomiłem sobie, że bede musiał poszukać 
jakiegoś innego sposobu dotarcia do wioski, gdyż przejście bez zwracania uwagi tak czesto używanym 
tunelem bec zupełnie niemożliwe. Ponieważ akurat w zasięgu mego wzroku nie było żadnego z jas- 
kiniowców, szybko ześlizgnąłem sie na ziemię ze służącego mi jako wieża obserwacyjna drzewa i pobie- 
głem na prawo. Miałem zamiar iść wokół wzgórza tak długo, aż znajdę jakieś dogodne miejsce, w któ- 
rym miałbym chocby niewielką szansę wspięcia sie na szczyt, pozostając przy tym niezauważonym. 

Po pewnym czasie do mych uszu dobiegł ryk morskich fal, rozbijających sie o brzeg. Wkrótce potem 
zatrzymałem się nad oceanem, sięgającym w. tym miejscu aż do stóp wzgórza, na którym Hooja znalazł 
dla siebie i swych łotrów bezpieczne schronienie. 

Właśnie miałem podjąć na nowo wędrówke w poszukiwaniu drogi na szczyt i zacząć przedzierać się 
przez postrzępione skały, tworzące urwisty brzeg, gdy kątem oka dostrzegłem łódke, okrążającą ten 
kraniec wyspy. Skryłem się natychmiast za dużym głazem, skąd mogłem spokojnie obserwować ją i jej 
załoge, samemu nie bedąc ianym. 
żni wiosłowali przez chwilę w moja stronę, ale potem, w odległości 
mienili kierunek, płynąc na wprost ku skalnej ścianie. Z tego miejsca, w 
by zmierzali ku nieuchronnej zagładzie, gdyż ryk rozbi- 


Wkrótce łódka skryła się za skałami i straciłem ją z oczu, jednak byłem tak bardzo zaintrygowany, że 
ryzykując odkrycie mnie przez kogoś patrzącego z góry, zacząłem sie czołgać w tamtą suone. Miaiem 
zamiar dotrzeć do miejsca, z którego mógłbym widziec jak łódka rozbija sie w drzazgi o wyrastające 
przed nią skały. 
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wielkiego żagla, to znaczy Juag i ja, zaś Dian pocięła mięso thaga na długie pasma - w takiej formie 
najlepiej bedzie się nadawało do suszenia w promieniach słonecznych, gdy je znowu zobaczymy. 

Wreszcie wszystko zostało zrobione. Byliśmy gotowi do wejścia na pokład łodzi. Nie miałem trudności 
w zaokrętowaniu Radży, jednak Rani - jak ją nazwaliśmy, gdy wyjaśniłem Dian znaczenie słowa Radża 
i powiedziałem jaki jest jego żeński odpowiednik, stanowczo odmawiała udania się w ślady swego 
meża. Wreszcie odbiliśmy od brzegu bez niej. Chwile później wskoczyła do wody i popłyneła za 
nami. 

Poczekałem, aż zbliży się do burty, a potem przy pomocy Juaga, wciągnąłem ją na pokład. Warczała 
przy tym i szczerzyła na nas zeby, jednak złagodniała natychmiast, gdy znalazła sie bezpiecznie na dnie 
czółna, u boku Radży. 

Łódź zachowywała się pod żaglem znacznie lepiej, niż przypuszczałem, a nieskończenie lepiej niż 
„Sari”, nasz okręt wojenny. Płynelismy przez zatokę niemal prosto na zachód, gdyż miałem nadzieję, 
znaleźć ujście rzeki, o której opowiadał Juag, dokładnie po jej przeciwnej stronie. 

Juag był bardzo zaniepokojony, dowiedziawszy się, że mam zamiar przepłynąć ocean,.a gdy ziemia 
zniknęła nam z oczu, wpadł w przerażenie. Powiedział, że nigdy w życiu nie słyszał, aby ktoś się na to 
że ci, którzy oddalili sie zbytnio od lądu, już nigdy nie wracali. W jaki sposób mieli wrócić, 
jeżeli nie widzieli ziemi, ku której mogliby sterować? 

Starałem się mu wyjaśnić zasade działania kompasu i jakkolwiek nigdy nie pojął nauczył sie sterować 
przy jego pomocy równie sprawnie jak ja. Po drodze mineliśmy kilka wysp. Juag powiedział, że były one 
zupełnie nieznane jego plemieniu. Być może nasze oczy były pierwszymi, które je oglądały. Chetnie 
zatrzymalbym sie, by je zbadać, ale interes imperium nie mógł już ścierpieć dodatkowej, zbędnej zwło- 
ki. 

Spytałem Juaga w jaki sposób Hooja chce dotrzeć do ujścia rzeki, jeżeli nie może przepłynąć zatoki, 
ale wyspiarz powiedział, że prawdopodobnie będzie podążał okreżną drogą, wzdłuż wybrzeża. 

Juag był pod ogromnym wrażeniem żagla i jego działania. Na brzegu, w czasie montażu, nie bardzo 
mógł zrozumieć co chcę dzięki niemu osiągnąć, jednak gdy ujrzał jak czółno tnie wode bez użycia wio- 
seł, był uradowany jak dziecko. Płyneliśmy gładko i bez żadnych przygód i w końcu dostrzegliśmy w 
oddali ląd. 

Przez pewien czas płyneliśmy wzdłuż brzegu, szukając rzeki. Wreszcie ją znaleźliśmy. Była ogromna. 
W pierwszej chwili myślałem, że jest to po prostu przedłużenie zatoki, dopiero masy dryfującego drew- 
na, które napłyneły z pierwszą falą przypływu, przekonały mnie, że się myle. Były tam pnie drzew 
wyrwanych z korzeniami przez podmywające brzegi fale, ogromne, grube pnącza, kwiaty, kępy trawy i 
od czasu do czasu szczątki jakiegoś lądowego zwierzęcia czy ptaka. 

Radowaliśmy się już z rozpoczecia podroży w góre rzeki, gdy nagle zdarzyło się coś, czego nigdy 
dotychczas na Pellucidarze nie doświadczyłem - potężny, przerażający huragan. Nadleciał wzdłuż rzeki 
i uderzył w nas z taką siłą, że na chwilę.zaparło nam dech w piersiach. Zanim mieliśmy szanse przybić 
do brzegu, było już za późno. W tej sytuacji najlepszym wyjściem wydawało sie utrzymywanie skaczą: 
cego czółna rufą do wiatru i gnanie naprzód na grzywach białej piany. Juag był przerażony. Dian pew- 
nie także, jednak ona tego nie okazywała. Czyż nie była córką wielkiego niegdyś wodza, siostrą króla i 
małżonką Imperatora? 

Jaloki również były przestraszone. Radża przyczołgał się do mego boku i położył tuż obok. W kożcu 
nawet Rani sie ruszyła, by poszukać oparcia w człowieku. Podpełzła do Dian, skomłąc i przyciskając się 
do niej. Dian zaczeła ją głaskać po szyi i przemawiać do niej tak, jak ja przemawiałem do Radży. 

Nie pozostawało nam nic innego, jak starać się utrzymyać czółno właściwą stroną do góry i prosto z 
wiatrem. Wichura deła równo, nie narastając, ani nie cichnąc, nieomal przez całą wieczność. Przynaj- 
mniej tak nam sie zdawało. Oceniałem, że musiała nas wynieść setki mił w głąb lego nieznanego 
morza. 

A potem huragan ucichł równie nagie, jak się pojawił. Pozostała tylko delikatna bryza, wiejąca pod 
kątem prostym do kierunku wichury. 

Spytałem Juaga o, nasz kurs, gdyż on jako ostatni miał kompas. Zawiesił go na szyi na skórzanym 


59 


Pellucidar 


— = —— wi 
wyraźnie różnił się od ich myśliwskich zawołań. Natychmiast zarówno on, jak i samica skoczyli ku szyi 
przeżuwacza. 

Żadne z nich nie chybiło. Zawisły na niej, mocno uczepiwszy się potężnymi kłami. Ich cieżar ściągał 
łeb lidi ku ziemi co tak utrudniało mu bieg, że zanim dotarł do miejsca, w którym stałem już niemal nie 
posuwał się do przodu, całę swą energie poświęcając na próby uwolnienia się od napastników uderze- 
niami przednich łap. 

Dian zauważyła mnie i rozpoznała. Natychmiast zaczęła się szarpać, usiłując się wyrywać porywa- 
czowi, który, zajęty zmaganiami ze swym silnym i zręcznym wieżniem, nie mógł skutecznie użyć dłu- 
giej lancy przeciwko dwom jalokom. W tym samym czasie biegłem w ich strone. 

Gdy mężczyzna mnie zobaczył, wypuścił Dian i zeskoczył na ziemie, zwracając lance w mym kierun- 
ku. Moja włócznia była znacznie mniej grożną bronią w bezpośrednim starciu, ustępując lancy długos- 
cią. Mogłem nią co prawda rzucić, podczas gdy jego oreż służył raczej do dźgania, jednak jeżeli bym 
chybił, a było to bardzo prawdopodobne, wziąwszy pod uwage, że był przygotowany na mój atak, sta- 
nąłbym wobec konieczności stawienia mu czoła wyłącznie z kamiennym nożem w dłoni. Wynik tego 
pojedynku był łatwy do przewidzenia i wcale mnie nie zachwycał. Predzej czy później musiałbym zna- 
leźć się całkowicie na jego łasce. 

Wiedząc o tym wszystkim równie dobrze jak ja, meżczyzna ruszył do ataku, by pozbyć sie jednego 
przeciwnika zanim będzie.musiał walczyć z dwoma pozostałymi. Nie mógł oczywiście domyślać się, że 
jaloki polowały na niego wspólnie ze mną, jednak niewątpliwie przewidywał, że po rozprawieniu się z 
lidi będą chciały zakoszto również ludzkiej krwi - te bestie były nałogowymi zabójcami, mordują 
cymi często bez wyraźnej potrzeby. 

Gdy Radża zauważył, że Thurianin mnie atakuje, puścił lidi i rzucił się ku niemu, a jego towarzyszka 
zrobiła to samo chwilę później. Mężczyzna zobaczył jaloki i krzyknął do mnie, abym mu pomógł, gdyż 
obaj zostaniemy zabici, jeżeli nie będziemy walczyć ramie przy ramieniu. Zaśmiałem sie tylko i pobie- 
głem do Dian. 

Obie bestie dopadły go jednocześnie - prawdopodobnie umarł zanim jego ciało dotkneło ziemi. Potem 
samica okręciła się i runęła w strone Dian. Stałem już przy niej i teraz uniosłem włócznie, przygotowu- 
jąc się na przyjęcie atakującego zwierzęcia. 

I znowu Radża był szybszy od moich myśli. Wyobraził sobie pewnie, że samica atakuje mnie, jegó 
pana, gdyż oczywiście nic nie mógł wiedzieć o łączących mnie i Dian wiezach, nie mógł wiedzieć, że 

„ wzniosłem broń do ciosu w obronie życia Dian, a nie własnego. 

Jalok skoczył na grzbiet swej towafzyszki i powalił ją na ziemię. Rozpoczeła się najstras: 
ka, jaką można by sobie wyobrazić, jeżeli walki byłyby mierzone natężeniem hałasu i szybkością 
ruchów przeciwników. Miałem wrażenie, że lada chwila oba jaloki rozerwą się wzajemnie na strze- 
PY. 

Gdy w końcu samica zaprzestała oporu i przewróciła się na grzbiet, wyciągając bezwładnie łapy, 

byłem przekonany, że jest martwa. Radża stał nad nią warcząc, z kłami tuż przy jej gardle. Potem 

zobaczyłem, że żadne z nich nie jest nawet draśniete. Samiec spuścił po prostu swej małżonce tegie baty. 

Był to jego sposób, by ją nauczyć, że ja jestem nietykalny. 

Po chwili odszedł na bok i pozwolił samicy się podnieść. Natychmiast zabrała sie do wygładzania swej 
potarganej sierści, natomiast Radża truchtęm podbiegł do nas. Objąłem Dian ramieniem. Jalok stanął 
obok mnie, a ja przemawiałem do niego tak długo, aż nabrałem pewności, że doskonale zrozumiał o co 
mi chodziło - że Dian jest jego przyjacielem tak samo, jal 

Z obiema bestiami, biegnącymi naszym śladem, wróciliśmy w miejsce, w którym zostawiłem Juaga. 
"Tam przeżyłem kilka prawdziwie piekielnych chwil, usiłując utrzymać samice jak najdalej od jego gar- 
dła. Myśle, że wśród wszystkich złośliwych, okrutnych, przewrotnych bestii z obu światów palme pier- 
wszeństwa dzierży właśnie samica-hienodon. 

Jednak w końcu go zaakceptowała, tak jak wcześniej mnie i Dian, a ponieważ Juag skończył właśnie 
oprawianie thaga, wyruszyliśmy w piątke z powrotem ku wybrzeżu. Przedtem zjedliśmy troche miesa, 
dzieląc się z psami, zaś tyle, ile mogliśmy unieść załadowaliśmy sobie na barki. 

W końcu dotarliśmy na plaże i wykopaliśmy czółno. Potem zajeliśmy się mocowaniem masztu i nie- 
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Dotariem do takiego miejsca akurat na czas, by zobaczyć, że czółno prześlizguje sie bezpiecznie mie- 
dzy dwoma ostrymi jak igły, granitowymi występami i wpływa na spokojne wody niewielkiej zatoki. 

Znowu przycupnąłem za głazem, obserwując co się bedzie działo dalej. Nie musiałem długo czekać. 
Czółno podpłyneło do ściany pieczary i lina, której jeden koniec zamocowany był na dziobie, została 
przywiązana do wystającego ze skały wystepu. 

Potem mężczyźni, stanowiący załogę zaczeli się wspinać po prawie pionowej ścianie ku znajdujące- 
musie kilkaset stop wyżej szczytowi wzgórza. Jakkolwiek wiedziałem, że jaskiniowi ludzie z Pellucidaru 
są znakomitymi wspinaczami, przyglądałem sie temu z niekłamanym podziwem, gdyż nigdy jeszcze 
nie zdarzyło mi się oglądać pokazu takiej sprawności w pokonywaniu skalnych urwisk. Parli ku górze 
bez chwili przerwy, aż w końcu znikneli mi z oczu za górną krawedzią ściany. 

Jeżeli oni mogli się wspiąc na to urwisko, myślałem, ja również moge, a jeżeli nie, to przynajmniej 
zginę próbując. 

Jednak gdy przystąpiłem do realizacji tego zadania, okazało sie ono łatwiejsze niż początkowo przy- 
puszczałem. Natychmiast odkryłem, że w ścianie wyciosane zostały płytkie zagłębienia, tworzące rodzaj 
drabiny, wiodącej od podnóża ku samemu szczytowi 

Przeszedłem przez krawedź i wreszcie stanąłem na płaskim terenie, a potem, od kamienia do kamie- 
nia i od drzewa do drzewa, zacząłem posuwać sie w głąb płaskowyżu, bardzo często zatrzymując się i 
uważnie rozglądając wokół. 

jakże pragnąłem miec przy sobie moje rewolwery i karabin! Nie musiałbym wtedy skradać się ku 
wiosce Hooji jak przestraszony kot. Teraz nie mogłem sobie pozwolić na podejmowanie niepotrzebnego 
ryzyka, ponieważ od sukcesu mego przedsięwziecia zależało życie Dian. Niewątpliwie bardzo wznioślei 
heroicznie byłoby dać sie odkryć i stanąć twarzą w twarz z tuzinem lub wiekszą ilością uzbrojonych 
wojowników, jednak takie spotkanie mogłoby natychmiast położyć kres mym ziemskim poczynaniom i 
to zanim zdołałbym czegokolwiek w służbie Dian dokonać. 

Musiałem tak przebyć blisko mile, nie widząc nawet śladu żywej istoty, gdy nagle, okrążając ostrożnie 
któryś z kolejnych głazów, wpadłem wprost na mężczyzne, skradającego się, podobnie jak ja, na czwo- 
rakach, tylko w przeciwną stronę. 


Rozdział X 
Napad na wiezienie w jaskini 

Gdy go ujrzałem, miał głowe odwróconą do tyłu - patrzył w stronę wioski. Na mnie spojrzał dopiero w 
chwili, w której na niego skoczyłem. Jeszcze nigdy nie widziałem człowieka tak zaskoczonego, jak ten 
biedny jaskiniowiec. Zanim zdołał wydać choćby jeden okrzyk trwogi czy ostrzeżenia, zacisnąłem palce 
na jego gardle i zaciągnąłem go pod osłonę głazu, gdzie, usiadłszy na nim, usiłowałem podjąć decyzje 
co mam dalej z nim począć. 

Z początku wyrywał sie, ale prędko dał za wygraną i potem leżał już bardzo spokojnie. Osłabiłem wiec 
nieco ucisk mych palców na jego tchawice, za co, jak sobie wyobrażałem, musiał mi być niezmiernie 
wdzieczny. W każdym razie ja bym był. 

Myśl o tym, że miałbym go zabić z zimną krwią była wstretna, aie żadne inne rozwiązanie nie przy- 
chodziło mi do głowy. Oczywiście wypuścić go nie mogłem, byłoby to jednoznaczne ze sprowadzeniem 
sobie na kark całej wioski. Leżał, patrząc na mnie ciągle z tym samym wyrazem zaskoczenia na twarzy. 
W końcu w jego oczach pojawił się błysk rozpoznania. 

—_ Widziałem cie już - powiedział. - Widziałem cię na arenie w mieście Mahar, Phutrze, gdy thipdary 
odciągneły od ciebie i twojej kobiety taraga - nigdy nie udało mi się zrozumieć dlaczego tak sie stało. 
Byłem następnym na arenie. Postawili przeciw mnie dwóch wojowników z Gombul. 

Uśmiechnął sie na to wspomnienie. ; 

— Równie dobrze mogłoby to być dziesięciu wojowników z Gombul. Zabiłem ich i wywalczyłem sobie 
wolność. Popatrz! 

Obrócił ku mnie swe lewe ramię, pokazując świeżo zagojoną rane po piętnie - takim, jakie Mahary 
wypalały swoim niewolnikom. 

- Potem - ciągnął dalej - gdy wracałem do domu, spotkałem uciekającą grupe moich ziomków. 
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Powiedzieli mi, że człowiek, nazywający się Hooja Przebiegły, wykorzystując nieobecność większości 
wojowników, napadł na naszą wioskę a jej mieszkańców pojmał i zrobił z nich niewolników. Gdy tu 
wreszcie dotaniem, złe wieści potwierdziły się w całej rozciągłości — Hooja i jego rozbójnicy mieszkali w 
naszych domach, a poddani mego ojca byli tylko ich niewolnikami. 

Zostałem schwytany, ale Hooja nie zabił mnie. Jestem synem wodza który miał nadzieję, że dzieki 
mnie pozostali wojownicy z naszego plemienia wrócą do wioski i pomogą mu w wielkiej wojnie, która, 
jak mówi, ma się wkrótce rozpocząć. 

Wśród jego więźniów znajduje się Dian Piekna, której brat, wódz Amozytów Dakor Mocny, uratował 
mi kiedyś życie - wtedy, gdy przybył do Thurii, by ukraść sobie małżonkę. Pomogłem mu w realizacji 
jego zamierzenia i odtąd jesteśmy dobrymi przyjaciółmi. Dowiedziawszy sie, iż Dian jest tu więziona, 
powiedziałem Hooji, że jeżeli stała się jej jakaś krzywda, może nie liczyć na moją pamoc. 

Niedawno jeden z ludzi Hooji podsłuchał moją rozmowe z innym wieźniem. Planowaliśmy wciągnie- 
cie do spisku wszystkich ludzi z naszego plemienia i zdobycie broni. Chcieliśmy, wykorzystując jakąś 
chwilę, w której wię ŚĆ bandy Hooji bedzie nieobecna, zabić pozostałych jej członków i odzyskać 
nasze wzgórze. Gdyby nam się to udało, potrafilibyśmy je obronić. Na jego szczyt można dostać sie tylko 
dwiema drogami - wąskim tunelem z jednej strony i stromą ścieżką wzdłuż urwiska ze strony przeciw- 
nej. 

Gdy Hooja usłyszał o naszych planach, bardzo się *jcyni, i rozkazał, by mnie "zabito. Związano mi 


ścian jaskini. Odpowiedzałem n na to wołanie i i wddy ta kobieta, gdyż był to głos kobiecy, powie- 
s ła moją rozmowę z ludźmi, którzy mnie tu uwiezili. Powiedziała też, że jest siostrą 
posób, by mi pomóc. 


„ powiekszającą otwór odłamkiem skały. Siostra Dakora wykopała dziurę miedzy 
jaskinią, w której leżałem związany, a sąsiednią, będącą jej wiezieniem. Już wkrótce była przy mnie i 
rozcinała krepujące mnie wiezy. 

Potem długo rozmawialiśmy. Zaproponowałem, że spróbuje ją stąd uwolnić i zabrać do Sari, gdzie, 
jak powiedziała, mogłaby się dowiedzieć czegoś o swym małżonku. Właśnie teraz, gdy mnie schwytałeś, 
chciałem dostać się na przeciwny koniec wyspy, by sprawdzić, czy jest tam jakaś łódź i czy droga 
ucieczki jest wolna. Ostatnio wyspa jest niemal ogołocona z łodzi, gdyż ogromna część ludzi Hooji i 
niema! wszyscy niewolnicy przebywają na Wyspie Drzew. Hooja buduje tam flotę, mającą przenieść 
jego wojowników do ujscia wielkiej rzeki, którą odkrył, wracając z Phutry. 

Młodzieniec przerwał i wskazał na północny-wschód. 

- Ta rzeka jest szeroka, gładka i niemal do samego Sari toczy swe wody bardzo powoli - dodał. 

Puściłem go natychmiast po stwierdzeniu, że on również jest wrogiem Hooji. Podczas gdy opowiadał 
swą historię, tłoczyliśmy się obaj w kryjówce za głazem. 

- Gdzie teraz znajduje Dian Piekna? - spytałem. 

- Wróciła do jaskini, w której była więziona - odpowiedział - i tam na mnie czeka. 

— Nie obawiacie się, że Hooja przyjdzie tam podczas twojej nieobecności? 

- Hooja jesl na Wyspie Drzew. 

- Czy mógłbyś mi opisać droge do tej jaskini, abym tam trafił? 

Odpowiedział, że mógłby i w dziwny, jednak zrozumiały sposób, którego przy takich okazjach uży- 
wają Pellucidarczycy, dokładnie wyjaśnił mi jak moge trafić do jaskini, w której był wieziony, a z niej 
przez dziure w ścianie, do Dian. 

Uważałem, że najlepszym rozwiązaniem bedzie, jeżeli wróci tylko jeden z nas. We dwóch osiągneli- 
byśmy niewiele więcej, a ryzyko, iż zostaniemy odkryci zwiekszyłoby sie dwukrotnie. Ja pójdę do wio- 
ski, a tymczasem on, tak jak zamierzał, uda sie nad morze i przypilnuje łodzi, która jak mu powiedzia: 
łem, przycumowana jest u stóp urwiska. 

Poleciłem mu czekać na nas na szczycie, a jeżeli Dian nadejdzie sama, ma zrobić wszystko, co w jego 
mocy, by z nią uciec i doprowadzić bezpiecznie do Sari. Uważałem, że gdyby nas odkryto i ścigano, może 
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obok mnie i Radży. Nie upłyneło wiele czasu, a wydawała się czuć w moim towarzystwie równie swo- 
bodnie jak jej pan i władca. 

Biegliśmy chyba dość szybko i to przez długi czas, gdyż powtórnie weszliśmy w obszar cienia i wkrót- 
ce potem zauważyłem przed nami wielkiego lidi, spokojnie przemierzającego równine. Na jego grzbie- 
cie dostrzegłem dwie ludzkie postacie. Gdybym miał pewność, że jałoki nie skrzywdzą Dian, poszczuł- 
bym je na lidi i jego pana, ałe. oczywiście takiego ryzyka nie mogłem podjąć, gdyż stawka była zbyt 
poważna. 

Jednak bieg wydarzeń wymknął się spod mojej kontroli w chwili, gdy Radża podniósł leb i zauważył 
cel naszego pościgu. Skoczył naprzód z taką siłą, że runąłem na twarz. Smycz wyskoczyła mi z dłoni i 
Radża pognał jak wiatr za łidi i jego jeżdźcami. Tuż przy nim biegła samica, odrobinę tylko mniejsza, ałe 
niewątpliwie równie dzika i krwiożercza. 

Hienodony poruszały się w zupełnej ciszy, bez jednego szczekniecia, aż lidi sam je zauważył i niez- 
grabnym, ciężkim, lecz bardzo szybkim galopem ruszył do ucieczki. Wtedy jaloki zaczeły ujadać, na 
początku nisko i jakby żałośnie, potem coraz wyżej, dziko i przerażająco, by zakończyć serią krótkich, 
ostrych szczeknieć. Zacząłem sie obawiać, że może to być zew myśliwski ich sfory. jeżeli okazałoby się to 
prawdą, zarówno porywacz, jak i Dian mieli bardzo niewielkie szanse na przeżycie. 1 ja również. Tak 
wiec zdwoiłem iłki, chcąc nadążyć za jalokami, ale równie dobrze mógłbym się starać przegonić 
lecącego ptaka. Jak już wielokrotnie powtarzałem, nie ma we mnie nic z szybkobiegacza. Okazało sie 
jednak, że w tym momencie wyszło mi to tylko na dobre - gdybym miał nieco bardziej rącze stopy, 
mógłbym stracić Dian już na zawsze. 


z psami biegnącymi z obu ieso boków, już niemal zniknął w spowijających całą okolicę ciem- 


nośc 


grzbiecie jid starał się trafić hi 
wał, ciągle skacząc i gryząc. 

W rezultacie lidi skrecał w prawo, a im dłużej się temu przyglądałem, tym bardziej byłem przekona: 
ny, że Radża i jego towarzyszka mają wyraźnie określony cel i działają współnie, gdyż samica po prostu 
spokojnie biegła po prawej stronie lidi, poszczekując tylko od czasu do czasu. 

W każdym razie miałem pewność, że moge spokojnie zatrzymać się tam, gdzie jestem i oczekiwać na 
dalszy bieg wydarzeń, gdyż jasno uświadamiałem sobie dwie rzeczy: po pierwsze, jeżeli teraz przewró- 
cą lidi, w żaden spodób nie uda mi sie do nich dotrzeć, zanim stanie się nieszczeście, zaś po drugie jeżeli 
lidi nie przewróci sie jeszcze przez kilka chwił, zamknie koło i znajdzie sie w pobliżu miejsca, w którym 
stoję. 

I tak się właśnie stało. Ich sylwetki już niemal całkowicie znikneły w mroku, a potem znowu sie 
pojawiły, tym razem daleko z prawej strony. Zataczały koło, poruszając się mniej więcej w moim kie- 
runku. Czekałem, aż będe móg? dostatecznie dokładnie określić punkt, w którym powinienem sie znaj- 
dować, aby przechwycić lidi. Mogło się to okazać trudniejsze niż początkowo przewidywałem, gdyż w 
pewnej chwili zauważyłem, że lidi stara się skręcić jeszcze bardziej w prawo. Gdyby to zrobił, znalazłby 
się daleko po mojej lewej stronie, zataczając koło dużo ciaśniejsze niż to, które nakreśliły dla niego jałoki. 
I wtedy zobaczyłem, że samica skacze i gryzie go, a gdy sekunde później lidi chciał skręcić w drugą 
stronę to znaczy w lewo, zaatakował Radża, utrzymując go na wybranej przez siebie drodze. 

Dwie dzikie bestie pędziły swoją ofiare prosto na mnie! To było wspaniałe. 

Wiązało sie z tym coś jeszcze. Coś, co sobie uświadomiłem, gdy nieco wyraźniej zobaczyłem biegnącą 
wprost na mnie gigantyczną mase. Otóż poczułem sie tak, jakbym stał na torach kolejowych naprzeciw 
nadjeżdżającego ekspresu. 

Jednak zdusiłem w sobie te nieprzyjemne refleksje, zbyt wiele zależało od tego, bym przywiiał te góre 
przerażonego miesa dobrze wymierzonym ciosem |. Zostałem wiec na miejscu, czekając, aż 
ogromne stopy zgniotą mnie i wdepczą w ziemie, zdecydowany jednak, zanim upadne, jak najgłębiej 
wbić moją włócznię w ich właściciela. 

Lidi znajdował się już tylko około stu stóp ode mnie, gdy Radża szczeknął kilka razy tonem, który 
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dona swą długą lancą, jednak Radża niespecjalnie się tym przejmo- 
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Dian tam nie było. Wołałem ją, ale jedyną odpowiedzią była cisza. Gdzie ona się mogła podziać? Co się z 
nią stało w ciągu tego krótkiego czasu, który upłynął od chwili, gdy ją widziałem, stojącą obok mnie? 


Rozdział XII 


Porwana! > 
ukałem starannie to miejsce. W końcu znalazłem włócznie Dian, leżącą kilka jardów od krzaka, 
żył nam za kryjówkę przed szarżującym thagiem. Jej włócznię i ślady walki - pogniecioną 
i nakładające się na siebie odciski stóp kobiety i meżczyzny. Skonsternowany i przerażony 
poszedlem tymi śladami stó jardów dałej, aż do miejsca, w którym nagle się urywały. Dalej zamiast nich 
zobaczyłem wielkie ślady łap lidi. 

Przebieg wydarzeń stał się aż nadto oczywisty. Jakiś Thurianin śledził nas, albo też natknął się na Dian 
przypadkowo i nabrał do niej upodobania. Porwał ją, podczas gdy Juag i ja byliśmy zajęci zmaganiami z 
'hagiem, Pobiegłem szybko z powrotem do Juaga, który oprawiał naszą zdobycz. Zbliżywszy 
*zylem, że również tutaj dzieje się coś niedobrego, gdyż wyspiarz stał tuż obok ciała thaga ze wznies 

o rzutu włócznią. 

wkrótce zrozumiałem, dłaczego przybrał tak wojowniczą postawe. Kilka jardów dalej stały dwa 

*romne hienodony, samiec i samica, przypatrując mu sie uważnie. Ich zachowanie było nieco zas 

wiające, gdyż wydawało sie, że wcale nie mają zamiaru go atakować. Patrzyły na niego jakby pyta- 


żenia. Z jego twarzy wyczytałem, st niezwykle zadowolony, przewidując nieuniknioną, jak sie 
*ydawało, walke. Jednak tym razem nie dane mu było zrobić użytku ze swej włóczni. Powstrzymał go 
vj ostrzegawczy okrzyk, dojrzałem bowiem resztki liny zwisające z s: amca. 
Juag znów się ku mnie odwrócił, tym razem z zaskoczeniem. Chwilę później zmieniło się ono w 
słupi gdyż minąłem go i spokojnym krokiem poszedłem wprost ku jalokom. Samica zjeżyła się i 
isloniła kły. Samiec natomiast skoczył mi na spotkanie, nie w groźnym ataku, lecz z wyrazem takiej 
;dości, jaką tylko zwierze może okazać. 
To był Radża - jalok, któremu uratowałem życie i którego potem obłaskawiłem. Nie mogłem mieć 
» atpliwości, że był zadowolony ze spotkania ze mną. Teraz myśle, że jedyną przyczyną jego ucieczki 
Yla chęć odszukania swej towarzyszki i przyprowadzenia jej do mnie. 
Jang nie mógł otrząsnąć sie z osłupienia, widząc jak bawie sie z tą krwiożerczą bestią. Jednak nie 
wolno mi było poświęcać czasu Radży, gdy moje serce wypełniały smutek i niepokój z powodu zniknie- 

Dian. Byłem rad, że spotkałem jaloka właśnie teraz. Zaprowadziwszy go do Juaga, dałem mu do 
zrozumienia, że ten człowiek również jest jego przyjacielem. Z samicą było nieco trudniej, jednak 
pomógł nam Radża, warcząc na nią wściekle, ilekroć odsłaniała kły. 

Powiedziałem Juagowi o zniknięciu Dian i moich podejrzeniach na temat możliwego wyjaśnienia tego 
wypadku. Chciał natychmiast ruszać na poszukiwania, ale ja stwierdziłem, że teraz, gdy jest przy mnie 
Radża, równie dobrze mogę iść sam, a w tym czasie on może się zająć zdjęciem skóry z thaga, pokro- 
jeniem miesa, wyjęciem pęcherza i zaniesieniem tego wszystkiego do naszej łódki. Tak też sie umówi- 
liśmy - Juag zrobi to wszystko, a potem zaczeka na mnie przy naszym czółnie przez jakiś rozsądny czas. 
wskazałem na wielkie jezioro na powierzchni wiszącego świata i powiedziałem, że jeżeli zobaczy je 
cztery razy, a ja do tej pory nie wróce, ma jak najpredzej udać się do Sari i sprowadzić Ghaka razem z 
armią. Potem, zawoławszy Radże, wyruszyłem w pościg za Dian i jej porywaczem. Kilka kroków za 
nami podążyła dzika towarzyszka mego jaloka. Najpierw zaprowadziłem go na miejsce walki. Wskaza- 
łem punkt, w którym jej ślady były najbardziej widoczne i gdzie zapach musiał być najsilniejszy. 

Potem chwycilem resztki smyczy, zwisające z jego szyi i wskazałem mu droge wzdłuż oddalającego 
się tropu. Wydawało się, że zrozumiał. Opuścił nos ku ziemi i pobiegł naprzód. Kierował się, ciągnąc 
mnie za sobą, prosto w stronę Równin Lidi, po pewnym czasie zwracając swe kroki wyraźnie ku wiosce 
Thurian. Mogłem się tego domyślić! J 

Samica biegła za nami. Jednak wkrótce zaczeła się coraz bardziej zbliżać, aż w końcu znalazła się tuż 
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okazać się niezbędne, abym został w tyle i powstrzymał ludzi Hooji, podczas gdy Dian pójdzie samotnie 
do miejsca, w którym mój nowy przyjaciel będzie na nią oczekiwać. Uświadomiłem mu, że być może 
będzie musiał uciec się do podstępu czy też użyć siły, aby zmusić Dian do opuszczenia mnie. Skinął 
głową i przyrzekł mi, że poświęci wszystko, nawet własne życie, by uratować siostrę Dakora. 

Potem rozstaliśmy się. On zajął pozycje, z której podczas oczekiwania na Dian mogł obserwować 
łódke, a ja poczołgałem sie ostrożnie w kierunku jaskiń. Nie miałem żadnych trudności w kierowaniu 
się wskazówkami Juaga - tak brzmiało imię mego młodego sojusznika. Wkrótce dotarłem do mocno 
pochyłego drzewa, pierwszego drogowskazu, którego szukałem po okrążeniu służącego nam za kryjów- 
kę kamienia. Polem podczołgałem się ku pozostającemu w zadziwiającej równowadze wielkiemu od- 
łamkowi skałnemu, który spoczywał na podstawie nie większej od ludzkiej dłoni. 

Stąd po raz pierwszy ujrzałem wioskę. Zbudowano ją wewnątrz niewysokiej skarpy, biegnącej 
wzdłuż skraju płaskowyżu. Na jej stoku ciemniały wejścia do wielu pieczar, do których wiodły zygza- 
kowate ścieżki. Dodatkowymi połączeniami między leżącymi na tej samej wysokości jaskiniami były 
wycięte w miękkiej skale półki. 

Jaskinia, w której Juag był więziony, mieściła się na samym końcu skarpy - tym, w pobliżu którego się 
znajdowałem. Sama skarpa stanowiła znakomitą osłonę i wykorzystując ją mogłem podejść na odległość 
kilku stóp od wejścia, nie będąc widocznym z żadnej innej pieczary. Poza tym zauważyłem tam stosun- 
kowo niewiele osób, zgromadzonych w pobliżu przeciwnego końca skarpy i tak pogrążonych w jakiejś 7 
dyskusji, że właściwie przestałem się bać, iż zostane przedwcześnie zauważony. Jednak zbliżając się do 
stoku zachowywałem najdalej posuniętą ostrożność. Potem, wyczekawszy na moment, gdy wszystkie 
głowy były odwrócone w inną strone, skokami, jak królik, rzuciłem się do jaskini. 

Jak wiele innych, wykonywanych przez człowieka pieczar na Pellucidarze, również ta składała się z 
trzech, położonych jedno za drugim pomieszczeń. Żadne z nich nie było oświetlone, jeżeli nie brać pod 
uwage wpadającego przez otwór wejściowy światła słonecznego. W rezultacie ciemność pogłebiła się w 
miarę przechodzenia do każdej kolejnej pieczary. 

w ostatniej mogłem dostrzec jedynie niewyraźne kształty znajdujących sie tam przedmiotów. Gdy 
obmacywałem ściany w poszukiwaniu otworu, który powinien przeprowadzić mnie do miejsca uwie- 
zienia Dian, usłyszałem meski głos, dobiegający z bardzo niewielkiej odległości. 

Mówiący najwyraźniej dopiero przed chwilą przyszedł, gdyż podniesionym tonem domagał się, by 
osoba, w poszukiwaniu której się tu znalazł zdradziła mu miejsce swego ukrycia. 

- Gdzie jesteś, kobieto? - krzyczał. - Hooja po ciebie przysyła. 

Chwile później usłyszałem kobiecy głos: 

— Czego Hooja chce ode mnie? 

Ten głos należał do Dian. Rzuciłem się w kierunku, z którego dobiegał, gorączkowo szukając otwo- 
ru. 

- Rozkazał, by cię przywieźć na Wyspe Drzew - powiedział mężczyzna - gdyż jest gotowy pojąć cię za 
małżonkę. 

— Nie pojadę - odpowiedziała Dian. - Predzej umre. 

- Wysłano mnie po ciebie i mam zamiar wykonać teh rozkaz. 

Szybkimi ruchami obmacywałem ściane, starając się jak najpredzej odnaleźć otwór, który pozwoli mi * 
stanąć u boku Dian. . 

Z sąsiedniej pieczary dobiegły mnie odgłosy szarpaniny. Chwile potem moje palce zagłebiły się w 
pokruszonych kamieniach i luźnej zie! rozumiałem dlaczego tak trudno było mi znaleźć otwór prze- 
suwając dłonią po powierzchni ściany. Dian prowizorycznie go zamurowała, by nie wzbudził podejrzeń 
i nie doprowadził do zbyt szybkiego odkrycia ucieczki Juaga. 

Napariem całym ciałem na rozsypującą się ściane i przepchnąłem duży jej fragment do sąsiedniej 
jaskini. Razem z nim wpadłem tam ja, Dawid, Imperator Pellucidaru. Wątpię czy jakiemukolwiek inne- 
mu władcy w historii Ziemi udało się gdzieś wejść w mniej dostojny sposób. Poleciałem głową naprzód, 
lądując na wszystkich czterech kończynach, jednak szybko przyszedłem do siebie i poderwałem się na 
równe nogi zanim meżczyzna w ciemnościach zdołał sobie uświadomić, co się zdarzyło: 

Mój przeciwnik był ogromny i niezwykle ruchliwy. Bez wątpienia miał też dużą wprawę we włada- 
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niu nożem. W pewnym momencie udało mu się zranić mnie poważnie w ramie - do dzisiaj mam tę 
bliznę i będe ją miał już do końca życia. jednak popełnił błąd - gdy odskoczyłem w tył, by zyskać sekun- 
de na opanowanie szoku i bólu, rzucił się za mną, dążąc do zwarcia. Na chwile zlekceważył nóż, ulega- 
jąc silniejszemu pragnieniu dostania mnie w swoje rece. Dostrzegłszy lukę w jego zasłonie, z całej siły 
uderzyłem go lewym sierpowym prosto w podbródek. 

Przewrócił sie. Zanim zdołał z powrotem sie podnieść, skoczyłem na niego i zatopiłem nóż w jego 
sercu. Potem wstałem - i była tam Dian, patrząca na mnie, usiłująca przebić wzrokiem gesty mrok. 

- Ty nie jesteś Juag! - powiedziała. - Ktoś ty? 

Zrobiłem krok w jej strone, wyciągając ramiona. 

- Dian, to ja, Dawid. 

Na dźwięk mego głosu wydała cichy okrzyk, wyraźnie usłyszałem w nim hamowany szloch, okrzyk, 
który bez słów powiedział mi, że straciła już wszelką nadzieje. Potem podbiegła i rzuciła sie w moje 
ramiona. 

Pociągnąłem ją do przyległej jaskini, a stamtąd udaliśmy się w strone wyjścia, gdzie dokonałem małe- 
go rekonesansu. Gdy upewniłem się, że droga jest wolna, szybko wybiegliśmy z jaskini. Okrążyliśmy 
skraj skarpy, zatrzymując sie za jej osłoną na chwile i nasłuchując. Nie usłyszeliśmy niczego, co by 
wskazywało, że nasza ucieczka została odkryta, ruszyliśmy więc dalej trasą, którą tu uprzednio dotar- 
łem. Po drodze dowiedziałem sie od Dian, że Hooja mówił jej o podjetych przeze mnie poszukiwaniach i 
0 tym, że dotarłem już do Krainy Straszliwego Cienia. Opowiedziano jej również, jak jeden z ludzi Hooji 
znalazł mnie śpiącego i dokładnie okradł. Po tym wydarzeniu Hooja wysłał czterech ludzi z zadaniem 
odnalezienia mnie i pojmania. 

- Jednak oni - powiedziała - jeszcze nie wrócili, a przynajmniej nie słyszałam o ich powrocie. 

- I nie usłyszysz - odpowiedziałem - gdyż tych czterech odeszło do krainy, z której już nie ma powro- 


tu. 
Potem opowiedziałem jej przygode, jaką miałem z tymi ludźmi. 

Doszliśmy już niemal do skraju płaskowyżu, do tego miejsca, w którym powinien czekać na nas Juag, 
gdy nagle zauważyliśmy dwóch mężczyzn, szybkim marszem zdążających ku temu samemu celowi co 
my, tylko od drugiej strony. Nie zauważyli ani nas, ani Juaga, który, jak teraz zobaczyłem, skrył się za 
niewielkim krzakiem, rosnącym tuż na skraju przepaści. Tak szybko, jak to było możliwe staraliśmy sie 
dotrzeć do Juaga przed nimi lub w ostateczności razem z nimi. 

Jednak oni wkrótce wypatrzyli skuloną za krzakiem postać i natychmiast zaczeli biec w tamtą strone. 
Gdy zobaczyłem, że meżczyźżni rzucili sie do ataku, krzyknąłem głośno, by zwrócić ich uwage na fakt, że 
mają do czynienia z wiecej niż jednym przeciwnikiem. Usłyszawszy mój okrzyk zatrzymali sie i rozej- 
rzeli wokół. 

Gdy dostrzegli Dian i mnie, zamienili kilka słów. Potem jeden pobiegł ku Juagowi, zas drugi zaczął 
zbliżać się do nas. Gdy podszedł bliżej, zobaczyłem, że ma w dłoni jeden z moich sześciostrzałowców, 
jednak trzyma go za lufe, najwyraźniej biorąc rewolwer za jakiś rodzaj maczugi czy tomahawku. 

Nie mogłem powstrzymać uśmiechu, pomyślawszy o tym, jak ten niewyszkolony wojownik z epoki 
kamienia łupanego marnuje możliwości śmiercionośnego narzedzia. Wystarczyło, by go odwrócił i 
nacisnął spust, a mógłby nadal pozostać wśród żywych. Zresztą być może rzeczywiście nadal żyje, gdyż 
ja go nie zabiłem. Gdy znajdował sie w odległości około dwudziestu stóp ode mnie, szybkim ruchem, 
którego nauczył mnie Ghak, rzuciłem włócznie. Przysiadł, usiłując jej uniknąć i w rezultacie włócznia, 
zamiast wbić się w serce, gdzie pierwotnie mierzyłem, odbiła się drzewcem od jego skroni. Runął jak 
rażony piorunem. 

Uporawszy się z moim przeciwnikiem, spojrzałem w strone juaga. Młodzieniec przeżywał niezwykle 
emocjonujące chwile. Mężczyzna, który go zaatakował był prawdziwym gigantem - teraz usiłował go 
trafić, tnąc i dźgając powietrze morderczo wyglądającym nożem, który prawdopodobnie został zapro- 


jektowany z myślą o zarzynaniu mastodontów. Jednocześnie z diabelskim sprytem udaremniał Juagowi: 


wszelkie próby ucieczki w bok, co pozwoliłoby mu uniknąć straszliwych konsekwencji wycofywania 
się w dotychczasowym kierunku. Zrozumiałem, że za chwilę Juag będzie musiał dobrowolnie skoczyć w 
przepaść, gdyż w przeciwnym razie zostanie w nią zepchnięty przez napastnika. 
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sporządzić pojemnik na wode, a jego skóra, jak sobie wyobrażałem, stanowiłaby bardzo dobry materiał 
na żagiel. 

Weszliśmy dość daleko w głąb lądu, przecinając w poprzek całą Kraine Straszliwego Cienia i w końcu 
znaleźliśmy się w tej części Równiny Lidi, która leży na terenach oświetlonych promieniami słońca. 
Ponad nami obracał się wokół swej osi wiszący świat, budząc we mnie - i niemal w równym stopniu w 
Dian - zadumę, ale i wielką ciekawość. Zastanawiałem się jak wyglądają istoty, które zamieszkują te 
wzgórza i doliny, brzegi rzek i mórz, tak wyrażnie widoczne na jego powierzchni. 

Przed naszymi oczami rozpościerał się pozbawiony horyzontu, ogromny Pellucidar - Równina Lidi 
zawijała się wokół nas ku górze i wydawało mi się, że w oddali dostrzegam wiszące wysoko w niebio- 
sach wieże miasta Mahar, którego mieszkańcy ściągali z Thurian okrutną daninę. 

Juag zaproponował, abyśmy udali się na północny wschód, gdzie, jak powiedział, skraj równiny 
porośnięty jest lasami, w których powinniśmy znaleźć wielką obfitość zwierzyny. I tak, kierując sie jego 
radą, doszliśmy w końcu do gestej kniei, poznaczonej wydeptanymi przez zwierzęta ścieżkami, biegną- 
cymi we wszystkie strony. W jej głębi natkneliśmy sie na świeże tropy. 

wkrólce potem, podążając tym śladem, natrafiliśmy na niewielkie stado. Ostrożnie podeszliśmy bli- 
żej, wybraliśmy wielkiego byka, a potem Juag i ja jednocześnie rzuciliśmy naszymi włóczniami, zacho” 
wując na wszelki wypadek te, którą miała Dian. Zwierzę zachwiało sie i rykneło ogłuszająco. Reszta 
stada w mgnieniu oka zniknęła w głebi lasv. Został tylko ranny byk - opuścił łeb i tocząc ślepiami 
wypatrywał napastników. 

Juag pokazał mu sie, wychodząc na otwartą przestrzeń (należy to do taktyki polowania) ja zaś odsze- 
dłem nieco w bok i skryłem się za krzakiem. Bestia ruszyła na Juaga w tej samej chwili, w której go 
ujrzała. Młodzieniec zaczął uciekać - w takim kierunku, by ścigający go thag musiał przebiec obok mojej 
kryjówki. I oto sie zbliżał - tony okrutnej siły i niepohamowanej wściekłości! 

Dian staneła obok mnie, gotowa również walczyć, gdyby było to niezbedne. Co za dziewczyna! Pra- 
wowita królowa epoki kamiennej - i to według wszelkich standardów, jakie na obu światach mogłyby 
zostać wymyślone! 

Rycząc i parskając thag parł w naszą strone z mocą stu byków ze świata zewnetrznego. Gdy przebie- 
gał obok mnie, wyskoczyłem z kryjówki i w jednej chwili uczepiłem się gestej, długiej grzywy, pokry- 
wającej jego potężną szyję. Potem zacząłem biec tuż przy jego boku. * 

Po zgraniu ruchów z rytmem biegu zwierzęcia drobnostką już było wskoczenie na jego grzbiet w 
sposób, w jaki kawalerzyści dosiadają wierzchowców, będących w pełnym galopie. Juag w dalszym 
ciągu umykał, starając się nie zniknąć bykowi z oczu. Biegł tylko odrobine wolniej niż ścigający go 
potwór. Ci Pellucidarczycy potrafią być szybcy jak jelenie - ja nie umiem tak biegać i jest to jedna z 
przyczyn, dla których podczas każdego polowania na thaga, w którym uczestniczę, jestem wybierany 
do wykonania tego zadania, które wymaga zbliżenia sie do ofiary łowów. Nie jestem w stanie utrzymać 
się przed nosem szarżującego thaga dostatecznie długo, aby drugi myśliwy miał czas na zrobienie swo- 
jej roboty. Przekonałem się o tym podczas pierwszej - i dotychczas ostatniej - próby. 

Siedząc już na grzbiecie byka, wyciągnąłem długi, kamienny nóż i starannie wymierzywszy, wbiłem 
go obiema rękami w jego kregosłup, niemal jednocześnie zeskakując na ziemie. Po takim zabiegu żaden 
kregowiec nie byłby w stanie ujść zbyt daleko i thag nie jest pod tym wzgledem wyjątkiem - chwilę 
później runął cieżko na ziemie. 

Poczekałem na Juaga i we dwóch krążyliśmy wokół wierzgającego zwierzecia, aż nadarzyła się 
dogodna sposobność, a wtedy skoczyliśmy i wyszarpneliśmy z jego boku nasze włócznie. Potem zacze- 
liśmy tańczyć wokó niego, bardziej podobni do dwóch dzikusów niż do kogokolwiek innego. Podskaki- 
waliśmy tak długo, aż dostrzegliśmy to na co czekaliśmy, a wtedy jednocześnie wbiliśmy włócznie w 
dzikie serce, na zawsze je uciszając. 

Thag przebiegł sporą odległość od miejsca, w którym na niego wskoczyłem. Po ostatecznym rozpra- 
wieniu się z nim spojrzałem do tyłu w poszukiwaniu Dian. Nie mogłem nigdzie jej dostrzec. Krzyknąłem 
głośno jej imię, ale moje zawołanie pozostało bez odpowiedzi, puściłem sie wiec pedem ku miejscu, w 
którym ją zostawiłem. Nie miałem trudności w odszukaniu krzaka, za którym sie skryliśmy, jednak 
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Na Pellucidarze, na którym panuje wieczne dzisiaj, oczekiwanie na odmiane losu może trwać bardzo 
krótko. I tak też stało sie w naszym przypadku. Okrążaliśmy właśnie jedno ze stromych wzgórz o pła- 
skich szczytach, przechodząc przez podobny do parku lasek, gdy nagle na naszych strażników spadła 
sieć splecionych z łyka lin, a chwile później skoczyła między nich horda naszych przyjaciół o łagodnych 
oczach i długich, owczych twarzach - owłosionych ludzi-goryli. 

To była bardzo interesująca walka. Byłem zły, że krępujące mnie wiezy nie pozwalają mi wziąć w niej 
udziału. Jednak dodawałem walczącym animuszu okrzykami i wiwatowałem na cześć starego Gr-gr-gr 
za każdym razem, gdy jego poteżne kły pozbawiały życia któregoś z Hoojan. Gdy bitwa dobiegała końca, 
stwierdziliśmy, że kilku z naszych strażników uciekło, ale większość leżała wokół martwa. Ludzie- 
goryle nie zwracali już na nich uwagi. - 

Gr-gr-gr wydał swoim wojownikom kilka poleceń i podszedł do mnie. 

- Gregr=gr' i wszyscy jego ludzie są twoimi przyjaciółmi - powiedział. - Jeden z nas zauważy! wojow- 
ników Hooji i poszedł za nimi. Widział, jak was schwytali, a potem szybko wrócił do wioski i opowiedział 
mi wszystko. Reszte już znasz. Zrobiłeś bardzo wiele dla Gr-gr-gr i jego ludzi, i my zawsze zrobimy dla 
ciebie co w naszej mocy. 

Podziękowałem mu, a kiedy opowiedziałem o naszej ucieczce i celu wędrówki, zaczął nalegać, aby- 
śmy pozwolili jemu i grupie jego wojowników odprowadzić nas aż na brzeg morza. Oczywiście nie 
wahaliśmy się ani chwili z przyjęciem tej propozycji. 

Znaleźliśmy canoe w tym samym miejscu, w którym je ukryłem i pożegnawszy naśzych dzikich 
przyjaciół, popłyneliśmy we trójkę ku kontynentowi. 

Zapytałem Juaga czy możliwe by było wpłyniecie na rzekę, o której mi opowiadał, a potem powiosło- 
wanie nią pod prąd, co jak kiedyś mówił, mogłoby nas doprowadzić do samego Sari. Odradził podejmo- 
wanie tego ryzyka, gdyż mieliśmy tylko jedno wiosło i żadnej żywności ani wody. Musiałem przyznać, 
że jego argumenty były bardzo rozsądne, jednak pragnienie zbadania tej wielkiej drogi wodnej było we 
mnie tak silne, że w końcu zdecydowałem się ją wypróbować. Oczywiście po uprzednim przybiciu do 
lądu w innym miejscu i uzupełnieniu zapasów. 

Wylądowaliśmy o kilka mil na północ od Thurii, w niewielkiej zatoce, która zdawała się zapewniać 
dostateczną ochrone przed większymi faląmi, czasami zdarzającymi się nawet na zwykie spokojnych 
oceanach Pellucidaru. Tam też wyjawiłem Dian i Juagowi plany, które ułożyłem po drodze. Postanowi- 
iem, że wyposażymy nasze czółno w niewielki żagiel. Musiałem im obojgu długo wyjaśniać jego prze- 
znaczenie, gdyż ani jedno, ani drugie nigdy przedtem nie zetkneło sie z takim urządzeniem. Potem 
wykonamy pojemnik na wodę oraz udamy sie na polowanie, by zgromadzić zapas żywności, który 
będziemy mogli ze sobą zabrać. 

Te dwie ostatnie rzeczy były dla juaga bardziej zrozumiałe, ale przez długi czas mamrotał pod nosem 
o żaglu i wietrze. Widziałem, że wcale nie jest przekonany, iż tak absurdalny przyrząd bedzie w stanie 
poruszać czółno. 

Przez, pewien czas polowaliśmy w pobliżu wybrzeża, jednak bez większego powodzenia. W końcu 
zdecydowaliśmy się ukryc łódkę i udać się w głąb lądu w poszukiwaniu poważniejszego łupu. Zgodnie z 
propozycją Juaga wykopaliśmy dół w piasku, włożyliśmy tam czółno, zasypaliśmy i starannie wyrów- 
naliśmy powierzchnię. Potem zaczęliśmy oddalać się od morza. Na terenie Thurii wędrówka jest mniej 
męcząca niż w pozostałych częściach Pellucidaru, gdzie trzeba iść pod palącymi, nieustannie lejącymi 
się prosto z zenitu promieniami słońca. jednak i tutaj ma ona swoje niedogodności, a jedną z nich jest 
przygnębiające oddziaływanie wiecznego półmroku, panującego w Krainie Straszliwego Cienia. 

1m dalej odchodziliśmy od morza, tym bardziej ciemności się pogłebiały, aż wreszcie przemierzali- 
śmy obszar, na którym panował wieczny zmierzch. Roślinność była tu rzadka i dziwnie bezbarwna, a 
to, co już zdołało wyrosnąć przybierało zaskakyjące, budzące niepokój kształty. Dość często zauważali- 
śmy wielkie lidi, drepczące przez posepną kraine, pożywiające sie groteskowymi roślinami lub gaszące 
pragnienie w powolnych, ponurych rzekach, które spływały z Równin, by w Thurii wlać swe wody do 
morza. 

My szukaliśmy thaga, ogromnego, pellucidarskiego łosia lub antylopy należącej do któregoś z wiek- 
szych gatunków. Ich mieso dawało się doskonale wysuszyć na słońcu. Z pęcherza thaga moglibyśmy 


54 


Edgar Rice Burroughs 
Ee — Eh Ę 

W tym samym momencie, w którym uświadomiłem sobie w jak kłopotliwym położeniu znajduje sie 
mój przyjaciel przyszedł mi do głowy sposób uratowania go. Podbiegłem do meżczyzny, którego przed 
chwilą powaliłem i chwyciłem wypuszczony przez niego rewolwer. To była już ostatnia szansa, zrozu- 
miałem to, podnosząc broń i naciskając na spust. Nie było czasu na celowanie - Juag stał na samym 
skraju przepaści, a jego bezlitosny przeciwnik ciągle napierał, wymachując zaciekle swym rzeźnickim 
nożem. 

1 wtedy przemówił rewolwer — głośno i ostro. Gigant wyrzucił ręce ponad głowę, okręcił się jak 
ogromny bąk i spadł w przepaść. p 

A Juag? 

Rzucił mi wystraszone spojrzenie. Biedny chłopak oczywiście nigdy przedtem nie słyszał wystrzału z 
broni palnej, zachwiał się, odwrócił i z pełnym przerażenie o krzykiem runął głową w dół w ślad za 
swym niedawnym prześladowcą. Zdjety przerażeniem podbiegłem do krawedzi urwiska. Zdążyłem 
jeszcze zobaczyć dwa ciała, uderzające o powierzchnie leżącej w dole, małej zatoczki. 

Przez chwile, z Dian przy mym boku, stałem jak skamieniały, patrząc w dół. Potem, ku memu nie- 
zmiernemu zdziwieniu, zobaczyłem, że Juag wypływa na powierzchnię i mocnymi uderzeniami rąk 
kieruje się ku łódce. 

Ten chłopak spadł do wody z tak ogromnej wysokości i nic mu sie przy tym nie stało! 

Krzyknąłem do niego, by czekał na nas na dole, zapewniając jednocześnie, że nie musi się bać mojej 
broni, gdyż ona poraża tylko wrogów. Potrząsnął głową i powiedział coś, czego nie zrozumiałem ze 
względu na dużą odległość, gdy jednak wciąż nalegałem, obiecał na nas czekać. W tej samej chwili Dian 
chwyciła mnie za ramie, wskazując w stronę wioski. Mój strzał sprowadzał nam na kark gromadę 
wymachujących bronią tubylców. 

Wojownik, którego ogłuszyła moja włócznia odzyskał już przytomność, wstał i bardzo prędko pobiegł 
swym współplemieńcom na spotkanie. Przyszłość moja i Dian zaczeła się rysować w coraz ciemniej- 
szych barwach, gdyż miedzy nami, a choćby początkiem wolności, znajdowało się to upiorne, pionowe 
zejście po urwisku, a z drugiej strony szybko się do nas zbliżała horda dzikich nieprzyjaciół. 

Była jeszcze nadzieja, jednak Dian musiała natychmiast zacząć schodzić na dół. 

Spytałem czy potrafi zejść sama i czy się tego nie obawia. Uśmiechneła sie dzielnie i wzruszyła ramio- 
nami. 

- A ty? - spytała, przeszedłszy już przez krawedź przepaści. 

— Pójdę za tobą po oddaniu jednego czy dwóch strzałów do naszych przyjaciół - odpowiedziałem. - 
Chcę dać im szanse spróbowania tego nowego lekarstwa, które wyleczy Pellucidar z wszystkich trapią- 
cych go chorób. To ich powinno zatrzymać dostatecznie długo, bym mógł do ciebie dołączyć. Pospiesz 
się! I powiedz Juagowi, żeby był gotowy do odpłynięcia w chwili, gdy znajde się w łodzi. Lub wtedy, gdy 
stanie się oczywiste, że nie będe mógł do niej dotrzeć. 

Jeżeli mi się coś przytrafi, ty, Dian, musisz wrócić do Sari, by wraz z Perrym kontynuować realizację 
planów, które są tak drogie mojemu sercu. Przyrzeknij mi to, moja kochana. 

Nie mogła mi przyrzec, że mnie opuści. I nie przyrzekła. Potrząsneła tylko głową i nie zrobiła już ani 
jednego kroku w dół. Tymczasem tubylcy byli już bardzo blisko. Juag krzyczał do nas z dołu. Najwyraź- 
niej domyślił się, że próbuje namówić Dian, by zeszła sama i że zawisło nad nami jakieś niebezpieczeń: 
stwo. 

- Skaczcie! - krzyczał. - Skaczcie! 

Spojrzałem na Dian, a potem na ziejącą pod nami otchłań. Zatoczka zdawała sie być nie większa od 
spodka. Nie miałem pojecia, jak Juag zdołał w nią trafić. 

- Skaczcie! - krzyczał Juag. - To jedyny sposób, nie ma już czasu na schodzenie. 


Rozdział XI 


Ucieczka 
Dian spojrzała w dół i zadrżała. Jej plemię mieszkało na wzgórzach w głebi lądu i nie była przyzwy- 
czajona do pływania w innych wodach niż w łagodnych rzekach i spokojnych jeziorkach. To nie urwi- 
sko ją przeraziło - przeraził ją ocean ogromny, tajemniczy, zatrważający. 
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— Szybko! - ponagliłem Dian. - Nie możesz skakać, lecz ja mogę ich zatrzymać dostatecznie długo, aż 
znajdziesz sie w bezpiecznym miejscu. 

— Aty?- po raz drugi zadała to samo pytanie. - Czy skoczysz, gdy podejdą zbyt blisko? Przecież jeżeli 
zaczekasz, aż zejde na dół, nie bedziesz już miał żadnej innej możliwości ucieczki. 

Zrozumiałem, że mnie nie opuści, jeżeli nie uda mi sie jej przekonać, iż potrafie, podobnie jak to zrobił 
Juag, wykonać ten przerażający skok. Spojrzałem w dół, a potem, czując silne wyrzuty sumienia, 
zapewniłem ją, że skoczę dokładnie w tej samej chwili, w której ona znajdzie się w łódce. Uspokojona 
zaczęła ostrożnie, jednak dość szybko schodzić po wyciętych w skale stopniach. Odwróciłem sie do 
predko nadbiegających Hoojan. Uniosłem rewolwer, starannie wycelowałem w znajdującego się na 
czele grupy wojownika i nacisnąłem spust. Jednocześnie ze szczeknieciem wystrzału meżczyzna runął 
na twarz. Przekoziołkował dwa czy trzy razy, potem znieruchomiał, leżąc spokojnie w gestej trawie 
wśród mieniących się kolorami kwiatów. 

Biegnący za nim zatrzymali sie. Jeden z nich rzucił w moją strone włócznię, ale wbiła sie ona w ziemię 
nie osiągając celu - byli jeszcze odrobine zbyt daleko. Zauważyłem, że w grupie jest dwóch wojowni- 
ków, uzbrojonych w łuki i strzały, postanowiłem obserwować ich przede wszystkim. Wydawali się 
zdziwieni i przestraszeni nagłym hukiem i skutkiem działania mojej broni. Przenosili wzrok z zabitego 
wojownika na mnie i z powrotem, w podnieceniu coś miedzy sobą szepcąc. 

Skorzystałem z przerwy w natarciu, by rzucić okiem na Dian. Była już w połowie drogi i nadal scho- 
dziła bardzo szybko. Znów zwróciłem się ku napastnikom. Natychmiast zauważyłem, że jeden z łucz- 
ników zakłada strzałę na cięciwę swego łuku. Uniosłem uzbrojoną w rewolwer dłoń. 

- Stop! - krzyknąłem. - Każdego, kto do mnie strzeli lub zrobi choćby jeden krok w moją strone 
natychmiast zabije, tak jak zabiłem jego! - wskazałem na leżące przed nimi ciało. 

Wojownik opuścił łuk i znowu rozpoczeła się ożywiona dyskusja. Widziałem, że ci, którzy nie byli 
uzbrojeni w łuki próbują wymusić coś na tych, którzy je posiadali. 

W końcu przeważyło zdanie większości, gdyż obaj łucznicy jednocześnie złożyli się do strzału. W tej 
samej chwili wypaliłem do jednego z nich, powałając go na ziemie. Drugi zdołał wypuścić strzałę, jed- 
nak huk rewolweru tak go spłoszył, że pocisk poszybował nad moją głową. Sekunde później on również 
leżał, rozciągniety na murawie, z okrągłą dziurką między oczami. Wydaje mi sie, że był to dość dobry 
strzał. 

Znowu wychyliłem sie poza krawędź, by spojrzeć w dół. Dian była już tylko kilka stóp nad ziemią. 
Widziałem, jak Juag stanął poniżej niej i wyciągnął rece, by jej pomóc. 

Nagły ryk wojowników zwrócił z powrotem ku nim moją uwage. Stali w tym samym miejscu, zaczeli 
mi jednak wygrażać pięściami i sypać na moją głowe obelgi. Zauważyłem, że od strony wioski zbliża się 
jakiś wojownik. Był to potężny meżczyzna, a z jego zachowania, gdy się już znalazł wśród nich i ze 
sposobu, w jaki inni się do niego odnosili wywnioskowałem, iż musi to być któryś z wodzów. Wysłuchał 
wszystkiego, co mieli mu do powiedzenia na temat wydarzeń ostatnich kilku minut, a potem, z uniesio- 
ną dłonią i wrzaskiem na ustach, zaczął biec w mym kierunku - pozostali oczywiście podążyli za nim. 
Dostali to, czego im najbardziej brakowało - odważnego dowódce. 

W magazynku mego rewolweru miałem jeszcze tylko dwa naboje. Jednym z nich poczestowałem 
ogromnego wojownika, przypuszczając, że jego śmierć zatrzyma wszystkich i to na dobre. Jednak nie 
przewidziałem, że przez te kilka chwil wzbudzą w sobie taki szał nienawiści, że już nic nie bedzie w 
stanie ich zatrzymać. W każdym razie, gdy ich wódz upadł, zaczeli wrzeszczeć jeszcze głośniej i jeszcze 
szybciej na mnie szarżować. Wykorzystałem ostatni nabój, a potem już siedzieli mi na karku - lub pra- 
wie siedzieli. 

Pomyślałem o obietnicy, jaką dałem Dian - za moimi plecami ziała przerażająca otchłań, a przede 
mną jakiś wściekły demon wznosił do ciosu ogromną maczuge. Chwyciłem mego sześciostrzałowca za 
lufe i z całą siłą cisnąłem mu go prosto w twarz. - 

Potem, nie czekając na efekt mojego rzutu, odwróciłem sie, przebiegłem dzielące mnie od krawedzi 
kilka kroków i wyskoczyłem w przestrzeń - najdalej, jak zdołałem. Znałem sie na technice skoków do 
wody i całą tę wiedze wykorzystałem przy tym skoku, który, o czym byłem zupełnie przekonany, miał 
być jużmoim ostatnim. 
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Około dwieście stóp spadałem w pozycji poziomej, nabierając straszliwego pędu. Leciałem tak szybko, 
że zacząłem odczuwać powietrze niemal jako ciało stałe. W ostatnim mgnieniu oka zobaczyłem, że 
szcześliwie ominąłem skały i że spadam do czystej wody. Potem byłem już pod jej powierzchnią, coraz 
bardziej pogrążając się w głebinach. Obecnie sądze, że w rzeczywistości nie zanurzyłem sie zbyt głebo- 
ko, lecz wtedy wydawało mi sie, że droga w dół nigdy sie nie skończy. W końcu ośmieliłem się zgiąć rece 
i zmienić kierunek ruchu na taki, który miał wynieść mnie na powierzchnie. Pomyślałem przy tym, że 
moje płuca z pewnością ulegną rozerwaniu zanim uda mi sie zobaczyć słońce inaczej niż tylko jako 
rozmytą przez wirującą wode plame. jednak na szczeście nic takiego sie nie stało - wyskoczyłem ponad 
powierzchnie niemal do pasa i wreszcie mogłem napełnić płuca haustem świeżego powietrza. 

Niedaleko zobaczyłem łódke, zobaczyłem również, że Dian i Juag z niej wyskakują. W pierwszej 
chwili nie mogłem pojąć, dlaczego opuszczają ją właśnie teraz, gdy już możemy popłynąć ku kontynen- 
towi, jednak gdy zbliżyłem się do jej burty wszystko stało sie jasne. Dwie cieżkie włócznie, chybiając 
Dian i Juaga tylko o włos, wbiły się jedna obok drugiej głęboko w dno łódki, dokładnie wzdłuż włókien 
drewna, rozszczepiając ją od dziobu po rufe. Nasze czółno stało się bezużyteczne. 

Juag wspiął się na pobliską skałe i wyciągnął reke do mnie i do Dian, oferując pomoc w wydostaniu się 
na brzeg. Nie straciliśmy nawet chwili na zastanawianie sie nad przyjęciem tej pomocy. Od czasu do 
czasu spadała jeszcze w pobliżu jakaś włócznia, podeszliśmy więc jak najbliżej skalnej ściany, której 
nawisy zapewniały nam stosunkowo bezpieczne schronienie przed ciskanymi z góry pociskami. 

"Tam odbyliśmy krótką konferencje, podczas której stwierdziliśmy, że jedyna nasza nadzieja leży w 
jak najszybszym przedostaniu się na przeciwną strone wyspy i użyciu łodzi, którą tam zostawiłem. 

wybraliśmy trzy najmniej zniszczone włócznie spośród tych, które wokół nas spadły i wyruszyliśmy 
w droge, trzymając się południowej cześci wyspy, rzadziej, jak powiedział Juag, odwiedzanej przez 
Hoojan niż jej obszary centralne, przez które płyneła rzeka. Myśle, że ten wybieg zmylił naszych prze- 
śladowców do tego stopnia, iż zgubili nasz ślad, gdyż przez większą cześć drogi nie widzieliśmy żadnego 
z nich, ani też nie słyszeliśmy żadnych odgłosów pościgu. 

Jednakże droga, którą Juag wybrał była bardzo okreżna i niewygodna, straciliśmy więc na jej poko- 
ai znacznie więcej czasu niż zajęłoby nam przejście wzdłuż rzeki. To właśnie było przyczyną naszej 
porażki. 

Ci, którzy nas poszukiwali musieli wysłać jakąś grupe w góre rzeki natychmiast po naszej ucieczce. 
Gdy tylko dotarliśmy do jej koryta, tuż przy ujściu, zostaliśmy zauważeni przez Hoojan, którzy przybyli 
tu przed nami. Gdy przechodziliśmy przez kepe gestych zarośli, z zasadzki skoczyło na nas kilkunastu 
wojowników i zanim zdołaliśmy zadać któremuś z nich jakiś cios, już byliśmy rozbrojeni i związani. 

Zdaje się, że po tym wydarzeniu ostatecznie opuściła mnie wszelka nadzieja. Przyszłość rysowała się 
w ciemnych barwach, bez jednego jaśniejszego promyka. Przewidywałem rychłą śmierć moją i Juaga, 
lecz w o wiele wiekszym stopniu martwił mnie los, który czekał Dian. Chwilami, myśląc o tym wszyst- 
kim, niemal życzyłem Dian śmierci, gdyż wreszcie znalazłaby spokój, którego los z takim uporem odma- 
wiał jej w życiu. 

Rozmawiałem z nią na ten temat, proponując, abyśmy odeszli z tego świata razem. 

— Nie bój, Dawidzie - odpowiedziała. - Położe kres swemu życiu, zanim Hooja zdoła mnie skrzywdzić. 
Ale najpierw zobacze, jak on umiera. 

Zdjęła z szyci cienki rzemyk, na którym zawieszony był niewielki woreczek. 

— Co tam masz? - spytałem. 

- Czy przypominasz sobie, jak kiedyś nadepnąłeś na zwierzę, które w waszym świecie nazywacie 
żmiją? 

Przytaknąłem. 

- Ten przypadek podsunął ci myśl o zatrutych strzałach, w które później wyposażyliśmy wojowni- 
ków naszego Imperium - ciągneła dalej. - Mnie również przyszedł wtedy do głowy pewien pomysł. Od 
tamtej chwili nosze na piersiach ząb jadowy żmii. Dawał mi i nadal daje siłę, dzięki której potrafię 
przetrwać wiele niebezpieczeństw, gdyż mam pewność, że w każdym momencie moge umknąć przed 
najwiekszą zniewagą. jeszcze nie jestem gotowa na śmierć. Najpierw niech Hooja pozna działanie tego 
zęba. 
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mi czasami Kleona był to regres, powrót do okrutnego barba- 
rzyństwa. 

Sam aż najeżył sie. Nikt przecież nie byłby zachwycony, gdyby 
nad jego czasy wynoszono inne, a tym bardziej, gdyby czynił to 
przedstawiciel jeszcze innej, trzeciej epoki. 

— Może po prostu zdobyłem się na nieco więcej obiektywizmu. 
Kleon na przykład ani słowem nie wspomniał o niewolnictwie, 
na którym opierała się cała jego cywilizacja. 

— Nie wiem dlaczego miałbym się z tego powodu wstydzić - 
odparł z godnością Kleon. - To chyba naturalne, że ci o tępych 
umysłach, lecz silnych barkach powinni pracować na tych, któ- 
rzy dzięki medytacjom i rozmyślaniom są siłą sprawczą rozwoju 
ludzkości. A czy w tym mieście Technicy i Robotnicy nie są takimi 
właśnie niewolnikami, dzieki którym może rozkwitać szlachetna 
klasa Oligarchów? 

Na twarzy Gano nie drgnął nawet jeden miesień, natomiast 
Beltan odrzucił w tył głowe i roześmiał sie na głos. 

- Na ogrom naszego miasta, to już wtedy znano sztukę po- 
chlebstwa? Nie masz jednak racji, przyjacielu, oni nie są niewol- 
nikami. Należą po prostu do społeczeństwa o wyraźnie oddzielo- 
nych od siebie klasach, z których każda ma do spełnienia ściśle 
określone zadania. Bez tego systemu nasze miasto nie przetrwa- 
łoby zbyt długo. Zarówno Techhicy, jak i Robotnicy są ze swego 
losu zadowoleni, czego - uśmiechnął się smutno - nie da się nie- 
stety powiedzieć o Oligarchach. 

— Mów raczej w swoim imieniu - przerwał mu chłodno Gano. 
- Nikt inny z twojej kłasy nie odczuwa potrzeby doświadczania 
tak prymitywnego uczucia, jakim jest zadowolenie. Czasami wy- 
daje mi sie, że nie jesteś Oligarchą, tylko jakimś dziwacznym 
odmieńcem. 

Sam odwrócił się do starszego dostojnika. 

- A jakież to zadania mają do spełnienia Oligarchowie w spo- 
łecznym systemie Hispan? - zapytał z ironią w głosie. - Technicy, 
jak rozumiem, tworzą i nadzorują naukowortechniczną infra- 
strukture miasta, Robotnicy budują ją swymi rekami, a Oligar- 
chowie? 

Gano zmarszczył brwi. 

- My żyjemy - odpowiedział ostro. - Jesteśmy celem i przyczy- 
ną umysłowej pracy Techników i fizycznej Robotników. My jeste- 
śmy kwiatem, oni zaś resztą rośliny. Pracują po to, byśmy mogli 
pełniej rozkoszować się życiem. 

- To tak, jak w Atenach - pokiwał z aprobatą głową Kleon. - 
Wasz system podoba mi się. 

Sam zacisnął zęby. 

- Tym uzasadniano zawsze potrzebę istnienia niewolnictwa. 
Czy nigdy wam nie przyszło do głowy, że niewolnicy - wszystko 
jedno, czy nazwiecie ich Technikami, Robotnikami czy Helotami 
- też chcieliby cieszyć się w pełni życiem? 

- Ależ cieszą się przecież, cieszą - odparł z pobłażaniem Gano. 
- jeśli chcesz, zapytaj Tomsona, czy nie jest to według niego naj- 
lepszy z możliwych systemów. 

- Czyżbyś już zapomniał, Samie Ward - pochylił się do przodu 


nim Robotnicy, jeżeli nie niewolnikami? Niewolnikami, gotowy- 
mi zaharować się na śmierć na jedno skinienie swych władców, 
pracującymi znacznie dłużej niż Robotnicy w Hispan, umierają- 
cymi z głodu w czasie kryzysu i przymierającymi głodem w cza- 
sie rozkwitu, ginącymi na wojnach za sprawy, których nawet nie 
rozumieli. A czy nie mieliście także waszych Techników, mozo- 
lących się w laboratorich nad odkryciami, z których korzystali 
później wasi możni, wasi Oligarchowie? 

— No, tak... - przyznał niechętnie Sam. - Ale oni mogli przynaj- 
mniej wybierać czy chcą, czy nie chcą pracować. 

- Chcą, czy nie chcą żyć - to-miałeś chyba na myśli. 

Ironia w głosie Beltana ustąpiła nagle miejsca niespodziewanej 
zawziętości. 

— Tu nie chodzi o dolę czy niedolę Techników i Robotników. 
Technicy słuchają posłusznie rozkazów, ale, zaręczam ci, miasto 
rozwijałoby się równie znakomicie, gdyby taki na przykład Gano 
nigdy żadnych rozkazów nie wydawał. Inni Oligarchowie pozba- 
wieni są nawet i tych złudzeń, że komukolwiek potrzebne są ich 
polecenia. Tracimy tylko czas strojnie sie ubierając, słuchając 
pięknej muzyki, spożywając delikatne potrawy, wiodąc podczas 
przechadzek napuszone, pełne pustych frazesów dysputy. Jeste- 
śmy pasożytniczymi naroślami na ciele społeczeństwa. Nasze ist- 
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| nienie i życie nie ma żadnego celu. Gdybyśmy nagle znikneli nikt 
by nawet tego nie zauważył. 

Gano, z twarzą przesłonietą chmurą gniewu, zerwał się na 
równe nogi. 

— Dosyć tego, Belitan. Nawet Oligarcha może posunąć się za 
daleko. 

Nozdrza Beltana drżały z podniecenia, kiedy spoglądał na star- 
Szego mężczyznę wyzywającym wzrokiem. Po chwili na jego 
ustach pojawił się zagadkowy uśmiech. 

— Masz rację, Gano - wyszeptał. - Nawet Oligarcha może pbsu- 
nąć się za daleko. 

Kleon był zupełnie zdezorientowany. Przemowa Beltana zrobi- 
ła co prawda na nim duże wrażenie, ale nie rozumiał, co młode- 
|. mu Oligarsze właściwie sie nie podoba. 

— jeżeli zawodzi filozofia, 00 czasem może się zdarzyć, należy 
szukać zapomnienia w wojnie przeciwko barbarzyńcom - po- 
wiedział. 

- Wy dwaj jesteście już ostatnimi barbarzyńcami - odparł 
smutno Beltan. - Poza tym miastem nic więcej z dawnego świata 
nie ocalało. 

Sam zachłysnął się zdumieniem. 

- Jak to? A Nowy jork, Londyn, Paryż, wielkie państwa - 
wszystko zniknęło? Jak? Dlaczego? 

Beltan nie dostrzegł zmarszczonych brwi Gano, a jeżeli nawet, 
to zupełnie go zignorował. 

— Nieczęsto sie o tym mówi - zaczął - a jeżeli już, to tylko wśród 
Oligarchów. Skoro i tak jednak wiecie, że coś takiego jak „świat 
zewnetrzny” w ogóle istniało, nie widze powodu, dla którego nie 
można by wam o tym opowiedzieć. Mniej więcej w XXVII wieku, 
a więc niedługo po twoich czasach, Samie, istniejące podówczas 
narody coraz szczelniej zamykały się w swoich granicach. Byłato 
szalona, aczkolwiek logiczna konsekwencja panujących już w 
twojej epoce tendencji, których sztandarowymi hasłami były, jak 
mi się wydaje, nacjonalizm i samowystarczalność. 

- Według naszych źródeł proces ten przybierał coraz bardziej 
na sile - mówił dalej Beltan. - Wkrótce granice miedzy narodami 
okazały się nazbyt otwarte. Tendencje patriotyczne, czy raczej 
nacjonalistyczne zaostrzyły się. Odgrodzone od sąsiadów nie- 
prawdopodobnie ufortyfikowanymi granicami, całkowicie nieza- 
leżne ekonomicznie narody zaczeły być wstrząsane konfliktami 
wewnętrznymi. W płomieniach skierowanej ku obcym niena- 
wiści i łokalnego patriotyzmu zaskwierczały ich własne trzewia. 
Członkowie jakiejś społeczności, mieszkańcy stanu czy miasta, 
przekonani o swej niezaprzeczałnej wyższości, gotowi byli wal- 
czyć z całym, obcym przecież i gorszym, światem. Wkrótce też do 
tego doszło. 

Pojawiły się zupełnie nowe rodzaje nacjonalizmów, obejmują- 
cych zupełnie już niewielkie obszary. Nieufortyfikowane farmy i 
wsie znikały z powierzchni ziemi, starte na proch przez walczące 
ze sobą armie skłóconych miast, w których skupiło się życie, 
ponieważ zapewniały one swym mieszkańcom jaką taką ochror 
nę. Wkrólce do starych dołączyły nowe hasła: Nowy Jork dla 
nowojorczyków! Londyn dla londyńczyków! Paryż dla pary- 
żan! 

Kleon pokiwał głową. Koło historii zatoczyło pełen obrót, o 
czym bowiem mówił ten Oligarcha jak nie o Grecji czasów Pery- 
klesa i Wojny Peloponeskiej? 

— Po pewnym czasie - kontynuował Beltan - na Ziemi istniały 
już wyłącznie samowystarczalne, silnie umocnione miasta. Stare 
granice międzypaństwowe zniknęły, ich miejsce zajmowały co- 
raz to nowe, coraz bardziej dzielące powierzchnie kontynentów. 
Nastąpił rozkwit nauki. Potrafiono już produkować żywność z 
elementów nieorganicznych, odkryto tajemnicę energii atomo- 
wej. Podziały wciąż się nasilały, każde mini-państewko starało 
się jak najlepiej odgrodzić od sąsiadów. Waiczono, ale systemy 
obronne były nie do przełamania. Zapomniane, nikomu niepo- 
trzebne obszary między miastami wyludniły sie zupełnie, z bie- 
giem lat pokrywając się dzikimi puszczami lub zamieniając w 
bezwodne pustynie. Wszelka komunikacja między rosnącymi te- 
raz wyłącznie w góre, otoczonymi nieprzenikalnymi barierami 
miastami ustała. 

2 pokolenia na pokolenie rozbudowywano te bariery, ulepsza- 
jąc je w miarę postępu techniki. Taka właśnie bariera otacza 
Hispan, niegdyś kolonię twojej Ameryki, obecnie jedyną pozosta- 
łość po epoce, kiedy to tysiące rojnych skupisk ludzkich pokry- 
wało powierzchnie Ziemi. Wielowarstwowa tarcza z metalu o 
niezwykłej twardości otacza teraz nasze miasto. Nikt nie potrafi 
nawet sobie wyobrazić, jak jest gruba, nikt też nie próbował 
nigdy tego sprawdzić. 

Opowieść, której pełnego sensu chyba nawet nie był jeszcze w 
stanie pojąć, wstrząsnęła Samem głęboko. Wszystkie te wydarze- 
nia stanowiły logiczną kontynuację tendencji uwidaczniających 
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się już w jego czasach. Jak jednak mogło dojść do tego, że cały 
świat obrócił się w perzyne, a jedynie Hispan pozostało nietknięte 
w swym ochronnym kokonie? 

— Co się stało z innymi miastami? - zapytał. 

Zauważył szybkie, ostrzegawcze spojrzenie Gano. Beltan wy- 
raźnie się zawahał. 

- Co do tego - odpowiedział z ociąganiem młody Oligarcha - 
nie mamy pełnej jasności, bowiem zapisy w kronikach są jakby 
trochę pogmatwane. Zdaje sie, że w czterdziestym pierwszym 
wieku nastąpił jakiś straszliwy kataklizm. Nieznane ciało, pedzą- 
ce z ogromną szybkością przez kosmos uderzyło w Ziemie, nisz- 
cząc znaczną jej cześć i powodując zagładę wszystkich miast. 
Wszystkich, z wyjątkiem Hispan. 

— Czemu właśnie Hispan? 

— Ponieważ tylko nasze miasto otoczone było tak mocną tarczą. 
Nawet uderzenie milionów ton nie było w stanie jej naruszyć. 

- I nigdy nie próbowaliście wydostać się na zewnątrz, by zba- 
dać, jak teraz wygląda Ziemia? 

Gano wstał gwałtownie ze swego miejsca. 

— Nie ma drogi na zewnątrz - powiedział. — Poza tym dosyć 
tych pytań. Byliśmy wyrozumiali dla waszej prymitywnej igno- 
rancji, ale pora już z tym skończyć: Pamietajcie - dodał znaczą- 
cym tonem - że nic z tego, co usłyszeliście od Beltana, który swoją 
drogą powinien dobrze się zastanowić, co robi, nie może dostać 
się do niepowołanych uszu. Tomson, inni Technicy, Robotnicy 
nie mają nawet pojecia, że istnieje cokolwiek poza ich miastem. 
Nie wiedzą, co to jest Słońce, Księżyc, gwiazdy, nigdy nie słyszeli 
o innych miastach czy ludziach. Mają swój świat, w który wierzą 
i lepiej, żeby to się nie zmieniło. 

- Rozumiem - mruknął ponuro Sam. I rzeczywiście, zaczynał 
wszystko rozumieć. Z trudem tylko tłumił wzbierający w nim 
gniew. Kleon jednak, dziecko wcześniejszych, bardziej otwar- 
tych czasów, nie potrafił utrzymać języka za zębami. 

- jestem Grekiem - oświadczył z dumą - i nikt nie będzie mi 
rozkazywał. Sam zdecyduje, z kim i o czym będę mówił. 

Sam trącił go pośpiesznie łokciem. Ten odważny głupiec gotów 
był napytać im biedy. 

Gano popatrzył na nich z namysłem, a potem skinął na Belta- 
na. 

- O tym, co mamy dalej z nimi począć zadecyduje na swym 
| najbliższym posiedzeniu Rada. Tymczasem zabierz ich do twojej 
siedziby. Ty bedziesz za nich odpowiadać. 

Dłoń Kleona spoczeła na rekojeści miecza, Sam zacisnął usta i 
od niechcenia dotknął kolby pistoletu. Słowa Gano oznaczały jed- 
no: byli więźniami. Mogli to zawdzięczać wyłącznie uporowi 
Greka, a jednak Sam poczuł, że bardzo go za to lubi. Był to jednak 
prawdziwy mężczyzna! 

- Chodźcie, prosze, ze mną - powiedział szczególnym tonem 
Beltan. 

Sam rozluźnił napiete mieśnie. W głosie młodego Oligarchy 
wyczuł ostrzeżenie, żeby nie stawiać oporu. Cienki palec Gano 
spoczywał na jarzącym sie zielono przycisku. Sam domyślił sie, 
że wystarczy jeden ruch tego palca, a spadnie na nich oślepiająca 
śmierć. 

- OK - rzucił lakonicznie w swym ojczystym jezyku. - Idzie- 


my, Kleon. 
V ] I utrzymanym parkiem do niewielkiego, pozba- 
W M. wionego okien budynku, znajdującego się 
mniej więcej w centralnej części poziomu. Nie odzywając się 
nadal ani słowem, Beltan wprowadził ich do środka. Rozsuwane 
drzwi zatrzasneły się cicho za nimi. 

Sam obrzucił szybkim spojrzeniem gołe, gładkie ściany i proste 
meble. Poza drzwiami, przez które weszli, w pomieszczeniu nie 
było innych otworów. 

- Zdaje sie, że jesteśmy wieźniami? - zapytał. 

Beltan spojrzał na nich z pewnym żałem. 

- Obawiałbym się nawet czegoś znacznie gorszego - powie- 
dział. - Wasze pojawienie się w Hispan wywolłałoby niechybnie 
całą masę plotek i domysłów, jako że prędzej czy później musie- 
libyście zetknąć się z przedstawicielami innych kast. Wiecie o 
rzeczach, o których oni nie mają zielonego pojęcia. Pojawiłoby 
się niezadowolenie, może ferment, panujące w mieście spokój i 
porządek zostałyby zakłócone. Szczególnie ty, Samie, masz nie- 
bezpieczne pomysły. Zdaje sie, że nie podoba ci się obowiązujący 
u nas system? 

- Absolutnie mi sie nie podoba — odpowiedział podkreślając 
pierwsze słowo Sam. 

- Tak też myślałem - westchnął Beltan. - Co do ciebie, Kleonie, 
wszystko było w porządku, dopóki nie wpadło ci do głowy sprze- 
czać się z Gano. Jeżeli jednak zgodziłbyś sie przypisać to zdener- 


W milczeniu wsiedli do czekającego na nich 
pojazdu, w milczeniu przelecieli nad pieknie 


wowaniu czy brakowi zastanowienia, może dałoby się jeszcze 
coś dla ciebie zrobić. 

Kleon skierował na niego szczere spojrzenie swych błekitnych 
oczu. » 

- Czy musiałbym wtedy opuścić Sama? 

— Obawiam się, że tak. 

— W takim razie zostaję z nim. 

— Nawet, jeśli oznacza to śmierć? 

- Nawet. 

Beltan zwrócił sie teraz do Amerykanina. 

- A ty- zapytał - czy zgodziłbyś sie złożyć przysięgę, że be- 
dziesz posłuszny woli Oligarchów i nie będziesz mówił o niczym, 
o czym oni nie chcieliby, żebyś mówił? Pamiętaj - dodał pośpiesz- 
nie - że odpowiedź „nie” oznacza nieuchronną śmierć. Będę się 
starał bronić cię przed Radą, ale jestem sam przeciw wszystkim, 
bowiem inni Oligarchowie myślą i czują tak, jak Gano. 

Sam przełknął śline, ale gdy się odezwał, w jego głosie nie czuć 
było drżenia. 

- Kleon ma rację - odparł spokojnym tonem - nie jesteśmy 
niewolnikami. Nie złożymy takiej przysięgi! 

Beltan westchnął ponownie, tym razem z pełnym żalu podzi- 

wem. 
- jesteście obaj bardzo odważni - powiedział. - W dawnych 
czasach rodzili się, widać, ludzie o twardszych karkach. Mimo to 
musicie umrzeć i ani ja, ani nikt inny nic nie jest w stanie na to 
poradzić. 

Sam oparł dłoń na rewolwerze i spojrzał porozumiewawczo 
na Kleona. 

- Przynajmniej umrzemy walcząc - powiedział spokojnie. 

Kleon szczęknął swoim mieczem. 

— Na Zeusa i Aresa, słusznie mówisz, przyjacielu. Wielu Oli- 
garchów pójdzie wraz z nami do królestwa podziemi! 

— Mam co do tego pewne wątpliwości - przerwał mu Beltan. 
Wasz los zależy dosłownie od skinienia palca Gano. Wystarczy 
mu lekko dotknąć przycisku, a śmiercionośne promienie prze- 
szyją wasze ciała. 

Nagle lufa rewolweru Sama wpiła się boleśnie pod żebra Oli- 
garchy. 

- Przykro mi, że muszę to zrobić - powiedział szorstko - ale 
nie sprzedamy tanio naszej skóry. Wskażesz nam droge ucieczki, 
albo umrzesz razem z nami. * 

Oligarcha popatrzył uważnie na dwóch zdesperowanych męż- 
czyzn. Ostry koniec miecza Kleona wpijał mu się boleśnie w skó- 
rę. Potrząsnął powoli głową. 

— Nie boję się śmierci - odparł z godnością. - Znudziła już mnie 
ta nie służąca niczemu gnuśność, od której nie moge się wyzwo- 
lić. Pchnij, jeśli chcesz. 

Sam odstąpił o krok, chowając rewolwer. Kleon uniósł swój 
miecz w honorowym salucie. 

- Ty także jesteś prawdziwym meżczyzną - powiedział z u- 
znaniem w głosie Amerykanin. - We trzech moglibyśmy dokonać 
wielkich czynów. 8 

Na dumnej twarzy Oligarchy pojawił się niezwykły dla niego 
rumieniec. 

— Wierzcie mi - zapewnił żarliwie - naprawde jestem waszym 
przyjacielem. Stąd jednak naprawde nie można uciec - dodał, 
potrząsając ze zniechęceniem głową. Rada ma pod obserwacją 
każdy kąt, każdy zakamarek miasta. 

- Onie, nie zostałbym tutaj nawet, gdybym mógł - powiedział 
zdecydowanym tonem Sam. Musi być jakiś sposób, żeby się stąd 
wydostać. 

— Nie ma - powtórzył przygnebiony Beltan. - Nikt nie przedo- 
stanie się przez metałowe ściany, a poza tym, na zewnątrz nie ma 
przecież nic oprócz wypełnionej zabójczymi gazami pustki, w 
której nie da sie przeżyć ani chwili. W momencie zderzenia wy- 
parowała cała atmosfera, nie wiadomo nawet, czy w ogóle cokol- 
wiek zostało z Ziemi i Słońca. 

- To zwyczajna propaganda - uśmiechnął się lekko Sam. - 
Wasi przodkowie musieli być specjalistami od tego rodzaju 
spraw. Możliwe, że sami nawet uwierzyli w tę historie, żeby tyl- 
ko nie utracić zajmowanej przez siebie pozycji. Gdyby Robotnicy, 
Technicy, czy nawet tacy jak ty, odmienni Oligarchowie zetknęli 
się kiedykolwiek z ludźmi z zewnątrz, żyjącymi w inaczej zorga- 
nizowanym społeczeństwie, porównanie niekoniecznie musiało- 
by wypaść na korzyść Hispan. 

— Masz na to jakieś dowody? - zapytał żywo Beltan. 

- żadnych — przyznał Sam. — Nazwij to intuicją, jeśli chcesz, 
albo po prostu wspomnieniami o bardzo podobnych metodach. 

Rozjaśnione na moment spojrzenie Beltana ponownie przyga- 
sło. 

- Nigdy jednak - zauważył niewesoło - o tym się nie przeko- 
namy. Tych ścian nie da się po prostu sforsować. 


Kleon milczał cały czas, zdając sie być pogrążony w głębokich 
rozważaniach. Teraz uniósł raptownie głowe. 

— Czy jest w Hispan góra — zapytał - z której wnetrza dobywają 
się jęki umeczonych Tytanów? 

- Nie rozumiem - popatrzył na niego ze zdumieniem Beltan. 

- Chodzi mu o wulkan - wyjaśnił Sam. 

- Nie, nie ma. 

— Na jednookich Cyklopów! - wykrzyknął Kleon. - jest więc 
jednak droga ucieczki! 

— Co, u diabła... - zaczął Sam. 

— Słuchajcie! - przerwał mu gwałtownie Grek. - Piramida, któ- 
rą wybudował Hotep, żebym mógł doczekać w niej tej głupiej 
przyszłości, położona była tuż przy zboczu wulkanu. 

7 Rzeczywiście - potwierdził Sam - pamietam. Ale co z tego? 

— Zaraz zrozumiesz! Do utrzymania mnie przy życiu w głebo- 
kim śnie, w jaki miałem zapaść, niezbędne były, według słów 
mędrców z Dachu Świata, gazy z dymiącej góry. Do komory 
doprowadzał je z paleniska wulkanu system kanałów, zamknie- 
tych teraz dokładnie dopasowanymi głazami. Znam sposób, by 
ponownie poruszyć te głazy. Piramida znajduje się na obszarze 
miasta, dymiąca góra zaś poza nim. Uciekniemy kanałami, pro- 
wadzącymi z komory do wnetrza wulkanu. 

— Kleon, jesteś geniuszem! - Nagle jego twarz spochmurniała. 
-Z deszczu pod rynne, a raczej z patelni w ogień - skrzywił się. - 
Te przejścia, jak mówisz, prowadzą do wewnętrznego krateru, 
czyli do głównego paleniska. Toż my się tam udusimy, albo u- 
smażymy na śmierć! 

- Ogień mógł już wygasnąć bardzo dawno temu - zauważył 
spokojnie Kleon — a poza tym, odważni umierają tylko raz. 

- Słusznie! - zaśmiał się Sam. - W takim razie zaraz wyrusza 
my. Mamy jeszcze urządzenia, które dał nam Tomson, więc pole- 
cimy tym olbrzymim szybem. - Wyciągnął rekę do Beltana. - Żeg- 
naj - powiedział i wielkie dzięki! Tylko ciebie będziemy stąd 
mile wspominać. 

Oczy Oligarchy przybrały nieodgadniony wyraz. 

- Gano będzie wiedział przez cały czas, gdzie jesteście. Nigdy 
nie dotrzecie do swojej piramidy. 

- Mimo to jednak spróbujemy - odparł Sam. 

- Nie pozwolę wam na to. 

- Zatrzymasz nas? Sądziłem, że jesteś naszym przyjacielem. 

- Nie puszczę was samych - wyjaśnił spokojnie Beltan. - Gdy 
będę z wami, nikt was nie zatrzyma. 

— Porządny z ciebie facet - powiedział z wdzięcznością Sam - 
ale to nie ma sensu. Będziesz miał masę kłopotów, kiedy wró- 
cisz. 


— Wcale nie mam zamiaru wracać - odparł Beltan. 

- Hm? Co takiego? 

— Idę z wami, odkrywać ten nowy, niezbadany świat. - UŚ- 
miechnął się zagadkowo. - Czyż nie powiedziałeś niedawno, że 
we trzech możemy dokonać wielkich rzeczy? 


- Ale... przecież... - nie mógł znaleźć słów Sam. - Tam, do 
licha, nie możesz tego zrobić. Szanse na przedostanie się, a jeśli 
nawet się uda, na przeżycie, są jak tysiąc do jednego. Dlaczego 
miałbyś rzucać wszystko i... 

- Bo jestem zmęczony tym życiem. Bo chce odnaleźć moje 
prawdziwe ja. Bo jestem waszym przyjacielem. 

Trzej młodzi ludzie popatrzyli przez dzielące ich tysiące lat his- 
torii. Sam poczuł jakiś dziwny ucisk w gardle i powiedział szyb- 
ko, starając się ukryć zmieszanie: 


Poszło im łatwiej niż przypuszczali. 


- Dobra. Idziemy, póki Gano nie siedzi nam jeszcze na kar- 
Dzięki pojazdowi Beltana dotarli bły- 
skawicznie do rury transportera i nie 


| II zwlekając rzucili się w półmiłową głębo- 


kość szybu. Lotowi ich towarzyszyły ukłony i zaintrygowane 
spojrzenia mijanych po drodze Robotników i Techników. 

W jaskini natrafili na Harri'ego. Beltan wziął na siebie zadanie 
wytłumaczenia Technikowi, przestraszonemu niespodziewa- 
nymi odwiedzinami dostojnika, że obcy obiecali zademonstro- 
wać, w jaki sposób udało im się przetrwać przez tak długi okres 
czasu. Obecność przy tej demonstracji Technika i Robotników 
była absolutnie zbędna. Są, rzecz jasna, zobowiązani do zacho- 
wania jak najściślejszej dyskrecji - dodał Beltan groźnym to- 
nem. 


Po chwili jaskinia była pusta. 

- Teraz twoja kolej, Kleonie - uśmiechnął się Sam. Zauważył, 
że Beltan spogląda nerwowo na zainstalowany w pobliskim 
chodniku ekran. 


Upłyneło kilka denerwujących chwil, zanim Grek znalazł to, 
czego szukał - małe, niemal niewyczuwalne zagłębienie w wie- 
| kowym murze. Trzy westchnienia ulgi wyrwały się z trojga ust, 
kiedy spory fragment ściany odsunął sie nagle, odsłaniając zieją- 
| cyczernią otwór. Sam, pamietając dobrze swoją przygode, zacze- 
kałby najchetniej chwile, by sprawdzić, czy nie pojawią się usy- 
piające, wulkaniczne gazy. 

— Predko! Odkryto nas! - krzyknął Beltan. 

Rzucili się na oślep w ciemną czeluść. Kieon odwrócił się na- 
tychmiasi napart całym ciałem na masywny głaz, który posłusz- 


ciemności. 

w samą porę! W tej bowiem chwili rozległ sie pomruk, który 
niebawem zamienił się w nieznośny jazgot. 

— Gano włączył miotacze - jęknął Beltan. - Przejdą przez skałę 
w dwie, trzy sekundy! 

Nagle rozległ się odgłos znacznie potężniejszy, jakby straszli- 
wy grzmot, zakończony ogłuszającym hurgotem. Skała zachwia- 
ła się pod ich nogami, a potem zapadła cisza. 

— Zawaliła się piramida! - wykrzyknął wstrząśniety Kieon. - 
Nie mamy odwrotu, jesteśmy przysypani tonami skał i ziemi! 

- W takim razie idziemy naprzód! - zawołał Sam z pogodą 
ducha, której wcale nie odczuwał. jeżeli wulkan jeszcze nie wy- 
gasł, jeżeli lawa zaczopowała krater, to... 


Nagle korytarz, którym po omacku posuwali się do przodu, 
rozszerzył się gwałtownie i znaleźli sie na dnie olbrzymiej, skal- 
nej czary. Sam spojrzał ze strachem w górę i w chwile potem 
kamienne ściany zadrżały od jego triumfalnego okrzyku. 

- Gwiazdy! Widzę gwiazdy! 

Wysoko w górze, na tle obramowanego czernią ciemnego błę- 
kitu, błyszczały obojętnie maleńkie punkciki. Ruszyli w góre, 
wspinając się mozolnie po zastygłych, zwietrzałych zwałach 
lawy. Wulkan dawne już musiał zaprzestać swojej działalności. 
„daj miało jakiś zgniły zapach, ale można nim było oddy- 
chać. 

Wyszli wreszcie na szczyt, chciwym spojrzeniem obejmując 
roztaczający się przed nimi widok. Nocny, świeży powiew zwi- 
chrzył im niespodziewanie włosy. Trzej ludzie z trzech różnych 
czasów, złączeni we wspólnej ucieczce, stali twarzą w twarz z 
tajemniczym światem. 

Z jednej strony, obrzeżona masywem Sierra Madre, wystrzela- 
ła na pół mili w góre gładka, błyszcząca ściana. jej krzywizna 
ciągnęła się gdzieś hen, daleko przez równine. Było to osłonięte 
metalowym murem miasto Hispan. 

Z drugiej strony rozciągał sie dziki, niedostępny kraj. W niesa- 
mowitej gęstwinie drzew nie widać było nawet śladu życia, na- 
wet fragmentu ludzkiej siedziby, nie świeciło się choćby jedno, 
najmniejsze nawet światełko, granatu nieba nie przecinał ani 
jeden samolot, majaczący na linii horyzontu ocean był pusty i 
martwy. Nawet gwiazdy wyglądały jakoś obco, poukładane w 
dziwne, nieznane konstelacje. 

Samem wstrząsnął dreszcz. Z zimna, ale nie tylko. A jeżeli to, 
co usłyszeli w Hispan okaże się prawdą? jeżeli w tej bezkresnej 
głuszy rzeczywiście nie ma żadnych miast, nie ma ludzi? Jeże- 


* Gdwrócił się z uśmiechem do swoich towarzyszy. 


— Jedno jest przynajmniej pewne - powiedział swobodnym to- 
nem. - Powietrze na pewno nam nie zaszkodzi. Te zabójcze gazy, 
jeżeli w ogóle kiedykolwiek istniały, musiały się już dawno rozło- 
żyć na zupełnie nieszkodliwe elementy. - Podniósł nieco głos. - A 
więc naprzód, na spotkanie przeznaczenia! 

- Naprzód! - zawołał Kleon. 

— Naprzód! - powtórzył Beltan. 

Trzej meżczyźni zwrócili się na wschód, w strone wstającego 
Słońca i nieśpiesznym, pewnym krokiem zaczeli schodzić z 
góry. 


Przełożył Arkadiusz Nakoniecznik 


nie wrócił na swoje miejsce. Zadyszani, przykucneli w zupełnej | 


RY 


z polskiej fantastyki 


ewnego dnia zobaczyłem Kaję w towarzystwie nie- 

znanej mi dziewczyny. Była dość wysoka i bardzo 

szczupła, tak szczupła, że nieomal wątła; 

ciemnomiodową skóre, chłopięcą sylwetkę 

ko przycięte włosy. Wyglądała na czternaście 
ale jej piersi były zupełnie płaskie. 

Obserwowałem obie dziewczyny pewien czas, szły 
przez łąkę jakby tańcząc i sprawiały wrażenie bardzo 
sobą zajętych. Nie dostrzegły mnie - albo tylko udawały, 
że nie widzą. Z daleka wyglądały niczym kruche wiosen- | 
ne motyle. 

Tego wieczoru, przy kolacji, starając się nadać memu 
głosowi brzmienie jak najbardziej obojetne, zagadnąłem | 
moją siostrę: 

— Masz nową koleżanke, Kaju? 

Spojrzała na mnie uważnie znad talerza z rozgrzebaną 
jajecznicą; jej oczy na chwilę rozbłysły. || 

= Koleżanke? - spytała po dłuższym czasie, nienatural- | 
nie zawieszając głos. | 

— No lak - ciągnąłem nie zrażony. - Widziałem was dzi- | 
siaj. - A ponieważ Kaja nadal milczała, wciąż wlepiając 
we mnie ro: terzone żrenice, dodałem od niechcenia: - 
Wydała mi sie j. inna. | 


Kaja wresz opuściła powieki. Uśmiechneła się tak | 
nieznacznie, że mogłem to uznać jedynie z; zywienie | 
warg. | 

— Bo... ona... - zająkneła się — nie jest stąd - oznajmiła 
chłodno. - To 7 i ego świata. 

Podchwyciłem jej badawcze spojrzenie. Milczałem jed- 


nak, ona zaś wstała i ruszyła w stronę drzwi. Na progu 


nie Miriel. 


0 to znaczy: nie z naszego świata? 

- Podobno przybyła z nieba czy, jeżeli kto woli, z 
i. Nie wiadomo, jak długo tu zostanie. To nie 
„y od niej. 
- A od kogo? 
żenie ramion. Uśmiech. 
ine białe zęby, jak'u dzikiego zwii 
ało to „innych” dziewcząt na świe- 
że potrafi to, czego nie umie nikt z nas. Ale 


Na łące, w lesie, w miasteczku 

jadowitym weżem oplecionym wokół nagiego 
może nawet szyi. Raz na grzbiecie wilka 
a. To znika, to znów pojawia sie niespodziewa- 


co więcej, dziewczyny utrzymują, że Miriel jest chłop- 
cem. 

Takie tam... historyjki dorastających panienek. 
ale oboje mu 
„ prawie bliź: 
esnym ran- 


łaśnie zaczęły sie wakacj 
zostać w domu, moja młod: 
a i ja. Ona znikała z domu wczi 
kiem (nie jestem nawet pewien, 
dła jakieś śn 


wcale jej nie czytając. Słońce prześw 
moją głową, nagrzana letnia trawa grała tysi: 
niby żywa, tajemnicza istota, niby nieznany organizm. 

Codziennie widziałem Miriel, jej długie, niemal przej- 
rzyste ciało, poruszające się tak ulotnie, jakby 
mogło pofrunąć, jakby nie miało żadnego ciężaru. Nosiła 


mieć nic; patrzyłem na jej smukłe ńogi i włosy koloru 
ciemnej miedzi, tylko oczu nie mogłem dostrzec. 


Codziennie widziałem też Kaje. 

Była przy Miriel zupełnie odmieniona, jej twarz pro- 
mieniowała wewnetrznym światłem, które zauważyłem 
iej po raz pierwszy. W domu coraz cześciej było sły- 
chać jej śpiew, wieczorami - wiem o tym - długo siedzia- 
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miała — 


Zofia Beszczyńska 


ła w otwartym oknie, kie od zapachów powietrze 
napełniało cały dom. Przechodząc koło mnie uśmiechała 
się lekko, enigmatycznie i nieznacznie odwracała głowe. 
Ze zdumieniem stwierdziłem, że stała się kimś innym, 
kimś kogo nie znałem. Obcym. 


cię: 


szystko się zmieniło. Miriel, tę dziwną Miriel, ota- 
ał rój dziewcząt i chłopców, Miriel umiała 

wszystko, Miriel umiała to, czego nikt z nas nigdy 

by nie potrafił. Najlepiej grała na gitarze i najlepiej 

pływała, jeździła konno i zwinnie wspinała sie na 
najwyższe drzewa, najcieńsze gałęzie, rzeźbiła w drew- 
nie i odgadywała cudze myśli, była wyroc: 
wszystkim. Jej śmiech dźwięczał w całym miasteczku, jej 
gibką roślinno-zwierzecą sylwetkę okrążały dotknięcia, 
muśnięcia rąk, warg, uśmiechów, gestów i słów: kim 
była? Dziewczyną czy chłopcem, czy może kimś zupełnie 
innym? I gdzie znikała wówczas, £ yscy spali- 
śmy, pogrążeni w dusznych marzeniach o niej, o tym jej 
nym świecie? 


ieczorem Miriel często odprowadzała Kaje, którejś 
nocy dobiegł mnie gorący szept pocałunków. Ręce 
zanurzone we włosach, płonący blask na policz- 
kach, oczy świecące w ciemności i ona znikająca 
tak nagle, jakby jej wcale nie było, tylko cień prze- 
straszonych liści, noc senna i ocieżała niby ogromne leni- 
we zwierzę, duszna. 
— Miriel, mój jedyny...mój śliczny. Miriel, Miriel. 
—_ Kogo wołałaś, Kaju? - pytałem, zaniepokojony. - Kim 
jest Miriel? 
Milczała, lecz z jej skóry ulatniał sie drażniący zapach - 
jakby mi znajomy, ale przecież inny, inny...Zapach meż- 
czyzny. 


okój Kai, do którego kiedyś rano wszedłem niespo- 
dziewanie, pusty, lecz ze zmiętą pościelą rozrzuco- 
ną na łóżku... 

I mój pokój, moje łóżko... 

W końcu nie mogłem już dłużej. 

- Zaprosiłabyś...swoich przyjaciół - powiedziałem 
może zbyt wolno - do domu, przecież mi nie przeszko- 
dzicie. A skoro Miriel jest kimś...lak interesującym, jak 
słysze, to i ja chetnie... 
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Zabrzmiała cisza; Kaja uśmiechała się niepewnie, ale 
wiedziałem, że drżą jej ręce. 

Następnego wieczoru jednak z bliska patrzyłem na 
spokojną, chłodną twarz o rysach zbyt ostrych jak na 
dziewczynę i zbyt delikatnych jak na chłopca, ciemno- 
brązowe oczy iledwo widoczny puch na smagłych policz- 
kach. 

— Podobno nie jesteś stąd... — zaryzykowałem nie naj- 
mądrzej, ale odpowiedzią był swobodny śmiech, oczy, 
które nagle okazały się złote, wskazywały na niebo i usły- 
szałem: 

— Już niedługo... 

Kaja siedziała ze spuszczonymi powiekami, nierucho- 
ma, lecz domyślałem sie, że pod stołem uda jej i naszego 
gościa stykają się, niemal było słychać przebiegające 
między nimi iskry. Poczułem mrowienie na skórze. 

— A gdzie...mieszkasz? 

Uśmiech. Białe obnażone zęby. 

— Kaju, przecież wiesz - ożywiłem się - że mamy jeden 
pokój zupełnie wolny..że tak  powiem...gościn- 
ny...Więc... 

Kaja zarumieniła się, ale ja nie pamiętałem już o Kai. 
Widziałem tylko te długie ramiona i ciemnomiedziane 
włosy, w których był wiatr..Kim była? Czy może...kim 
był? 

— Och, nie wiem, czy warto, to jeszcze jedna, najwyżej 
dwie noce, ja zaraz... I uśmiech. - Musze wracać - do- 
biegł znów cichy szept albo tylko westchnienie. 

—_ Nie szkodzi, nie szkodzi. - Poderwałem się. Kaja spoj- 
rzała na mnie uważnie, lecz może tak tylko mi się zdawa- 
ło. = Już późno... 

- Ależ ja wcale nie muszę spać... 

Wychodząc dostrzegłem utkwione we mnie złotobrą- 
zowe oczy. 


zyjeś chłodne udo dotknęło mojego uda, i znowu 
ogarnął mnie ten zapach..Otrząsnąłem się. 
niło mi się, że trzymam w ramionach kobietę, 
nie, nie kobietę - młodziutką dziewczyne, może 
taką, która dopiero pierwszy raz..jak moja sio- 
stra? 

Obudziłem się i poczułem, że chłodna dłoń dotyka mo- 
jej reki, potem zsuwa się na plecy...Obok był zapach słoń- 
ca, łąki, wody...Ciepło słońca i chłód wody...Miriel. Lek i 
ból, i zdziwienie. Jak moja siostra? 


Piersi miała płaskie, ale gorące, ramiona po dziewcze- 
cemu pełne...i wiedziałem już, że nie była, nie mogła być 
chłopcem. 

Rano znalazłem pokój pusty, i tylko ta pościel, rozrzu- 
cona na łóżku, i tylko ten zapach w powietrzu...A Miriel, 
-Miriel znikła. 

— Nie ma go - słyszałem ze wszystkich kątów szept 
Kai. 

— Nie ma jej - powtarzałem w myślach. 

wyszedłem z domu, szukałem jej wszędzie, lecz ni- 
gdzie nie znalazłem; mijały mnie senne twarze dzieci 
nagle przemienionych w dziewczyny i chłopców, w 
żczyzn i kobiety, we wszystkich rysach był ślad Mi- 
jela. 

Motyli cień na wklesłym niebie, białe szerokie skrzy- 
dła, niby latawca, którego razem z Kają puszczaliśmy w 
dzieciństwie. 

— Odleciał, widocznie musiał odlecieć - powiedziała 
tylko Kaja. 

Lecz ja usłyszałem więcej: Mój pierwszy chłopak, niko- 
go takiego... 

— Kim ona jest? - zapytałem. — I skąd? 

Lecz myślałem: Moja pierwsza dziewczyna, już nigdy 
nikt... 

Trawa była mocno nagrzana słońcem, wiatr przynosił 
chłodny rybi zapach wody. 

Położyłiśmy się na wznak, każde z nas pogrążone we 
własnym milczeniu. 

Gdzieś daleko, daleko przemykały cienie ludzi, którzy 
może nie byli już ludźmi. ; 


m. zofia Beszczyńska 


Pzechadzka 


Michał Tarkowski 


Było cicho. Wszystko zdawało się uspoka-. 
jać, zasypiać. Czasem tylko z oddali dobie- 
gały szelesty i poszumy, szmery i wes- 


tchnienia. Pomarańczowe słońce opuściło 
się nisko nad horyzont; słało ciepłe blaski, 
rzucało miękkie cienie. Krajobraz falował. 
Świat zatrzymał sie, zogromniał i nagle 
coś załomotało z taką siłą, że włosy wprost 
zjeżyły mi się na głowie. Padłem na twarz, 
zakryłem oczy rekami... 


Dopiero po chwili udało mi sie, nie bez 
trudu, wypiątać z mierzwy włosów. Przy” 


jawszy pozycje horyzontalną i minąwszy 
ostrożnie kilka zmarszczek, wydostałem 
się na głeboką zatoke czoła. Czoło było ła 
godne i wygładzone, więc posuwałem sie 
Szybko i bez przeszkód. 

— Pewnie gło' 
pomyślałem. 

Moje domysły okaza się słuszne. 
Mimo późnej pory brwi były jeszcze pod- 
niesione. Korzystając z tego, zbiegłem ku 
oczom. Te były zawsze szeroko otwarte. 
Rzuciłem nawet okiem, ale widok z oka 
nie był ciekawy. Ot, kawałek drogi, sza- 


dumnie podniesiona - 


łem jeszcze nastawić ucha, ale ani widu, 
ani słychu. 
- Pójde po rozum do głowy - pomyśla- 


łem w duchu. 


wrócić, gdy nagle wzrok 
w odchodzącej porze 
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nia; obwisła, poorana niekończącymi się 
zmarszczkami, fałdami, bruzdami. Oczy 
otoczone kurzymi łapkami stały w słup. 
Ochłodziło sie, Słońce stojące teraz nad sa- 
mym horyzontem było wiełkie i czerwo- 
ne. 

Głuchy łomot nadszedł teraz ze zdwojo- 
ną siłą. Nie było złudzeń, to migotały 
przedsionki. Tuż obok przeszła lawina ka- 
mieni z serca, łzy toczyły sie jak grochy, a 
niektóre miały wielkość głowy niemowle- 
cia. Nie było czasu na zastanawianie się, 
bo chwilę póz sy z 
głowy, a zaraz polem cała głowa zakołysa- 
ła sie niebezpiecznie. 

— Jak łeb spadnie, to koniec - prze- 
mkneło mi głowe. Przejęty trwogą 
zacząłem biec na miekkich nogach. W 
chwilę później zostawiłem po prawej rece 


"Trąbkę Eustachiusza, młoteczek i kowa- 
dełko i wbiegłem na płat czołowy. Ten był 
jeszcze cały, chociaż w wiełu miejscach 
zbierała się woda. Brnąłem szczeliną mie- 
dzy półkulami pocieszając się, że może 
jeszcze nie jest za późno. Niestety widok 
tego, co zobaczyłem, złapał mnie za gar- 
dło. Serce podskoczyło mi do krtani, ale 
zepchnąłem je z powrotem i skoczyłem na 
równe nogi, te jednak ugięły mi się w ko- 
lanach i zwaliłem sie prosto na twarz. 

Ostatnim wysiłkiem woli odbiłem się z 
wiotczejącego już policzka i...i już nigdy w 
życiu nie zobaczyłem sią więcej. 


Prnia 


i odpowiedzi 


Zbigniew Kielb 


Na pewnym przyjęciu, gdzie zgromadziło 
się wiele osób z różnych środowisk, pyta” 
lem każdego z gości, w jakiej sytuacji znaj- 
duje się obecnie istota ludzka - człowiek. 
Cziowiek jest skazany - rzekł Sędzia. 
- Człowiek jest chory - rzekł Lekarz. 
Człowiek jest pogrzebany - rzekł 


5 Człowiek jest rozłożony -— rzekł Zapaś- 
nik. 
Człowiek jest przegrany 

Gracz. 

- Człowiek jest zwałcowany - rzekł 
Hutnik. 5 

- Człowiek nie da się obronić - odpo- 
wiedział Adwokat. 
'złowiek jest namalowany - rzekł 


rzekł 


Mal 

- Człowiek tonie - odpowiedział Kapi- 
tan Żeglugi. 

I tak nam wieczór upłynął. Gdy położy” 
łem się i niemal już zasnąłem zmęczony 
przyjęciem i dyskusją, przył 

Kim jesteś? - spytałem. 

- Jestem lekarzem innego wymiaru, 

a - odparł przy- 


ciałem do Ciebie z daleka i z bliska, aby Ci 
powiedziec, że oni 


Zdumiony oprzytomniałem, odsapną- 
łem i przyjrzałem się przybyszowi. Chyba 
nie był zakłopotany. Rozglądał się cieka- 
wie po mojej sypialni, zajrzał pod obudo- 
wę radia, coś lam majstrował, mrucząc 
przy tym cichutko, wyglądał na zadowolo- 
nego. Spytałem: 

- Cóż cię sprowadza, Przyjacielu, z tak 
daleka i z tak bliska? 

Poprawił obudowę radia, zamyślił się 
głeboko i po chwili rzekł: 

— Człowiek jest ROZCIĄGNIĘTY! 

Osłupiałem. Tego mi jeszcze nikt nie po- 
wiedział. Jak człowieka można ROZCIĄG- 
NĄĆ? 

- A tak, człowiek jest rozciągniety - 
powtórzył przybysz. - Człowiek rozciąg- 
niety jak naprężona struna, pomiędzy Do- 
brem a Złem, Prawdą a Kłamstwem, Ży- 
ciem a Śmiercią! Czy coś więcej trzeba, by 
go opisać? 

Po tym wszystkim zniknął. 

A ja nareszcie zrozumiałem, że owo 
rozciągniecie nie jest możliwe bez bólu i 
że z powodu rozciągniecia tak bardzo 
cierpimy, i że ma to chyba wielkie znacze- 
nie. Po czym zasnąłem. 

- Człowiek jest Spełniającym Zadanie - 
rozłegło się jeszcze w moim śnie. 
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Due 
planety 


Ireneusz Gawliński 


- Radzę opowiadać nam jak było na- 
prawde. Najlepiej gdyby zaczął pan od po- 
czątku. Zrozumieliśmy sie? 

- Tak. 

- Myśle, że będzie pan rozsądny. Pro- 
szę mówić. 

-_Tal 
myśli. 

- Może papierosa? 

- Chetnie. Dziękuje. Zaczne więc od po- 
czątku. Startowaliśmy z Księżyca; ściślej, z 
Morza Chmur. Jak panom wiadomo, mie- 
lismy lecieć w kierunku Gwiazdozbioru 
Hydry. Załoga składała się z ludzi wszech- 
stronnie przeszkolonych i sprawdzonych 
pod każdym wzgledem. Godziny testów 
psychologicznych, badań hormonów, wy- 
dolności... 

— To nas nie interesuje. Te sprawy zna- 
my. 
- Przepraszam. Załoge stanowiło pięt- 

naście kobiet i dziewięćdziesięciu męż- 
czyzn. Wielu z nas znało się wcześniej z 
innych wypraw. Atmosfera na statku za- 
panowała niemal rodzinna. Cieszyliśmy 
się z tego, bo czekało nas przęcież kilka lat 
wspólnego lotu. Statek wprawdzie owi 
ale at wszystkich jego tajemni 

"nie przedstawiało dla nas żadnej trudnoś- 
ci. Urządzenia i programy tak skonstruo- 
wano i opracowano, że nawet dziecko 
szybko mogłoby się w tym zorientować. 
Pomagaliśmy sobie wzajemnie i wkrótce 


Zaraz, zaraz... Muszę zebrać 


| się nie dowi: 


nie mieliśmy właściwie co robić. Urządze- 
nia pracowały prawidłowo, zresztą, jaką- 
kolwiek awarię zaraz usuwały ty. 
Graliśmy więc w tenisa, golfa, nawet w 
pe Chodziliśmy opałać się do solarium 

'warcowego, pływaliśmy w basenie na 
trzecim pokładzie i przeglądaliśmy wideo- 
tekę. Max Vincer, Aibert Ponczin, Karl 
Penc, Ada Nakari przemycili na pokład 
kilkadziesiąt kaset z programami i filma- 
mi pornograficznymi. Muzyki równi 
słuchaliśmy i czesto zachodziliśmy do kłu- 
bu na kieliszeczek. Poza tym każdy na 
boku zajmował się własnymi sprawami. 
Ven Periczi pisał wiersze na przykład. Ja 
zajmowałem się akwafortą. 

- A narkotyki? Kto rozprowadzał nar- 
kotyki? Kto je przemycił na statek? Kto je 
produkował? 

— Nie wiem. Mówiło sie o tym po cichu: 
od kogo, z: kiedy. Ale dokładnie nigdy 
lziałem. Czesto słyszałem o 
kabinie numer 89. 

Kto ją zajmował? 
"Trzeci operator, Art Gavly, ale podob: 
no on też I”. 


„ćpał”. 
Też się narkotyzował, tak? 

— Podobno. Nudziliśmy się śmiertelnie. 
Organizowaliśmy nawet ogniska z piecz: 
niem kiełbasy. jak sobie ludzie popili, ro- 
zumie pan, „naćpali się herą”, to różnie 
bywało. Nikt się jednak nie skarżył. Weso- 
ło tam sie bawili... 

- Domyślam sie... A pan? 


- Ja również. Cóż innego mieliśmy ro- 
bić. Już mówiłem, wszelkie awarie były 
suwane przez roboty. Do obsługi ta rakie- 
ta nie potrzebuje własciwie żadnego czło- 
ieka. jest w pełni zautomatyzowana. 
Zresztą, gdyby pan widział te nasze kobie- 
ty, ciekawe, co by pan zrobił na moim 

js One tam szalały! Dziesięć razy 
ię przebierały. Co wieczór poja- 
wiały się na bankietach w nowych balo- 
wych kreacjach. Im bliżej Gwiazdozbioru 
Hydry, w tym bardziej podniecających 
strojach tępowały. A nie były to kobie- 
ty brzydkie! Macie panowie przecież zdję- 
r Na przykład Merylin... Te pie: A 
uda. 


egóły może pan sobie darować. 

iecenie umiejętnie podsycane 
przez nasze panie rosło w nas. Domyśla 
się pan, jaka rywalizacja wytworzyła sie 
wśród meżczyzn? Każdy zgrywał super- 
mena; chciał imponowac każdej kobiecie. 
Ale najgorsze zdarzyło się dopiero póż- 


niej... 
- Kiedy? 
- Gdy weszliśmy w Gwiazdozbiór Hyd- 


y. Art Gavly wydał z tej okazji przyjęcie 
dła całej załogi na boisku do piłki ręcznej. 
wspaniale się zapowiadało. Trzydzieści 0- 
krągłych stoliczków nakrytych różnokolo- 
rowymi obrusami. Na każdym kwiaty w 
wazoniku. Nie wiem skąd on te kwiaty 
wytrzasnął. Urządził też bar w jednej z 
bramek, gdzie każdy mógł nabyć alkohol 
w. pięćdziesięciu odmianach, papierosy, 
narkotyki, czego tylko dusza i ciało za- 
pragnie. Usługiwały roboty poprzebiera- 
ne w czarne surduty, na srebrnych tacach 
parowały wykwintne potrawy. Pełna 
M: Oczywiście cały czas szła muzyka i 
ilmy pornograficzne świetlane w 
wersji holograficznej. I kiedy już przyjęcie 
dobrze się rozkręca, nagle Główny Kom- 
puter informuje nas przez głośniki o dwu 
para krążących na jednej orbicie. Ta- 

ie wydarzenie! Zaraz rzuciliśmy obraz w 
kostkę holowizora, aby wsz; mogli to 
obserwować. Gdyby pan wtedy widział 
ten tłum nabuzowanych ludzi. Ich oczy, 
ruchy! Prawie szaleńcy! 

- Właśnie. I co to było? Co zobaczyliś- 
cie? 

- Rzeczywiście dwie płanety wyraźnie 
różnej wielkości na jednej orbicie. Ta 
mniejsza planeta miała widocznie na po- 
wierzchni dosyć dużej wielkości wgłebie- 
nie, natomiast na wiekszej dostrzegliśmy 
ogromnych rozmiarów wzniesienie o bar- 
dzo, ale to naprawde bardzo stromych 
zboczach. Krążyły po orbicie z dużą pred- 
kością, obracając się równocześnie wokół 
własnej osi. Ta większa jakby goniła tą 
mniejszą. Obserwowaliśmy ten pościg z 
zapartym tchem i szkianymi od narkoty- 
ków oczyma. I rzeczywiście, ten glob z o- 
gromnym wzniesieniem na powierzchni, 
zbliżał się do tego mniejszego. Razy det 
ło to szybko, aż w końcu wieksza płaneta 
znalazła się tuż przy tej małej. Wtedy zo- 
baczylismy jak owo wzniesienie na po- 
wierzchni tej większej wchodzi... wsuwa 
i pro- 


tym tchem i w pewnym momencie coś pe- 
kło w meżczyznach. Wszyscy, cała dzie- 
wiećdziesiątka, rzuciliśmy się na piętnaś- 
cie pięknych kobiet z naszej załogi. Poma- 
galiśmy sobie wzajemnie je przytrzymy- 
wać. Ale każdy się spieszył. Jeden drugie- 
mu przeszkadzał. Staliśmy się niecierpli- 
wi. Chcieliśmy już... Nie wiadomo kto 
pierwszy użył broni. 


Śnierć 


Marsjanina 


(sztuka w jednym akcie 
prozą) 


Tomasz Kołodziejczak 


Osoby: Krasnoludek Czou 
Krasnoludek Papot 
Kosmonauta 
Karaluch " 
Marsjanin 


Krasnoludek Czou: Najgorsze jest 
to, że nie moge nikomu powiedzieć: ty 
kurdupiu! 

Krasnoludek Papot: Wielu ludzi 
może to powiedzieć, choć nie są warci 
wiecej niż taki na przykład karaluch. 


(wyłazi Karaluch) 

Karaluch : Wypraszam sobie! 

(włazi) 

Kosmonauta: Kiedy byłem ostatnio w 

Kosnosię. widziałem wiele zielonych kur- 
lupli. 

(przyłatuje Marsjanin) 

Marsjanin: Odwal się! 

Kosmonauta: Cicho bądź, karaluchu. 

(wyłazi Karaluch) 

Karaluch : Wypraszam sobie! 

fwłazi) 

Marsjanin: A co, może zielone gorsze 

od niebieskiego? 

Krasnoludek Czou:Od naszych cza- 

pek wara! 

Marsjanin: A ten tu, co podskakuje? 

Kosmonauta: Bracia Krasnale, w imię 

ziemskiej solidarności, zjednoczmy się i 

zabijmy to zapłaterne plugastwo! 

Krasnoludek Czou, Krasnolu- 

dek Papot, Kosmonauta (razem): 

Hurra! 

Marsjanin: Protestuje! 

(pada! 

Kosmonauta: Do piachu z nim, niech 

go karaluchy zjedzą. 

(wyłazi Karaluch) 

Karaluch : Wypraszam sobie! 

(włazi) 
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iaty 
Piotr Tederko 


Solmen wyszarpnął z kieszeni pek kluczy 
i zaczął nerwowo szamotać się z zam- 
kiem. Chwilę później wściekły kopniak ot- 
worzył drzwi. Solmen wtargnął do wne- 
trza, z rozmachem rzucił teczkę o ścianę, 
zaś sam rozłożył się na tapczanie. Jeszcze 
nigdy nie miał tak pechowego dnia. Chciał 


Poproś o podwyżkę, a zamiast tego zo- 
tał wyrzucony z pracy, stracił służbowy 
samochód. Teraz ma tylko to stare dwupo- 
kojowe mieszkanie. Wstał z tapczanu, u- 
siadł na ostatnim krześle, zmiął formularz 
wymówienia i rozpłakał się bezgłośnie. 
Było mu tak źle, tak nie do zniesienia. Nag- 
le przypomniał sobie, że potrafi się obro- 
nić i uspokoić. 

Powoli odtwarzał wydarzenia dnia, sce- 
nerię gabinetu u dyrektora. Zamiast nie- 

rzyjemnej awantury stworzył w nowym 
świecie upragniony awans. Wrócił do 
domu, delikatnie otworzył drzwi i us 
do obiadu. Niepostrzeżenie światy zmie- 
szały się. Siedział przy stole i wycierał usta 
po smakowitym drugim daniu. Dopiero 
po godzinie przypomniał sobie, że nie po- 
dziękował dyrektorowi za awans i pod- 
wyżkę. Złapał za telefon i wykrecił nu- 
mer. 

- Czy pan dyrektor Tarin?... Mówi Sol- 
men. Chciałbym serdecznie podziękować 
za pański gest. Przy okazji chciałbym coś 
zaproponować: czy nie wybrałby się pan 
do pieknej posiadłości nad uroczym jezio- 
rem wśród lasów? - Solmen przypomniał 
sobie, że przyjaciel proponował mu kie- 
dyś WYnaĘ na tydzień willi. 

Po drugiej stronie kabla telefonicznego 
dyrektor Tarin na długą chwile zaniemó- 
bik Solmen słyszał tylko jego ciężki od- 

lech. 


* 
Kolejny pechowy dzień zwalił się na gło- 
wę Solmena, druzgocąc marzenia 0 
szczęściu i spokoju. Zmordowany cało- 
dziennymi poszukiwaniami, mocując się 
z odrętwiałą duszą, przywlókł sie do mie- 
szkania - ostatniego przyczółka nadziei. 


Przy otwieraniu drzwi wyłamał zamek. 
Już miał pewność - nigdzie nie znajdzi 
pracy. Wszedzie takie samo powitanie i 
burknięcie spoconego urzędnika, które 
znaczyło: „Wynoś się pan, nie ma miejs- 
ca”. 

Został mu wiec tylko wewnetrzny 
świat. Położył się na podłodze i zaczął kon- 
struować krainę swoich marzeń. Oto pra- 
cuje na intratnej posadzie w instytucie dy- 
rektora Tarina, zdobywa zaufanie i powa- 
żanie ludzi, jego życie staje sie igraszką. 
Zmienia mieszkanie na wieksze... Stop! 
Nie! Zostaje tutaj. Nigdy nie potrafiłby 0- 
puścić tych starych kątów, które patrzyły 
na cały jego dotychczasowy żywot. 

Ale jakże inaczej wygląda to mieszka 
„ystko odnowione, na ścianie obra- 

;przęt radiotechniczny jednej z japoń- 
skich firm... Solmen nie leży już na podło- 


rzy srebrzystych drzwiach 
swego mieszkania. W ręku trzyma nie- 
ielki krążek — klucz do zamka szyfrowe- 
go. Drzwi otwierają się bezszelestnie. Sol- 
men wchodzi do_zautomatyzowanego, 
dwupokojowego mieszkania. Wodzi 
dowierzaniem palcami po gładkich ścia- 
nach, dotyka sprzętów. Strąca na dywan 
A ACE Podnosząc z podłogi 
kawałek szkła zacina się w palec. Dopiero, 
gdy, krew pociekła na podłogę, zrozumiał 
lo końca. Znalazł się w Swoim Świecie. 
Teraz bedzie mógł żyć i działać zgodnie z 
własnymi decyzjami. 
* 


Dwaj policjanci do końca demolowali 
zniszczone dwupokojowe mieszkanie. 

— Nie rozumiem - rzekł wyższy - jak ten 
omen mógł się ukryć. Zniknął jak kam- 

lora. 

— Musi tu być. Sąsiadka widziała go jak 
pięć minut temu wchodził do mieszkania. 
Przecież nie wyskoczył. — Aj wyjrzał 
przez brudną szybę na ulicę. To było jede- 
naste piętro. 

Poszukiwania Solmena nie dały rezul- 
tatu. Uznano go za zaginionego. Jeden z 
policjantów siedział w kuchni na rozwało- 
nym fotelu i kończył protokół. Dokładnie 
w tym samym miejscu Solmen, ubrany w 
biały garnitur, nalewał sobie kawy z no- 
wego ekspresu. 


* 
Nikt nie wyjaśnił tajemnicy Solmena. Nikt 
prócz mnie. Ja go stworzyłem, umieściłem 
w tamtym Świecie. Świecie, do którego 
niebawem się przeniosę. 


s 


Zofia Beszczyhska 


„„Sam już nie wiem, czy naprawdę wylą- 
dowałem na tej planecie, czy to tylko jakiś 
koszmarny sen... 

Białe, białoszare niebo i białoszara zie- 
nie widać nawet linii horyzontu; 
szedł nie czując własnych kroków. To, co 
było tu najbardziej niesamowite, to jego 
pojazd, rozkraczony w przestrzeni jak u- 
piorny owad, coraz mniejszy i mniejszy w 
miare jak się od niego oddalał... 

Stopniowo jednak zaczął wyłaniać się 
kolor. Szarobrunatnozielony, brudny. Jak- 
by ktoś rozlał nieświeżą farbę. Jakieś po- 
rosty, diabli wiedzą co, mech czy broda na 
porowatej skórze Nieskończonego, potem 
dziwaczne karłowate krzewy, trawa jak 
naostrzone żelazo, potem znowu nic, a po- 
tem Las. 

Las. 

Cisza była jak w grobie. Nie, nie jak w 
grobie, bo tam jednak słychać upływ Cza- 
su. Tu wszystko stało w miejscu, wszyst- 
ko. A przecież las nie był martwy. Dooko- 
ła, wprost na jego oczach, wyrastały wciąż 
nowe drzewa, wybuchała zieleń, tryskał 
seledyn i cynober, ugier i żółcienie. I błe- 
kit. O, bo brudna szarozieleń przerzedziła 
się pieknie w srebrną mgiełke, z niej wy- 
pływały kolory jak ze źródła. Delikatne a- 
rabeski gałęzi rozkwitały nagle pianą, gej- 
łć ściekała w fiolet i rozpra- 
szała sie fontanną zieleni, drobne krople 
zastygały w powietrzu trwałe jak burszty- 
ny. W przeraźliwej, nie do pojęcia ciszy 
wytryskiwały z tej orgii coraz to nowe roś- 
liny, delikatne w konturze lub rozlane, 
wsiąkające w białe niebo niczym plamy 


krwi; najgrubsze, najstarsze pnie Zczcigo- 
dnymi bruzdami i sękami pękały na dwo- 
je jak przy porodzie, wyrzucając z siebie 
kwiaty na niewiarygodnie cienkich łody- 
gach, wijące się, o jadowitych barwach; 


gałęzie były obwieszone potwornymi pa- 
jąkowatymi stworami, długouchymi, z 0- 
czami na ogonach; zresztą drzewa też 
miały oczy. I uszy, i jak najszerzej otwie- 
rające się paszcze pełne zębów, z języka- 
mi błyszczącymi od śliny. Opadające liście 
w oczach przemieniały się w stunożne pa- 
jąki, błonkoskrzydłe ryby i gady podobne 
do smoków z dziecinnych bajek. Nie mógł 
się ruszyć i nie mógł stać w miejscu: za 
jego plecami waliły się tysiącietnie drzewa 
oplątywane ognistymi trawami, które w 
końcu okazywały się mackami jakiegoś 
piekielnego stwora. Robił więc krok na- 
przód i krok naprzód, z trudem wyrywa 
jąc nogi z lepkiego, migotliwego bagna bez 
zapachu, bez jednego dźwięku. 

Las wydawał nie kończyć sie nigdy i ni- 
gdzie. Las był wieczny. Stawał się w tej 
samej sekundzie i w tej samej sekundzie 
się unicestwiał. 

1 te kolory. 

Lon... 

Czarny, odrażająco rzeczywisty punk- 
cik w tym koszmarze. Pochłoniety sobą, 
nie zauważył: 

Gdzieś z tyłu, z góry, pojawiła się ogro- 
mna biała reka. Reka dziecka. Trzymała 
pędzel, z którego ściekała biała farba. Wy- 
starczyło tylko kilka ruchów... 

I znów było białe niebo i biała ziemia 
bez linii horyzontu. Tylko gdzieś w sa- 
mym rogu pozostał, niezauważony, mały 
czarny punkcik podobny do rozgniecione- 
go owada, może maszyna do pokonywa- 
nia kosmicznych przestrzeni, a może 
przypadkowy kleks. 

u 
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Wyraźnie widać, jak nasi wydawcy Starają Się u- 
nieść nałożony na ich barki ciężar tzw. trzech Si 
podpierają się wszystkim, co tanie i atrakcyjne 
dla czytelnika. Przykładów ostatnio mieliśmy wie- 
le, teraz kolejny: pojawiła się powieść pisarza, o 
którym mało kto słyszał i który nie był u nas tłu- 
maczony. Jest nim William Hope Hodgson 
(1875-1918), a utwór nosi tylu! „Dom na granicy 
światów” oraz podtytuł: „Z rękopisu znalezione- 
go w 1877 roku przez panów Tonnisona i Ber- 
reggnota w ruinach na południe od wioski 
Kraighten w zachodniej części Irlandii. Przedłożo- 
ne tutaj z przypisami” 

Właściwie tytuł i jego uzupełnienie mówią o 
powieści wszystko: aulor opowiada niezwykłą 
historyjkę, którą stylizuje na autentyczny przekaz 
odnaleziony w starych ruinach - ten chwyt stoso- 
wany był w literaturze do znudzenia. I zresztą sto- 
sowany jest nadal. Służy przecież ukryciu, za- 
gmatwaniu oczywistych powiązań między auo- 
rem a tym, co wymyślił i napisał. Staroświecki 
tytuł dokładnie pasuje do staroświeckiej i dla nas 
dzisiaj naiwnej wyobrażni Hodgsona. Jego po- 
wieść jest napisana tak, że czyta się ją z przyjem- 
nością. ale właściwie bez emocji i jakiegoś głęb- 
szego zainteresowania. Ot, tak sobie, jak więk- 
szość tego. co przepuszczamy przez siebie - to 
opinia zwykłego czytelnika. Wyobrażam sobie, że 
fizyk, astrofizyk czy astronom czytający Opis koń- 
ca naszego układu planetarnego ma lepszą za- 
bawę. 

Powieść jest sprawną mieszaniną najróżniej- 
szych elementów: obok nawiązań do wzrusza- 
jącej historii romansowej, która aczkołwiek poka- 
zana dyskretnie ma siłę przetrwania poza grób i 
wszystkie „burze” miotające naszym światem, 
obok więc tej mocy romansu pojawiają się stwory 
jako żywo z piekla rodem, bo niejednokrotnie su- 
geruje się w powieści, iż mają to być po prostu 
diabły, a jeszcze dalej wszystko powiązane jest z 
zaświatami doświadczanymi fizycznie i Opisany- 
mi jako doznania bohaiera w trakcie wędrówki w 
czasie i przestrzeni. Hodgson nie jest lak dosło- 
wny i dokładny w swoich opisach, jak powiedzmy 
Verne, ale też funduje czytelnikowi masę głupstw. 
Tę konwencję opowiadania trzeba po prostu lu- 
bić, trzeba się do niej dostosować - w jej ramach 
Verne jest bardziej fizyczny w opisywaniu, Hodg- 
son — metafizyczny, ale ogólny zakrój jest podob- 
ny. 
Zastanowiła mnie tkwiąca w prozie autora 
„Domu na granicy światów” niewiara we własne 
możliwości Otóż wydał mi się on pisarzem o 
dużych możliwościach warsztatowych, o sporej 
Sile wyrazu, których to przymiotów używa w służ- 
bie najzupełniej błahych pomysłów. Świniostwo- 
1y. które opisał, po prostu śmieszą, ale nie śmie- 
szy groza, sirach, ktore przeżywa narrator po- 
wieści. Tu, gdzie idzie o przedstawienie stanów 
psychicznych, autor wychodzi obronną ręką, 
przekonuje nas nawet dzisiaj, porusza, potrafi 
zmusić do tego, by przejąć się tym, co przeżywa 
narrator. Umie więc pisać, ale sprawia wrażenie, 
jakby nie wiedział, co ma pisać albo też chciał 
zrobić łatwą kanerę. Krótko mówiąc: zaprezento- 
wano nam pisarza drugorzędnego, rozrywkowe- 
go. ale sprawnego. którego prozę może czytać z 
przyjemnością ktoś, kto lubi staroświeckie ramo- 
ty i całą ich rekwizytornię: diabły, tajemnicze wiry 
unoszące ludzi w zaświaty, ruiny, lochy itd. 

Leszek Bugajski 


William Hope Hodgson: Dom na granicy świa- 
tów. Przeł. Małgorzala Targowska-Grabińska, 
wiersze przeł. Bogdan Zadura. Czytelnik, Warsza- 
wa 1985. Cena 90 zł 


Fantastyczna proza Marka Pąkcińskiego 
powstaje gdzieś poza SF-istycznym pie- 
kiełkiem, gettem, czy może towarzystwem 
wzajemnej adoracji. Wydawnictwo nie 
przybiło mu na okładce znaczka kosmity. 
Pąkciński, cudowne dziecko A.D. 1976. 
16-letni wówczas autor debiutanckiego 
zbioru „Owadzia planeta” okazał się zbyt 
dobry, by jego drugą książkę opatrzyć em- 
blemacikiem, który nie ubliżat Dickowi, 
Comptonowi, Vonnegutowi. Zbyt dobry, 
czy różny po prostu? 

Zaciekli tfanowie, jak styszę — ci, którzy 
myślą Besterem, szaleją Dickiem, a patrzą 
na świat oczyma Fossa i Valejo — nie wie- 
dzą, co począć z książeczką Pąkcińskiego. 
Plastyk projektujący okładkę tomiku po- 
szedł, jak to mówią, Chagaliem. Jest więc 
ta książeczka z chagallową okładką, a w 
niej dwa opowiadanka — jedno pisane tro- 
chę jakby Borgesem, drugie Robbe-Grille- 
tem. Pierwszy autor był modny dziesięć lat 
temu, drugi, może piętnaście. Kiedy mówię 
„pisarz modny” - rozumiem przez to, że 
odpowiadał na jakieś wyzwania swego 
czasu, że zdawał się je wyrażać. W opowia- 
daniach Pąkcińskiego mowa o filozofach i 
poetach, mnóstwo tu kulturowych tropów i 
aluzji, teksty aż skrzą się od erudycji. Prze- 
ciętny tan przechodzi koło tego jak koło 
czeskiej biżuterii — coś świeci w trawie. A 
niech się świeci — „pacjent Mallarme prze- 
mówił” — i co z tego? Zdanie brzmi metali- 
zycznie dla tych, którzy wiedzą, że Mallar- 
mć pisał mało, miał długie okresy milczenia 
i że jego poetycką dewizą było „minimum 
stów, maksimum związków”. Czy dzisiejsi 
maturzyści znają takie fakty? 

Po czyjej stanąć stronie? Po jednej wi- 
dać inteligentnego nad wiek autora oddają- 
cego się kulturowemu dłubactwu, snujące- 
go swą literacką tkaninę z dziesiątków wie- 
lobarwnych nitek, gromadzącego pracowi- 
cie aluzje czytelne dla nielicznych. Porusza 
się Pakciński z wielkim smakiem w urojo- 
nym świecie, zbudowanym ze znaków, cy- 
tatów, zastygłych gestów unieśmiertelnio- 
nych przez poezję, filozofię, religię i mitolo- 


gię. Po drugiej stronie mamy pisarstwo 
szalone, barbarzyńskie, wartkie, ociekające 
krwią i potem. Tu zimny kanon, tam gwał- 
towność i hipertrofia. Tu snobizm i pew- 
ność siebie kustosza, tam chybotliwy krok 
poszukiwacza. Tu kurz i patyna, iam znów 
sporo tandety. Jedna proza zaleca się spo- 
kojem, harmonią, choć wymaga wiedzy i 
Skupienia, druga jest hałaśliwa i narzuca 
się sama. Jedno ciąży ku wyrafinowanej 


słoneczny promień. Nie oczekiwałbym 
więc od młodego autora, że skonstruuje 
system filozoficzny, lecz zamiast mnożyć 
Cytaty i kullurowe kolaże winien chyba krzy- 
knąć czasem o czymś dia siebie ważnym. 
Niechby spomiędzy kart studiowanego 
właśnie foliału wypadła fotografia dziew- 
czyny. wycinek z gazety, czy bilet na po- 
ciąg 

Są w tomiku dwa opowiadania: „Ogród 


Dialog luster 


nudzie, drugie ku nieokrzesanemu prostac- 
twu. Czy rzeczywiście musimy wybierać? 

Chciałoby się, by Pąkciński przejął tro- 
chę żywiołowości i barbarzyńskiej siły od 
rówieśników uprawiających fantastykę bar- 
dziej geltową Dobrze by było z kolei, gdy- 
by w tym umownym getcie wiedziano, co 
nieco o sprawach. które jemu zaprzątają 
głowę. Chciałoby się, by Pąkciński nie u- 
ciekał przed życiem w erudycję i by jego 
rówieśnicy-fantaści z przeciwnego bieguna 
nie markowali skromnej wiedzy o życiu 
sztucznie podniesionym tonem i zaciekłoś- 
cią bez pokrycia. 

Pąkciński wydał dwie książeczki, lat ma 
niewiele, ale 9-lelni odstęp między „Owa- 
dzią planetą” a „Ogrodem pamięci” świad- 
czy chyba o impasie, w jaki wpadł autor 
poruszając się w wybranym kierunku. O- 
czywiście — także O wysokości stawianych 
sobie wymagań. Bardzo dużo autorskiej 
wiedzy i erudycji pochłonęły te cienkie to- 
miki, może być kłopot z wyszukiwaniem 
kulturowych błyskotek na tomiki następne. 


Czytać, by pisać, dowiadywać się, żeby, 


powtórzyć - są wady takiej metody. Po 
pierwsze jest mało wydajna, po drugie słu- 
ży raczej tasowaniu niz wytwarzaniu litera- 
ckich wartości. Lustra nie mogą odbijać w 
nieskończoność zimnego, losforycznego 
światła pobtyskującego w ciemnościach, 
ożywają gdy wpuścić między nie gorący 


pamięci” i „Ci co ryzykują” - to drugie po- 
doba mi się bardziej. Tytułowe wydaje się 
wtórne, ogród Pąkcińskiego przypomina 
inne literackie ogrody (Borgesa, Levisa 
Carrolla, Bioya Casaresa), a w mrowiu 
przemian i cudowności, jakie w nim zacho- 
dzą, trudno dopatrzyć się porządku. Opo- 
wiadanie drugie — zwarte, dobrze spuento- 
wane, stanowi logiczną, poetycką i psy- 
chiatryczną zarazem rekonstrukcję surreali- 
stycznego i politycznego szaleństwa. Jest 
bardziej własne, więcej w nim Pąkcińskie- 
go. Poeci jako bohaterowie kosmicznych 
podbojów, przestrzenie serca, kosmiczne 
rejony, poetycka wyobraźnia na usługach 
Ministerstwa Wojny, rekonstruująca gdzieś 
w przestworzach gigantycznego Napoleo- 
na — wszystko to dzieje się w głowie nau- 
czyciela filozofii skazanego za udział w roz- 
ruchach. I tak fantazja i filozofia łączą się z 
naszym światem, a przygodowa konwencja 
z czystą poezją. 

Marek Pąkciński stoi na stopniach Mu- 
zeum i Biblioteki, mrużąc oczy w świetle 
południowego słońca. Cotnie się teraz do 
zatęchtych sal czy, uzbrojony w wyniesio: 
ną z nich wiedzę i kulturę, ruszy odważnie 
w stronę hałaśliwej ulicy? 

Maciej Parowski 


Marek Pąkcinski: Ogród pamięci. Opowiadania, 
Czytelnik, Warszawa 1985. Cena 80 zł 


Krzywe zwierciadło? 


Ciekawą tendencję można zaobserwować obec- 
nie u pisarzy zajmujących Się twórczością SF w 
Niemieckiej Republice Demokratycznej. Otóż co- 
raz częściej zaczynają pojawiać się tam książki 
dotyczące „socjologizującego podgatunku tanta- 
Styki”, który ze szczególnym upodobaniem jest 
uprawiany w gronie polskich twórców literatury 
fantastycznej 

Do tej pory literatura SF w NRD zajmowała się 
słandardowymi problemami tego gatunku: opo- 
wieściami o zdobywaniu Kosmosu. rozwoju lech- 


niki itd. Dziś w twórczości SF naszych sąsiadów „ 


ooraz więcej miejsca zajmują pozycje dotyczące 
problematyki przyszłych społeczeństw, ich kło- 
potów wynikających z powiązania ewolucji me- 
chaniżmów i ustrojów społecznych z szybkim ro- 
zwojem iechniki 

Jedną z najciekawszych i nietypowych prób 
tego rodzaju jest zbiór opowiadań Franza Fuh- 
manna pt. „Saians-Fiktschen” (.Sajens-Fik- 
szyn”). Sam Fuhmann nie zajmował się dotąd 
tego rodzaju twórczością, jest on jednym z najwy- 
biniejszych poetów NRD, posiadaczem wielu na- 
gród państwowych. Do napisania wspomnianych 
opowiadań zmusi go. jak Sam twierdzi „kryzys w 
możliwościach wyrażania swoich myśli 

Książka Fiihmanna jest zbiorem sześciu opo- 
wiadań ułożonych w kolejności ich napisania. 
Światem tych historii jest nierealny jeszcze, nie- 
rzeczywisty Koniec, suma | konsekwencja 


wszystkich negatywnych zjawisk pojawiających 
się w działaniach ludzkości. Główne zasady tego 
Końca miały podstawę, początki w Czasie rozwo- 
ju społeczeństwa ludzkiego. Postanie pisarza za- 
wiera Się w KONIECZNOŚCI podjęcia obrony przed 
pojawiającymi Się w naszej rzeczywistości Zwy- 
rodnieniami, przede wszystkim tam, gdzie Się 
one zazwyczaj zaczynają — w zakresie osobistych 
praw jednostki. 

Opowiadania Fuhmanna ukazują rezuilaty pro 
cesów, jakie mają miejsce dzisiaj, są wyolbrzy- 
mionym odbicjęm w krzywym zwierciadle działań 
aktualnych, zarówno w zakresie społecznym jak i 
naukowym mających bezpośredni związek z 
człowiekiem i jego przyszłością. Bohaterowie 
Fuhmanna, naukowcy Jirro, Jano i Pawło są 
obserwatorami, ale niekiedy realizatorami obłęd- 
nych koncepcji społecznych zakorzenionych w 
dniu dzisiejszym Wiele w tych opowiadaniach 
gryzącej ironii, ale także i niepokoju, a nawet stra- 
Chu przed konsekwencjami zabrnięcia w Ślepą 
uliczkę niekonirolowanego rozwoju. W jednym z 
opowiadań pt „Garść”, dypiomowany neutrino- 
log Jirro. zajmuje Się naukowym rozwiązaniem 
problemu. gdzie kończy się „mało”, a zaczyna 
dużo”. W innym. „Das Denkmai" („Pomnik”), 
szalony (7) właściciel koncernu produkującego 
automaty Go gier, człowiek o skłonnościach nau- 
kowych i totalitamych, oburzony na „bałagan” 
panujący w n cząsteczek w kropli wody po- 


Stanawia ująć je w ramy swojej kontroli. W wyniku 
eksperymentu otrzymuje mętną ciecz nie nadają- 
cą się do użytku. ale znajdującą się pod kontrolą i 
uporządkowana według stworzonych przez niego 
praw. Wszystko to odbywa się naturalnie w imię 
dobra społecznego. 

Moliem opowiadań Fuhmanna jest zawarte w 
jego przedmowie zdanie Goyi: „Gdy rozum śpi, 
budzą Się upiory.” 

Biorąc pod uwagę panujące w światowej SF. 
tendencje, trudno uznać wspomniane opowiada- 
nia za typowe dła tego galunki lieratury. Są one 
raczej inieresującymi traktatami filozoficznymi o 
przyszłości człowieka i nabierają charakteru 0- 
Strzegawczego. Nasuwają się skojarzenia z daw- 
nymi utworami Lema, w których nie ma jednak tej 
dosłowności i potworności (poniewaz upłynęło 
od ich powstania trochę czasu), jakie cechują 
opowiadania Fuhmanna. Stąd też i tytuł zbioru 
jest odbiciem w krzywym zwierciadle współczes- 
nych marzeń o przyszłości. Fikcja owa może bo- 
wiem w niedługim czasie stać Się rzeczywistoŚ- 
cią. a może już się nią staje? 


Wawrzyniec Sawicki 


Franz Fuhmann: Saians-Fikischen. Hinstorfi Ver- 
lag. Rostock 1983. 
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__Słownik polskich autorów fantastyki 


Koreywo Marek 
(ur. 1912) 
Dziennikarz, literat 


Urodził się 15 marca 1912 roku w Wilnie. W roku 
1935 ukończył Akademię Nauk Poliycznych w 
Warszawie, Pracował jako dziennikarz w Polskim 
Radiu, w „Kurierze Porannym”, a po roku 1945 w 
Szczecinie (również w PR) i w „Trybunie Ludu 
Specjalizował się w popularyzacji nauk ze Szcze- 
gólnym uwzględnieniem biologii (m.n. przez 17 
lat publikował w „Trybunie Ludu" artykuły o tema- 
1yce biologicznej). 

Autor dziewięciu książek, tłumaczonych m m. 
w Związku Radzieckim i na Węgrzech. w tym 
trzech pozycji popularno i fantastyczno-nauko- 
wych („Ludzie z planety Ziemia”, Nasza Księ- 
garnia 1975. „Ludzie na Księżycu”, Ludowa 


Książki Marka Koreywy Stanowią rodzaj zbele 
tryzowanych opowieści nawiązujących do histori 


pierwszych wypraw wokółziemskich, łączących 
elementy vernowskiej konwencji: z futurolog 
wizją podboju Kosmosu. Autor wprowadza czy 
ielnika w skomplikowany świat techniki wykra 
czającej swom zastosowaniem poza XX stulecie 
(akcja „Ludzi na Księżycu” dzieje Się w roku 2050 
kiedy na Srebrnym Globie funkcjonują kolonie 
ziemskich osadników). Korzystając Z prawa do 
popułaryzacji naukowej, Stwarza sylwetkę czło 
wieka przyszłości. przedstawia jego dążenia, as: 
piracje. poszukując odpowieczi na pytane o 
Sens i możliwość przemiany otaczającego Świa 
ta 


Recenzje wybrane: 
- O. Wotczek, Nowe Książki, 1972/16. 


Korewicki Bohdan 
Literat 


Brak danych biograłicznych Autor zmarł 

Twórca dwóch ksiązek fantastyczno-nauko. 
wych „Przez ocean czasu” |Wyd Nasza Księ. 
garnia, t. 1-2. 1957) i „Jej 
trochę niesamowita)"(Wyd iskry, 1958). Tema. 
ieści są losy polskich uczo 
w Fabryce Samochodów 
Osobowych na Żeraniu montują chronomobil i w 
2048 roku podejmują wyprawę w prehistorię na- 
szego globu. Pojazd wynalazców odznacza się 
duzą uniwersalnością: może być statkiem nawo- 
dnym. podwodnym i lądowym pokonując 90 lat w 
Ciągu sekundy Dzielni podróżnicy cotaja Się w 
ten sposób 0 150 mln lat obserwując narodziny 
ziemskiego zycia. Zmagają się przy tym z wielo- 
ma przecwnościami (awaria pojazdu. niedyspo- 
zycie załogi. zagrożenia ze strony nieujarzmionej 
przyrody) 

Powieść Bohdana Korewickiego adresowana 
do odbiorcy młodz e: 0 wprowadza wiele 
intormacji o charakterze paleo-antropologicznym 
i pod wieloma względami przypomina utwory J. 
Verne'a (Podróż do wnętrza Ziemi”). Wyjaśniając 
trudniejsze zagadnienia naukowe autor posługu- 
je się tradycyjnym chwytem konstrukcyjnym — 
wprowadza postać naiwnego bohatera, który 
przypadkiem pojawia sie na pokładzie statku | 
zostaje obiekiem edukacji pozostałych członków 
załogi. Do obszernej powieści Korewickiego (ca- 
łość liczy około 800 stron) załączone są popular: 
nonaukowe objaśnienia terminologiczne, iablice i 
przypisy, a przySzłościowy koniekśt utworu Spro 
wadza Się Go uwzględnienia pomysłów technicz- 
nych (sposobów 'ania, wyposażenia pojaz- 
du etc). 

Druga powieść Korewickiego — „Jej perypetie” 
Stanowi parodię popularnych romansów Druko- 
wych. sensacyjnych i kryminalnych, ale nie Stron 
od satyrycznego potrakiowania wątków fantasty- 
ki naukowej. Autor rozczarowany wymogami kla- 
Sycznej konwencji science fiction postanowił za- 
drwić z jej „poważnej” odmiany opisując przygo- 

ję pieknej Isi. która poddała się zabiegowi eks. 


trypacj. czyli . „całkowiiego wyorążenia”. Ab- 
surdalny jest sam pomysł aparatu do „wydrąża- 
nia ludzi w sposób bezbolesny”, groleskowa po- 
stać „szalonego wynalazcy”, makabryczne i Sur- 
realistyczne perypetie absoiwenta Wyzszej Szko- 
ły Detektywów im. Hoimesa. Korewicki z niezwy- 
kłą łatwością kreśli sytuacje komiczne, zestawia 
Sceny humorystyczne z lirycznymi, ale nazbyt 
często Irywializuje akcję swojej histori zmuszając 
czytelnika do wysłuchiwania niewybrednych żar- 
tów i dowcipów. Na uwagę zasługuje fakt, że w 
przededniu ideologicznych polernik prowadzo- 
nych pod koniec lat pięćdziesiątych (powieści R 
Gajdy, K. Borunia, A. Trepki, S. Lema, A. Hollan- 
ka) jeden z polskich fantastów (obok Stanisława 
Lema) uzmysłowił ówczesnym czytelnikom ogra- 
niczenia dotychczasowej konwencji science fic- 
ton i spróbował rozszerzyć jej granice. 


R : 
— J. Wernerowa, Prawo seri (w:) „Nowe Książki 
1957/18. 

«OF) Jeszcze o Korewickim (w:) „Panorama 
Północy” 4 1 1959. 

J. Siewierski, Bardzo dziwne perypelie (w:) 
Nowe Książki” 1958/21 


Korzeniowski Józef 


(1797-1863) 
Literat, pedagog 


Urodzi się 19 marca 1797 roku pod Brodami. Był 
synem ołicjalisty w dobrach Potockich. W roku 
1819 ukończył Liceum Krzemienieckie. Debiuto- 
wał jako poeta w „Tygodniku Wileńskim” w, roku 
1816.W latach 1833-1838 był wykładowcą filologii 
klasycznej na Uniwersytecie Kijowskim, od 1838 
do 1846 dyrektorem gimnazjum w Charkowie. Tu 
1ez powstały jego dramaty i komedie o charakte- 
rze społeczno-obyczajowym (m.in. „Karpaccy gó: 
rale', 1843; „Żydzi”, 1843. „Fabrykant”, wyst. 
1844). Powieści Korzeniowskiego Spekulant” 
(1846) i „Kollokacja” (1846) ukszianowały model 
współczesnej prozy realistycznej. Od roku 1849 
aulor „Karpackich górali” był członkiem Rady 
Wychowania, dyreklorem Wydziału Oświecenia 
(0d 1861); uczestniczył w pracach na rzecz reor. 
ganizacji Szkoły Głównej Publikował min. po- 
wieści poruszające kwestię liberalnych dążeń re- 
lormatorskich („Krewni”, powst. 1855). W roku 
1863 wyjechał do Drezna (tu powstał jego jedyny 
utwór © wymowie patnotycznej „Nasza Prawda” 
Scena z życia Polski z roku 1863" (Wyd. Brody, 
1898). Zmarł w Dreźnie 17 września 1863 roku. 
Jozef Korzeniowski jest autorem noweli „Naro- 


żna kamienica” opublikowanej w „Kalendarzu? 


Warszawskim” w roku 1859, a przedrukowanej w 
I tomie „Polskiej nowel: fantastycznej” J. Tuwima 
Opowieść o losach mieszkańców pewnego 
domu zaskoczonych nagłym pojawieniem Się 
śmierci jest alegorycznym przedstawieniem życia 
ludzkiego w całej jego podłości, wyralinowaniu i 
hipokryzji. Nowela Korzeniowskiego wykorzystu- 
ie Strukturę histori ramowej: wąlek realistyczny 
okala wątek !antastyczny. Oba wiążą Się tema- 
tycznie i kompozycyjnie: zażycie przez narratora 
zbyt dużej dozy lekarstwa wywołuje majaczenie 
senne. a przebudzenie z koszmaru Staje Się po- 
wrotem do realnego życia Watekramowy grupuje 
w sobie motywy rozwinięte w wątku fantastycz- 
nym (widok miasta. opis narożnej kamienicy). Jak 
zauważa M. Dunajówna - „autor podkreśla w ten 
Sposób niezwykłość wydarzeń, które nabierają 
cech niesamowitości poprzez zaslosowanie me- 
tody powtórzenia | gradacy natężenia efektów 
nadnaturalnych 


Bibllografia wybrai 
- M. Dunajówna. Budowa ramowa Opowiadań i 
powieści Józea Korzeniowskiego (w:) Rozprawy 
; materiały wydziału | Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk w Wilnie, tom X zesz. 2, Wilno 1938. 

- J. Bachórz. Realizm bez „chmurnej jazdy” (w:) 
Studia o powieściach Józefa Korzeniowskiego” 
warszawa 1979 


R ano przed ekstrypacją dano Isi 
do zjedzenia dużą porcję papki 
sporządzonej ze sproszkowanego gi- 
psu, zmieszanego z wodą. Przełyka- 
nie specyfiku nie należało do przy- 
jemności, było jednak konieczne, 
aby wnętrze dziewczyny stało się 
bardziej kruche. 

Gdy gips nieco stężał, ułożono ją 
na stole w jadalnym pokoju i przy- 
kryto kraciastą chustką Prozerpiny. 

Oczekiwała z niecierpliwością na 
początek operacji, a ciekawość, jak to 
się wszystko odbędzie, wzrastała w 
niej z każdą chwilą. 

Wreszcie wszedł sam wynalazca, 
niosąc pieknie naoliwiony cenny ek- 
strypator. Na twarzy jego malowało 
się skupienie. Wsadził sztepsel zwi- 
sającego przewodu do gniazdka w 
ścianie, a rurkę wylotową wydrąża- 
cza wpuścił do dużego worka po ce- 
mencie, który był sporządzony z po- 
dwójnego grubego papieru. Do wor- 
ka tego miała się zsypywać wydrążo- 
na masa. 

Decydujący moment nadszedł. Isia 
odsłoniła plecy, które Miltopp spry- 
skał znieczulającym płynem, a wy- 
nalazca zamknął oczy, uruchomił 
motorek ekstrypatora i usiłował tra- 
fić wirującą igłą przyrządu w ucho 
dziewczyny, co mu się jakoś nie uda- 
wało. 

— Niech wuj pozwoli. Ja spróbuję - 
rzekł Miltopp, widząc, że wuja opa- 
nowała trema. 

wziął wibrujący instrument z rąk 
wuja i zdecydowanym ruchem wbił 
żądło ekstrypatora w pierwsze lep- 
sze miejsce skóry, w jakiej trafił. Isia 
krzyknęła nerwowo i zamilkła. Do- 
rażny ból szybko ustał i uczucie, ja- 
kiego doznawała, nie było już takie 
przykre, chwilami nawet dość przy- 
jemne. Przyczyniła się do tego po- 
naddżwiekowa szybkość obrotów 
igły, eliminująca wszelkie wstrząsy. 
Leżała rozkoszując się dumą, że jest 
pierwszą osobą na świecie, która 
poddaje się zabiegowi stanowiące- 
mu punkt zwrotny w kulturze 
wszystkich epok (...). 

Wreszcie dzieło ekstrypacji było 
dokonane. Wynalazca odłożył swe 
precyzyjne narzedzie, a Miltopp za- 
lepił śliną maciupeńki otworek w 
skórze. 

— No, jak się pani czuje? - zapytał 
milioner, zawiązując sznurkiem pa- 
pierowy worek z wydrążoną sub- 
stancją, aby go oddać Prozerpinie. 

— Nieźle - odparła Isia, nieco słab- 
szym niż zwykle głosem - czuję się 
troszkę dziwnie, jakbym była pu- 
sta... 

- O to przecież chodziło - rzekł 
wynalazca - powinniśmy się cieszyć, 
że tak się wszystko świetnie udało. 
Wygląda pani na razie oczywiście 
jak duży gumowy balonik, z którego 
wypuszczono powietrze. 

- Tak, ale ja straciłam wszelkie 
kształty, bo to co ze mnie zostało to 
sam naskórek. 

— Jakaż pani jest niecierpliwa: na- 
pełni sie panią czymś i będzie pani 
znów podobna do ludzi. 

— Będę? 

— Bez wątpienia. Przedtem trzeba 
jednak panią wydezynfekować. 

Miltopp trzymał już szklane naczy- 


nie zawierające pół litra dwuprocen- 
towego kalihipermangani, którym 


przepłukano starannie wnetrze 
skórnej powłoki dziewczyny, po 
czym płyn wypuszczono. 


Leżała teraz płasko rozpięta na sto- 
le jak duża jasna reękawiczka. 

— No i co dalej? - spytał Miltopp, 
znalazłszy się sam na sam z wujem 
w małym jego pokoiku. 

— Jak to, co?... Czy mało ci tego, cze- 
go dokonaliśmy? Nie zdajesz sobie 
chyba sprawy z doniosłości tak 
świetnie rozwiązanego przeze mnie 
problemu. Człowiek wydrążony, 
człowiek płaski, zajmujący kilka- 
dziesiąt razy mniej miejsca od nor- 
malnego, jakież to udogodnienie pod 


„ względem mieszkaniowym, w trans- 


porcie, komunikacji! Ileż zaoszcze- 
dzić będzie można na biletach kole- 
jowych, na benzynie do samolotów. 
A pod względem moralnym, jakie o- 
siągnąłem korzyści! Czy wyobrażasz 
sobie, aby człowiek wydrążony jak 
miss Issy mógł popełnić zbrodnię? 
Czy wyobrażasz sobie armie wydrą- 
żonych żołnierzy prowadzących ag- 
resywną wojnę? Jesteśmy Fredzie w 
przededniu złotej epoki rozkwitu 
ludzkości, przekonasz się o tym, jak 
już się przekonałeś, że ekstrypator 
mój nie jest zwykłym wiertłem. 

— Ależ wierzę wujowi i nie podda- 
ję w wątpliwość wartości jego osiąg- 
nięcia, pytałem tylko, co wuj zamie- 
rza dalej zrobić z panią Issy. 

— Nie rozumiem cię, siostrzeńcze - 
oburzył się milioner - pytasz, jak ja 
bym miał prawo rozporządzać kimś 
jak rzeczą. Miss Issy jest wolnym, 
równouprawnionym człowiekiem i 
sama z własnej nieprzymuszonej 
woli będzie nadal sobą rozporzą” 
dzać. Gdy czegoś zechce, to przecież 
nam powie, a my w miarę naszych 
możliwości postaramy sie spełnić jej 
prośby. 

Weszła pani de la Vache mówiąc, 
że Isia prosi panów, by do niej 
przyszli. 

Staneli u jej wezgłowia. 

- Zamiast się gapić, może byście 
mnie lepiej czymś napełnili (...). 

- Może by spróbować napełnić ją 
gazem świetlnym? - rzucił myśl Mil- 
topp - mogłaby wówczas wznosić się 
w górze jak balon. 

— Nie wolno - oburzył się milioner. 
— Czyż ty nie wiesz, że gaz świetlny 
to trucizna? 

= Tak - rzekł Lars ironicznie - 
miss Issy będzie oddychać i wodór 
zmiesza się z powietrzem; wytworzy 
się gaz piorunujący. Wystarczy 
wówczas przytknąć do niej papie- 
rosa i eksplozja gotowa. 

— Hel jest gazem lekkim i niepa- 
Inym - objaśnił wuj Miltoppa, ale 
helu nie dostaniemy. 

— Napełnijcie mnie zwykłym po- 
wietrzem - prosiła Isia — nie chcę 
żadnych wymyślności. 

— Powietrzem można - rzekł wy- 
nalazca — ale jak to przeprowadzić 
technicznie? 

— Właśnie — potwierdził Miltopp — 
potrzebna by była do tego pompka. 
Powinienem mieć w laboratorium 
starą rowerową pompkę. (...) 

Wkrótce ręczna pompka poszła w 
ruch i leżąca postać Isi zaczeła nabie- 


pożółkłe kartki 


rać przepisowych kształtów, notabe- 
ne bardziej jeszcze harmonijnych. 
Robota szła hałaśliwie, ale szybko. 
Meżczyźni zmieniali się kolejno, aby 
się szybko nie zmęczyć, a każdy miał 
ambicję pompować szybciej od swo- 
jego poprzednika. 

Isia miała przymknięte powieki i 
rozkoszowała się napływającym po- 


Jej 


wietrzem. Skóra jej stawała się coraz 
gładsza, preżniejsza, cieńsza. Otwo- 
rzyła oczy io... zgrozo! ujrzała, iż jest 
rozdeta jak balon. 

— Halo, stać! - krzyknęła w rozpa- 
czy — wypuście ze mnie przynaj- 
mniej połowe powietrza. Jak można 
było mnie tak nadymać, jeszcze tro- 
che, a byłabym pekła. 

- Nie powiem - zaprzeczył Lars 
wycierając pot z czoła —- moim zda- 
niem jest pani właśnie w doskonałej 
formie. 

— Niech pan natychmiast się wy- 
nosi — rozzłościła się Isia naciągając 
peniuar, który ledwo na nią wcho- 
dził, po czym podeszła do lustra i 
sama zaczeła z siebie po trochu wy- 
puszczać powietrze. 

— No, teraz wyglądam znów przy- 
zwoicie —- westchnęła zadowolona - 
dziękuję wam za wysiłek, ale na 
przyszłość uważajcie. 

Miltopp wziął ją na rece: była lekka 
jak piórko. Podrzucił ją pod sufit i 
złapał jedną reką. Zdawała sie pły- 


wać w powietrzu, powiewając poła- 
mi peniuaru. 

— Jak to przyjemnie być taką ete- 
ryczną - mówiła w zachwycie - nie 
zaimponuje mi już żaden detektyw, 
potrafię sama jeszcze opadać na 
cztery ręce. 

wuj Miltoppa stał oparty o zlew 
pod portretem małżonki, ale oczy 


starego wyrażały głebokie zadowole- 
nie z wyniku jego dwudziestoletnich 
wysiłków: pierwsza w dziejach ludz- 
kości wydrążona kobieta śmiała się i 
skakała wesoło, kobieta piękna i po- 
zbawiona wewnetrznych wad, które 
pozostały w papierowym worku 
gdzieś u Prozerpiny. Był dumny i 
rzeczywiście miał z czego być dum- 
nym, a w głowie jego rodzić się za- 
częły nowe plany wykorzystania ge- 
nialnego wynalazku: jutro zwoła u- 
czonych dziennikarzy, fotoreporte- 
rów, operatorów technicznych i za- 
demonstruje im swoje życiowe dzie- 
ło w trzech zasadniczych stanach: 
pustym, napełnionym wodą i powie- 
trzem. Niech świat się dowie, kim je- 
stem i czego dokonałem. Ekstrypator 
jest opatentowany i nie mam już po- 
wodu nadal utrzymywać sprawy w 
tajemnicy... 
Bohdan Korewicki, Jej perypetie (powieść tro- 
chę niesamowita) 1958, wybór ze stron 185- 
190 
Przygotował 
Andrzej Niewiadowski 


Andrzej Brzez: 


—_neologizmy 


Czestaw Chruszczewski 


kosmostrada — typ złożenia z człohami 
powrarzalnymi. Kosnzo — (z gr. kósmos — 
wszechświat) oznacza związek Gerywatu z 
przestrzenią pozaziemską (jak koSMOgo- 
nia, kosmonautyka, kosmowizja) Człon 
drugi został wydzielcny z wyrazów: aulo- 
Strada, nartostrada (z wł. strada - droga. 
ulica, szosa). Kosmostrada jest to więc 
szlak kosmiczny, którym podążają rakiety 
w przestrzeni międzypianetarnej 


astromedyk - ziożenie z pierwszym czło 
nem powtarzalnym. Astro — sugeruje zwią- 
zek derywalu z gwiazdami. Człon drugi me- 


| dyk to dawna nazwa lekarza. Zosiała użyta 


w tym złożeniu zamiast współczesnej, za- 
pewne ze względu na swą obcość, iepiej 
współbrzmiącą z członem pierwszym A- 
stromedyk to lekarz uprawiający swój za- 
wód „wśród gwiazd”. czyl: na poktadzie 
Statku kosmicznego. 


hellopromienie - również złożenie z pier 
wszym członem powiarzalnym helio- (z gr 
hóhos), wskazującym na związek ze słoń. 
cem, z promieniami słonecznymi. Nazwa o- 
znacza promieniowanie wykorzystujące e 
nergię słoneczną, pozwalające wierać 01- 


| wory niezwykle precyzyjnie. 


Eferydzi - nazwa mieszkańców planety u- 
tworzona w specyficzny sposób - nie od 
nazwy miejscowej. a od imienia władcy 
(Efer). Istoty te cechowała bardzo krótka 
żywolność. Dlatego tez nazwa wykorzystu 
je toniczne podobieństwo do słowa efeme- 
rydy (istoty, zjawiska nietrwałe, szybko 
przemijające); jest więc w płanie odbioru 
także pewną modyfikacją jednego wyrazu 
pod wpływem innego (zabieg ien wykorzy. 
Stuje się najczęściej dla uzyskania efektów 
komicznych). 


Wymienione neologizmy. pochodzące z 
książki „Fenomen Kosmosu”, stanowią typ 
bardzo rzadki w tym utworze. Specyłiczną 
aurę książki Chruszczewskiego tworzą w 
dużej mierze interesujące nazwy własne. 
Nie są one budowane według modeli sto 
wotwórczych (wyjątkowo zdarzają się przy 
kłady tego typu, jak omówieni Eferydzi) 
Autor wykorzystuje najbardziej zewnętrzną 
cechę nazw własnych (różniącą je od nazw 
pospolitych - apełatywów) — zasadę poi- 
skiej ortografii rozpoczynania nazw włas- 
nych wielką literą. Antroponimy (nazwy ©. 
sobowe) i toponimy (nazwy miejscowe) 
mają formę deskrypcji — struktur Opiso. 
wych (ci, którzy beda uczyć innych). Jed- 
nakże pisownia duża literą nadaje im cha- 
rakter nazw własnych. Chruszczewski Sto- 
suje zasadę przyjętą dia nazw wieioczłono- 
wych (nazwy instytucji. tytuły czasopism) - 
dużą literą pisane są wszystkie wyrazy o 
prócz przyimków i spójników. Przykłady z 
tekstu: Genialni Specjaliści od Spraw Pro. 
gramowania Ludzkich Charakterów. Czto- 
wiek Odpowiedzialny za Spokój i Ład na 
Ziemi, Główny Bohater Wielkiej Wyprawy 
Swoje pochodzenie od apełatywnych des 


| krypcji omawiane nazwy ujawniają przez u 
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zycie w nich ekspresywnych przymiotni- 
ków (genialni, wielkiej), a także zaimków i 
czasowników w tormie osobowej, nie Spo- 
tykanych w rzeczywistych nazwach wias- 
nych: Ci Którzy Bedą Uczyć Innych. Ta 
Streta Kosmosu. - 


Jolanta Tambor 


W dawnych czasach nazywano je splunięciem dlabta — przecież 
zapowladały nieszczęścia. Dzisiaj, przynajmniej wśród astronomów, mówi 
się o nich jak o bryłach brudnego śniegu. Właśnie zbliża się do Słońca 
chyba najbardziej znany (czy raczej najstawniejszy) obiekt astronomiczny 
wszystkich czasów. „Nadciąga kometa Halleya" - donoszą wszystkie 
dzienniki, tygodniki i miesięczniki, nawet książki, a ludzie zaczynają się 
zastanawiać, czy rzeczywiście „coś w tym Jest". Oczywiście, że jest! 
Być może splunięcie diabła, przede wszystkim wielka liczba zagadek 
i domagających się sprawdzenia teorii związanych z fizyczną istotą 
komety. 

Komety stanowią fascynujący problem dla astronomów parających się 
tizyką planet i przestrzeni międzypianetarnej. 


Splunięcie 
diabła 


u, Jarosław Włodarczyk 


Według powszechnie przyjętego modelu, au- 
torstwa 2Stronoma amerykańskiego F.L. Włup- 
pie'a, kazda kometa ma jądro o rozmiarach Go 
kliku kłomefrów zbudowane 2 iodów (wody. Gwu- 
tlenku węgla. meianu, amoniaku.) i Dyłu (Siiikaty 
zelaza i manganu, związki węgia i Siarki) W miarę 
zb'szania sę komety do ogrzewajączgo ją Słonca lód przemienia się w gaz w procesie sublimacji. 
czyli bez przechodzenia przez tazę cieczy, | gaz 
wraz z uwolnionymi z lodu cząsteczkami pyłu u- 
cieka gy przestrzeń międzypianetarną. W ten spo 
sób powstają jedyne dostępne obserwacjom a- 
stronomicznym elementy komety - mglista, gazo- 
wa koma (głowa komety) o średnicy setek tysięcy 
kilometrów oraz ogony (warkocze): gazowy, a 
właściwie jonowy, gdyż cząsteczki gazu zostają 
zjonzowane przez prormienve Słońca. i pyłowy. 
Głowę komety otacza jeszcze korona, składająca 


nauka i SF 


Się głównie z atomów wodoru. W wielu przypad- 
kach (np. kometa Kohoutka) korona przewyższa 
swymi rozmiarami Słońce. Ogony osiągają cza- 
sami długości setek milionów kilometrów. Wiel- 
kość komet bywa więc imponująca, ale kryje się 
za nią ich elemeryczność — gęstości malerii w 
głowie i ogonach komet są ponad 10" razy 
mniejsze od gęstości powietrza na powierzchni 
Ziemi, a zaledwee kilka, najwyżej dwadzieścia razy 
większe od gęstości materii międzypianetarnej. 
Kilkukilometrowa brudna kula śnieżna — oto czym 
naprawdę jest kometa. A mimo to stanowi fascy- 
nującą zagadkę. 

Już szczegółowe problemy oddziaływania ko- 
mety, pędzącej z prędkością kilkudziesięciu km/s, 
zwialtem słonecznym - wypływającym ze Słońca 
strumieniem jonów i elektronów z wmrozonymi 
weń polami magnetycznymi — „wiejącym” w po- 
bliżu orbity Ziemi z prędkością około 400 km/s są 
ciekawą sprawą dla naukowców zajmujących się 
fizyką plazmy. Ale z naturą komel wiążą Się rów- 
nież zagadnienia bardziej ogólne, dotyczące po- 
wstania Układu Słonecznego, narodzin'i rozwoju 
w nim życia. 

Właściwie astronomowie nie mają wątpliwości 
co do tego, że Słońce i panety powstały w wyni- 
ku kurczenia się mgławicy protosłonecznej — 
części obłoku materii międzygwiazdowej. Lecz 
proces kształtowania się Układu Słonecznego 
daleki jest od ostatecznego zrozumienia. Isinieje 
raczej wiele cząstkowych modeli (często konku- 
rencyjnych), które opisują różne fragmenty histo- 
rii formowania się Układu Słonecznego. Nie po- 
trafimy jednak połączyć ich w spójną Całość, któ- 
ra pokazywałaby dokładnie jak krok po kroku z 
chmury gazu i pyłu wyłaniał się układ planetarny. 
W każdym bądź razie wydaje Się. że planety po- 
wstały w wyniku łączenia się pianetezymal - 
drobnych zlepków pyłu i lodu o rozmiarach kilku 
kilometrów, które w pewien (rozszyfrowany, choć 
z marginesem błędu obecnym w teoriach kosmo- 
gonicznych) sposób pojawiły się w mgławicy 
pierwotnej. Pianetezymale, które połączyły się w 
planety bliskie Słońcu (od Merkurego po Marsa), 


można nazwać kamienistymi, gdyż ciepło sło- , 


neczne powodowało parowanie lodu. Na skraju 
mgławicy, w niższej temperaturze, planetezymale 
były zbudowane z pyłu i lodu. Właśnie spośród 
tych planetezymali - albo raczej: kometezymałli - 
rekrutują się komety. 

Dotychczas astronomom udało się zbadać or- 
bity prawie 700 komet. Około 600 z nich to kome. 
ty okresowe, w miarę regularnie powracające w 
pobliże Słońca po przebiegnięciu swej między- 
planetarnej orbity w kształcie wyciągniętej elipsy. 
Pozostałe 100 zaobserwowanych komet zbliżyło 
się do Słońca tylko jeden - prawdopodobnie 
pierwszy — raz. 

Skąd wzięły się i skąd biorą się komety? A: 
stronom holenderski J.H. Oort postawił hipotezę. 
że ze Słońcem związany jest grawitacyjnie wielki 
obłok, w którym krążą setki miliardów komet. Ów 
obłok komelarny ma otaczać Słońce w odiegłoś- 
ci 250-krolnie większej od promienia orbity naj- 
dalszej znanej planety — Plutona Z kolei zaburze- 
nia powodowane przez gwiazdy znajdujące się w 
pobliżu Słońca mają od czasu do Czasu Sirącać 
komeię ku pianetarnym okolicom Słońca. Uważa 
się, że pochodzenie obłoku Oorta jest ściśle 
związane z powstaniem Układu Słonecznego. 

Otóż prawdopodobnie kometezymale rozpro- 
szyło działanie grawitacyjne wzrastających mas 
pra-Jowisza i pra-Saturna. Część kometezymali 
została wyrzucona daleko poza orbity planet, ale 
nie na tyle daleko, by uwolnić się spod przycią- 
gania grawilacyjnego Słońca - tworzą w ciem- 
nościach i zimnie obłok Qorta i tylko nieliczne z 
nich powracają w ciepłe okolice Słońce. Obłok 
Oorta można zatem Iraktować jako najbardziej 
pierwolną, najmniej przetworzoną materię w Uk- 
ładzie Słonecznym, a komety (zwłaszcza. te 
„Nowe ") jako swego rodzaju zamrożone szczątki 
mamuta. Poznanie struktury jąder komet i ich 
składu chemicznego być może pozwoli uściślić 
pradzieje planet, ale... Właśnie! Do iej pory jądra 
komet kryły się za woalem komy. zamiatając 
przed nosem astronomów imponującymi ogona- 
mi. 

W ostatnim czasie wiele uwagi poświęca się 
także roli komet w powstaniu i ewolucji atmosier 
Ziemi, Marsa i Wenus. Przyjmuje się, że atmosie- 


ta Ziemi utworzyła Się w wyniku uwalniania się ze 
skał wnętrza Ziemi lekkich pierwiastków (wodoru, 
węgła, azotu, tlenu związanych w różnych ga- 
zach), uwięzionych tam początkowo podczas ior- 
mowania Się pianety. Ale, jak twierdzi $. Chang, 
„komety byty źródłem dużej części ciał iolnych, 
znajdujących się obecnie w atmosierze i ocea- 
nach oraz, w postaci związanej, w biosferze i Sko- 
rupie ziemskiej”. Działo się to prawdopodobnie w 
ciągu pierwszego miliarda lat istnienia Ziemi. 
Wtaśnie wiedy część komelezymali, skierowana 
przez Jowisza i Saturna na orbity hiperboliczne, 
uciekła na zawsze z Układu Słonecznego, przy 
tym niektóre z nich przechodziły przed ostatecz- 
nym porzuceniem Słońca przez wewnętrzną 
część Uxładu, nierzadko traliając w krążące lam 
planety. O tym, że młode pianety znajdowały się 
pod nieustannym obstrzałem, świadczy chociaż- 
by kostropala licznymi kraterami uderzeniowymi 
powierzchnia Księżyca. (Na Ziemi działanie czyn- 
ników almoslerycznych zalało ślady) Stąd 
woda, wszechobecna na Ziemi, w Części przynaj- 
mniej przyniesiona została przez komety — prze- 
cież zamarznięta w lód stanowi jeden z głównych 
składników jądra komety. A węgiel, azot. siarka. 
tlen i wodór oraz ich związki - główny budulec 


«komet - były zapewne systematycznie dostarcza- 


ne na powierzchnię Ziemi. Na przykład, według 
współczesnych ocen, jądra komet wzbogaciły 
Ziemię o około 10'* ton węgla. Na tym jednak nie 
koniec. Naukowcy nie wahają się twierdzić, że 
komety odegrały również bardzo ważną rolę w 
procesach ewolucji chemicznej, które poprzedzi- 
ły i umożliwiły na dalszym etapie narodziny życia 
na Ziemi. Wiadomo, że przynajmniej 10% materii 
kometarnej to związki organiczne (OH. NHz. HCN, 
CH:;CN. ..). Nie wiadomo nalomiast, czy w jąd- 
rach komet kiedykolwiek istniały warunki umożii- 
wiające powslanie z prostych cząsteczek orga- 
nicznych takich związków, jak aminokwasy czy 
puryny, ale na pewno komety mogły wnieść 
znaczny wkład w zapas pierwiastków wchodzą- 
cych w skład organizmów ziemskich (podana 
wcześniej liczba 10'* ton węgła przewyższa we- 
dług J. Oro dziesięć tysięcy razy zawartość węgla 
we wszystkich żywych organizmach Ziemi!). Poza 
tym podczas zderzeń komet z Ziemią powstawały 
Silne fale uderzeniowe i obszary bardzo wysokiej 
temperatury. W takich warunkach proste związki 
organiczne mogły łączyć się w bardziej złożone. 
Widzimy więc, że Ziemia za czasów Swej młodoś- 
ci została hojnie obdarowana przez komety - aby 
dokładnie wiedzieć w co, trzeba bezpośrednio 
zbadać zawartość jądra komet 


Jeszcze większą rolę w powstaniu życa na 
Ziemi przypisują kometom F. Hoyle i C N. Wickra- 
masinghe, cytując w jednej ze swych prac słowa 
Heolmholtza z 1874 roku: „Wydaje mi Się, ze jeśli 
wszystkie nasze próby wywołania powstania or- 
ganizmów z materii nieożywionej okażą Się nieu- 
dane. to z naukowego punklu widzenia zupełnie 
Stosowne jest postawienie pytania, czy życie w 
ogole powsiało, czy nie jest tak Stare, jak sama 
materia, i czy zarodniki życia nie przenoszą Się Z 
planety na planetę, rozwijając się wszędzie lam, 
gdzie upadną na urodzajną glebę” ' 

„Wyobraźcie sobie tak wiele kome! na niebie. 
że nie sposób podążać wzrokiem za wszystkim — 
Setki widocznych jednocześnie, z nowymi poja- 
wiającymi się co kiłka godzin. Niektóre z nich są 
tylko niewyrażnymi, widzianymi przez teleskop 
krążkami światła, inne ciągną olśniewające 090- 
ny przez ogromne obszary nieba. Wyobraźcie So- 
bie teraz, że len chaos trwa! przez mniej więcej 
milion lat. W tym czasie około dwa tuziny komet 
uderzyły w Ziemię, a meteory nigdy nie przestały 
rozbłyskiwać na niebie." - pisała J. Kelly Beatty w 
jednym z numerów „Sky and Telescope". Dwa 
tuzimy komet w ciągu miliona iat — io dużo czy 
mało? Amerykańscy badacze Z. Sekanina i D. 
Yeomas oszacowali na podstawie częstotliwości 
pojawiania się komet i rozkładu ich orbil w prze- 
strzeni, że średnio jedno zderzenie jądra komety 
z Ziemią nasiępuje co 33-64 miiony lat! ! mmo 
że jądro komety posiada niewielką masę (ocenia 
Się, że masa komety Halieya wynosi około 10' 
ton], 1o takie zderzenie powoduje za kazdym ra- 
zem poważne następstwa: na przykład po spad 
nięciu komety na kontynent ogromne ilości pył 
unoszą się do stratostery, v wy. «u c:8g0 12m 
peratura na Ziemi speda o kikacziesia! Stopni 


Niedawno pojawiła się hipoteza w pewnym stop- 
niu poparta danymi paleontologicznymi, że co 
mniej więcej 26 milionów łat odbywało się na Zie- 
mi masowe wymieranie roślin i zwierząt. AStrono- 
mowie wymyślili przyczynę: niewielka zimna 
gwiazda, okrążająca Słońce daleko za orbitą Plu- 
tona, miałaby. znajdując się w punkcie swej orbity 
najbliższym cbłokowi kometanemu, kierować 
wielkie ilości komet ku Słońcu. Zderzenia z pla- 
netami byłyby nieuniknione, życie na Ziemi - 
przynajmniej w części zawdzięczające swe istnie- 
nie kometom — przeżywałoby ciężkie chwiłe.? 
Przypomina Się rymowanka: 
Kto daje i odbiera, 
ten się w piekle poniewiera. 

Splunięcie diabła, kometa Halleya nadciąga. 
W ciągu kilku miesięcy uzyskamy więcej informa- 
cji o naturze komet, niż udało się to przez dwa- 
dzieścia wieków naszej ery. Stanie się tak dzięki 
intensywnym, zorganizowanym obserwacjom z 
Ziemi, ale przede wszystkim dzięki misjom ko- 
micznym. Spotkanie z kometą Halieya nastąpi w 
marcu 1986 roku. Planuje się, ze sondy: amery- 
kańska ICE, europejskiej agencji kosmicznej 
„Ciolto”, dwie japońskie Pianeta-A i dwie radzie- 
Ckie VEGA - będą badały skład chemiczny komy 
i ogonów komety Halleya, oddziaływanie wiatru 
słonecznego z kometą, wykonają zdjęcia jądra 
komety w świetle podczerwonym, widzialnym i 
ultrafioletowym. Wszystko po to, aby chociaż 
część przypuszczeń dotyczących komet i związa- 
nych z komeiami zagadnień zmieniła się w pew- 
ność, dodajmy — „mniejszą lub większą”. Gdyż, 
jak to zwykle w nauce bywa, przybędzie wiele 
nowych części łamigłówki i następne pokolenia 
będą miały nad czym łamać głowy. Ale... 

„Kilka Szybkich przełołów w poblizu komety 
Halieya nie może zapewnić szczegółowych ba- 
dań składu chemicznego (pierwiastkowego, mo- 
lekularnego, izolopowego i minerałogicznego) i 
właściwości fizycznych jąder komet - zapewnia 
M. Neugebauer. - Zrozumienie jądra jest podsta- 
wową motywacją dla misji rendez-vous Z kome- 
tą" W ten sposób powstał pomyst spotkania z 
kometą (już nie Halleya), które trwałoby przez 
miesiące i lata i pozwoliło na obserwacje życia 
codziennego jądra komety podczas jego drogi 
wokół Słońca. NASA chce doprowadzić do Spo- 
tkania sondy Mariner Mark Il z kometą Kopffa 
(iedna z najjaśniejszych kome! krótkookreso- 
wych o okresie obiegu równym 6,5 roku) w lipcu 
1994 roku. Spotkanie nastapiłoby w okolicach or- 
bity Jowisza i potem kometa biegłaby w kierunku 
Słońca z sondą kosmiczną u boku (lecącą nie 
dalej niż 10 km od jądraj. Taka poufałość umożli: 
wiłaby robienie zdjęć odróżniających szczegóły 
dziesięciocertymetrowe. Jądro komety - pene- 
trowane we wszelkich mozliwych długościach fal 
- zdradziłoby, jakie minerały i lody zawiera i jakie 
pierwiastki chemiczne są obecne na powierzchni 
jadra. Jednocześnie sonda mogłaby nakręcić u. 
nikalny film opowiadający o parowaniu jądra, po- 
wstawaniu komy i ogonów w miarę zbliżania do 
Słońca. Przelot obok komety Halleya można po- 
równać do przelotów sond obok Wenus czy Mar- 
sa Rendez-vous z kometą Koplta - do lądowa- 
nia próbników Wenera i Wiking na powierz- 
chniach tych planet. Różnica ogromna; oby dane 
nam było Się o tym przekonać 

Starałem się przedstawić stawę „naukową” 
jaką obrosły komety — cudzysłów w tym przypad- 
ku nie drwi, a jest tylko ostrożnością autora - aby 
uzasadnić widniejącą na horyzoncie złotą erę ba- 
dań kometarnych. | przed tym, zapewne bardzo 
ważnym krokiem, który wzbogaci naszą wiedzę o 
kolejną cząstkę zrozumienia, na zakończenie 
przychodzi mi na myśl tytuł niewielkiej książeczki 
Dawida Herliciusa wydanej w 1619 roku w Toru- 
niu: „Prodromus albo Wprzód Pisane, 1o ies, kró- 
tk a prosty Wykład Komety albo Ogoniasiey 
Gwiazdy która Miesiąca Listopada Roku 1618, 
widziana była”. Ekscylując się kometą Halieya 
pamiętajmy jak wiele i jak mało kryje się za tym 
„wielkrm małym” zjawiskiem astronomicznym 
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Fantazja | rzeczywistość 


z Michaelem Endem rozmawia Stefan Osvath 


Michael Ende: 
Szeć? 
Stefan Osvath: — Coś o Michaelu Ende. 

— Rzecz w tym, że sam go nie znam 

- Nie zna go Pan? 

— Nie... ale proszę zadać mi jakieś pyta- 
nie. 

— Zacznijmy od początku. 

— Urodziłem się w Garmisch-Partenkir- 
chen, ale zawsze sprawia mi kłopot pyta- 
nie, czy jestem z tego powodu Bawarczy- 
kiem, jako że mój ojciec pochodził z Ham- 


, 
Go chciałby pan usły- 


burga, a matka z Zagłębia Saary. Natomiast. 


właśnie w Garmisch moi rodzice się po- 
znali. Wychowywałem się. w Monachium, w 
Schwabingen, tam też chodziłem do szkoły 
podstawowej i do gimnazjum. Po wojnie 
zacząłem uczęszczać do szkoły antropozo- 
ficznej w Stuttgarcie, która była zakazana 
za czasów lll Rzeszy i dlatego wznowiła 
swą działalność dopiero po zakończeniu 
wojny. Następnie uczyłem się przez dwa 
lata aktorstwa w szkole Otto Falckenberga 
w Monachium i wreszcie zostałem aktorem 
na prowincji 

— W jaki sposób wydawnictwa uzasad- 
niaty swoją odmowę publikacji „Jima 
Knopla"? 

— Uzasadnienie to wynikało już z tonu 


©. 1985 by Stefan Osvath, from 
Butzbacher Autoren-Interviews 3, 
edited by Hans-Joachim Miller 
Darmstadt, Federal Rep. ot Germany, 1985 


listów: „Wprawdzie jest to przyjemna 
książka, niestety jednak nie pasuje do na- 
szego planu wydawniczego". 

— Ale w końcu znalazł Pan wydawcę, 
który zdołał pogodzić swój plan wydawni- 
czy z postacią Jima Knopfa. 

- Owszem, było to wydawnictwo Thie- 
nemanmn. Wtedy prowadziła je Lotte Weit- 
brecht, która upodobata sobie bardzo tę 
książkę i opublikowała ją. Już w następnym 
roku powieść zdobyła nagrodę przyznawa- 
ną najlepszym książkom młodzieżowym. 

- A więc piękny sukces. 

— Tak, zaczęło mi się powodzić lepiej 
również pod względem finansowymi 
Wkrótce odezwały się oczywiście wszyst- 
kie te wydawnictwa, które poprzednio żaj- 
mowały wobec mnie stanowisko negatyw- 
ne. Pytano mnie: „Czy nie mógłby Pan na- 
pisać tak pięknej książki również dla nas?" 
Przesyłatem im wtedy bez komentarzy ich 
własne pisma odmowne. Najczęściej brak 
było na to reakcji... milczenie pełne zakło- 
potania. No cóż, a dalej? Właściwie wiele 
tworzyłem, zawsze, ale bardzo mało z tego 
przekązywałem wydawnictwom. 

— Wygląda na to, że musi Pan być ze 
swego dzieła w pełni zadowolony, aby 
zaadresować go do szerszego kręgu czy- 
telników? 

— Właśnie. Sądzę, że nie należy pokazy- 
wać od razu wszystkim czegoś, co nie jest 
jeszcze porządnie wypolerowane. Po tam- 
tej książce napisałem sztukę „Der Spielver- 


derber”. Dla teatru we Frankfurcie wyreży- 
serował ją Heinrich Koch. Niestety, sztuka 
nie odniosła żadnego sukcesu, wprost 
przeciwnie; wywołała skandal... 

— Ludzie zdobywali sławę między innymi 
również dzięki skandalom... 

— Tak. Prasa nie zostawiła na mojej sztu- 
ce suchej nitki, a w rezultacie do dziś nie 
odważył się jej wystawić żaden inny 
teatr. 

-. Mimo Pańskiego tak dziś głośnego 
nazwiska? 

— Tak, mimo tego. 

— A dlaczego sztuka okazała się takim 
niewypałem? 

— W takich przypadkach o wszystkim 
decyduje najczęściej suma drobnych 
szczegółów, ich wypadkowa. Był to rok 
1967 — okres, kiedy pasjonowano się wy- 
łącznie teatrem absurdu i jego kontynuato- 
rami. Sztuka mająca jakąś akcję stała już z 
góry na przegranej pozycji. Moja miała 
właśnie taką akcję i to bardzo wyrazistą, 
poza tym stanowiła bajkę dla dorosłych, co 
w owym czasie było zakazahe, zwłaszcza 
przez krytykę, a miarę przepełnił fakt — o 
czym nie miałem wtedy zielonego pojęcia — 
że istniało coś w rodzaju wojny między 
Harry Buckwitzem, kierującym wówczas 
teatrem, irankfurckim, a praśą. Ta polemizo- 
wała stale z Buckwitzem, wykorzystała więc 
teraz ową sztukę, aby zadać mu ciężki cios” 
Moim kosztem rozgrywała się bitwa, w któż 
rej nie mogłem wziąć czynnego udziału. A 


potem, no cóż, potem przeniostem się do 
Rzymu. Było to na przełomie lat 1970/71 
Pierwszą książką, jaką tam napisałem, była 
powieść „Momo”. 

— Dlaczego akurat Rzym? Albo: dłacze- 
go w ogóle wyjechał Pan z REN? 

— Z wielu powodów. Decyzje tej miary 
rzadko zapadają tylko z jednej przyczyny. 
Przede wszystkim nie odpowiadał mi cały 
klimat kulturalny w moim kraju, po prostu 
dusiłem się. Może pan sobie przypomina 
tę słynną debatę eskapistyczną, nie zakoń- 
czoną zresztą do dziś. Wszelką literaturę, 
która nie stanowiła „expressis verbis" lite- 
ratury socjalno-krytycznej i realistycznej, u- 
znawano za próbę ucieczki od rzeczywis- 
tości. Tak więc stale musiałem się tłuma- 
czyć, nawet w kręgu przyjaciół, usprawied- 
liwiać to, co robię, aż w końcu miałem już 
tego dość. Zapragnąłem udać się gdzieś, 
tam gdzie atmosfera kulturalna ma nieco 
szersze horyzonty, nie jest tak ściśle pro- 
wincjonalna, jak bywa to w naszym kraju. 

- Można więc powiedzieć, że swoją 
przeprowadzką do Rzymu popełnił Pan 
czyn eskapistyczny. 

— Proszę pana, ja czuję się stuprocento- 
wym Europejczykiem. Gdybym był pisa- 
rzem amerykańskim, nikt nie zadałby mi 
pytania: „Dlaczego właściwie mieszkasz w 
Los Angełes, a nie w Nowym Jorku?" Ale 
my w Europie ciągle jeszcze myślimy w 
bardzo ciasnych granicach. Jestem w sta- 
nie zrozumieć w Rzymie problemy współ- 
czesności równie dobrze jak tu, a może 


nawet lepiej, zwłaszcza jeśli chodzi o pro- 


blemy dotyczące Europy. 

— I do tej pory nie żałował Pan swojej 
decyzji? 

— Nie, czuję się na Południu bardzo do- 
brze. Potrafię zrozumieć śródziemnomorski 
styl życia o wiele lepiej niż nasz. 

— Tamten styl jest zapewne znacznie 
bardziej otwarty, bezpośredni, niż nasz... 

— „naturalnie, jest też bardziej anarchi- 
styczny, a więc stwarza więcej możliwości 
dla indywidualizmu. Tam istotnie każdy 
człowiek może być takim, jakim chce być, 
nie narażając się na jakąś reprymendę ze 
strony nauczycieli. Wprawdzie i u nas sy- 
tuacja uległa ostatnio pewnemu złagodze- 
niu, nie jest już tak jak dawniej, ale kiedyś 
należało działać Ściśle według wytyczonej 
przez doktrynę, dokładnie określonej linii, 
w przeciwnym razie wypadało się automa- 
tycznie z gry. Tak.. potem napisałem 
„Momo”. Była to książka powstająca z roku 
na rok dzięki propagandzie szeptanej; naj 
pierw znało ją niewiele osób, następnie je- 
den opowiadał o niej drugiemu. W kilka lat 
później powstała „Nie kończąca się histo- 
ria". Można powiedzieć, że jest to mój ży- 
ciorys. W tym czasie.ożenitem się, do dziś 
mieszkam razem z żoną. 

— Chciałbym teraz zadać Panu kilka py- 
tań dotyczących fantazji, nie fantasy. W 
„Nie kończącej się historii" fantazja pełni 
przecież zasadniczą rolę. Co oznacza ona 
dla Pana osobiście? 

— Cóż... Fantazja jest przede wszystkim 
twórczą umiejętnością pochodzącą z wyo- 
braźni człowieka; innymi słowy — człowiek 
posiada zdolność tworzenia nowych, nie- 
zwykłych wyobrażeń. W tym sensie pyta- 
nie: „fantazja czy rzeczywistość” jest w 
moim odczuciu niewłaściwe, gdyż to, co 
określamy mianem rzeczywistości lub rea- 
lizmu, jest zawsze związane z naszymi wyo- 
brażeniami o rzeczywistości. Wytłumaczę 
to na bardzo prostym przykładzie: kiedy 
się pan zakocha wyobraża pan sobi2 coć 
Okreśtoneg> w Zwiazku z ta 05003. 


spotkanie z pisarzem 


piękność lub czar. Są to po prostu treści 
pańskich wyobrażeń, chociaż z drugiej 
strony nie chcę wcale powiedzieć, że są 
one wymyślone, że nie istnieją naprawdę. 

— Chodzi więc jedynie o sposób oddzia- 
tywania danej osoby. Jest to ważne rów- 
nież dła mnie. 

— Właśnie. Pod tym względem fantazja 
jest warunkiem koniecznym, aby osiągnąć 
rzeczywistość. Jest środkiem do osiągnię- 
cia rzeczywistości. 

— Widać to wyraźnie w „Nie kończącej 
się historii” na przykładzie Bastiana. 

— Tak, w pewnym sensie napisałem tę 
książkę jako odpowiedź na sposób stawia- 
nia pytań, który wydawał mi się niewłaści 
wy: w zależności od tego, jakie mamy wyo- 
brażenia o rzeczywistości, zmienia się ona 
dla nas. Można to wyrazić również w inny 
sposób: dła Indianina, który na przykład 
widzi w drzewie żywą istotę, a nawet roz- 
mawia z nią, rzeczywistość przedstawia się 
całkiem inaczej niż dla nas, dostrzegają- 
cych w drzewie wyłącznie nagromadzenie 
procesów chemicznych. Wyłania się pyta- 
nie, która z tych rzeczywistości jest bogat- 
sza. Jestem skłonny przyjąć, że rzeczywis- 
tość Indianina. Sądzę też, że powinniśmy 
przedrzeć się przez to czysto przyczyno- 
wo-logiczne myślenie do bardziej totalne- 
go pojęcia rzeczywistości. Nie chodzi mi o 
to, żeby powrócić do jakiegoś dawnego 
światopogłądu. To nie wchodzi w rachubę. 
Można jednak przebić się, wyjść przez dru- 
gi koniec tunelu i żnałeżć się w bogatszym. 
znacznie obszerniejszym Świecie. 

— A więc coś w rodzaju ewolucji fanta- 
stycznej? 

< Tak! Sądzę jednak, że wówczas nie 
nazywano by tego czymś fantastycznym; 
tak jak człowiek średniowiecza, wierzący w 
anioły i demony, nie traktował ich w kate- 
goriach fantastyki. Albo inaczej. W Biblii 
czyła pan o cudach, o zmartwychwstaniu, o 
wygnaniu demonów... Czy z tego powodu 
nazwałby pan Biblię książką fantastycz- 
ną? 

— Z pewnością nie. 

— Awięc, sprawa wygląda po prostu tak: 
sposób, w jaki to pytanie jest dziś stawia- 
ne, nie jest właściwy, gdyż nie ma przeci- 
wieństwa. 

— Chciałbym porozmawiać teraz o ekra- 
nizacji „Nie kończącej się historii”. W dys- 
kusji na temat tego filmu odżegnał się Pan 
od niego. Jakie było podłoże owej decy- 
zji? 

- Cóż, jak mam to ująć w kilku zdaniach? 
Przede wszystkim chodziło o ogólny spo- 
sób realizacji filmu. Zależało mi na tym — i 
pod tym warunkiem sprzedałem prawa wy- 
twórni filmowej — aby powstał film europej- 
Ski, nie wzorowany na amerykańskich fil- 
mach fantasy w rodzaju „Gwiezdnych wo- 
jen”, „Conaną” i im podobnych. Niestety, 
zamiar ten udaremniono, dzięki temu, że 
wysoki udział w kosztach produkcji filmu 
mieli bracia Warner, którzy oczywiście wo- 
leli trafić w gusta publiczności amerykań- 
skiej 

— Czy jednak film nie byłby zbyt drogi, 
gdyby powstał jako produkt wyłącznie nie- 
miecki? 

— Moim zdaniem „Nie kończąca się his- 
toria” nie musiała być wcale tak kosztowna, 
jak się to okazało z biegiem czasu. Począt- 
kowo mówiono o czterech milionach. O- 
czywiście musiano by wtedy wymyślić coś 
innego, nie budować wszystkich tych stwo- 
rów, które są dlatego tak drogie, gdyż mu- 
szą Dyć sterowane e:ektronicznie Wyobra- 
zatem sobie między innymi, że można zrea- 


lizować zupełnie inny rodzaj filmu — taki, 
gdzie nie zabija się fantazji widza maszyno- 
wą perfekcją, nadmiarem zadziwiających, 
ale jednak bardzo powierzchownych ele- 
któw. 

- Czuję, że jest to zarzut, jaki muszą 
przełknąć twórcy tej miary co Steven Spiel- 
berg lub Georg Lucas. 

— Oczywiście! Można przecież zaryzyko- 
wać twierdzenie, że widzowi odbiera się 
wszystko, co powinien sam sobie wyobra- 
zić, a przez to odwraca się niejako ten- 
dencję albo — jeśli pan tak woli - przestanie 
zawarte w mojej książce, osiągając coś 
przeciwnego. Powieść miała przecież uka- 
zać, jak istotne jest tworzenie czegoś za 
pomocą własnej imaginacji. Bastian ratuje 
fantazje w ten sposób, że sam je tworzy. 
Skoro film wywołuje skutek odwrotny, to 
zaprzecza sam sobie. 

— Trzeba jednak pamiętać, że film i litera- 
tura muszą posługiwać się różnymi, niekie- 
dy odmiennymi środkami. O ile chcą o- 
siągnąć tę samą lub chociażby zbliżoną 
wymowę. Stąd bierze się moje pytanie: czy 
„Nie kończącą się historię" można w ogóle 
przenieść na ekran? 

— Tak, mimo wszystko uważam, że tak. 
Ludzie mieszają często film z mentalnością 
tych, którzy nadają kierunek jego produkcji. 
Dużą rolę odgrywają tu interesy linansowe. 
Kiedy film staje się tak kosztowny jak mój, 
to wszystkie względy natury artystycznej 
schodzą na plan dalszy. Tymczasem nie 
mamy jeszcze pojęcia, co można by zrobić 
z filmu, gdyby istotnie zważano jedynie na 
jego stronę artystyczną. Można zrealizować 
film, ograniczający się wyłącznie do aluzji, 
nie przetwarzający wszystkiego z literatury. 
Mogę wyjaśnić to na pewnym przykładzie. 
Na początku „Nie kończącej się historii” 
występuje drobny stwór jeżdżący na ślima- 


ku. Z książki nie dowiadujemy się, jak funk- 


cjonuje ów ślimak. Czytamy jedynie, że po 
odejściu posłańców ten drobny stwór 
mówi „Hop, moja staruszko”, cmokając 
przy tym. A kiedy przybywamy wraz z po- 
słańcami pod wieżę z kości słoniowej, on 
tam już jest. Czytelnik zachodzi w głowę: 
„Coś podobnego, jak on to zrobił!” I w tym 
miejscu zaczyna pracować jego własna 
wyobraźnia. Usiłuje wyobrazić sobie, jak 
tego dokonał. 

— No tak, a do realizacji filmu skonstruo- 
wano takiego ślimaka, posadzono na nie- 
go ową „drobinkę” i 

- Skonstruowano takiego ślimaka, co 
kosztowało milion marek, i to wyłącznie do 
tej jednej sceny! Można ujrzeć go na ekra- 
nie, jak pędzi, mknie przed siebie na po- 
duszce powietrznej. To właśnie ludzie filmu 
rozumieją pod określeniem „wizyjność”. A 
przecież można nie pokazywać takich rze- 
czy, zwłaszcza w filmie! Mógłbym przyto- 
czyć jeszcze inny przykład. U Kurosawy, w 
jednym z jego filmów, występuje scena 
morderstwa. Jest to film samurajski. Widać 
mordercę wchodzącego do domu i wiado- 
mo, że za chwilę zabije człowieka śpiącego 
w tym domu. Jednak Kurosawa nie ukazuje 
tego dokładnie, kamera kieruje się w inną 
stronę, w blasku księżyca dostrzegamy ja- 
kiś uschnięty krzew i zawieszony w paję- 
czynie liść. Wszystko to porusza wialr, aż 
nagie mocniejszy poryw wiatru porywa liść 
i wtedy wiemy już wszystko. To, co roze- 
grało się w domu, zostało przedstawione 
za pomocą metafory; sprawia to większe 
wrażenie, niż gdyby reżyser stworzył scanę 
bójki ociekającą krwią. Dyskrecja, pozosta- 
wianie ctwartej furtki dia widza, dla wyo- 
brażii widza, są według mnie metodami, 


__ spotkanie zpisarzem 


jakimi można by zrobić ten film. A zamiast 
tego... Zresztą to samo dotyczy scen ero- 
tycznych: akurat wtedy, kiedy pokazują 
sam akt miłosny, staje się on niewiarygo- 
dny. Gdybym ukazał to hie wprost, scena 
taka stałaby się po pierwsze bardziej poe- 
tycka, a po drugie bardziej wiarygodna. 


- Proszę opowiedzieć mi coś o Pana 
nowej książce „Lustro w lustrze”. 

— Są to historyjki funkcjonujące zgodnie 
z logiką muzyki, a nie na zasadzie przyczy” 
nowości, przy czym każda historia odzwier- 
ciedla poprzednią. Zreszią książka ma od- 
powiedni tytuł: „Lustro w lustrze”, świad- 
czący o tym dziwaciwie. Co wiaściwie wi- 
dać w lustrze odbitym w innym lustrze? 
Powinno się powiedzieć: NIC, ale jednak 
coś tam widać. Jest to również słynne za- 
danie medytacji buddyzmu Zen: co ukazuje 
lustro odbite w drugim lustrze? Za każdym 
razem z jednej historii zostaje wzięty jakiś 
motyw. który pojawia się ponownie w na- 
stępnej historii, jakkolwiek w zmienionej 
postaci. Ten motyw ustawicznie się zmie- 
nia. 

- Czy to znaczy, że zmienia się tematy- 
ka? 

— Tematyka na pewno. Są to rzeczy nie- 
zmiernie trudne do opisania. Cykl powstaje 
i jest kontynuowany. Historie te wykorzy- 
stują stale pewien motyw, który w zmienio- 
nej formie pojawia się ponownie w kolejnej 
opowieści. Jest to więc rodzaj labiryntu, i 
tak też to nazywam: ani powieścią. ani opo- 
wiadaniem. ale właśnie labiryntem, przy 
czym sposób narracji w poszczególnych 
opowieściach różni się od siebie zdecydo- 
wanie. Nie można się więc nastawiać na 
jeden określony sposób narracji; czytelnik 
musi zadać sobie Irud przestawiania się 
stale na coraz to inny sposób narracji. 

— Czy książka byta dla Pana ekspery- 
mentem? 

— Tak bym tego nie określił. W tym miejs- 
cu mógłbym zacytować Picassa, który po- 
wiedział kiedyś: „Ja nie szukam, ja znajdu- 
ję”. Eksperyment jest czymś, co w sierze 
artystycznej nie ma w ogóle racji bytu. Nie 
mogę przecież zrobić czegoś, a potem po- 
wiedzieć: „To nie jest ważne, to był tylko 
eksperyment". Książka jest efektem spraw- 
ności warsztatowej. Podczas pisania odno- 
siłem wrażenie, jakby obraz, niezależnie od 
tego. gdzie się go postawiło, w jakiś oso- 
bliwy sposób dokądś podążał. Rozwijał 
przy tym własną, wewnętrzną tendencję. 
której najczęściej trzeba się oprzeć, gdyz 
należy podążać za logiką narracji. A ja po 
prostu podążam za tym, czego pragnie 
sama narracja i w ten sposób powstają nie- 
jasne. niewylłumaczaine racjonalnie sceny. 
które jednak - tak mam przynajmniej na- 
dzieję - zawierają pewną oczywistość. Słu- 
Ghając melodii również nie może pan po- 
wiedzieć, dlaczego się panu podoba: po 
prostu słucha się jej, jest to przeżycie oczy- 
wistości trudnej do uzasadnienia. 

- Czy jest Pan optymistą? 

- Właściwie tak. To znaczy, sądzę, że 
ludzkość jest w stanie rozwiązać swoje 
problemy, zwłaszcza te, które sama sobie 
stworzyła. 

—- Czy jest to również kwestia odpowie- 
dzialności? 

— Oczywiście, odpowiedzialność odgry- 
wa tu doniosłą rolę. Co wcale nie znaczy, 
że nie dostrzegam trudności, sytuacji spra- 
wiających nieraz wrażenie beznadziejnych. 
to również nie znaczy, że nie przewiduję 
bardzo ciężkich czasów. 


— Czy Pana zdaniem można zapytać 0 to. 
kto lub co ponosi odpowiedzialność za te 
ciężkie czasy? E 


- Nie, nie można obciążać odpowiedzial- 
nością poszczególnych ludzi. Zaistniały sy- 
tuacje, które z pewnością były niezbędne 
jako przeobrażenie świadomości człowie- 
ka, ale obecnie spowodują konsekwencje 
trudne do opanowania. Weżmy jakiś przy- 
kład, dajmy na to myśl przyrodniczą. Myśl 
przyrodnicza powstała w XVI wieku i była 
wtedy koniecznością. Wiedza ta dała nam 
bardzo wiele, a sporą jej część wykorzysta- 
my jeszcze w przyszłości. Z drugiej jednak 
strony przysporzyła nam także masę kło- 
połów, na przykład doprowadziła do stwo- 
rzenia bomby atomowej, która 00 raz pier- 
wszy postawiła ludzkość przed dylema- 
tem: pozostawić dotychczasowe metody 
rozstrzygania konfiiktów i zniszczyć tym sa- 
mym na Ziemi wszelkie przejawy życia, czy 
też za pomocą twórczej fantazji szukać no- 
wych dróg, to znaczy nie robić użytku z 
owej straszliwej ewentualności. 

— Science fiction, fantasy.. dlaczego z 
wszystkich gatunków literackich wybrał 


Pan bajkę. by przekazać czytelnikowi Swo- 


je pomysty i myśli? 

- Właśnie z tego powodu, o którym mó- 
wiłem. Science fiction jest przecież literac- 
ką kontynuacją nauk przyrodniczych, roz- 
woju technologii. Oczywiście nie mam na 
myśli westernów przeniesionych w Kos- 
mos. chodzi mi o Lema czy Asimowa, któ- 
rzy sami są naukowcami i dzięki wyobraźni 
przesuwają w przyszłość granice przyrod- 
niczego obrazu świata. Nie sądzę jednak 
aby ten sposób myślenia rozwinął się jesz- 
cze bardziej. Interesują mnie inne pytania, 
wymagające odmiennych środków wyrazu. 
Carl Jung nazwai je archetypami. Pasjonują 
mnie procesy wewnętrzne, psychiczne. Za- 
dziwia mnie jednak fakt, jak mato jest ksią- 
zek science fiction, zawierających próbę 
przedstawienia psychiki człowieka przysz- 
łości, a więc rozwoju utopii wewnętrznej 
Książki SF ukazują jedynie ludzi dzisiej- 
szych. 

- Autorzy wychodzą z założenia, ze 
sama ludzkość nie zmienia Się. mimo ewo- 
lucji technologicznej. 

— Tak. Co do mnie, uważam jednak. że 
ludzie nie pozostaną tacy sami, że człowiek 
średniowieczny i współczesny zamieszki- 
wali dwie całkowicie odrębne rzeczywis- 
tości. 

- Przyjmijmy zatem, że cztowiek średnio- 
wiecza zostałby przeniesiony w dzisiejsze 
czasy i mógłby nauczyć się obcowania z 
naszą technologią. 


- Z pewnością wylądowałby w końcu w 
szpitalu dła umysłowo chorych. Dzieli go 
przecież od nas cała wewnętrzna struktura. 
Pod tym względem zmiany następują ze 
stulecia na stulecie. Człowiek renesansu 
różni się zasadniczo od człowieka gotyku, 
a człowiek baroku od człowieka renesansu, 
posiada bowiem odmienną mentalność, i- 
naczej myśli i co innego czuje — podobnie 
jak różnią się od siebie poszczególne na- 
rodowości. Chińczyk i Indianin myśli i czuje 
w sposób odmienny niz Europejczyk. Po 
prostu żyją w różnych rzeczywistościach. 


Przełożył 
Mieczysław Dutkiewicz 


| sto razy? Organizatorzy kolejnych imprez uparcie 


wśród fanów__ 
Bachanalia fantastyczne 


Na wszelkiego rodzaju imprezach, zlolach i semi- 
nariach organizowanych dotychczas przez kluby 
miłośników fantastyki większość uczestników 
prawie zawsze stanowili ich przedstawiciele. Co 
gorsza. skład osobowy delegacji klubowych z 
imprezy na imprezę nie zmieniał się niemal wcale, 
a więc prawie każdy konwent stawał się kolejnym 
spotkaniem starych znajomych. W ten sposób 
został zalracony główny cel takich imprez, to zna- 
czy propagowanie fantastyki. Bo czy można i 
trzeba propagować SF wśród ludzi, którzy pre- 
zentowane filmy już dawno obejrzeli, a pisarzy, z 
którymi przeprowadzono spotkania widzieli po 


jednak wysyłali zaproszenia tylko do klubów, a te 
uparcie przysytały za każdym razem tych samych 
ludzi 

Wreszcie coś się zmieniło. Gospodarz „Ba- 
chanaliów fantastycznych” (13-15 września 1985 
1, zielonogórski oddział PŚMF, przełamał tę złą, 
moim zdaniem, tradycję i swoją imprezę zaadre- 
soweł głównie do członków korespondentów 
Stowarzyszenia, a więc osób, które na co dzień 
nie mają większej styczności z „życiem klubo- 
wym” i dia których na przykład obejrzenie kilku 
filmów wideo jest już dużą atrakcją. Wpłynęło to 
oczywiście na ogólną atmosferę spotkania. Mniej 
było osób włóczących się po kątach i nie bardzo 
wiedzących, co zrobić z czasem, a wszystkie pro- 
pozycje działaczy z Zielonej Góry mogły liczyć na 
dużą frekwencję i szczere zainieresówanie. Gos- 
podarzem „Bachanaliów” należą się duże brawa 
nie tylko za ten pomyśl, ale także za przygotowa- 
nie i sprawne poprowadzenie samej imprezy. O- 
prócz pokazów filmów (min. „Conaneniszczy- 
ciel", „Ogień i lód”, „Żandarm z St. Tropez i 
UFO”) odbyły się. spotkanie z zaproszonymi 
gośćmi, wykład przedstawiciela klubu ufologicz- 
nego ilustrowany siajdami, giełda książek SF, lo- 
tena książkowa, konkurs wiedzy o SF. Niestety 
nie dopisali na zielonogórskiej imprezie pisarze. 
Spośród zaproszonych zjawili się tylko Julia Ni- 
decka i jak zawsze niezawodny Andrzej Trepka. 
Szkoda, że inni z braku czasu czy chęci nie przy- 
jechali, gdyż na tej właśnie imprezie mieli okazję 
spotkać się z tymi najbardziej spontanicznymi i 
nie rozpieszczonymi jeszcze fanami 

Stronie technicznej imprezy trudno cokolwiek 
zrzucić. Ładnie zaprojektowany i wykonany zna- 
czek, płakat, torba reklamowa, doskonałe wyży- 
wienie, specjalny aulobus dowożący uCzeStni- 
ków z miejsca zakwalerowania dO Sali projekcyj- 
rej. pełna informacja i wielu naprawdę uwijają- 
cych się miejscowych działaczy - świadczyły o 
staranności i dobrym przygotowaniu gospodarzy. 
Trzeba podkreślić jeszcze jedno, a mianowicie 
rolę miejscowego sponsora. Zaodrzańskie Zakła- 
dy Przemysłu Metalowego im. Marcelego Nowo- 
tki „ZASTAL” nie tylko użyczyły na potrzeby kon- 
wentu swoich pomieszczeń, stołówki, sprzętu wi- 
deo i nagłośniającego, ale także traktowały u- 
czestników imprezy jak miłych gości, a nie jak to 
często bywa jak niezbyt chętnie widzianych, tro- 
chę zbzikowanych nalrętów, klórych ledwo się 
toleruje. Z rozmów z działaczami oddziału PSMF 
w Zielonej Górze dowiedzieliśmy Się, że na po- 
moc Zakładów mogą liczyć nie tylko od święta, 
lecz także w codziennej działalności klubu. A 
więc Słowa uznania dla „ZASTAL-u". Inne kluby 
mogą tylko zazdrościć takiego opiekuna. 


Lapsbiax 


W dniach 19-22 września 1985 r. odbył się w 
Gdańsku | Przegląd Filmów Faniastycznych 
„Lapsbiax” zorganizowany przez gdański KMF 
„Collaps” oraz DKF Politechniki Gdańskiej „Son- 
da-biax". Trzeba przyznać, że dobór repertuaru 
był bardzo udany. Wyświellono m.in. „Odyseję 
2001”. „Odyseję 2010”, „Mechaniczną pomnarań- 
czę”, „Blade Runnera” (wszyslko na szerokim ek- 
ranie) oraz kilka filmów wideo. Pokazom lowarzy- 
szyły prelekcje Macieja Parowskiego i Andrzeja 
Kołodyńskiego. Uczestnicy przeglądu otrzymali 
Starannie opracowany mformator, zawierający wi- 
domości o przedstawionych tytułach oraz fra- 
gmenty esejów o filmie fantastycznym. Organiza- 
torom wypada pogratulować udanej imprezy. 


MAK 


TERACKI 


SPIS TREŚCI 


W 1985 r. ukazało się 12 numerów naszego pi- 
sma (numery od 28 do 39); wszystkie o objętości 
64 stron. Spis treści zestawiiiśmy zgoonie z po- 
działem „Fantastyki” na stałe działy. W ich obrę- 
bie zastosowaliśmy układ alfabetyczny wg na- 
zwisk autorów oraz chronologiczny wg tytutów (w 
razie większej liczby tytułów jednego autora). Ma- 
teriały redakcyjne lub sygnowane jedynie inicja- 
tami, a także le, które są tylko opracowaniami 
oraz wywiady włączyliśmy do spisu allabetycznie 
wg początkowych wyrazów tytułów. W przypadku 
recenzji nie podaliśmy ich tytulów. lecz przedsta- 
wiliśmy zestawiony allabetycznie wykaz omówio- 
nych książek. Pierwsza liczba przy wszystkich ha- 
stach oznacza kolejny numer „Fantastyki” w roku 
1985, druga - stronę, na której zamieszczono wy- 
mieniony malerat (np. 11-62 oznacza: nr 11/85 
str. 62); liczby rzymskie oznaczają stronę okładki 
(np. 10-IIl to nr 10/85. Il! str. okładki). 


Opowiadania i nowele 

ALDISS Brian W. - Kamyczki poety Tu Fu (The 
Small Stones of Tu Fu: przeł. Arkadiusz Nako- 
niecznik). 9-4 

BORGES Jorge Luis ! INGENIEROS Dela - 
Odyn (Odin. przet Dorota Walasek). 3-6 

CARTER Lin i SPRAGUE OE CAMP Lyon — Spo- 
tkanie w krypcie (Conan; The Thing ot the 
Crypt; przeł. Zbigniew A. Królicki i Robert J 
Szmidt ). 1-12 

DELANEY Joseph H. - W obliczu wroga (ln the 
Face of my Enemy; przeł. Jerzy Wilczyński), 2- 
12 

DICKSON Gordon R. - Żołnierz (Warnor: przeł 
Ryszard P. Jasiński), 4--4 

ENDE Michael - Goab, Pustynia Barw (Die Wuste 
der Farben; tr powieści „Nie kończąca się his- 
toria”; przeł. Stawomir Błaut), 12-4 

GÓMEZ DE LA SERNA Ramón — Gorsze od pe- 
kta (Peor que el inferno. przeł Dorota Wala. 
sek), 3-6 

HOWARO Robert £ - Wieża Słonia (Conan. The 
Tower of Elephant; przeł. Zbigniew A. Królscka). 
1-15 

JESCHKE Woligang - Król i laikarz (Der Kónig 
und der Puppenmacher: przeł. Mieczysław Du 
tkiewicz), 8-4 

LASSWITZ Kurd - Projekty świata (Die Welipro- 
jekte; przeł. Ryszard Turczyn). 11-8 

LEE Tanith - Stan równowagi (In the Balance. 
przeł. Darostaw J. Toruń), 4-19 

LOVECRAFT Howard Phillips — Świątynia (The 
Tempie, przeł. Mieczystaw Dutkiewicz). 11-11 

MCEWAN lan - Stereometnia (Solid Geometry; 
przeł. Zofia Unrynowska-Hanasz), 3-16 

NERUDA Jan - Wampir (Vampyr: przeł. Andrzej 
$. Jagodziński), 11-16 

POHL Frederik - Datmy szansę mrówkom (Let 
the Ants Try, przeł. Arkadiusz Nakoniecznik). 
3-13. Skarb w środku gwiezdnej tęczy (The 
Gold at the Starbow's End; przeł. Jerzy Wil- 
czyński), 7-4, Dzień w Lunaparku (Spending a 
Day at the Lottery Fair: przeł. Anna Miklińska). 
104 

SCHACHNER Nat - Wczoraj, dziś, jutro (Past. 
Present and Future, przeł. Arkadiusz Nako- 
niecznik), 12-10 

SEABRIGHT Idris - Zwarcie w klatce piersiowej 
(Short in the Chest. przeł. Zbigniew Kański), 1-- 
9 

SHECKLEY Robert — Pielgrzymka na Ziemię (Pil- 
grimage to Earth; przeł. Zofia Uhrynowska-Ha- 
nasz). 4-12. Wykaz wazniejszych epidemii 
(Plague Circuit: przeł. Zofia Unrynowska-Ha- 
nasz). 4-17 

SILVERBERG Rober - Skrzydła nocy (Night 
wings; przet. Robert Szmidt). 5-4 

STURGEON Theodore - Xanadu (The Skills ot 
Xanadu: przeł. Zbigniew A. Królicki). 8-22 

SZCZERBAKOW Władimir - Odkrycie planety 


— ROK 1985 


(Otkrytie płaniety: przeł. Marek Ostachowicz). 
10-16 

SZUKSZYN Wasilij — Nim trzeci kur zapieje. (K 
tietim pietucham: przeł. Ata* Tyszkowskaj, 
6-4 

SERBEROVA Aiżbóta — Woltyżerka (Krasojezd- 
kyne. przeł. Halina Janaszek-lvanićkowa). 9- 
18 

SVANDA Z SEMĆIC Karel - Pusty fote! (Prazdna 
leno$ka; przeł Andrzej S. Jagodziński), 11-18 

TIPTREE, Jr James — My, którzy wykradliśmy 
„Sen” (We Who Stole THE DREAM, przeł. Ja 
ek Manicki), 9-8. Sposób na muchy (Sorewfly 
Solution, przet Jacek Manicki), 10-8 

TOLKIEN John Ronald Reuel — Liść. dzieło Nigg- 
le'a (Leaf by Niggie: przeł. Krzyszto! Sokoło- 
wski), 2-7 

WOLFE Gene - Wojna pod choimką (War Be- 
neath the Tree; przeł. Jolanta Kozak), 12-8 

VEIS Jaroslav — Dupiikator Hendersona - (Hen- 
dersoniv duplikator. przeł. Zbigniew Jonszta). 
9-17 

VERLANGER Julia — Świat jak przedtem (Les 
bulles. przeł. Wojciech Jaros). 3-8 

VOGT Adred Elton van - Potwór (The Monster. 
przeł. Darostaw J. Toruń), 1-4 

VOLNY Zdenćk — Wyprawa, która nie zakończyła 
Się sukcesem (Vyprawa, kler propadia; przeł 
Urszula Janus), 6-19 


Powieści 

BARBET Pierre - Babel 3805 (Babel 3.805; przeł. 
Anna T. Kowalewska), 9-21, 10-21 

BURROUGHS Edgar Rice - Pellucidar (Pelluci- 
dar; przeł. Darostaw J. Toruń), 11-23, 12-21 

CLARKE Artnur C. — Miasto i gwiazdy, odc. 2 (The 
City and the Stars, przeł. Jacek Manicki, odc. 1 
w numerze 12/84), 1-21 

HARRISON Harry — Filmowy Wehikuł Czasu (The 
Techmcolor Time Machine; przeł. Marek Ur- 
bańsk:). 6-21, 7-21, 8-27 

HOGAN James P — Najazd z przeszłości (Voya- 
ge irom Yesteryear. przet. Juliusz Garztecki). 
2-23. 3-23, 4-23, 5-21 


Z polskiej fantastyki 

ADAMOWICZ Bogusław — Zegarmistrz, 11-20 

BELA Zbigniew — Sen, 5-45 

BESZCZYŃSKA ZOFIA — Mine/, 12-49; Las, 12- 
53 

BOBIŃSKI Darek W. — Mały wojak i antropolagi. 
8-46 

BONDEL Piotr - Obszar. 4-20 

DRUKARCZYK Grzegorz — Regufa, przetrwania. 
9-45 . 

DRZEWIŃSKI Andrzej - Jasnowidz, 8-49 

FIAŁKOWSKI Konrad — Telefon wigilijny. 1-49 

GAŁASZEK Maciej — Manuał skazanego. 1-50. 
Nosiciele. 7-53 

GAWLIŃSKI ireneusz - Dwie płanety, 12-51 

HALKIEWICZ Patryk — Wysokie loty, 4-22 

HAMER Hanna - Karaluch, 4-46 

JABLOŃSKI Mirostaw P. — Wyliczanka, 7-50 

KIELB Zbigniew — Pytania i odpowiedzi. 12-51 

KOCHAŃSKI Krzysztof — Kabała, 10-19 

KOŁODZIEJCZAK Tomasz — Śmierć Marsjanina. 
12-52 

KRASKOWSKI Leszek - System Jordana, 1-46 

LEBIODA Danusz Tomasz — Piloci ultrafioleto- 
wych dal. 2-52 

MATKOWSKI Tomasz - Za parawanem. 4-43 

MIRANDOLA Franciszek — Drogowskaz, 11-47 

ORAMUS Marek — Banera 'mmunoiogiczna. 10- 
51 

PIETRZYKOWSKI Zbigniew — Złudzenie, 6-45 

POPIK Emma — Szaman, 5—46 

SYNOWIEC Adam - Gra. 6-48 

TARKOW! Michat chadzka 12-51 

TEDERKO Piotr - Świe 2 


TOMCZYK Wojciech — Dzienniki wsteczne, 7-45 

WOJEWÓDZKI Jan — Dziedzictwo, 3-21 

WOLSKI Marcin — Wariant autorski 5-50 

WNUK-LIPIŃSKi Edmund — Diaiog przez rzekę, 
2-45 

ZIEMKIEWICZ Rafai A. — Ciśnienie, 6-51 

ŻUŁAWSKI Jerzy — Biały szczur, 11-43 


Poezja i fantastyka 
JOSEPH Tim, 10-15 

KAWIŃSKI Wojciech, 5-20 

LOEBL Bogdan, 12-ill 
OSTROWSKA Bronisława, 4-1 
TRUSZKOWSKA Teresa, 7-ll 
WITKIEWICZ Stanistaw Ignacy, 8-1Il 
ŻUŁAWSKI Jerzy, 1-Ill 


Krytycy o fantastyce 

ALDISS Ban W. — Do Barsoom i jeszcze dalej: 
ERB 1 dzwacfa (przeł. MJ.K |). 11-4 

BIOY CASARES Adollo — U źródeł fantastyki 
(przel. Dorota Wałasek). 3-4 

HANDKE Ryszard — Wokół tożsamości $cience 
fiction (Staszów'84), 4-54 

10AKIMIDIS Demćtre — SF i naukatprzeł Barbara 
Okólska), 10-55 

KOLODYŃSKI Andrzej — Krajobraz z jeźdźcami 
Apokalipsy (z histoni kina SF), 6-62 

MATUSZEWSKI ignacy — Artysta i filozoł, 11-53 

Naukowa czy fantastyczna (SF gubiąca S$; dysku- 
sja. opr. Maciej Parowski), 9-62 

OKÓLSKA Barbara — Spór o science fiction (Sta- 
szów '84), 5-58 

ORAMUS Marek — Siedem grzechów głównych 
polskiej science fiction, 7-59 

PAROWSKI Maciej — Widok przez „Trzecią bra- 
mę” (Nasz konkurs), 3-52 

Przemiany (Staszów 84; dyskusja, opr. Maciej 
Parowski), 2-58 

SMUSZKIEWICZ Antoni - W kregu współczesnej 
utopii (Staszów '84), 6-58 

SOKOŁOWSKI Krzyszto! - Fenomen Tolkiena, 2- 
4 

TAMBOR Jolanta — Neologizmy SF, 10-60; słow- 
nczek neologizmów: Stanistaw Lem (1), 10-60: 
Stanistaw Lem (2), 11-61: Czestaw Chruszcze- 
wski, 12-58 


Słownik polskich 


autorów fantastyki 

Wszystkie hasła stownika oraz fragmenty utwo- 

rów (tytuły w nawiasach) zamieszczone na „po- 

zótktych kankach” przygotował Andrzej NIEWIA- 

DOWSKI. 

Irzykowski Karol (Arka), 1-56 

Jasieński Bruno (Palę Paryż). 2-56 

Jaworski Roman (Miał iść), 3-56 

Jesionowski Jerzy (Z drugiej strony nieba), 4-52 

Jezierski Franaiszek Salezy (Wypis z kroniki Wi- 
tykinda.... 5-56 

Jędrkiewicz Edwin (Kukty mistrza Damiana), 6- 
56 

Kajder Wojciech (Śmierć jest światłem), 7-56 

Kann Mania. 7-56 

Karczewski Jan (Rok przestępny). 8-56 

Klon Franciszek (Łowcy minionego czasu), 9-60 

Kolengo Jerzy Jan, 9-60 

Konwicki Tadeusz (Zwierzocziekoupiór). 10-56 

Konczyński Tadeusz (Ostatnia godzina), 11-56 

Koreywo Marek, 12-56 

Korewicki Bohdan (Jej perypetie), 12-56 

Korzeniowski Józel, 12-56 


Recenzowane książki 

'W nawiasach podaliśmy inicjały autorów recenzji: 

LB - Leszek BUGAJSKI, ZD - T. Zbigniew DWO- 

RAK. RG — Ryszard GŁOWACKI, AH - Adam 

HOLLANEK. LJ — Lech JĘCZMYK, AN — Andrzej 

NIEWIADOWSKI, MP — Maciej PAROWSKI, JS — 

Joanna SALAMONCZYK, WS — Wawrzyniec SA- 

WICKI, KS — Krzysztof SOKOŁOWSKI, SW - Ste- 

tan WEINFELD. 

BARANIECKi MAREK — Głowa Kasandry (MP), 
10-58 

BARANOWSKA Matgorzata — Surrealna wyo- 
brażnia 1 poezja (LB). 1-55 

BEŁCIKOWSKI Włodzimierz — Tajemnica wiecz- 
nego zycia (AN), 3-55 

CUBLESAN Constantin — Trawa (MP). 5-55 


64% 


DRZEZDŻON Jan — Miasto automatów (LB). 3- 
55 

FUHMANN Franz — Sarans-Fiktschen (WS), 12- 
55 

GÓRSKA Gabnela — Węzeł (MP). 2-54 

HODGSON William Hope - Dom na granicy 
światów (LB). 12-54 

HOLLANEK Adam - Katastrofa na „Słońcu An- 
tarktydy” (JS). 7-55 

JAWORSKI Wit - Poezja filozofów (AH), 3-11 

KIJEWSKI Bronistaw — Progi tolerancji (LB), 5- 
55 

KNIGHT Damon - The Man in the Tree (LJ). 4- 
50. 

KOLENDO Jerzy Jan - Adax z Układu Adhary 
(ZD), 2-65 

Król powietrza — „Polska nowela fantastyczna 
10m 4, zebrat Stetan Otceien (LB), 11-58 

LANGE Antoni — Miranda (AN), 8-54 

LEM Stanisław - Eden (LB). 9-59 

LEM Stanistaw - Głos Pana (LB). 6-55 

LEM Stanistaw - Summa technologie (LB). 8- 
54 

LEMAŃSKI Jan — Ofiara królewny (AN). 11-59 

LEY Willy — W niebo wpatrzeni (ZD), 1-54 

ŁYSIAK Waldemar - Flet z mandragory (MP). 1-- 
55 

MIL Janusz i MIL Sławomir - Exodus Vl (MP), 9- 
59 

PĄKCINSKI Marek - Ogród pamięci (MP), 12- 
55 

PERUTZ Leo — Mistrz Sądu Ostatecznego (LB). 
7-54 

PIKULSKI Zygmunt - Przez Szkiełko futurołogu 
(SW), 6-61 

PITERA Zbigniew — Leksykon reżyserów limo- 
wych - reżyserzy zagraniczni (MP). 8-55 

Podróz na księżyc - „Polska nowela fantastycz- 
na”, lom 3, zebrał Stefan Otceten (AN). 5-54 

ROBBE -GRILLET Alam - Dzm Czerwona wyrwa 
w bruku ukcznym (LB). 10-59 

SEDLAK Włodzimierz — Postępy fizyki życia (RG). 
2-55 

SZABLICKI Janusz 
6-55 

SZULKIN Piotr - O bi, o ba i inne prawdziwe 
nowele filmowe (MP), 4-50 

TANNER Charles R. - Tumiak z podziemnych 
korytarzy (LB). 2-54 

WYNDHAM John — Poczwarki (KS), 3-54 

ZAJDEL Janusz A - Paradyzja (LB), 4-50 

ZIOŁKOWSKI Krzyszto! — Buzej komety Halieya 
120). 10-59 

Informacje o książkach 

Bibhogralia utworów fantastycznych wydanych w 
Polsce. okres 1959-1968 (opr. Jacek IZWOR- 
SKI. wprowadzenie w numerze 1/84, Okres 
1945-1958 w numerach 1-12/84), 1-58, 2-64, 
3-57. 4-53. 5-60. 6-64, 7-58. 8-64, 9-61, 10- 
61, 11-58, 12-54 

Gustar-Neapol (0 książce Kiryta Bułyczowa). 7- 
55 

Klucz do nieba (o książce Theodore Sturgeona). 
1-55 

Zapowiedzi wydawnicze (plany niektórych wy- 
dawnictw na najbliższy okres). 7-54 

Parada wydawców 

DWORAK T. Zbigniew — W serw i poza serią. 8- 
62 

W potowie drogi (z Ivo Żeleznym. redaktorem 
czechostowackiego wydawnictwa „Svoboda”. 
rozmawia Maciej Makowski). 3-58 

Spotkanie z pisarzem 

Fantazja i rzeczywistość (z Michaelem Endem 
rozmawia Stetan Osvath), 12-60 

Samotnik z Malinki (z Andrzejem Trepką rozma. 
wia Andrzej Krzepkowski). 4-56 

Spóźniona Muza (mówi Karol Irzykowski. opr. 
Maciej Parowski), 11-60 


Film i fantastyka 

indiana Jones : Świątynia Zagłady (o filmie Steve- 
na Spielberga. opr. Dorota Malinowska). 2-11 

Kazdy chce mieć swego Spielberga (o filmie 
woliganga Pelersena „Nie kończąca Się Nisło- 
fia”, opr. Dorota Malinowska]. 3-64 

KOLODYŃSKI Andrzej — Krajobraz z jeżdżcami 
Apokalipsy (z histori kina SF). 6-62 


Nauka i SF 
DUDA Ludomir : ŚMIECHOWSKI Dariusz - Kaz. 
demu dom i ogród. 10-64 


Dla kazdego inny raj (JS). 


Heurisko znaczy znajduję iz Janem Antoszkiew!- 
czem rozmawia Anna Tabaczyńska). 8-60 

!ŁOWIECKI Maciej - cyk! „Z tamiej strony lustra 
Gwiazda Śmierci. 1-62: Stwór z legendy. 2-82: 
Najdziwniejszy pomyst stulecia, 3-62. Dwie 
dusze. 4-58, Pojawił się znak na Słońcu, 7- 
62 

Kosmiczne przyczyny (opr. Adam Zubek), 4-62 

LASSWITZ Kurd — Nasze prawo do mieszkańców 
innych światów (przet Ryszard Turczyn). 11- 
62 

MOSTOWICZ Arnold — Powrót do map, 9-1 

Naukowa czy fantastyczna (SF gubiąca S: dySku- 
Sja, opr. Maciej Parowski). 9-62 

URBAŃCZYK Andrzej — Science fiction za życia. 
4-60 

WEINFELD Stefan — Strachy do poduszki... 6- 
61 

Windą na orbitę (opr. Andrzej Gorzym). 1-61 

WŁODARCZYK Jarostaw - Dokąd Wszechświe- 
€ie?, 5-63, Jana Keplera harmonia świata, 1- 
63; Spłunięcie diabła, 12-58 

Żyzna - taka. w której jest życie (z Mieczystawem 
Górnym rozmawia Anna Tabaczyńska; cykl 
„Heurisko znaczy znajduie”), 10-62 


SF na świecie 


GAKOW Władimir — 1984 — nowości radzieckiej 
SF (przeł. Stawomir Kędzierski), 4-1 

HOLLANEK Adam — W Pardubicach wiosną, 9-1l; 
Fantastyczne aspiracje, 10-62 

OLŚA, jr. Jaroslav - Fantastyka po czesku. 9- 
56 

ROTTENSTEINER Franz — Stanisław Lem w USA. 
1-53: Polska Iteratura lantastyczna w RFN. 2- 
11: Dune - pustynna planeta. 5-1; Przekłady SF 
w krajach anglosaskich. 10-li (wszystkie teksty 
przeł. Mieczysław Dutkiewicz) 

Rózne notki informacyjne (autorzy: Franz Rotten 
Steer. AH. OM). 1-1I, 6-11 7-1i, 9-1 

WE!GEL Pavel - Polska fantastyka naukowa w 
Czechostowacji (przet. Andrzej Niewiadowski) 
9-56 


Wśród fanów 

Feniks i SFera, 6-111 

Kluby miłośników SF w Polsce (wykaz), 7-64 

PIKUŁA Stawomir i SZATKOWSKI Andrzej — Pol. 
Skt Fandom w latach 1981-1984 (Próba oceny). 
3-60 

Rózne notki informacyjne (autorzy: MAK. mak, sp. 
Mak]. 2-64, 5-64, 7-64, 8-64, 9-62. 10-61, 12- 
62 

STANIEWSKI Piotr — Fanowie. fanz'ny. landom, 
NH 


Komiks 

PAROWSKI Maciej i RODEK Jacek (scenariusz). 
POLCH Bogusław (rys.) - Funky Koval - 2: W 
obronie własnej, 6-31. Mężczyzna | kobieta, 7-- 
31, Femme fatale, 8-31. Cross. 9-31: Ktoś po- 
tężniejszy. 10-31; Dziennikarze i policjanc!, 11- 
31. Wpadka, 12-31 


Galeria „Fantastyki”” 
Podajemy tylko stronę, na której zamieszczono 
notę wprowadzającą 

Fantasy ! SF po włosku. 12-15 
GOLĘDZINOWSKI Mirostaw, 10-7 
GRANDVILLE Jean. 11-7 
HOGAARTH William, 11-7 
KAWALEROWICZ Marzena, 3-7 
Komputer, 5-7 

KOSTIA Bogustaw, 4-7 
ŁUKASZEWSKI Piotr, 9-7 
OKOŁÓW Lech, 6-7 

SIUDMAK Wojciech. 7-7 
SORAYAMA Hajime. 2-9 


„ WITKIEWICZ Stanistaw Ignacy. 8-7 


State rubryki, szkice, 
omówienia, informacje 


Conan (opr. w.m.). 1-12 

Dnr Fantastyki — Staszów 1984, 1-59 

HOLLANEK Adam — . 3..2..1.. (lelieton wstępny. 
(1-12) -2 

Janusz Zajdel 

Lądowanie XX 
ka"). (1--12)-3 

Literackie nagrody ..Fantastyki" za rok 1984, 12- 
u 


e żyje, 8-11 
|--IV (Czytelnicy | „Fantasty- 


NIEWIADOWSKI Andrzej — Jerzy Żuławski (poez- 
ja i fantastyka), 1-64; Bronisława Ostrowska 
(poezja i fantastyka; oprac.), 4-64; Pożółkłe 
kartki polskiej fantastyki, 11-1I 

MALINOWSKA Dorota — Teatr z Anglii 10-58 

Pióro 1 komputer (spotkania „Fantastyki”; dysku- 
sia), 5-61 

PŁOMIEŃSKI Jerzy Eugeniusz — Renesansowy 
człowiek, 8-59 

WITKIEWICZ Stanistaw Ignacy — Znowu to samo, 
aż Go znudzenia..., 8-58 

iWprowadzenie do numeru, (1-12)-1 

2 Science Fiction na Ty (SF w kraju: opr. BM), 
1-il 


Notki 

ADAMOWICZ Bogustaw, 11-22 
ALDISS Brian W. 9-5 
ANTOSZKIEWICZ Jan, 8-61 
BARBET Pierre, 9-21 
BESZCZYŃSKA Zolia, 12-49 
BIOY CASARES Adolfo, 3-4 
BONDEL Piotr, 4-21 

BORGES Jorge Luis, 3-6 
BUGAJSKI Leszek, 2-61 
CARTER Linwood Vrooman, 1-14 
DELANEY Joseph H, 2-16 
DICKSON Gordon R., 4-8 
DRUKARCZYK Grzegorz, 9-47 
DRZEWIŃSKI Andrzej, 8-51 
ENDE Michael, 12-4 

GAŁASZEK Maciej, 7-53 
GÓMEZ DE LA SERNA Ramón, 3-6 
HAMER Hanna, 4-48 

HANDKE Ryszard, 2-69, 4-54 
HARRISON Harry, 6-21 

HOGAN James P., 2-23 
HOLLANEK Adam, 2-59 
JABŁOŃSKI Mirosław P., 7-52 
JESCHKE Woligang, 8-18 
KAWIŃSKI Wojciech, 5-20 
KOCHAŃSKI Krzyszto! 46 
KOŁODYŃSKI Andrzej, 6-62 
LASSWITZ Kurd, 11-9 

LEE Tanith, 4-20 

LOEBL Bogdan, 12-1ll 
LOVECRAFT Howard Philips, 11-13 
MATKOWSKI Tomasz, 4-44 
MATUSZEWSKI Ignacy, 11-53 
MCEWAN łan, 3-19 
MIRANDOLA Franciszek, 11-48 
NERUDA Jan, 11-16 
NIEWIADOWSKI Andrzej, 2-61 
OKÓLSKA Barbara, 5-58 

OLSA jr. Jaroslav, 9-58 
ORAMUS Marek, 10-53 
PAROWSKI Maciej, 2-61 
PIETRZYKOWSKI Zbigniew, 6-47 
PŁOMIEŃSKI Jerzy Eugeniusz, 8-59 
POHL Fredenk, 7-12, 10-6 
POPIK Emma, 5-47 
SCHACHNER Nat, 12-13 
SEABRIGHT ldris, 1-10 
SHECKLEY Roben, 4-14 
SILVERBERG Robert, 5-9 
SMUSZKIEWICZ Antoni, 2-60, 6-58 
SPRAGUE DE CAMP Lyon, 1-15 
STURGEON Theodore, 8-42 
SYNOWIEC Adam, 6-49 
SZCZERBAKÓW Władimir. 10-17 
SZUKSZYN Wasilij, 6-8 
SERBEROVA Aiżbóta, 9-20 
SVANDA Z SEMĆIC Karel, 11-19 
TIPTREE, Jr. James, 9-10, 10-13 
TOLKIEN John Ronald Reuel, 2-6 
TOMCZYK Wojciech, 7-46 
TREPKA Andrzej, 4-57 
TRUSZKOWSKA Teresa, 7-|ll 
URBAŃCZYK Andrzej, 4-60 
WEIGEL Pavel, 9-56 
WNUK-LIPIŃŚKI Edmund, 2-48 
WOJEWÓDZKI Jan. 3-44 
wOLFE Gene, 12-9 

VEIS Jarosiav, 9-18 

VOLNY Zdenók, 6-20 
ZIEMKIEWICZ Rałał A.„6-52 
ŻUŁAWSKI Jerzy, 11-44 


UWAGA: Zaległy spis treści. za lata 1982-1984 
(numery 1-27) zamieścimy w następnym nume- 
rze (1/86). 
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Powrót 
do miedzianego 
miiasta 


Po zaśnięciu wyrasta we mnie owo miasto 
nie - to ja wyrastam w moim mieście 
miedzianym 
wracam do niego w oka mgnieniu znowu 
szeroko otwartym 
chłonącym widok ulic i placów znanych mi 
od zawsze 


wracam tu przebywając tysiące lat 
świetlnych 
w ułamku sekundy mam znowu mózg 
dla którego to wszystko jest zrozumiałe 
przechodzę z wymiaru w wymiar jak 
z izby do izby 
jestem okiem które widzi wszystkie widoki 
równocześnie 
jestem uchem które słyszy wszystkie 
dźwięki naraz 
jestem smakiem smakującym wszystkie 
smaki nie otwierając ust 
mózgiem który rozwiązuje nie rozwiązane 


problemy 
wymyśla lekarstwa na wszelkie trawiące 
ludzi choroby 
układa wiersze współczesnych i przyszłych 
poetów 
spaceruję po ulicach i placach mego miasta 
miedzianego 
datykam stopą lub nie jego miedzianych 
nawierzchni 
rozmawiam nic nie mówiąc z jego 
mieszkańcami 
kocham się nie dotykając ich z jego 
kobietami 


ale wystarczy szczeknięcie psa lub strącenie 
zapałek ze stołu 
by srebrna nić rozpięta pomiędzy mną 
i ziemią 
ściągnęła mnie niczym napięta gumka © 
pajaca 
wystarczy skrzypnięcie podłogi bym musiał 
wrócić 
na moje prześcieradło w oka mgnieniu 
szeroko otwartym 
na widok ścian i przedmiotów znanych mi 
od lat 
w ułamku sekundy moją czaszkę znów 
wypełnia mózg 
ów na wpół ślepy żółw zatrzymujący się 
przed byle belką gałązki z drzewa 
wiadomości 
mózg dla którego miasto miedziane. 
jest nazbyt rozległe 
by mogło sie zmieścić w jego kurczowo 
zaciśniętej pięści 
wystarczy zatem szczeknięcie psa dalekie 
d trzaśnięcie drzwiami 
żebymm musiał wycofać się w ciasnotę 
moich trzech wymiarów 
by zespolono mnie z sercem obijającym się 
boleśnie o pręty żeber 
usiłującym wydźwignąć mnie na betonowe 
stopnie schodów 
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jeszcze przez chwilę usiłuję wrócić 
do miedzianego 

miasta na niebotycznej gwieździe 
zamykam oczy i czekam lecz jest tylko 
szumiąca ciemność 

bez jednej drobiny świecącej miedzi 
ale kiedyś 

na schodach betonowych a może w mieście 
miedzianym 

zostanie przecięta srebrna nić powrotu 
i zostanę pośród budowli znanych mi 
od zawsze 

by dotykać stopą lub nie miedzianych płyt 
ulic i placów 

rozmawiać nic nie mówiąc z mieszkańcami 
miedzianego miasta 

kochać się nie dotykając ich z jego 
kobietami 


by uchem być które słyszy wszystkie 
dźwięki równocześnie 

i okiem które widzi wszystkie krajóbrazy 
naraz 

okiem przej 
na którego 


ionym oceanem łez 
Jach dryfować będzie bezradnie 
daleka planeta ziemia 

z jej bólami potem słonym krwią i jej 
sokami 

uskrzydlającymi korony drzew wiosną 
i zstępującymi jesienią do ich korzeni. 


"Tylko poeta 


Ocal mnie wchłoń paszczo kosmosu 
ziemia to wysypisko zepsutych mechanizmów 
które zamiast sczeznąć mnożą się 
pod podłogą nieba 
czasem udaje się komuś znaleźć szczelinę 
i dotknąć palcem stopy 
kosmicznego wiatru 
ale nasze życie jest dreptaniem chomika 
w szklanym nazbyt stromym słoju 
zjadani przez rdzę bakterii i wirusów 
usiłujemy pozjadać się wzajemnie 
chore rodzi chore i to jest naturalne 
ale raz na sto tysięcy rodzi poetę 
który słyszy głosy roślin wody i gwiazd 
i wie że istnieje korytarz którym można 
"wydostać się na zewnątrz 
opuścić wysypisko 
tylko ucho poety słyszy nocą jak ziemia 
pręży się usiłując zrzucić ze swego 
udręczonego ciała 
insekty nieustannie rozmnażających się 
zepsutych mechanizmów 
tylko poeta rozumie tesknote ziemi 
do nieskażonych wiatrów i wód 
w których ziemia pragnie 


zanurzyć się o świcie 
aby z bujnymi 
rozpuszczonymi włosami traw 
z kępami krzewów i drzew 
w pachach dolin 
przejrzeć się w umytym rosą 
zwierciadle kosmosu 
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